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nasz komentarz

RANGA 
GMINY
ZACZĄŁ się kolejny etap refor

my administracji — okres bu
dowania nowej struktury orga

nów władzy i administracji oraz licz
nych instytucji, które swoją orga
nizację muszą dostosować do zmie
nionego poaziału terytorialnego 
kraju. Będą to niewątpliwie dla wła
dzy gmin, miast i województw dni 
niełatwe — coś jakby egzamin z doj
rzałości organizacyjnej, bo przecież 
w trakcie przeprowadzania reformy 
nie może ponieść uszczerbku żadna 
załatwiana przez urzędy sprawa. Do
tyczy to spraw indywidualnych oraz 
działań o szerszym znaczeniu spo
łecznym, takich, jak np. na wsi 
sprawne przeprowadzenie sianoko
sów, przygotowanie do żniw, skup 
produktów rolniczych, a w miastach 
— budownictwo mieszkaniowe, or
ganizacja usług, handlu itp.

Zycie powinno zatem toczyć się 
normalnie, bez żadnych zakłóceń w 
funkcjonowaniu różnych organizacji 
i instytucji, mimo że dzieją się w 
nich rzeczy decydujące o przyszło
ści. Zmieniając utrwalone od dzie
sięcioleci struktury reforma zakłada 
bowiem, że nowy, dwustopniowy 
układ władzy i administracji tere
nowej ma nie tylko służyć lepiej 
współczesnym warunkom i potrze
bom, ale także powinien zapewnić na 
długie lata sprawne funkcjonowanie 
państwa i realizację jego politycz
nych, społecznych i ekonomicznych 
celów.

Podstawowym ogniwem w nowym 
podziale terytorialnym kraju stały 
się gminy i miasta, których znacze

nie wzrosło, przejęły one bowiem 
większą część dotychczasowych fun
kcji władz powiatowych. Dzisiaj zaj- 
miemy się gminą w jej nowym 
kształcie organizacyjnym.

Jesteśmy świadkami drugiego eta
pu umacniania gmin — pierwszy na
stąpił po reformie w 1973 r., kiedy 
to gminom przyznano większe niż 
dawnym organom władzy uprawnie
nia i kompetencje. Można więc 
stwierdzić, że obecna reforma jest 
logicznym następstwem i rozwinię
ciem decyzji sprzed dwóch lat. 
Gminy w. ciągu tego okresu wielo
krotnie dowiodły swojej sprawności 
organizacyjnej, a jej szczególnym 
sprawdzianem było pokonanie trud
ności, jakie stanęły przed rolnictwem 
w okresie ubiegłorocznych żniw, a 
następnie podczas prac jesiennych.

Okazało się, że gminy spełniły'' w 
ciągu tych dwóch lat te warunki, 
o których mówiono podczas deba
ty sejmowej. Są władzą usytuowa
ną najbliżej spraw mieszkańców. 
Jako samodzielne mikroregiony 
społeczno-gospodarcze podejmują i 
rozwiązują podstawowe zadania, 
które stoją przed wsią i rolnictwem. 
Można być zatem przekonanym, że 
nowe większe uprawnienia gmin po
zwolą lepiej spełniać funkcje zwią
zane ze sprawowaniem władzy przez 
organy przedstawicielskie — rady 
narodowe oraz funkcje administra
cyjne wykonywane przez naczelni
ków.

Gminne organy władzy i admi
nistracji przejęły cały kompleks za
gadnień z zakresu planowania,. fi
nansów, rolnictwa, oświaty, usług, 
budownictwa i gospodarki komunal
nej oraz innych podstawowych za
gadnień społecznych i gospodar
czych. Przejęły one większość zadań 

dotychczasowych władz powiato
wych.

Przyznanie tych dodatkowych 
kompetencji i uprawnień oznacza 
równocześnie większą odpowiedzial
ność administracji za prawidłowy 
rozwój społeczno-gospodarczy gmi
ny. W nowych warunkach, określo
nych w założeniach reformy, będzie 
mogła w pełni przejawiać się twór
cza funkcja władz gminy w przy
spieszaniu procesów takich, jak uno
wocześnianie życia społeczeństwa 
wiejskiego i poprawa warunków by
tu. Aby spełnić to zadanie, władze 
gminy powinny budować swój au
torytet przede wszystkim w oparciu 
o wysoki poziom kwalifikacji i ety
ki zawodowej zatrudnionej, kadry. 
Konieczne będzie zatem — mówiono 
o.tym podczas obrad Sejmu — na
sycenie aparatu administracyjnego 
w gminach fachowcami umiejącymi 
pracować z ludźmi i dla ludzi. W 
gminach jest miejsce dla pracowni- 

średnim wy-ków z wyższym
kształceniem rolniczym, administra
cyjnym, ekonomicznym i pedago
gicznym.

Warto dodać, że proces umacnia
nia kadry pracowników gmin roz
począł się już z chwilą wdrażania 
pierwszego etapu reformy, a więc 
z górą dwa lata temu. Naczelnicy 
gmin, a także większa część pozo
stałej kadry to dziś ludzie młodzi, 
dynamiczni i wykształceni. Ponad 
połowa naczelników nie ma jeszcze 
40 lat. Spośród 2342 naczelników, w 
grudniu ub. roku, 999 osób miało 
wykształcenie wyższe, a z pozosta
łych z wykształceniem średnim 277 

• osób studiowało. Można więc chyba 
na tej podstawie stwierdzić, że są 
oni w tym potencjalnie najbardziej’ 
twórczym okresie życia, gdy chce się 
chodzić nieprzetartą jeszcze drogą, 
działać nieszablonowo i z rozma
chem. Należy wierzyć, że proces 
doskonalenia kadry gminnej będzie 
trwał, zwłaszcza, że trafi tam także 
spora grupa doświadczonych i przy
gotowanych merytorycznie dotych
czasowych pracowników urzędów i 
instytucji powiatowych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PROGRAM
„W RUCHU”
ROZMOWA
Z MINISTREM PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
MGR. INŻ. MACIEJEM WIRQWSKIM

LECH FROELICH: Znajdujemy 
się w okresie definiowania założeń 
przyszłego planu pięcioletniego. 
Chemia jest tym przemysłem, który 
może się poszczycić przedsięwzięciem 
pionierskim, opracowaniem długofa
lowego Programu Chemizacji Go
spodarki Narodowej. No tak, powie 
sceptyk, ale ten program liczy już 
sobie około trzech lat; niemało się 
w światowej ekonomice w świecie 
ropy, surowców, półproduktów zmie
niło w tym czasie. Czy więc Program 
Chemizacji, jego wytyczne i ustale
nia uznamy za niepodważalne, czy 
też — i to jest nasze pierwsze pyta
nie Panie Ministrze — zmieniające 
się warunki zewnętrzne zmuszają 
nas do uelastycznienia tego progra
mu; a więc w jakiej mierze Program 
Chemizacji Gospodarki Narodowej 
jest programem „w ruchu”?

MACIEJ WIROWSKI: Chcemy 
działać racjonalnie, ale i skutecznie. 
To znaczy musimy się liczyć z czyn
nikami zewnętrznymi. Prowadzimy 
gospodarkę otwartą, a więc rozwój 
naszej gospodarki, w szczególności 
przemysłu chemicznego, .posiada li
czne .sprzężenia i uwarunkowania. 
Staramy się by Program Chemiza
cji był programem elastycznym, był 
„otwarty w górę”, by sprzyjał in
tensywnemu rozwojowi gospodarki 
narodowej jako całości., W tym sen
sie cele strategiczne programu okre-
ślone w modelach „chemia dla wy
żywienia”, „chemia dla mieszkalni
ctwa”, „chemia dla. motoryzaćji”, 
„chemia dla rynku”, „chemia dla 
handlu zagranicznego” i|d. nie ule- . . / . V-- Y Y----gły zmianie. Natomiast zmienia , się Swiatowyrynekchemikahowdotknę- 
interpretącja tych, celów.' ' ' ?? trzęsienie ziemi, niemal wszyst-

—, Czy można prosić, o przykład?
— Nasz kraj ■ jest zasobny 

w pewne surowce energetyczt 
-ne, • ubogi natomiast w w?R?- 

dziś.'staje się opłacalne; nie mówiąc 
. ' już.o tym, że z zakupem wielu pro- 

Dlatego będziemy musieli W;? nawet, za wolne dewizy są
imię oszczędzania tego, czego nie nieraz trudności. Tu ' z inicjatywą

siadamy i za co płacimy dziś znacz
nie więcej ńiż wczoraj, dążyć do 
ograniczenia zużycia produktów naf
towych (węglowodorów) na cele 
energetyczne. Gwarantując jedno
cześnie pełne pokrycie potrzeb tran-
sportu (motoryzacji) chemii. W
praktyce oznaczać to będzie, że z tej 
samej ilości ropy będziemy chcieli 
uzyskiwać więcej „produktów bia
łych” (benzyn, gazów, olejów napę-

■ dowych),. a mniej oleju opałowego. 
Jesteśmy w stanie to osiągnąć sto
sując nowoczesne metody technolo
giczne, np. hydrokrakingu katality
cznego — ale trzeba od razu dodać, 
że tę procesy? wymagają bardziej 
skomplikowanych" urządzeń, że są 
bardziej kapitałochłonne. Tak więc 
chcemy zaspokoić szybko rosnące 
potrzeby naszej motoryzacji przy 
względnie wolniejszym wzroście za
kupów ropy. Gzyli cel strategiczny 
określony w „modelu. motoryzacyj
nym” utrzymuje się — sposób reali
zacji tego zadania ulega zmianie.

A jeśli chodzi o naszą — przemy
słu chemicznego — taktykę,' to pole
ga ona głównie na dostosowaniu 
istniejących już potencjalnych moż
liwości produkcyjnych, do aktualnej 
sytuacji gospodarczej na świecie. 
Znów przykłady: nie jesteśmy za 
autarkiczną drogą rozwoju. Między
narodowy podział pracy, specjaliza- . 
cja i wymiana dóbr przynosi niewąt
pliwie korzyści. Uważamy jednak, że. 
zarówno przy podejmowaniu decy
zji handlowych jak i produkcyjnych 1 
powinny być brane pod uwagę każ
dorazowo kryteria ekonomiczne. '

kie relącje ekonomiczne uległy zmia
nie, to co wczoraj było nieopłacalne 
z prbdukcyjnego punktu widzenia,

wystąpiły nasze przedsiębiorstwa, 
realizując dodatkowy,,, program -pro
dukcyjny. Opierając się na własnych 
rozwiązaniach i najczęściej przy mi
nimalnych nakładach uruchomiono 
w ub. roku produkcję około 100 wy
robów, niewielkich może tonażowo, 
lecz o doniosłym znaczeniu gospo
darczym. W bież, roku uruchomio
na będzie dodatkowa produkcja dal
szych 100 nowych wyrobów.

Jak wszyscy wiedzą, przedsiębior
stwa przemysłu chemicznego; zjed- 

| noczenia i cały resort pracują w 
’ oparciu o nowe zasady ekonomicz

ne, — nie ma więc mowy, by przed
siębiorstwa angażowały się w przed
sięwzięcia o wątpliwym efekcie eko
nomicznym. Oczywiście, pie będzie- 
my się .upierać przy dalsżym rozwi- 
janiu tych; małotonażowych.' „awa
ryjnych”, produkcji ponad uzasad
nione potrzeby. Jeśli ktoś Zaoferuje
ńąin ‘ potrzebne produkty chemiczne 
taniej, niż możemy, je wytworzyć sa
mi, będziemy je gupować.

Inny przykład taktyki — nasze za
plecze 'naukówo-badawczeopracowa- 
.lo technologię dianu — surowca dla 
produkcji szeregu odmian żywić syn
tetycznych. W Programie Chemizacji 
mocno jest ...zaakcentowany rozwój 
branży tworzyw sztucz"nych. Zatem 
skoro dysponujemy i oryginalną 
technologią i bazą surowcową, było
by grzechem nie uruchomić tej kon
kretnej pródukcji, choć expressis 
verbis nie była ona wymieniona w 
omawianym dokumencie.

— Jakie dostrzega Pan Minister 
obecnie podstawowe trudności reali
zacyjne Programu?

— Jest ich niemało: chociażby 
ograniczone są środki, jakie gospo
darka narodowa może przeznaczyć 
na rozwój przemysłu chemicznego.

Ja jednak chciałbym tu skoncen
trować uwagę na dwóch czynnikach: 
pierwszy to zwiększenie efektywno
ści pracy zaplecza naukowo-badaw
czego. Mamy kilkanaście instytutów 
i ośrodków badawczo-rozwojowych. 
Są branże, np. siarka, farmacja, pro
dukcja środków ochrony roślin, 
barwników, środków pomocniczych, 
artykułów chemii gospodarczej, ko
smetyków, w zakresie których w 
praktyce w ciągli trzydziestu lat nie 
korzystano niemal z licencji, i cały 
rozwój dokonywał się w oparciu o 
własne rozwiązania. Jest również 
prawdą, że tam gdzie wchodziły 
w grę procesy wielkoprzemysłowe 
nie mieliśmy i odwagi, i odpowied
nich. gwarantujących" pełne powo
dzenie technologii. W konsekwencji 
wiele nowych instalacji, powstawało 
w oparciu o importowaną myśl tech
niczną i importowaną aparaturę. Bę
dąc poważnym i z tradycjami pro
ducentem nawozów azotowych (1,5 
min ton NHn rocznie) — całą t.ę pro
dukcję realizowaliśmy według obcych
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Używamy często określenia: 
twórcza-ruii gminy. O tym, że jest 
to termin odpowiadający' charakte
rowi jej pracy świadczy skala spraw, 
które trzeba załatwić, aby unowocze
śnić rolnictwo, wieś i życie jej mie
szkańców. Potrzeba takiego właśnie 
podejścia do zadań stojących przed 
władzami gmin wynika m.in. z te
go, że zróżnicowanie warunków, w 
których one działają, wyklucza pra
wie całkowicie możliwość postępo
wania według z góry narzuconych 
schematów. Na przykład mamy 
przecież w Polsce gminy o liczbie 
ludności od 2 tysięcy do ponad 15' 
tys., o liczbie gospodarstw indywi
dualnych od poniżej 500 do ponad 
3 tys. i o powierzchni od 12 do 600 
km. kw.

Działanie .gminnych władz może 
okazać się wielokrotnie efektyw
niejsze, gdy wykorzystane zostaną 
w jaełni możliwości, jakie daje' u- 
miejętne rozbudzenie i. wykorzysta
nie inicjatywy społecznej mieszkań
ców. Niedawno odwiedzałem jedną 
z gmin nagrodzonych w krajowym 
konkursie „Gmina — mistrz gospo
darności" w 1074 r. Była to gmina 
Chełmża w woj. toruńskim. (III 
miejsce w konkursie — 3 min zł 
nagrody). Miałem tedy okazję zoba
czyć, ile pożytecznych rzeczy zrobi
li jej mieszkańcy, zasługując sobie 
na opinię pracowitych i ofiarnych. 
Wartość tych społecznych czynów 
przekroczyła 9 min zł -- i była to 
m.in. budowa 34 km dróg, -dwóch 
wodociągów (budowę trzeciego już 
rozpoczęto), , świetlicy, oświetlenie 
ulic, otwarcie dwóch klubów rolni
ka. Na te i na inne jeszeże pr^ęę, 
których lista jest długą,,,,u?g/rtpt,fyyło 
nje szczędzić wysiłku.-.bo csą ‘trwał 
lym i pożytecznym dorobkiem.

Poprawa warunków życia ludno
ści wsi, tworzenie i wzbogacanie 
infrastruktury społecznej, czyli 
mówiąc prościej — organizacja 
instytucji służących społeczeństwu, 
a więc, handlu, usług, placówek 
służby zdrowia, oświaty i kultu
ry, budownictwa mieszkaniowego i 
innych, należy do podstawowych 
zadań gminnej władzy i administra* 
cji. Jest to cały kompleks spraw, 
w których urzeczywistnić ma się 
dążenie, wynikające z nowej po
lityki społecznej, aby doprowa
dzić do zrównania poziomu i ja
kości życia różnych warstw i 
grup naszego społeczeństwa — lud
ności miast i wsi. Wszyscy zdają 
sobie sprawę z różnic, które dziś 
między nimi istnieją. Nie trzeba za
tem przytaczać dowodów, aby 
stwierdzić, że zadania, które w tym, 
zakresie stoją przed władzami tere
nowymi są ogromne i mają wielkie 
— społeczne i cywilizacyjne — 
znaczenie. Reforma administracji 
stwarza w tej dziedzinie możliwo

ści działania znacznie bardziej' sku
tecznego niż dotychczas. '

Podobnie ma się sprawa ź -drugą 
: podstawową funkcją gmin — rea

lizacją zadań ■ wynikających- z pro- 
gramu żywnościowego. Gmina w no
wymukładzie administracyjnym bę
dzie tym podstawowym ogniwem, w 
którym kształtować się powinien 
obraz nowocześnie zorganizowanej- 
gospodarki żywnościowej, zapewnia
jącej harmonijny rozwój produkcji 
rolnictwa i niezbędnej w tym celu 
obsługi produkcyjnej i technicznej 
gospodarstw. W poprzednim - nume
rze „Z.G." przedstawiliśmy podział 
kompetencji instytucji i organizacji 
rolniczych i zadania przypadające 
administracji gminnej.

Praca podstawowych ogniw kiero
wania i zarządzania rolnictwem od
bywać się będzie w zmieniających 
się warunkach społecznych i gospo
darczych na wsi, w sytuacji, gdy.po- 
jawiać się będą coraz nowocześniej
sze formy gospodarki rolnej. Przy
bywa na wsi nowocześnie pracują
cych gospodarstw, coraż większego 
znaczenia nabierają przejawy koo
peracji produkcyjnej i Specjalizacji 
gospodarstw oraz procesy integracji 
poczynań produkcyjnych gospodarki 
uspołecznionej, i indywidualnej..

W unowocześniającym się ■ rolni
ctwie coraz większe zadania stoją 
prżed jednostkami gospodarczymi 
zajmującymi się obsługą produkcyj
ną gospodarstw rolnych, m.in.- taki
mi, jak gminne spółdzielnie, spół
dzielnie kółek rolniczych, spółdzielnie 
oszczędnościowo-pożyczkowe i inne 
instytucje zapewniające zaopatrze
nie gospodarstw i skup, płodów rol
nych. A zatem wzrasta także fun
kcja koordynacyjna administracji 
tere,nowej, która powinna kierować 
życiem gospodarczym ‘gminy, okre
ślać zadania-, bieżące i perspektywi
czne dla instytucji i organizacji rol
niczych, dla form i zakresu koope
racji produkcyjnej oraz racjonal
nego zagospodarowania ziemi upra
wnej.

Skala i charakter tych zadań, któ
re w codziennym życiu gminy trze
ba rozwiązywać, wyraźnie wskazuje, 
że tylko w tym podstawowym ogni
wie nowego układu administracyj
nego mogą zapadać decyzje doty
czące szczegółowych rozwiązań. Rol
nictwem nie można sterować zdalnie, 
zbyt złożona jest bowiem jego pro
blematyka produkcyjna i organiza
cyjna. Uświadomienie sobie tej ele
mentarnej zasady potwierdza, że do
brze się stało, iż podstawowy ośro
dek, gdzie podejmuje się decyzje, 
usytuowany został właśnie ,w gmi- 

. nie. Reforma administracji, nada
jąc gminom wysoką rangę, stwarza 
zatem lepsze warunki do skuteęzne- 
go realizowania programu poprawy 
wyżywienia narodu, jednego z głów
nych celów polityki społecznej pań
stwa.

M. Mak.

PROGRAM 
„W RUCHU”
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

technologii. Stan ten będziemy chcie- 
li stopniowo zmieniać. Mamy już 
pierwsze jaskółki w postaci pierw
szych instalacji wielkoprzemysło
wych (o produkcji ciągłej) budowa
nych według oryginalnych krajo
wych rozwiązań. Np. i w Tarnowie, 
i w Blachowni Śląskiej cykloheksa
nom wytwarzany jest według pol
skiej technologii, nasze instalacje do 
produkcji kwasu siarkowego znane 
są nie tylko w kraju; i w Blachow
ni, i w Toruniu przeprowadzona zo
stała intensyfikacja na podstawie 
własnych badań procesu otrzymy
wania 'DMT, półproduktu dla elany.

Drugim istotnym ograniczeniem 
jest niedorozwój krajowej bazy pro
dukującej aparaturę i armąturę che
miczną, a także aparaturę pomiaro
wą, sterowniczą, automatykę... Sta
ramy się w ramach resortu rozwi
jać produkcję aparaturową, powoła
ne do tego zostało Zjednoczenie 
„Metalchem”. Jednak potrzeby wie
lokrotnie przewyższają możliwości 
wytwórcze. Nie jest również dla ni
kogo tajemnicą, że na światowym 
rynku od wielu lat utrzymuje się 
bardzo wysoka koniunktura na apa
raturę i nosi ona cechy trwałości. 
Porównując np. dość skomplikowa
ny wyrób przemysłu maszynowego, 
jakim jest dźwig samojezdny (silniki, 
hydraulika, automatyczne blokady) 
ze zwykłym chemicznym „bania
kiem” — stwierdzamy, że cena za 
jeden kilogram tego „baniaka” jest 
o 30—50 proc, wyższa niż za kilo
gram dźwigu. Wniosek wydaje się 
oczywisty.

— Chciałbym w naszej rozmo
wie uwzględnić wątek" ochrony śro
dowiska. Nie ulega wątpliwości, że 
przemysł chemiczny w poważnym 
stopniu zanieczyszcza powietrze, zie
mię i wodę. Co się więc robi, by 
„chemią ,nie. truła”. . Wszelkie środ
ki zabeżpiećżąjąće’kosztńją. Z dru
giej' strony: specjaliści od ochrony 

-środowiska—twierdzą^- że stosując 
kompleksowy rachunek strat i ko
rzyści, a nie jedynie wąsko rozumia
ną kalkulację kosztów produkcji, bu
dowa „czystego” przemysłu jest w 
pełni uzasadniona.

— Skłaniam się ku ostatniemu po
glądowi. W bieżącej pięciolatce, 
1970—1975 na ochronę środowiska 
wydano w przemyśle chemicznym ok. 
7 mld złotych, tj. 2,5 raza więcej niż 
w pięciolatce poprzedniej (z czego 
3,5 mld na oczyszczalnie ścieków). 
W stosunku do całości nakładów in
westycyjnych stanowi to ok. 6 proc. 
W przyszłej pięciolatce wydatki na 
ten cel będą jeszcze większe. Chcę 
jednak podkreślić, że jeśli dotych
czas wydatki te związane były z bu
dową i eksploatacją urządzeń zabez
pieczających i oczyszczających — to 
w przyszłości pd samego początku, 
od pierwszej myśli technologa i pro
jektanta, będziemy się nastawiać na 
procesy dla środowiska naturalnego 
nieszkodliwe.

Można np. zamiast ciągłego pobo
ru wody przemysłowej i ciągłego 
spustu ścieków zastosować zamknię
ty obieg wody — choć to rozwiąza
nie droższe.

Można zamiast poboru wody chło
dzącej zastosować chłodzenie powie
trzne itd. Ciekawe jednak może być 
następujące zestawienie przedstawia

jące nasze dążenie do ograniczenia 
destrukcyjnego wpływu chemii na 
środowisko. W latach 1961—1970 
produkcja chemiczna zwiększyła się 
3,8 raza, w tym samym okresie zu
życie wody przemysłowej w zakła
dach chemicznych wzrosło 2,1 raza 
a objętość ścieków zwiększyła się 
dwukrotnie. W dwudziestoleciu 
1971—1990 rozmiary produkcji chemi
cznej wzrosną 9-krotnie, zapotrze
bowanie na wodę zwiększy się 2,9 ra
za, a objętość ścieków — 2,7 raza. 
Jest to widoczny postęp, zarówno w 
tym co zostało zrobione jak i w za
mierzeniach ha przyszłość.

— We wszystkich dziedzinach go
spodarki narodowej obserwuje się 
ogromny pęd do inwestowania. Su
ma zgłaszanych tytułów inwestycyj
nych znacznie przekracza możliwo
ści realizacyjne. Konieczne więc bę
dzie dokonywanie wyborów. Jaki 
klucz zastosuje tii chemia?' Poriżdto 
podczas dyskusji na tematy inwe
stycyjne słyszeć można nieraz dwa 
poglądy. Pierwszy, to: należy przy 
minimalnych nakładach osiągać 
maksymalne wyniki. Drugi — nale
ży dążyć do uzyskania maksymalne
go salda niekoniecznie minimalizu
jąc nakłady. Jakie w tej sprawie po
glądy dominują w resorcie?

— Nie jestem pewien, czy dobrze 
zrozumiałem pytanie. Słowo „mini
malizacja” mnie drażni; niby dlacze
go mamy być wyznawcami filozofii 
ascetycznej i niejako z góry, z zało
żenia, „minimalizować”. Dlatego roz
ważając problemy dynamicznego 
rozwoju kraju, rozważając problemy 
gospodarki w skali makro, powinni
śmy, moim zdaniem, stawiać na mak
symalizację. Co nie oznacza, bym nie 
dostrzegał realnie istniejących ba
rier i hamulców wynikających z na
ruszenia zasady harmonijnego roz
woju.

Natomiast w odniesieniu do kon
kretnego przedsięwzięcia, do kon
kretnej inwestycji będę oczywiście 
rzecznikiem minimalizacji kosztów. 
Jeśli ktoś mi przedstawi dwie wer
sje projektu jakiejś wytwórni che
micznej, jedną za 120 min złotych, 
drugą za 100 min złotych, to wybie
rając spośród nich powiem: zbuduj
cie za 90 milionów.

I jeszcze jedna uwaga dotycząca 
w praktyce podejmowanych decyzji 

inwestycyjnych — jeśli przyznane 
chemii środki: finansowe, materia
łowe, moce przerobowe przedsię
biorstw budowlano-montażowych 
itd. okażą się niedostateczne dla peł
nej realizacji Programu Chemizacji 
Gospodarki Narodowej, jeśli konie
czne będą rezygnacje — to przede 
wszystkim chronić będziemy zadania 
wynikające z udziału chemii w wy
żywieniu społeczeństwa i ochronie 
jego zdrowia. Temu dajemy priory
tet specjalny. Do innych przedsię
wzięć wymienionych w innych „mo
delach” programu stosować będzie
my kryterium maksymalnej efek
tywności.

— I jeszcze kwestia ostatnia. Choć 
nowy system ekonomiczny zarządza
nia w szczególny sposób eksponuje 
ekonomiczne kryteria oceny przed
siębiorstw, to przecież efekt finan
sowy ńie zawsze nas zadowala. Go
spodarka narodowa, ą zwłaszcza ry
nek potrzebuje rzeczowego wyrazu 
aktywizacji chemii.

Może się powtórzę. Mamy og
romny chemiczny import — czy ma
my się ograniczać, prowadzić ..chu
dą”, ascetyczną gospodarkę, czy też 
przeciwnie — maksymalizować nasz 

"eksport, by za uzyskane środki rów
nież w maksymalnym stopniu za
spokajać potrzeby naszych odbior
ców (dostawy zaopatrzeniowe) i po
trzeby indywidualnych konsumen
tów (rynku). Obraliśmy ten drugi 
kierunek. Dla jego pełnej realizacji 
potrzebne jest współdziałanie na
szych odbiorców — otrzymując che
mikalia, tworzywa itp. powinni oni 
także intensyfikować eksport, jak 
wiadomo bowiem chemia sama nie 
udźwignie przyrostu importu. A kie
dy mówiono o rzeczowym wyrazie 
działalności przemysłowej, to nie od 
rzeczy będzie wymienić i to, że poza 
importem towarów stale będziemy 
także importować technologie. Nie 
możemy się bowiem odciąć od przo
dującej techniki i tego co ze sobą 
niesie.

— Dziękujemy Panu Ministrowi za 
rozmowę.

Rozmawiał:
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ADMINISTRACYJNYM
W ZWIĄZKU z reformą tereno

wej administracji podlega re
organizacji zarówno admini

stracja finansowa w terenie, jak i 
aparat bankowy, gdzie zmiany ma
ją charakter. nie tylko organizacyj
ny ale i funkcjonalny.

ADMINISTRACJA TERENOWA. 
Powołuje się nową instytucję, a mia
nowicie Okręgowe Zarządy Docho
dów Państwa i Kontroli Finansowej 
w ilości 23. Zarząd obejmie od jedne
go do trzech nowych województw. 
Zarządy przejmują również wszyst
kie dotychczasowe funkcje kontrol
ne sprawowane dotychczas przez In
spektoraty Kontrolno-Rewizyjne, 
które ulegną likwidacji, oraz część 
funkcji dotychczasowych wydziałów 
finansowych urzędów terenowych 
organów administracji państwowej 
stopnia wojewódzkiego i powiatowe
go, ą mianowicie: plantowanie, usta
lanie, pobieranie i kontrolowanie na
leżności od jednostek gospodarki 

uspołecznionej na rzecz budżetu cen
tralnego. Zarządy podlegać będą bez
pośrednio Ministrowi Finansów.

W 49 urzędach wojewódzkich dzja- 
łać będą wydziały finansowe. Dó ich 
zadań należeć będzie: ustalanie i wy
konywanie budżetów wojewódzkich 
oraz nadzór nad ustalaniem i wyko
nywaniem budżetów miast i gmin, 
kontrola finansowa jednostek gospo
darki terenowej, pobór należności 
budżetowych od tych jednostek, a 
także nadzór nad wymiarem i pobo
rem podatków i opłat od jednostek 
gospodarki nieuspołecznionej i lud
ności, egzekucje administracyjne na
leżności pieniężnych oraz prowadze- 

' nie postępowania karno-skarbowe
go.

Do naczelników miast i gmin nale
żą wszelkie kompetencje ■ związane 
z ustalaniem podatków od ludności 
i jednostek gospodarki nieuśpołecż- 
ninej. . ,

Reorganizacja ta zakłada oddziel
ne obsługiwanie budżetu centralnego 
i budżetów terenowych, a także li
kwiduje dublowanie kontroli finan
sowej dokonywanej dotychczas w 
jednostkach gospodarczych zarówno 
przez wydziały finansowe, jak i przez 
IKR-y.

APARAT BANKOWY. Dla 
usprawnienia obsługi bankowej oraz 
ściślejszego powiązania działania 
organów zarządzania w bankach z 
właściwymi organami państwa na 
szczeblu centralnym i w terenie na
stępuje zmniejszenie centralnych in
stytucji bankowych, przy równocze
snym dostosowaniu sieci placówek 
terenowych i ich zakresu działania 
do", potrzeb jednostek gospodarki 
uspołecznionej i nieuspołecznionej 
oraz przybliżenie obsługi bankowej 
do ludności z równoczesnym popra
wieniem poziomu tej obsługi.

W związku z tym następuje połą
czenie Narodowego Banku Polskiego 
i Powszechnej Kasy Oszczędności 
przy niezmienionym zakresie dzia

łania jednostek operacyjnych obu 
tych banków, oraz utworzenie nowe
go banku pod nazwą „Bank Gospo
darki Żywnościowej” dla obsługi fi
nansowej rolnictwa, przemysłu rol
no-spożywczego, leśnictwa i przemy
słu drzewnego oraz gospodarki wod
nej. Bank ten będzie . miał formę 
banku państwowo-spółdzielczego. Na 
fundusz statutowy tego Banku, któ
ry zastąpi dotychczasowy Bank Rol
ny złożą się udziały wpłacone przez 
Skarb Państwa i przez dotychczaso
we spółdzielnie oszczędnościowo-po
życzkowe, które ulegają przekształ
ceniu w banki spółdzielcze. Bank 
Gospodarki Żywnościowej będzie 
spełniał w stosunku do banków spół
dzielczych rolę spełnianą dotychczas 
przez likwidowany Centralny Zwią
zek Spółdzielni Oszczędnościowo-Po
życzkowych.

Narodowy Bank Polski i Bank Go
spodarki Żywnościowej będą posia
dać w terenie oddziały w każdym 
województwie^ Obsługę bankową w 
terenie jednostek objętych’ nowym 
zakresem działania Narodowego 
Banku Polskiego będą wykonywały 
— poza oddziałami w miastach wo
jewódzkich — oddziały operacyjne w 
innych miastach, a w odniesieniu do 
obsługi oszczędnościowo-rozliczenio- 
wej i kredytowej ludności ■ oddziały 
specjalistyczne Narodowego Banku 
Polskiego pod nazwą Powszechnych 

Kas Oszczędności, które działać bę
dą podobnie jak dotychczas — bez
pośrednio lub za pośrednictwem 
urzędów pocztowych i ajencji. Bank 
Gospodarki Żywnościowej będzie wy
konywał swoje zadania bezpośrednio 
przez swoje oddziały wojewódzkie 
oraz przy pomocy banków spółdziel
czych, których zakres działania zo
stanie znacznie rozszerzony.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
będzie posiadał 49 oddziałów woje
wódzkich oraz inspektoraty tereno
we dla przybliżenia obsługi ubezpie
czeniowej i szkodowej dla ludności. 
Inspektoraty PZU będą obejmowały 
swym zakresem działania jedną lub 
kilka gmin, poszczególne miasta lub 
ich części w. zależności od ilości ob
sługiwanych ryzyk ubezpieczenio
wych. Podkreślić należy, że nie ulega 
zmianie dotychczasowy zakres dzia
łania Banku Handlowego w Warsza
wie S. A. i Banku Polska Kasa Opie
ki S. A., tak jak nie ulega zmianie 
obsługa ludności ha odcinku dewi
zowym.

Reforma zarówno administracji te
renowej jak i bankowości, powinna 
przynieść zmniejszenie obu aparatów 
oraz ich potanienie. Przedłożenie rzą
dowe przewiduje wprowadzenie w 
życie reformy banków od 1 lipca 
1975 r.

E.Ś.

WIZYTÓWKI 
NOWYCH 
WOJEWÓDZTW

ODPOWIADAJĄC na pytania 
Czytelników dotyczące rozmiarów 
produkcji globalnej przemysłu w no
wych województwach informujemy, 
że przeliczenie „na 1 mieszkańca” 
dotyczy tylko mieszkańców miast. 
Niestety nie dysponowaliśmy dany
mi, które pozwoliłyby na podanie 
wskaźnika produkcji globalnej na 1 
mieszkańca w odniesieniu do wszy
stkich mieszkańców poszczególnych 
województw.

Zwracamy uwagę, że dane doty
czące produkcji globalnej ogółem 
obejmują ok. 90 proc, tej produkcji 
i stanowią wielkość wypracowaną 
przez ok. 90 proc, zatrudnionych w 
przemyśle uspołecznionym.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1238) 8.VI.1875 r.
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MIĘDZY UTOPIĄ 
A BUDŻETEM
JERZY SURDYKOWSKI

czące społeczeństwa jako całości, kultury. Nie ma szerszego gremium.

JAK powiedział prof. dr Antoni 
Rajkiewicz w swym wystąpieniu 
na niedawnej (2—4 maja br.) 

konferencji n.t. „Rozwój kultury 
polskiej w perspektywie socjali
stycznego systemu wartości”, zorga
nizowanej • przez Komitet „Polska 
2000” — przyszłość nasza kształ
tować się bidzie pomiędzy dwiema 
skrajnościami — między tym, co 
mieć chcielibyśmy (utopia), a tym, 
co dziś i w najbliższej przyszłości na 
poprawę naszego społecznego losu 
możemy realnie wydatkować -(mini
ster finanśów, Komisja Planowania 
itdi itd...). .
■ Niech więc owo sformułowanie 
wybitnego przedstawiciela nauk spo
łecznych a jednocześnie .praktyka 
planowania posłuży za motto do. ref
leksji na temat aktualnego stanu i 
użyteczności badań prognostycznych 
w Polsce roku 1975.

U PROGU DOJRZAŁOŚĆ!

Szok, jakim był dla społeczeństw 
Zachodu najpierw kryzys energety
czny, a potem trudności gospodarcze 
przezeń zapoczątkowane, wywołać 
musiał wielostronny atak na fiituro- 
logię tak barwnie i zachęcająco 
przedstawiającą to, co teraz zaczęło 
jawić się jako nieosiągalne. Ten atak 
ha futurologię, jej „zła prasa”, od- 
wrócenie się pd niej środków opinio
twórczych, może okazać się końcem 
dzieciństwa, a początkiem dojrzało
ści, i to nie tylko na Zachodzie.

Futurolog, choć sięga po kompu
tery, nie wyzwolił się. jeszcze z py- 
tyjskich oparów, a do tego jeszcze 
wepchnięto go w urzędowy gorset.

Fala „futurologii czarnej” jaka 
znalazła najpełniejszy wyraz w spo
łecznym zainteresowaniu I „rapor
tem rzymskim” (II raport wywołał 
już mniejszy rezonans — fala opa
da) jest „echem” tamtego sztucznie 
rozbuchanego zainteresowania wspo
mnianą wcześniej zachodnią „futuro- 
logią optymistyczną’!. , Futućdlpgia 
jest.iteraz u -progu; dejrzałoścboOd 
futurologii. stopnioWtOumdchodfeąi^ci, 
którzy nie 'nią.ysię^izajwiowali, ńlecz 
czymś zupełnie innym, c . ■ ■' ■ -

Nawet jednak gdyby futurologia 
ponownie została wykorzystana dla 
swych dworskich funkcji — nie po
wiedzie się już użytek tak bezkry
tyczny. Nie da się też — jak to by
wało na fali „futurologicznej eks
plozji” lat sześćdziesiątych — trak
tować w wizjach jutra człowieka ja
ko biernej istoty, której jedyną fun
kcją jest przystosowanie się do na
rzuconego mu „szoku przyszłości”. A 
jeśli tak, to futurologia, choć ma złą 
prasę, to ma lepszą przyszłość.

SPOŁECZEŃSTWO 
PROGNOZUJĄCE

Im wyższe stadium rozwoju cywi
lizacji, im bardziej skomplikowane 
i powiązane ze sobą skutki ludzkich 
poczynań, tym większa potrzeba 
przewidywania, tym wyższe wyma
gania przed przewidującymi. Czasem 
nadmiernie wysokie — na miarę na
dziei, nie możliwości. W systemie so
cjalistycznym stopień złożoności 
świadomych działań ludzkich w ska
li makrospołecznej rośnie nieporów
nywalnie i wraz z nim rośnie zapo
trzebowanie na przewidywanie, na 
prognozę, na wiedzę o możliwych 
skutkach naszych dzisiejszych dzia
łań.

Można powiedzieć, że „społeczeń
stwo planujące.” jest także „społe
czeństwem. prognozującym”. Już sa
mo planowanie z założenia wymaga 

czas mieszkania___________ _____________ ;_________ _____ ____________

SZUKANIE REZERW
W'CZASIE obrad Sejmowej Ko

misji Budownictwa i Gospodar
ki Komunalnej, rozpatrującej

w marcu tego roku (wspólnie z Ko
misją Planu Gospodarczego, Budżetu 
i Finansów) problemy budownictwa 
mieszkaniowego, stwierdzono, co na
stępuje:

— w końcu 1975 roku ilość kandy
datów i członków spółdzielni miesz
kaniowych oczekujących _ na miesz
kania wyniesie 1,6 min osób;

— ilość pracowników zatrudnio
nych w nowo budowanych i rozbudo
wywanych zakładach pracy, gdzie 
przewiduje się zwiększenie zmiano- 
wości. oraz osób nie będących członka
mi spółdzielni mieszkaniowych prze
noszonych z -budynków'wyburzonych* 
szacuje się na 350—400 tys. rodzin;

— ilość rodzin o najniższych za
robkach, oczekujących na przydział- 
z budownictwa rad narodowych, 
zbliży sie do poziomu 200 tys;*

— oblicza się, że obecnie około

przewidywania, a cóż dopiero plano
wanie perspektywiczne. Można zre
sztą powiedzieć, że żyjemy w ustro
ju, którego istnienie jest dowodem 
sprawdzenia się pewnej dalekosięż
nej. prognozy sformułowanej przez 
K. Marksa. Zapotrzebowanie na my
ślenie perspektywiczne wynika z sa
mych założeń ustrojowych.

Niedziwne więc, że prognozowa
nie, choć nie od razu, lecz w miarę 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 
zostało instytucjonalnie wmontowa
ne nie tylko w nasz system organi
zacyjny nauki, ale i administracji go
spodarczej. Bardziej dziwi fakt, że w 
ustroju jej sprzyjającym nie rozwi
nęła się futurologia rozumiana jako 
mniej naukowe a bardziej swobodne 
myślenie o przyszłości, publikowanie 
prac i esejów ńa temat jutra i jego 
możliwych wariantów, że nie rozwi
nęła się też „świadomość przyszło
ści”, .jako część składowa szerzej ro
zumianej' świadomości społecznej.

Ostrożność właściwa ludziom nau
ki, ale nie tylko nauki, podpowiada 
im omijanie wizji na rzecz progno
zowania maksymalnie unaukowione- 
go, co nie znaczy, że zawsze nauko
wego. Przy tym prognozowanie nie 
polega na opisie tego co będzie (a na 
ogół tego oczekuje masowy i nie 
przygotowany odbiorca), lecz na ok
reślaniu warunków, barier i zależ
ności, w których mogą spełnić się 
określone warianty zdarzeń. Więk
szość prognoz zresztą wcale nie musi 
się spełnić, spełnialność ich jest bez 
znaczenia, chodzi tylko o sprawdze
nie skutków różnych możliwych de
cyzji i posunięć. Ale prócz takich 
„prognoz-modeli” są też prognozy 
zwane „samospełniającymi się”, któ
rych ogłoszenie wywołuje społeczne 
działania zmierzające do ich spełnie
nia.

Taką była wszak — jeśli ją moż
na tak nazwać — wielka prognoza 
marksowska.

Są też prognozy „samounicestwia- 
jące się”, który.ch ogłoszenie wywo
łuje działania zmierzające do tego, 

. na wymierne I „raport rzymski”. Tak 
*,Włgć to co
— w jednej ze swoich publikacji — 
nazwał doc. dr Andrzej Siciński 
(członek Komitetu „Polska 2000”, 
kierownik Zakładu Prognoz Społe
cznych IFiS PAN), „jawnością przy
szłości”, może mieć ważne i pozy
tywne skutki społeczne. Tym bar
dziej, że' potencjalne audytorium ta
kich rozważań o przyszłości w Pol
sce 1975 roku mocno odbiega na ko
rzyść od modelu owego nieprzygoto
wanego odbiorcy, który wymaga od 
futurologa, by był dobrą wróżką, nie 
filozofem.

Tti warto uczynić uwagę, że owa- 
ostrożność nauki szczególnie dotyczy 
prognoz samounicestwiających się, 
mających mieć charakter ostrzegaw
czy. Tak na przykład w opracowa
nym w Centrum Obliczeniowym 
PAN i referowanym na posiedzeniu 
Komitetu „Polska 2000” matematy
cznym modelu rozwoju naszego kra
ju, mającym pewne (dość odległe 
zresztą) analogie z matematycznymi 
modelami, jakimi posłużono się w 
kolejnych „raportach rzymskich” - 
ograniczono się do przeliczenia tylko 
korżystnych możliwości rozwojo
wych. Tymczasem nie mniejsze zna
czenie miałoby — używając sformu
łowania Stanisława Lema — „bada
nie przestrzeni stanów zakazanych”. 
Wiedza o przyszłości jest z koniecz
ności niepewna, wariantowa i zależ
na od czynników nie w pełni prze
widywalnych. Toteż obok wiedzy o 
tym, jak rozwijać się możemy, po
trzebna jest wiedza o barierach i o- 
graniczeniach, o tym, co i w jaki spo

350—400 tys rodzin posiada warunki 
finansowe dla zaspokojenia swoich 
potrzeb mieszkaniowych poprzez bu
downictwo indywidualne;

— przewiduje się, że w latach 
1976—1980 ludność zamieszkująca 
wsie zmniejszy się o blisko 440 tys. 
osób, zaś ludność w miastach wzro
śnie o ponad 2 min osób;

— przewiduje się, że liczba nowo 
zawartych w tym czasie małżeństw 
obejmuje 1,5 min osób.

Wstępne założenia przewidują, że 
w najbliższej 5-latce zbuduje się 1,6 
min mieszkań. Żeby tego dokonać, 
biorąc jednocześnie pod uwagę 
uzbrojenie terenów i rozbudowę 
przemysłu mieszkaniowego,, trzeba 
środków, których wartość określa się 
sumą 670 mld zł. (Dla porównania: 
nakłady inwestycyjne w całej gospo
darce narodowej u progu obecnej 
5-latki, tj. w 1971 roku wynosiły 245 
mld zł).

Jakie należałoby stworzyć warun

sób może temu rozwojowi zagrozić. 
Nie po to, by biadać, lecz po to, by 
zagrożenie ominąć.

Jeśli „chwalebna ostrożność” tylko 
pozornie przysparza naszym progno- 
stom „dobrej prasy”, to bardziej gro
zi w nich niespójność. Planista — 
praktyk chce gotowych wskazań i o- 
pracowanych w sposób pewny wa
riantów zdarzeń związanych z moż
liwymi do podjęcia decyzjami. Spo
śród nich będzie wybierał. Tymcza
sem gremia prognostyczne dostar
czają ekspertyz obwarowanych wie
loma uwarunkowaniami, ogranicze
niami, znakami zapytania. Częściej 
jeszcze dostarczają tylko „dobrych 
rad”, bardzo cennych, ale czasem 
planistę denerwujących, bo nie tego 
czekał. Dostarczają za wolno, jak na 
potrzeby planowania obwarowanego 
terminami. Tak na przykład plan 
perspektywiczny zamierzony na ok
res do 1990 roku rodzi się bez szere
gu prognoz, które dopiero powstaną.

Z drugiej strony planista o men
talności zbyt ukształtowanej przez 
dotychczasową praktykę nie za bar
dzo potrzebuje prognoz. Plan pow
stawał u nas przez długie lata ja
ko „książka życzeń” obciętych oczy
wiście do poziomu wynikłego z bi
lansowania zgłoszonych potrzeb z 
możliwościami finansowymi i wyko
nawczymi. Dopiero wtedy prognoza 
będzie prawdziwie niezbędna (także 
w mentalności), gdy plan stanie się 
wielkim przedsięwzięciem mającym 
za cel przemianę społeczno-gospo
darczej rzeczywistości. Jesteśmy tu 
w połowie drogi, stąd połowiczna 
jest potrzeba prognoz.

Dlatego również u- nas prognozo
wanie nie ma „dobrej prasy”, choć 
się tęgo nie pisze w gazetach- i nie 
mówi w TV. Zbyt wiele się po nim 
spodziewano „od zaraz”, stąd pew
ne rozczarowanie. Ale stąd dopiero 
może wyniknąć dojrzałość i wzajem
ne lepsze zrozumienie planisty i pro- 
gnosty.

JAKOŚĆ ŻYCIA: 
x MIędzy ńadżieJą , 

A KONKRETEM
;J. ----- r. i'"» i!<n —

Komitet Badań i Prognoz „Polska 
2000” od chwili swego powstania w 
końcu lat sześćdziesiątych znacznie 
przekształcił swą strukturę, utworzył 
nowe komisje, zainicjował nowe kie
runki badań. Przez Główną Komisję 
Prognozowania przy Komisji Plano
wania, przez Zespół Planów Per
spektywicznych tejże przeszło już 
wiele wartościowych i przydatnych 
w praktyce materiałów prognostycz
nych. Wiele cennych, choć na ogół 
wąskobranżowych pozycji opracowa
ły gremia i komisje prognostyczne 
działające w poszczególnych resor
tach. Sądzę, że nasz system progno
zowania w jego instytucjonalnych 
ramach wykazał już swą niewątpli
wą przydatność, a chyba i efektyw
ność, choć ta bywa czasem kwestio
nowana przez bardziej niecierpliwe 
głowy. Inna sprawa, że gdy gremium 
prognostycznemu wyznacza się bar
dzo bliskie terminy zakończenia prac 
w chwalebnym (ale gdzie indziej) dą
żeniu do „skracania cykli”, to jakość 
wykonanego opracowania jest wątp
liwa. Tak było niestety w trakcie o- 
pracowywania prognozy rozwoju 
kultury i w niektórych innych przy
padkach.

Ale o tej niespójności między dą
żeniami uczonego a planisty była już 
mowa. Niespójność maleje tam, gdzie 
chodzi o prognozy wąskospecjalisty- 
czne i branżowe, najczęściej o cha
rakterze technicznym, rośnie w dzie
dzinie nauk społecznych, zwłaszcza 
tam, gdzie chodzi o problemy doty

ki, żeby ze środków, które stoją do 
dyspozycji, zbudować możliwie du
żo i jak najlepiej?

Pogląd — jaki w tej kwestii repre
zentuje spółdzielczość mieszkaniowa 
(zapoznał z nim grupę dziennikarzy 
w czasie spotkania w Komitecie Cen
tralnym Przewodniczący Centralne
go Zarządu Spółdzielczości Budow
nictwa Mieszkaniowego — Stanisław 
Kukuryka) — można streścić w ten 
sposób:

Rozwijanie w dalszym ciągu tech
nologii wielkiej płyty poprzez budo
wę w coraz to nowych miejscowo
ściach fabryk domów musiałoby do
prowadzić do przeciążenia transportu 
przewozami cementu, żwiru, prefa
brykatów, aż do granic wydolności. 
Z tego względu uprzemysłowione 
budownictwo wielorodzinne powinno 
koncentrować się w dużych aglome
racjach urbanistyczno-przemysło- 
wych. Poza dużymi ośrodkami, zwła
szcza zaś w terenach o rozproszonej 
zabudowie (np. podgórskich), należa
łoby lansować technologie wylewa
ne, korzystając z miejscowych źródeł 
zaopatrzenia w żwir i najbliższych 
punktów zbytu cementu.

Dlatego — choć nie wyłącznie z tej 
tylko przyczyny — mamy większe o- 
siągnięcia w prognozowaniu techni
ki niż w prognozowaniu przemian 
społecznych i w swego rodzaju „do
radztwie socjotechnicznym”.

Tu są problemy dla naszej przy
szłości najistotniejsze, ale tu właśnie 
wątpliwości najwięcej, metodologia 
najbardziej krucha, „aparat nauko
wy” najbardziej wysubtelniony i 
niepodatny na- matematyzację. Ale 
też od odpowiedzi na podstawowe 
problemy społeczne należałoby za
cząć „wdrażanie” prognoz do planu. 
Jak pisze prof. dr Jan Szczepański 
w swoim referacie przedstawionym 
uczestnikom wspomnianej tu wcze
śniej konferencji prognostycznej: 
„Powstaje więc szereg pytań: jak 
można kierować dalszym rozwojem 
potrzeb, w którym' wyraża się istota 
stylu życia? Jak można kierować 
rozwojem poglądów na właściwość 
środków zaspokajających te potrze-, 
by? Jak kierować zachowaniami 
konsumentów (...)? Na czym ma po
legać socjalistyczny styl życia? (...) 
Czym ma się różnić zamożne społe
czeństwo konsumpcyjne w naszym 
kraju od zamożnych społeczeństw 
konsumpcyjnych, jakie rozwinęły się 
w krajach kapitalistycznych? Czego 
chcielibyśmy unikna.ć, do jakich zja
wisk nie dopuścić? Oto jest mniej 
więcej zestaw pytań, na które bę
dzie musiała odpowiedzieć polityka 
państwa, jeżeli nie chce, aby w spon
tanicznym procesie automatycznie 
powstających skutków przyśpieszo
nego rozwoju nie wytworzyły się 
zjawiska, procesy i wzory, na które 
tak liczą teoretycy konwergencji”.

I dalej ten sam autor: „Socjalizm 
posiada wyraźną wizję jakości życia. 
Jest nią mianowicie koncepcja jed
nostki i społeczeństwa realizujących 
wszechstronnie możliwości rozwoju 
osobowości ludzkiej (...). Otóż nie 
może być tak, by ideał ten pozosta
wał tylko zbiorem haseł...”.

Tu właśnie wydaje się tkwić cen
tralny problem nauk społecznych (a 
szerzej humanistyki) zajmujących się 
przyszłością społeczeństwa socjali
stycznego. Chodzi o to, aby ogólniki 
ideałów przełożyć na język konkret
nych rad praktycznych dla perspek
tywicznej polityki społecznej, dla 
planisty, polityka. Aby nadać idea
łom społeczeństwa socjalistycznego 
treść socjotechniczną przydatną W 
praktyce.

Mamy tu szereg cennych rad, po
stulatów i wskazówek, lecz brak 
koncepcji całościowej, przy czym o- 
czywiście musi to być „koncepcja na 
jutro”, choć przeznaczona do prezen
tacji dzisiejszej. Ona również powin
na mieć charakter prognozy samo- 
spełniającej się, stąd jej społeczna 
doniosłość. Przyczyną jest nie tyl
ko owa „chwalebna ostrożność nau
kowa” (i pozanaukowa także). Wśród 
przyczyn wymienić należy rozbicie 
dyscyplinarne nauk społecznych i 
trudności W porozumiewaniu się spe-f 
ćjalistów. i'".'. ' j

Bardzo istotną przyczyną jest brało 
solidnych i szerokich badań, które' 
by nam dały pełną diagnozę stanu 
dzisiejszego społeczeństwa polskiego, 
łączme z diagnozą systemu wartości, 
dążeń, „ethosu polskiego” lat sie
demdziesiątych. Mamy tu wiele 
mniemań, wiele światłych myśli i. 
efektownych sformułowań, lecz ma
ło wiedzy dającej się naukowo udo
wodnić. Wynik to po trosze „esei-. 
stycznego” sposobu uprawiania nauk 
społecznych,, jaki u nas (i nie tylko 
u nas) się ukształtował i który wy
dał wielu luminarzy. Lecz dziś to nie 
wystarcza. A z diagnozy dopiero mo
że wywieść się prognoza.

Ten ukształtowany dotąd styl u- 
prawiania nauk społecznych nie 
sprzyja ich matematyzacji; nawet je
śli matematyzacja bywa odbierana 
jako pewna wulgaryzacja i uprosz
czenie, pozostaje koniecznością, bo 
bez niej nie wyjdziemy poza głębo
ką i piękną, lecz mało przydatną 
„eseistykę naukową”. Tak na przy
kład proponowane przez dr M. Ra
kowskiego na łamach „Ż.G.” (nr 12 
— 15) ilościowe badanie poziomu ży
cia uwzględniające problematykę, ja
kościową i stanowiące pierwszą na 
naszym gruncie propozycje pomiaru 
bardzo niejasno dotąd definiowanej 
jakości życia, jest zupełnie nieznane; 
w kręgach socjologów zajmujących' 
się podobną problematyką.

Istnieje zresztą szereg trudności 
we wzajemnym porozumiewaniu się 
ekonomistów i socjologów, zwłaszcza 
tych, którzy uprawiają socjologię

Oszczędności materiałowych, środ
ków ‘transportu, pracy ludzkiej i 
sprzętu szukać trzeba również w roz
wiązaniach konstrukcyjnych. W bu
downictwie mieszkaniowym stosuje 
się obecnie stropy o rozpiętości 6 m. 
Gdyby upowszechnić stropy 12 m 
można by nie tylko bardziej elastycz
nie kształtować powierzchnię miesz
kań, ale również oszczędzić materia
ły na ściany poprzeczne. Funkcję 
elementów nośnych w wystarczają
cym stopniu spełniają bowiem ściany 
osłonowe, (poprzeczne ściany jako 
elementy nośne budynku są niejako 
wymuszone przez długość stropu, ze 
względu na wytrzymałość konstruk
cji można by z nich zrezygnować).

W małych miastach należałoby w 
sposób uprzemysłowiony (przy po- 
moęy przewoźnych lub stałych wy
twórni) podjąć budowę domów jed
norodzinnych o zwartej zabudowie 
(najwyżej 2—3 kondygnacyjnych) z 
innych jednakże materiałów niż sto
suje się w budownictwie wysokokon- 
dygnacyjnym. Wielka płyta jest ma- 
teriałochłonna. Do budownictwa ni
skiego wystarczą w zupełności inne 
płyty (azbestowa, cienka żelbetowa 

gdzie mogliby się spotykać.- To sa
mo można powiedzieć o kontaktach 
ekonomii z psychologią, zwłaszcza z 
psychologią społeczną (ta zresztą jest 
u nas mocno zaniedbana na rzecz 
psychologii indywidualnej). Ekono
mia za mało pamięta o swym huma
nistycznym rodowodzie, o tym, że 
jest nauką społeczną.

PRZECIW 
„KRONICE ROKU 2000”

Zbliżający się rok 2000 kusi do 
przewidywania przez samą okrągłość 
daty, stąd jeszcze nie raz zapewne 
przeżywać będziemy kolejne rene- 
sanse i pozorne upadki futurologii, 
podobnie jak przed rokiem 1000 za
panowała obfitość przepowiedni i 
mnogość proroków. Chcemy poznać 
uwarunkowania soołeczeństw jutra i 
drogi doń wiodące niekoniecznie 
dlatego, by wiedzieć co będzie (bo to 
raczej niemożliwe), ale nade wszyst
ko dlatego, by zyskać poczucie wła
snej wartości przez identyfikację z 
szansą na życie bardziej godziwe, niż 
gdzie indziej, bo ta szansa związana 
jest z naszym ustrojem. Stąd także 
potrzeba utopii. Nie tej w sensie fa- 
lansterów roku 2000, bo i tacy pro
rocy się zdarzają, lecz utopii jako sa- 
mospełniającej sie wizji, mobilizują
cej, choć leżącej jeszcze poza grani
cami realiów. Jak powiedział na 
wspomnianej konferencji dr Jan 
Strzelecki parafrazując F-n^sa: 
„Socjalizm rozwijał się zawsze od u- 
topii do nauki, lecz teraz przydałoby 
się od nauki przejść czasem do uto
pii”.

Żyjemy w epoce szczególnie burz
liwych zmian, kiedy przewidywanie 
jest wyjątkowo trudne, ale też wy
jątkowo silna jest społeczna potrze
ba identyfikacji i wiary w przysz
łość, stąd postulat częściowej rezy
gnacji z owej „chwalebnej ostrożno
ści”, nawet gdy myślenie prospek
tywne staje się czasem myśleniem u- 
topijnym. Futurologia może być tak
że elementem walki ideologicznej. I 
jest nim nie od dziś,

Sprawa pięknej, godnej człowieka 
wizji społeczeństwa jutra, wizji per
spektywicznych celów naszego roz
woju jest nie mniej ważna niż prak
tyczne wskazania socjotechniczne dla 
planisty. Sam postulat sprawiedliwe
go rozdziału dóbr nie rozwiązuje sy
tuacji. Jak napisał we wspomnianym 
referacie prof. Szczepański, mogą 
istnieć modele społeczeństw ten po
stulat spełniających lecz, nieludz
kich. Jeden z tych modeli on:sał ru- 
mtiński futurolog i ekonomista prof. 
dr Mircea Malita w swej znanej i 
u nas książce „Kronika roku 2000”.

O takiej wizji „społeczeństwa za
programowanego” pisze w swym re
feracie konferencyjnym dr Adam 
Halamski: „Społeczeństwo oparte na 
matematyce «powszechnego zorgani
zowania»- zatrze różnice między spo
łeczeństwem a^ indywidualnością w 
'imię'dobra indywidualności. Huma
niście pozostanie "wtedy analizbtóa-. 

‘więi StdpMa ’ żtfrfjdńiżdifraniit' swego 
społeczeństwa za przykładem Buddy 
kontemvlujace^o własno doskona
łość, bowiem historia społeczeństw i 
ich dorobku dawno już bedzie zapi
sana w lepszej niż jego własna pa
mięci. Sztuka rozwijałaby się naresz
cie w zaprogramowanych kierun
kach. Jedynie nielicznym przycho
dziłoby do głowy, że coś utracili, z 
nieodłączną jednak konkluzją, że to 
coś niezbyt ważnego, bo w przeciw
nym razie ośrodki stymulujące roz- 
wói społeczeństwa by to zachowały”.

Brak przeciwwagi dla takiej ahu- 
manistycznej wizji. Stąd także po
trzeba postulowanej „jawności przy
szłości”, potrzeba rozwijania społe
cznej „świadomości prognostycznej”. 
Interesuje nas — trzeba o tym pa
miętać — nie tylko to, jak bedzie i 
ilu nas będzie; ale to, jacy będziemy 
.i .dlaczego będziemy. Nade wszyst
ko zaś pamiętać warto, że podejmu
jąc jakiekolwiek poczynania ukie
runkowane ku przyszłości, mamy w 
coraz większym stopniu do czynienia 
ze społeczeństwem inteligentnym. To 
społeczeństwo charakteryzuje się co
raz wyższym poziomem- wykształce
nia, coraz wyższą — choć nie zawsze 
spójną — samoświadomością, coraz 
bardziej wysubtelnionymi potrzeba
mi i nadziejami. Masowe kształcenie 
na coraz wyższym poziomie wynikło 
z decyzji już dawno podjętej i zwią
zanej z pryncypiami ustrojowymi. 
Była to jak ■ widać decyzja o cha
rakterze prognostycznym; teraz zbie
ramy jej owoce.

czy drewnopochodna) wypełnione 
wełną mineralną.

Budownictwo niskie hamuje brak 
uzbrojonych terenów i trudności w 
uzyskaniu materiałów. Stąd propo
zycja, by połączyć przydział działek 
z gwarancją otrzymania w określo
nym terminie materiałów. W budow
nictwie niskim wydają się kryć naj
większe możliwości poszerzenia pro
gramu mieszkaniowego. Spółdziel
czość szacuje, że w całej przyszłej 
5-latce istnieją szanse zbudowania 
około 500 tys. mieszkań tego typu.

Według oceny spółdzielczości mie
szkaniowej, poza resortem budow
nictwa, ani maszynówka, ani prze
mysł drzewny, ani resort przemysłu 
ciężkiego nie dokonały istotnego po
stępu w rozwoju przemysłu mieszka
niowego. Wydaje się, że dopóki ele
menty wyposażenia, mieszkań nie 
znajdą się na równych z innymi aso
rtymentami prawach w planach pro
dukcyjnych i nie osiągną statusu 
artykułów rynkowych — przemysł 
mieszkaniowy będzie ciągle bardziej 
pojęciem niż ważną gałęzią gospo
darczą.

J.D.

ŻYCIE GOSPODARCZE

Kto w wiklinie 
piszczy

W numerze 18 '75 „Życia Gospodar
czego” opublikowany został artykuł
Ryszarda Gałuszki „W wiklinie 
przed zmierzchem”. W artykule tym 
autor - przekazuje między innymi o- 
pinię swych rozmówców, ■ przedsta
wicieli przemysłu wikliniarskiego, iż 
jedną z przyczyn trudności w eks
porcie tych wyrobów jest ustalenie 
przez Państwową Komisję Cen no
wego, wyższego wskaźnika zysku, 
jak również przyjęcie za podstawę 
obliczania tego zysku przy kalkulo
waniu cen — „kosztów* dodanych”.

W związku z tym pragnę wyjaś
nić, iż w 1974 roku Państwowa Ko
misja Cen przeprowadziła generalną 
weryfikację stawek zysku stosowa
nych dla celów kalkulacji cen. Jed
nym z podstawowych celów tej we
ryfikacji było ograniczenie do nie
zbędnego minimum zakresu stosowa
nia stawek liczonych w stosunku do 
całkowitego kosztu własnego oraz 
wprowadzenie innych podstaw ich 
naliczania, głównie kosztów przero
bu (kosztów własnych zmniejszo
nych o koszt zużycia materiałów).

W państwowym przemyśle tereno
wym stosowano poprzednio stawkę 
zysku w wysokości 6 proc, całkowi
tego kosztu własnego. W ramach we
ryfikacji stawek zysku Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług, nad
zorujące państwowy przemysł tere
nowy, wystąpiło z wnioskiem ustale
nia nowej stawki zysku dla tego 
przemysłu w wysokości 22 proc, ko
sztów przerobu. Państwowa Komi
sja Cen uznała słuszność wniosku 
Ministerstwa i w takiej wysokości 
tę stawkę zysku zatwierdziła. Staw
ka zysku w wysokości 22 proc, kosz
tów przerobu odpowiada w przemy
śle wikliniarskim stawce równej 9 
proc, całkowitego kosztu własnego. 
Stawka ta nie ma jednakże decydu
jącego znaczenia dla określania cen 
stanowiących podstawę rozliczenia 
między przemysłem wikliniarskim a 
eksporterem („Coopexim — Cepe
lia”).

Zgodnie z obowiązującymi wtej 
sprawie przepisami, ceny wyrobów 
wikliniarskich przeznaczonych na 
eksport uzgadnia „Coopexim—Cepe
lia” bezpośrednio z przedsiębiorstwa
mi przemysłu wikliniarskiego. Przed
siębiorstwo handlu zagranicznego, 
uzgadniające ceny z krajowymi do
stawcami wyrobów wikliniarskich, 
oczywiście uwzględnia przede wszy
stkim poziom cen, jakie może uzys
kać w eksporcie tych wyrobów. 
W tych wąrlinkach twierdzenie^. iż 
określenie w takiej czy innej wyso
kości Stawki ; zysku dla przemysłu 

‘wikliniarskiego’ utrudnia eksport 
jego wyrobów — jest zwykłym nie
porozumieniem.

Państwowa Komisja-Cen 
dyrektor Departamentu Rolnictwa 
Leśnictwa i Przemysłu Spożywczego 

mgr W. KALETA

Nie to sumienie
W numerze 18 „ŻG” z 4 maja-br. 

opublikowany został artykuł Ryszar
da Gałuszki pt. „W wiklinie przed 
zmierzchem”. Jest w nim kilka nie
ścisłości dość istotnych dla sprawy, 
które chcialbym sprostować. W roku 
1974 wartość eksportu wyrobów 
plecionkarskich wynosiła 46 milio
nów złotych dewizowych, a nie, 
jak podano, kilkanaście milionów 
złotych dewizowych. Eksport wy
robów plecionkarskich osiąga -w 
ostatnich latach wysoką dynamikę 
wzrostu przy opłacalnym wskaźniku 
dewizowym. Wprowadzenie ' ód 
15.XI.74 r. nowych cen skupu i zbytu 
wikliny plecionkarskiej — zielonej 
i okorowanej — spowodowało zwię
kszenie ceny zbytu wyrobów final
nych o 10—12 proc. Było to zgodne 
z założeniami akceptowanymi przez 
odbiorcę — Spółdzielcze Przedsię
biorstwo Handlu Zagranicznego „Coo
pexim—Cepelia”. Podwyżka ta nie 
spowodowała takiej zmiany wskaź
nika opłacalności dewizowej (KWF), 
aby stwarzał on ograniczenie możli
wości eksportu. Jednakże zastosb- 
wanie od 1.1.75 r. nowych zasad kal
kulacji, uwzględniającej obliczacie 
stopy zysku w wysokości 22 proc, od 
wartości dodanej (bez kosztów nia- 
teriałowych), spowodowało wzrost 
cen. zbytu, w porównaniu do daw
nych zasad kalkulacji, o dalsze 9 
proc. Ponadto wzrosły również koszty 
ogólnofabryczne wytwórców wyro
bów. wikliniarskich. wynikające ,ze 
zwiększonych odpisów amortyzacyj- 

. nych, odsetek bankowych, świadczeń 
socjalnych. Poziom obecnych cen 
zbytu wyrobów plecionkarskich, o- 
party na zwiększonym koszcie wy
twarzania i podwyższonej stopie zy
sku, przekracza granice opłacalności 
dewizowej i niejednokrotnie elimi
nuje część asortymentu wyrobów z 
eksportu, a więc ogranicza możli
wości rozwojowe branży. Niesłusznie 
jednak obarczono tym w artykule 
„sumienie” Państwowej Komisji 
Ceń, która w procedurze ustalania 
cen i kosztów wytwarzania udziału 
nie bierze. Uchwałą nr 267 Rady Mi
nistrów z dnia 13.X.1972 roku Cen
trala Handlu Zagranicznego, w tym 
również SPHZ „Coopexim—Cepelia”, 
zostały upoważnione do uzgadniania 
cen zbytu wyrobów przeznaczonych 
na eksport bezpośrednio z producen
tem. Ceiiy zbytu tych wyrobów mie
ścić się powinny w obowiązującym 
wskaźniku dewizowym.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Prawdą jest, że rynek krajowy 
mógłby wchłonąć dużo większe, co 
najmniej dwukrotnie, ilości wyro
bów plecionkarskich, a przy wyszu
kanym i urozmaiconym asortymencie 
nawet i więcej. Branża wikliniarsko- 
-plecionkarska jest w stanie zaspo
koić w pełni i te potrzeby. Trudność 
polega jednak na braku gestora han
dlowego i sieci specjalistycznych 
sklepów detalicznych lub wydzielo
nych stoisk z wyrobami plecionkar- 
skimi. Dotychczasowy handel tymi 
wyrobami za pośrednictwem „Arge- 
du” i rozprowadzanie ich w sieci de
talicznej z artykułami gospodarstwa 
domowego zawęża asortyment do 
minimum. Powierzchnie handlowe są 
bowiem ograniczone, a prezentowa
nie wyrobów wymaga dużo miejsca.

Generalnie w artykule rzeczowo 
przedstawiono problemy tej branży. 
Plecionkarstwo, jako typowe ręko
dzieło ludowe, wymaga innego po
traktowania i rozliczania odmienny
mi wskaźnikami ekonomicznymi niż 
stosowane w przemyśle wysoce u- 
maszynowionym ze zmechanizowa
nymi procesami produkcyjnymi. A 
plecionkarstwo, mimo szybkiego 
tempa uprzemysłowienia kraju, ma 
szanse dalszego rozwoju dla potrzeb 
rynku krajowego i eksportu, oparte 
jest bowiem na produkcji chałupni
czej środowiska wiejskiego o prze
ważającym zatrudnieniu kobiet, 
które w innych przemysłach praco
wać nie mogą.

JOZEF MĄDRZYK 
Dyrektor Ośrodka 

Wikliniarsko-Plecionkarskiego 
„Cepelia”

Więcej światła — 
ale taniej

Nawiązując do notatki zamieszczo
nej w „Żywociku Gospodarczym” — 
„Z.G.” nr 17/75 — na temat wiszących 
szafek kuchennych z oświetleniem 
wewnętrznym, wyjaśniamy co na
stępuje:

Zastosowanie oświetleń funkcjo
nalnych w szafkach kuchennych wi
szących było tematem kilkuletniego 
przygotowania zainteresowanych 
stron, tj.: Zjednoczenia-' Przemyślu , 
Meblarskiego Kombinatu "Techniki ' 
Świetlnej w Warszawie i Centrali 
Handlu Meblami w Warszawie. Do
stawy mebli kuchennych z oświet
leniem, począwszy od U kw. 1974 r., 
zostały uzgodnione na spotkaniu za
interesowanych stron oraz fabryk 
mebli podczas trwania Jesiennych 
Targów Krajowych — Jesień 73 w 
Poznaniu.

Na podstawie wstępnych uzgodnień 
przedsiębiorstwa przemysłu meblar
skiego złożyły zamówienia na po
trzebne instalacje oświetleniowe w 
Zakładach Sprzętu Oświetleniowego 
„POŁAM” w Gostyninie, który został 
wytypowany przez Kombinat Tech
niki Świetlnej w Warszawie do pod
jęcia tej produkcji.

Nasze przedsiębiorstwo przed 
wprowadzeniem oświetleń do pro
dukowanych szafek wiszących o 
symbolu Kk-8 i Kk-6 sporządziło 
kalkulację i wystąpiło do Zjedno
czenia Przemysłu Meblarskiego w 
Poznaniu o zatwierdzenie cen:

a) Szafka Kk-8 cena bez oświetle
nia 450 zł, a z oświetleniem 770 zł,

b) Szafka Kk-6 — cena bez oświet
lenia 355 zł, a z oświetleniem 665 zł.

Ceny zostały zatwierdzone decyzją 
EP 3602-10/45/74 z 26JX.1974 r.

Oświetlenia szafek są wstępnie 
montowane w przedsiębiorstwie, a 
następnie wymontowywane z uwagi 
na możliwość ich zniszczenia w cza
sie transportu i wysyłane oddzielnie 
w odpowiednim opakowaniu do han
dlu. Nabywca szafki przykręca otrzy
mane oświetlenie do szafek w na
wiercone otwory.

Dla orientacji informujemy, że 
ogółem produkcja szafek wiszących 
z oświetleniem w stosunku do pro
dukcji wszystkich typów szafek wi
szących ma 'wynosić w naszym Za
kładzie w Szczecinie w okresie od 
czerwca do grudnia 1975 r. — 47 
proc.

Na zakończenie dodajmy, że w no
tatce zamieszczonej w „Żywociku” 
podano niewłaściwe ceny szafek. Nie 
produkujemy szafek w cenie 375 zł 
bez oświetlenia i 715 zł z oświetle
niem. Aktualne ceny na szafki z oś
wietleniem podaliśmy wyżej — nie
ścisłości powstały z mylnego poda
nia cen redaktorowi przez informa
tora.

Goleniowskie Fabryki Mebli 
mgr inż. WACŁAW POGONOWSKI 

z-ca dyr. d/s technicznych

JESZCZE O METODZIE
EWA ŁUSTACZ

SPÓR O METODĘ” JAROSŁA
WA SEMKOWA,*)  to jeszcze 
'• jedna próba podjęcia proble

matyki teoriopoznawczych i metolo- 
logicznych aspektów ekonomii poli
tycznej. Tym razem jest to praca na
pisana nie przez zawodowego me
todologa, lecz przez ekonomistę in
teresującego się już od lat problema
tyką metodologiczną. Książka Jaro
sława Semkowa nie jest tylko zwyk
łą prezentacją głównych kierunków 
metodologicznych współczesnej eko
nomii, lecz przede wszystkim kon
frontacją różnych założeń metodolo
gicznych z metodyką marksowską. 
W ten sposób powstała praca, w któ
rej autor toczy interesującą polemi
kę ze współczesnymi antagonistami 
Marksa.

•) JERZY KLEER Drop wyjścia z raco, 
ranis. PTW, Warszawa 1574. str 279 cena 58 ii.

nych i ich skutki społeczne z uwzględ
nieniem przede wszystkim przemysłu ma
szynowego. Rozpatrzono szczegółowo zna
czenie ekonomiczne automatyzacji pros
tych cyklów pracy i ptaszyn, automatyra- 

zasilania stanowisk coboólych, tran
sportu, montażu układów sterowania 
prorran-owegn obrabiarek oraj, opisano 
maszyny matematyczne.

Metody badawcze stosowane w 
ekonomii, stanowiące główny przed
miot rozważań, analizowane są w 
ścisłym związku z filozofią, a przede 
wszystkim z teorią poznania. „Spór 
o metodę” nie jest bowiem jedynie 
sporem o charakterze pragmatycz
nym, lecz sporem światopoglądo
wym. „Założenia metodologiczne — 
pisze autor — nie są w odniesieniu do 
światopoglądu neutralne. Wybór me. 
tody badawczej nie jest sprawą przy
padku, lecz implikacją przyjętej o- 
rientacji filozoficznej”. Wybór zaś 
określonej orientacji filozoficznej 
również nie dokonuje się przypad
kowo. W kwestiach społecznych jest 
on uwarunkowany pozycją, interesa
mi oraz aspiracjami określonej gru
py, klasy społecznej, z którą badacz 
się identyfikuje. Nierozerwalny zwią
zek myśli ekonomicznej z myślą spo
łeczną i filozoficzną jest konsekwent
nie eksponowany przez autora „Spo
ru o metodę”.

Konfrontacja metod badawczych 
współczesnej ekonomii dotyczy 
dwóch przeciwstawnych tendencji 
metodologicznych. Jedna z nich po- 
zostaje w kręgu inspiracji empiryz- 
mu logicznego, zaś druga — mate
rializmu dialektycznego. Swego ro
dzaju wprowadzeniem do tak uję
tych rozważań metodologicznych jest 
pierwszy rozdział książki, w którym 
autor przedstawia niektóre zagad
nienia teoriopoznawcze. Zawarte są 
w nim rozważania dotyczące dualiz

DROGI WYJŚCIA 
Z ZACOFANIA
KRYSTYNA DEMBIŃSKA

Drogi wyjścia z zacofa- 
NIA — stwierdzenie to można 
rozumieć dwojako: bądź jako 

zestaw recept dla krajów współcze
śnie dążących do przezwyciężenia te
go zacofania, bądź jako rodzaj ret- 
rospekcji stanowiącej głębszą pod
stawę dla analizy rodzaju barier 
i hamulców, które powodują utrzy
mywanie się stanu zacofania. Moż
na je również rozumieć, jako zbiór 
sytuacji i okoliczności (politycznych, 
gospodarczych i społecznych), które 
prowadzą lub doprowadziły do prze
łamania tego stanu. Ten drugi aspekt 
zagadnienia podejmuje JERZY 
KLEER w swojej ostatniej książce 
„DROGI WYJŚCIA Z ZACOFA
NIA” *).

Autor ukazuje czytelnikowi to 
wszystko, co w problemie zacofania 
jest ogólne, zasadnicze, niezależnie 
od czasu i miejsca. Pokazuje to co 
szczególne, specyficzne dla każdego 
„typu zacofania" — i tego azjaty
ckiego, czy latynoamerykańskiego, 
i tego afrykańskiego, a nawet euro
pejskiego.

Autor nie pozwala nam zapomnieć, 
że różne kraje, łącznie z naszym 
własnym, dziś już zaliczonym do kra
jów przemysłowych, wychodziły z 
zacofania w różnych historycznie 
okresach. Pojęcia zacofania — przy
pomina autor — nie można utożsa
miać z brakiem cywilizacji, czy kul
tury. Istniały wspaniałe, wielkie cy
wilizacje, istniały i istnieją narody 
czy społeczeństwa bogate, choć nie 
można ich uznać za rozwinięte, roz
winięte przemysłowo. Zacofanie jest 
pojęciem związanym „a contrario" 
z pojęciem cywilizacji przemysłowej.

Ale minęły już dwa stulecia od
kąd ta cywilizacja powstała i chyba 
niewiele jest zakątków na ziemi,

nowości wydawnicze WNT
3. GAUSSENS — „PROBLEMY DECY

ZJI W BADANIACH I PRACACH ROZ
WOJOWYCH”. Tłum, z franc. K. Wakat, 
1975, s. *35,  nakl. 2000 egz. zl 6!.-

W książce rozważono problem decyzji 
podejmowanych w badaniach I pracach 
rozwojowych. Chodzi tu zarówno o roz
strzygnięcia dokonywane na różnych e- 
tapach badania, jak też i o te, które po

mu ludzkiego poznania oraz społe
cznego uwarunkowania procesu poz
nania. Jednocześnie przypomnienie 
czytelnikowi marksowskiego ujęcia 
zjawiska, istnienia i rzeczywistości 
oraz podkreślenie roli ■ społecznego 
uwarunkowania ludzkiego poznania 
stanowi dobrą podstawę dla rozwi
nięcia w następnych rozdziałach 
głównych rozważań autora.

Rozdział drugi poświęcony jest 
problematyce teoretycznych kon- 
struktów ekonomii politycznej, 
których rodowód wywodzi autor z 
empiryzmu logicznego w filozofii. 
Pojmowanie bowiem nauki jako 
konstrukcji wznoszonej nad empi
rycznymi danymi prowadzi nie
uchronnie do budowy schematów, 
modeli i konstruktów, których ce
lem jest racjonalizacja irracjonalne
go chaosu. Prezentując poglądy Ma- 
xa Webera, autor dokonuje konfron
tacji metody „idealnotypowej” z me
todą marksowską. Zasadnicza od
mienność w ujmowaniu zjawisk eko
nomicznych przez obu autorów jest 
wynikiem różnic w przyjętych przez 
nich założeniach ontologicznych.

U podstaw filozofii Webera, pozo- 
zostającego w kręgu neokantyzmu, 
leży przekonanie o zasadniczej irra- 
cjonalności istniejącego bytu. Dla
tego też z weberowskiego punktu 
widzenia nauki społeczne nie mogą 
ustalać koniecznych związków, nie 
mogą odkryć konieczności zjawisk, 
lecz mogą jedynie uporządkować 
myślowo świat, czyli mogą konstruo
wać rozumne zasady dla irracjonal
nych zjawisk. Takimi konstruktami 
są „typy idealne” Webera. Choć We
ber dopatrzył się analogii między 
swoimi „idealnymi typami" a mark
sistowskimi kategoriami, formułując 
tezę, że posiadają one właśnie ideal- 
no-typowy charakter, to przecież 
analogia taka nie istnieje. Marksow- 
ska teoria opiera się bowiem na dia
metralnie przeciwstawnym punkcie 
wyjścia.

Dla Marksa, jako materialisty, 
prawa nauki i jej kategorie nie są, 
jak u Webera, apriorycznymi kon
struktami, lecz teoretycznym odtwo
rzeniem obiektywnej rzeczywistości. 
Nie na drodze apriorycznych kon
strukcji, lecz za pomocą abstrakcji 

które nie miały jakiegoś z nią kon
taktu. Dlaczego więc ciągle, a może 
nawet w dzisiejszej dobie bardziej 
niż uprzednio, mówimy o problemie 
zacofania? Dlaczego więc, spytać 
może syty Europejczyk, cały świat 
nie mógł, czy też nie chciał skorzy
stać z jej dobrodziejstw?

Jerzy Kleer stara się pokazać bar
dzo wyraźnie dwa aspekty tego za
gadnienia — problem „chcieć” i pro
blem „móc”. Pogląd, że kolonializm 
jest przyczyną zacofania krajów dzi
siejszego Trzeciego Świata, bywa na 
ogół upraszczany do stwierdzenia, 
że „...kapitalizm »wyssał« kraje pod
bite, że działał na zasadzie przepom
powywania dóbr (...). Znaczyłoby to, 
że różnice pomiędzy nim a poprzed
nimi organizacjami społecznymi (np. 
plemionami koczowniczymi, które 
bogaciły się drogą podboju i gra
bieży — przyp. K. D.) byłyby co naj
wyżej ilościowe". Tymczasem kapi
talizm, dokładniej — kapitalistycz
ny sposób produkcji jest organizacją 
ekonomiczną zrodzoną przez cywili
zację przemysłową, która skłania 
do przekształcania nadwyżki ekono
micznej w rozszerzoną produkcyjną 
działalność gospodarczą. Musiały 
więc działać inne mechanizmy, któ
re hamowały rozwój gospodarczy, 
utrzymywały stan zacofania w kra
jach kolonialnych.

Aby zrozumieć działanie tych me
chanizmów, trzeba sobie zdać spra
wę, że kapitalizm powstał w okre
ślonym miejscu, w Europie Zachod
niej. a ściślej w Anglii. Kapitalizm 
wyrósł z tamtejszego kręgu kultu
rowego w oparciu o właściwą mu 
hierarchię wartości, system zacho
wań, zwyczajów, religii itd. Jest 
sprawą oczywistą, że w trakcie roz
woju system kapitalistyczny mody

przedzają badania sensu stricto, czyli na
leżą do polityki naukowej. Przedstawio
no również aspekty statystycznej teorii 
decyzji.

Przeznaczona dla pracowników nauko
wych, zespołów badawczych I projekto
wych oraz wszystkich tyeh, których in
teresują problemy decyzyjne.

W. A. BOCCHINO — „SYSTEMY IN- 

stara się Marks wykryć pod powłoką 
bezpośrednich zewnętrznych zjawisk 
ich wewnętrzne związki, określić 
istotę stosunków ekonomicznych. 
Kategorie marksowskie są wypowie
dziami o rzeczywistości, o koniecz
nych związkach w niej zachodzą
cych, a nie tylko, jak u Webera, o 
związkach „obiektywnie możliwych”. 
Poznanie jest bowiem poznaniem te
go, co jawi się jako „rzeczywistość”, 
a nie tylko poznaniem „możliwego”.

W sytuacji, gdy poznanie nie jest 
skierowane na prawidłowości i ko
nieczne uwarunkowania leżące poza 
nim, lecz na swoją własną możliwość, 
na ' swoją konstrukcję, wtedy wła
śnie pojawiają się w nauce kon- 
strukty umożliwiające uporządkowa
nie zjawisk ekonomicznych i społecz
nych. Jednym z nich jest konstrukt 
racjonalności, którego szkicowe 
omówienie zawarte jest w drugiej 
części rozdziału. Autor nie pretendu
je do pełnego krytycznego przedsta
wienia zasady racjonalności. Stara 
się jedynie wykazać, jak bardzo spor
na i wieloznaczna jest ta zasada i jak 
odmienną posiada treść znaczenio
wą i wartość poznawczą w zależno
ści od kontekstu, w jakim występu
je. I tu również zostają wykazane 
związki zachodzące między koncep
cjami zasady racjonalności a wy
znawaną orientacją filozoficzną.

Semkow nie neguje znaczenia oraz 
potrzeby precyzowania normatyw
nych teorii racjonalnego podejmo
wania decyzji, zwłaszcza dla proble
matyki planowania i zarządzania w 
gospodarce socjalistycznej. Krytyku
je natomiast występujące tendencje 
zmierzające do przekształcania eko
nomii w ogólną teorię decyzji. Ten
dencja taka występuje wyraźnie 
wśród niektórych przedstawicieli 
tzw. „czystej ekonomii”. Zdaniem 
Semkowa rola teorii racjonalnego 
podejmowania decyzji w stosunku do 
ogólnej teorii ekonomicznej „może 
być tylko komplementarna, a nie 
substytucyjna” oraz: teorie te „mu
szą być adekwatnie wkomponowane 
w całościowy system marksow- 
skiej metodologii”.

O ile teorie wyboru wywodzą się, 
zdaniem Semkowa, z ducha neokan- 

fikował konieczną dla swego roz
woju nadbudowę, ale bodźce jego 
powstania przyszły od wewnątrz.

Tymczasem dla cywilizacji od
miennej przyswojenie jakichkolwiek 
zmian wiązało się z odrzuceniem 
pewnego uświęconego tradycją 
wzorca, według którego powielano 
stare formy działania, które nawet 
jeśli były działaniami produkcyj
nymi — miały w dużej mierze 
charakter ponadczasowy (np. pojęcie 
„czas to pieniądz’ jest dla tych cy
wilizacji absolutnie niezrozumiałe). 
Ten typ świadomości autor wiąźe 
nieodmiennie z produkcją rolną. 
Uważa, że „wieś była bastionem sta
rych systemów produkcyjnych, sta
rych systemów wartości (...) a jej 
nieakumulacyjny, tj. nieracjonalny 
z punktu widzenia europejskiego, 
proces postępowania (...) stanowi ba
rierę trwałego zaszczepienia kapita
lizmu”. Wynikałoby z tego, że drogę 
wyjścia z zacofania należy rozpocząć 
od zburzenia starych struktur pro
dukcyjnych i mentalnych wsi. Pier
wsze miałoby podwyższyć możliwo
ści akumulacji oraz zapewnić źród
ło siły roboczej, drugie gwaranto
wałoby, że ta siła robocza byłaby 
psychicznie bardziej predysponowa
na do podjęcia pracy w przemyśle.

Choć... „w rozwoju państw wysoko 
uprzemysłowionych wieś i rolnictwo 
stają się ostatnim etapem rzeczywi
stych przekształceń. Ale w tym łań
cuchu przyczyn i skutków są równo
cześnie etapem początkowym” 
gdyż... „w Europie Zachodniej po 
ważna rewolucja w rolnictwie histo
rycznie wyprzedza Rewolucję Prze
mysłową”.

Kapitalizm europejski w swojej 
działalności kolonizatorskiej nie był 
zainteresowany w tworzeniu podob-

FORMACYJNE ZARZĄDZANIA”. Na
rzędzia 1 metody. Tłum, z ang. 3. Mali
nowski, K. Rusinek MIS, s. «00, zl 73. — 
Seria „Informatyka”.

Książka przeznaczona dla ekonomistów, 
inżynierów I matematyków zajmujących 
sie analizą 1 projektowaniem systemów 
przetwarzania danych, pracowników oł- 
rodków obliczeniowych, kadry kierow

tyzmu, to współczesne modelowe 
koncepcje ekonomiczne wiąże autor 
z filozoficznymi założeniami neopo- 
zytywistycznymi. Problematyce tej 
poświęcony jest rozdział trzeci, 
przedstawiający systemy hipotetycz- 
no-dedukcyjne ekonomii. Znajduje 
się tu zarówno szerokie omówienie 
ogólnych założeń i podstaw metody 
budowy hipotetyczno-dedukcyjnych 
systemów ekonomicznych, jak i ana
liza wartości poznawczej modeli eko
nomicznych dokonana na przykła
dach modeli wzrostu.

Wobec istnej „powodzi” modeli 
ekonomicznych oraz „mody” na mo
delowe ujmowanie problemów eko
nomicznych, ogromnego znaczenia 
nabiera zdanie sobie sprawy z war
tości poznawczej tych modeli. Przed
stawiając systemy hipotetyczno-de- 
dukcyjne Semkow wykazuje, że bę
dąc jedynie myślową konstrukcją 
modele nie informują o .rzeczywi
stych, lecz tylko o pomyślanych, „moż
liwych” procesach. „Teorematy mo
deli — stwierdza autor — nie zawiera
ją żadnych wskazań o rzeczywistym 
świecie. lecz jedynie czynią zadość 
warunkom, sformułowanym w wyj
ściowych równaniach; mają one zna
czenie tylko dla abstrakcyjnego 
świata, z którego zostały wydeduko- 
wane”.

Jednocześnie autor zwraca uwagę 
na fakt, że współczesna modelowa 
teoria stanowi przykład-dehumaniza
cji nauki ekonomii politycznej. 
Wzbogacana o elegancką ornamen
tykę ekonomia zostaje coraz bar
dziej pozbawiona wszelkiej właści
wej jej treści społecznej i przekształ
ca się w „technikę analizy". Dlatego 
też autor przestrzega przed niebez
pieczeństwem utożsamiania modeli z 
teorią-, choć mogą mieć one znacze
nie dla tworzenia teorii jako narzę
dzie heurystyczne zarówno przy kon
struowaniu teorii, jak i jej zastoso
waniu.

Ostatnią część „Sporu o metodę” 
stanowi prezentacja logicznej struk
tury marksowskiej ekonomii. Jest 
to najbardziej godna podkreślenia 
część całej książki. Prezentacja eko
nomii marksowskiej oczyszczonej z 
dogmatów i pseudomarskistowskich 
naleciałości ukazuje w całej pełni 
humanizm ekonomii marksowskiej. 
Semkow dowodzi, że metoda i myśl 
marksowską nie zestarzała się, że nie 
są jej obce problemy współczesnego 
człowieka. Takim przykładem może 
być sposób ujęcia stosunku człowie
ka do przyrody w myśli marksow
skiej, wobec którego współczesne za
interesowanie problemami środowi
ska naturalnego nie jest żadną „no
wością”.

nego systemu w krajach zależnych. 
Co więcej, polityczny charakter na
rzucania zachodniej cywilizacji był 
częstokroć bardziej upokarzający niż 
podbój ekonomiczny, d to wywoły
wało naturalny opór przeciw wszyst
kiemu co nowe.

Już w tym miejscu autor'pokazu
je, dlaczego socjalistyczna wersja in
dustrializacji była bardziej przeko
nywająca. Drugą istotną sprawą jest 
fakt, że „gdy próbujemy (...) zgłębić 
co kryje się za socjalizmem głoszo
nym w krajach arabskich i afrykań
skich okazuje się zawsze, że jego 
praźródłem jest islam, czy stare nor
my moralne Afryki”.

Autor jest zdania, że jedyne kon
sekwentnie prowadzone’i uwieńczo
ne sukcesem wyjście ż.zacofania zo
stało zrealizowane przez kraje 
wschodnioeuropejskie. Rozdział po
święcony doświadczeniu -krajów so
cjalistycznych jest jednak nie- prze
konywający, nie dlatego zresztą, że 
nie zgadzamy się z tezą autora, ale 
dlatego, że logika wywodów jest nie
spójna. Ta część stwarza raczej wra
żenie , krótkiego przeglądu osiągnięć 
gospodarczych roc ml'Stycznych kra
jów Europy Wschodniej, podbudo
wanego obszerną ilustracją statysty
czną. Ale jest to może mniej istotne 
wobec faktu, że autor nie podejmu
je próby pokazania na ile prezento
wany model może znaleźć zastoso
wanie w krajach Trzeciego Świata. 
Nie zostało bowiem podkreślone, ja
kie cechy modelu są dopasowane do 
warunków specyficznych, które ist
niały w krajach Europy Wschodniej. 
Przecież jest to w dalszym ciągu eu
ropejski i bardzo zbliżony do po
przednio omawianego krąg kulturo
wy. Układ czy układy kapitalistycz
ne, choć nie przerodziły się tam w 
system, funkcjonowały już od daw
na, wycinkowo funkcjonowały mię
dzy innymi w rolnictwie.

Nie znaczy to bynajmniej, że spra
wa rolnictwa zostaje pominięta. Choć 
pozbawiona w tym miejscu pewne
go tła i pewnych odniesień zarówno 
wstecz, jak i współcześnie, poprzez 
kontynenty i cywilizacje powraca 
ona' jako podstawowa teza, że ciężar 
wstępnego uprzemysłowienia musi 
spocząć na barkach chłopa. Tran
sfer środków, siły roboczej i żywno
ści ze wsi do miasta musi odbywać 
się w bardzo szybkim tempie, nawet 
kosztem względnego obniżenia kon
sumpcji rolnika. Trudno oczekiwać, 
aby dokonywało sięt o dobrowolnie 
— rozbicie starych struktur wyma

niczej przedsiębiorstw projektujących I 
wdrażających systemy przetwarzania da
nych.

J. TYMOWSKI — „AUTOMATYZACJA 
PROCESÓW TECHNOLOGICZNYCH W 
PRZEMYŚLE MASZYNOWYM”, MIS, 
wyd. 2 z. «2, nakl. «000, zl SS.-

W książce omówiono zasadnicze kierun
ki automatyzacji procesów technologlez-

Niezwykle cennym osiągnięciem 
autora są rozważania dotyczące 
przedmiotu ekonomii polityczne], 
Semkow wykazuje, ze eliminacja 
sfery konsumpcji ze stosunków eko
nomicznych'jest poważnym odstęp
stwem od marksowskiego rozumie
nia stosunków ekonomicznych. Wy
eliminowanie problematyki kon
sumpcji z przedmiotu ekonomii po
litycznej nie jest zgodne ani z we
wnętrzna logiką społecznego proce
su produkcji, ani z metodologiczny
mi dyrektywami klasyków marksiz
mu. Jest rzeczą ciekawą, ze choc 
ostatnio dość często ukazują się w 
naszej literaturze ekonomicznej po
zycje poświęcone konsumpcji, pod
kreślające aktywną rolę stosunków w 
sferze konsumpcji oraz wzajemną 
zależność i uwarunkowanie między 
konsumpcją i produkcją, to jednak
że problemy konsumpcji nie figuru
ją w podręcznikowych definicjach 
przedmiotu ekonomii politycznej. ,

Szersze uwzględnienie stosunków 
konsumpcji wymaga również peł
niejszej rewindykacji dwóch katego
rii: „potrzeby” i „wartości użytko
wej”. Semkow zwraca uwagę, że 
sprzężenie zwroine miedzy produk
cją a konsumpcją dowodzi, iż po
trzeby oraz sposób ich zaspokajania 
nie znajdują się poza systemem spo
łeczno-gospodarczym, lecz stanowią 
jego immanentny składnik. „Bez po
trzeby nie ma produkcji. A kon
sumpcja reprodukuje potrzebę” —- 
w teń lapidarny sposób wyraził 
Marks związek między potrzebami, 
produkcją i konsumpcją. Rewindy
kacja kategorii „potrzeby” jest szcze
gólnie istotna tak dla teorii socjaliz
mu, w której zaspokojenie potrzeb 
awansowało do roli regulującej za
sady, jak i dla praktyki budownictwa 
socjalizmu.

Problemów przedstawionych w 
„Sporze o metodę” jest tak wiele, 
iż nie sposób wszystkich zasygnalizo
wać. Wielkość poruszanych przez 
Semkowa problemów sprawiła rów
nież, że cześć z nich przedstawił 
autor jedynie w sposób szkicowy. 
Ńie jest to jednak wadą, lecz zale
tą książki, gdyż dzięki temu czytel
nik otrzumuje booatą panoramę pro
blematyki metodologicznej w eko
nomii oraz wiele myśli zmuszają
cych do refleksji. Jednocześnie jest 
to książka napisana z prawdziwie 
polemiczną pasją, albowiem, jak wy
zna je autor, metodologia nie jest dla 
niego „sprawą unoszącą sie w wy
sokich regionach platońskiego nieba, 
lecz kwestią polityczną”.

•) J. SEMKOW: Spór o metodę. Tec- 
riopoznswcze i 
ek^nomii politycznej. PWN, Warszawa 
1974, str. 232, cena 34 zł.

ga bodźców z zewnątrz, a jeśli ma 
się to dokonać bardzo szybko, nie
zbędny staje się przymus.

W związku z tym na czoło roz
działu wysunęłabym rolę państwa w 
kreowaniu pewnych mechanizmów, 
o których autor pisze początkowe 
tak, jakby działały samoczynnie. 
Później .dopiero włącza problem 
państwa i jego funkcji. spełnianych 
przy burzeniu starych' struktur go
spodarczych i mentalnych. Tymcza
sem, jak wiemy, bo są to czasy nam 
wszystkim współczesne, państwo za
inicjowało pewne procesy społeczne 
i ekonomiczne, zapoczątkowało dzia
łanie pewnych mechanizmów, które 
później dopiero stały się procesami 
samoczynnymi, a jedynie kontrolo
wanymi. I tu słuszne jest stwierdze
nie. które niestety ginie w powodzi 
cyfr i faktów, że socjalistyczny typ 
państwa działając w długofalowym 
interesie najszerszych rzesz ludności 
miał szansę na doprowadzenie do 
sukcesu. I znowu brakuje tu jedno
czesnego stwierdzenia, że podobna 
sytuacja nie występowała tak zdecy
dowanie przy innych wersjach prób 
wyjścia z zacofania.

*

Pojawiła się w naszym piśmienni
ctwie książka, która nie tylko wy
jaśniła i sprecyzowała wiele pojęć, 
którymi operowano dość szeroko, 
przypisując im często odmienne zna
czenia. Czytelnik został wciągnięty 
w całą złożoność problemu zacofa
nia gospodarczego zarówno w per
spektywie historycznej, jak i dnia 
dzisiejszego. Autor prcedsnnrfł ro:r- 
nież kilka nowych koncepcji teore
tycznych, w szczególności zasługuje 
na uwagę teoria „faz zrywu” i ~„faz 
zmęczenia”, która odnosi się nie tyl
ko do rozwoju w systemie kapitali
stycznym, ale i socjalistycznym.

I jeszcze jedno, równic istotne jak 
poprzednie. Nie dając gotowej re
cepty, praca ta uzmysławia każde
mu — począwszy od robotnika, któ
ry jedzie budować za granicę naszą 
cukrownię, do teoretyka, który chce 
przenosić nasze doświadczenia w pla
nowaniu — jakie trudności będzie 
musiał prre-vj/cięSyć i do ilu sytua
cji będzie zmuszony się przystosować 
pod przemożną presja odmiennej cy
wilizacji.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1238) 8.VI.1975 r.
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i gospodarowania zakładowym 
funduszem socjalnym zaczęto 

wprowadzać w życie z początkiem 
roku 1974, czyli bardzo niedawno — 
biorąc pod uwagę ilość i rozmaitość 
celów, jakie fundusz ten ma reali
zować. Ustawodawca założył np., że 
w nowym systemie rozdzielnictwa 
świadczeń troska o finansową efek
tywność bazy wypoczynkowej zakła
dów stanie się koniecznością (wo
bec zlikwidowania dotacji), a przy 
okazji — wielką społeczną lekcją 
ekonomiki.

Wydaje się, że uporządkowanie już 
tej jednej sprawy to zadanie na la
ta, błędów bowiem popełnionych w 
przeszłości nie sposób z miejsca 
przekreślić najsłuszniejszym nawet 
rozporządzeniem. A przecież proble
my z ukierunkowaniem tego stru
mienia pieniędzy tu się raczej zaczy
nają, niż kończą. Fundusz ma speł
nić rolę precyzyjnego instrumentu 
polityki społecznej; wedle jakich 
jednak zasad dzielić — ile, komu 
i na co? Pytania można by mnożyć. 
Dopiero codzienna, praktyka w za
kładach pracy zweryfikuje założe
nia, choć nawiasem mówiąc nie są
dzę, aby sprawa społecznych prefe
rencji kiedykolwiek przestała budzić 
dyskusje...

Największym bodaj, jak dotąd, 
osiągnięciem nowego systemu jest 
wyraźne określenie perspektyw za
łóg i stworzenie ram działania, któ
re pozwalają uniknąć starych błę
dów w przyszłości. Ale za wcześnie 
jeszcze, by doświadczenia sumować 
i uogólniać. Sięgnijmy więc do kon
kretnego przykładu.

ŚREDNIA KŁOPOTÓW
Warszawskie Zakłady Przemysłu 

Gumowego „Stomil” — wśród sta
rych mieszkańców Pragi jeszcze 
dziś zwane „Rygawarem” — były 
do roku 1958 zmorą okolicy. Żeby 
zrobić buty gumowe z czarnej gu- 
mv nie najlepszej jakości, a takie 
właśnie produkowali, potrzeba mię
dzy innymi sadzyi Wystarczy zaś, 
że worek z sadzą pęknie i wietrzyk 
powieje... Ale teraz wytwarzają dwa
dzieścia ton „luksusu” dziennie, czy
li gumy piankowy z lateksu, o które 
bije się przemysł meblarski i moto
ryzacyjny. Zapyłeni^tyfe nie* ma, ani 
na zewnątrz, ani w zakładzie. Są 
natomiast w wysokim stopniu zau
tomatyzowane ciągi produkcyjne. 
Trochę jednak gorąco i trochę cuch
nie, jak to w chemii. I jeśli nawet 
pracownicy najcięższego wydziału 
narzekają, że stężenie szkodliwych 
wyziewów przekracza tam dopusz
czalne normy, nie zmienia to faktu, 
że fabryka jako , całość jest prawie 
nowoczesna, a niektóre maszyny i 
urządzenia przewyższają średni 
standard europejski.

566 osób załogi, około 53 proc, ko
biet i trzyzmianowy system pracy. 
Kobiety chcą pracować tylko na 
pierwszej zmianie: na drugą narze
kają, uciekają z zakładu przed trze
cią.

Produkcja stosunkowo nieskom
plikowana, a przy tym — jak po

55 PROC. ZADOWOLONYCH

W REGIONIE KOSZALIŃSKIM 
ludność wydaje na usługi oko
ło 3 mld złotych. Region ten 

cechuje niski wskaźnik zaludnienia. 
Tak więc sprzedaż usług na 1 mie
szkańca wypada dość wysoka — re
gion zajmuje pod tym względem 
trzecie miejsce w kraju.

Warto też wspomnieć, że region 
ten najlepiej w ubiegłym roku zrea
lizował plan inwestycji usługo
wych — w 290 proc. Przekazano tam 
placówki usługowe o łącznej po
wierzchni użytkowej 3 472 m kw.; 
więcej niż w tak dużych regionach, 
jak Dolny Śląsk, Krakowskie, Po
znańskie czy Łódzkie. Region kosza
liński należy do tych nielicznych, 
które nie mają zaległości w inwe
stycjach usługowych w bieżącej pię
ciolatce.

Jak widać, władze terenowe przy
wiązywały dużą wagę do rozwoju 
usług. A jak usługi te oceniają mie
szkańcy tego terenu? O odpowiedź 
na to pytanie pokusiła się mgr BAR
BARA ZDROJEWSKA, przeprowa
dzając badania ankietowe zakrojo
ne na dość dużą skalę.

Z wykonywanych usług — stwier
dza Barbara Zdrojewska — tylko 
55 proc, konsumentów było zadowo
lonych. Analizując ten problem w 
poszczególnych rodzajach usług moż
na stwierdzić, iż pewne usługi świad
czone są w niewłaściwy sposób. Na 

wiedzieliśmy — zautomatyzowana, 
sprawia, że ponad połowa załogi le
gitymuje się wykształceniem zaled
wie podstawowym i niepełnym pod
stawowym. Około 50 proc, zatrud
nionych to chłopo-robotnicy, a za
tem powszechnie znane, kłopoty — 
transport, okresowa absencja itd.

Mimo płacy przekraczającej kra
jową średnią (plan na rok 1975 za
kłada 3245 zł średnio dla całego za
kładu, płynność kadr ma w sobie coś 
z klęski żywiołowej.

W takim właśnie zakładzie nowa 
polityka świadczeń socjalnych z jed
nej strony nabiera szczególnej wa
gi, ale z drugiej — napotyka wyjąt
kowe trudności.

Rozpatrywana jako instrument 
wspomagający produkcję — musi 
omijać pułapki stwarzane przez ko
nieczność codziennego wyboru mię
dzy dobrem człowieka i lateksowej 
pianki.

Traktowana jako płaszczyzna 
działania, na której realizują się 
szersze cele społeczne — boryka się 
ze spiętrzeniem praktycznie dotąd 
nierozwiązywalnych problemów, u- 
warunkowanych przedstawioną wy
żej strukturą załogi.

Rozliczana wedle nowych zasad 
gospodarowania zakładową bazą so
cjalną — gubi się w zaszłościach 
sprzed lat...

...Z DOBRODZIEJSTWEM 
INWENTARZA

Są bogaci. Fundusz płac planowa
ny na rok 1975 wynosi 22 miliony 
zł, w roku 1973 był nieco mniejszy. 
Ale gdyby nawet od tej sumy obli
czać fundusz socjalny — owe mak
symalne 2 proc, przewidziane przez 
ustawodawcę na rok 1978 — dałoby 
to zaledwie 440 tys. Preliminarz fun
duszu „Stomilu” na rok 1975 opie
wa na kwotę ponad 4 milionów zł.

Głównym źródłem tego zaskaku
jącego dobrobytu jest' to, że kiedy 
ponad 10 lat temu resort przemysłu 
chemicznego zapragnął wybudować 
sobie ośrodek wypoczynkowy nad 
Zalewem Zegrzyńskim, 'sprawę roz- 
wiążaiio f dosyć. - bezsensownie, o 
czyni będzie mowa źa chwilę — a 
realizację projektu oraz administro
wanie gotowym obiektem powierzo
no „Stomilowi”, który formalnie stał 
się jego właścicielem.

Ponieważ pojęcie gospodarności 
nie znane było wówczas budowni
ctwu zakładowemu, do ośrodka trze
ba było dopłacać mniej więcej pół
tora miliona rocznie, z czego nie
spełna jedną trzecią pokrywał „Sto
mil”, resztę — proporcjonalnie do 
stanu posiadania miejsc wczasowych 
— resort. Wszystko, oczywiście, w 
ramach dotacji. Gdy obliczano fun
dusz socjalny na bazie tego, czym 
zakład dysponował w roku 1973, su
my wydatkowane na ośrodek stały 
się w nim główną pozycją. Na mar
ginesie — miał „Stomil” szczęście, 
bo gdyby np. zamiast ośrodka utrzy
mywał dom kultury za milion rocz

przykład usługi remontowe (świad
czone przez ADM i innych wyko
nawców) aż w 80 proc, przypadków 
wykonano niezgodnie z' życzeniem 
klienta. Podobnie usługi pralnicze — 
w 72 proc, przypadków wykonano 
niezgodnie z życzeniem usługodaw
cy; usługi krawieckie — w 56 proc.; 
naprawę sprzętu gospodarstwa do
mowego — w 61 proc, przypadków...

Najczęstszymi przyczynami nieza
dowolenia okazały się: nietermino
wość (22 proc.), zła jakość (również 
22 proc.), zbyt wysoka cena (22 proc.), 
nietrwałość naprawy (14 proc.) oraz 
długi termin wykonania (7 proc.). 
Interesujące, że najmniej niezadowo
lenia budziła duża odległość punktów 
usługowych od miejsca zamieszkania 
(1 proc.).

W usługach pralniczych dominu
jącymi przyczynami niezadowolenia 
są zła jakość wykonywanych usług 

' oraz ich nieterminowość. W usłu
gach fryzjerskich — zbyt wysoka ce> 
na, w handlowych — nieuprzejmość, 
w krawieckich — nieterminowość i 
wysoka cena, w remontowych — zła 
jakość, wysoka cena i nietermino
wość. Naprawy sprzętu gospodarst
wa domowego oraz naprawy radio
wo-telewizyjne krytykowano głów
nie za złą jakość usługi oraz wysoką 
cenę.

W tej sytuacji nie jest chyba za
skoczeniem fakt, iż około 60 proc.

JACEK BOŁDOK

nie, też fundusz byłby duży, tyle 
że korzyści nieporównanie mniejsze.

Ale ośrodek — to, oczywiście, nie 
wszystko. Wiadomo, że przemysł 
chemiczny do najuboższych nie na
leży, a dyrekcja „Stomilu” jest ope
ratywna i zawsze dbała o załogę. W 
chwili ustanawiania funduszu zakład 
posiadał rozbudowane ponad prze
ciętną świadczenia socjalne, co dało 
kolejną kilkusettysięczną pozycję w 
tym budżecie.

I to jest w zasadzie podstawowa, 
niezmienna część funduszu. Pozosta
łe pozycje, jak np. dochody z ośrod
ka (w r. 1975 plan przewiduje 1 mi
lion 425 tys. zł), odpłatność za wcza
sy z jednostek obcych (140 tys. zł) 
oraz inne drobniejsze wpływy sta
nowią jego część ruchomą, ulegając 
pewnym wahaniom. Utrzymanie 
ośrodka pochłonie prawie 3 miliony 
zł, a dalsze 400 tys. zł pójdzie na 
jego remont. Dla stosunkowo nie
licznej załogi pozostanie jednak jesz
cze milion na inne świadczenia. Jeśli 
wziąć pod uwagę, że pozycja „koszt 
ośrodka” dotyczy nie tylko utrzyma
nia budynków, lecz obejmuje rów
nież całkowite nakłady na wczasy 
dla 100 pracowników i 250 człon
ków ich rodzin oraz dopłatę do ogól
nie dostępnej, praktycznie darmowej 
bazy wypoczynku sobotnio-niedziel
nego, co znacznie odciąża ten „luź
ny” milion — „Stomil” może czuć 
się potentatem.

Kiedy ustawodawca likwidował 
dotacje na zakładowe budownictwo, 
wprowadzał rozrachunek ekono
miczny i zapewniał warunki spo
łecznej kontroli rozdziału świadczeń, 
pragnął dokonać gruntownej zmia
ny w sposobie myślenia i systemie 
wydawania wspólnych pieniędzy. W 
„Stomilu”, na pierwsze spojrzenie, 
wszystko zostało po staremu — try
by finansowych operacji obracają 
się gdzieś z dala od Jana Kowal
skiego — trudno mu się w ogóle 
połapać w tych rachunkowych za
wiłościach.

Czy „Stomil”, przy cichej apro
bacie resortu, uchyla się od wprowa
dzenia nowych zasad gospodarnego 
administrowania funduszem socjal
nym, . czy po prostu życie koryguje 
niektóre założenia?

Ośrodek budoWafro przed "dżieslę- 
cioma laty, a więc zgodnie z ów
czesną zakładową modą — dużo, 
szybko, byle jak, żeby tylko pracow
nicy mieli gdzie wyjechać w sobo
ty i niedziele. Nikt nie zadał sobie 
pytania, ile będzie kosztować utrzy
manie tego interesu? Z czasem, gdy 
wydatki okazały się zatrważające, 
a nacisk potrzeb pracowniczych rósł, 
ośrodek podjął się również prowa
dzenia wczasów letnich. Trochę do
datkowych wpływów, dotacje nieco 
się zmniejszyły, ale t* już był w 
zasadzie koniec możliwości, bo 
przewiewnych pawilonów nie spo
sób wykorzystywać dłużej niż kilka 
miesięcy w roku. Alternatywa na 
dzisiaj: dopłacać do ośrodka albo go 
zlikwidować. Na to drugie nikt się 
nie zgodzi, a jeśli dopłacać — to w 
jakim trybie?

badanych korzysta z usług wykony
wanych przez osoby nie posiadają
ce formalnych uprawnień, czyli tzw. 
„dzikich” usługodawców. W szcze- 
gólności dotyczy to takich usług, jak 
naprawy różnego sprzętu, konserwa
cja urządzeń i samochodów, remonty 
mieszkań, sprzątanie, pranie itp. U- 
zasadniając korzystanie z tego ro
dzaju „dzikich” usług, konsumenci 
stwierdzają, że są one wykonywane 
lepiej, staranniej, znacznie szybciej 
i taniej. Poza tym szereg badanych 
uznało, że jest to wygodniejsze ze 
względu na formę zamówienia i czas 
(„dziki” fachowiec może przyjść na
wet późnym wieczorem, w niedzielę 
itp.). Ponadto część respondentów 
stwierdziła, iż dokonywanie konser
wacji urządzeń domowych i samo
chodów przez stałego, jednego i tego 
samego konserwatora wpływa ko
rzystnie na funkcjonowanie tych u- 
rządzeń. A tego nie gwarantują w 
większości przypadków uspołecznio
ne zakłady usługowe.

Najwyższy wskaźnik zadowolenia 
usługobiorców uzyskały usługi fry
zjerskie — 83 proc., naprawy radio
odbiorników i telewizorów — 63 
proc, oraz usługi handlowe — 60 
proc. Do usług, których sieć i jakość 
w odczuciu klientów jest wystarcza
jąca, zaliczono: szewskie, fryzjerskie, 
zegarmistrzowskie i fotograficzne. 
Nieliczne odczucia negatywne w sto
sunku do tych usług dotyczyły stanu

Dwutygodniowy pobyt na wcza
sach kosztuje tutaj 1100—1300 zł, za
leżnie od miesiąca (wytyczne resor
tu). Aby ośrodek stał się samowy
starczalny, pokrył ogromne> wydat
ki na remonty (rzędu czterystu ty
sięcy zł), opłacił martwy sezon trwa
jący przez dwie trzecie roku i bazę 
weekendową (25 proc, miejsc wy
korzystywanych latem tylko w so
boty i niedziele) — wczasy musiały- 
by kosztować 1000 zł drożej. Oczywi
ście, zamiast dotować ośrodek, moż
na z funduszu socjalnego dopłacić do 
skierowania o te 1000 zł więcej. Ale 
kto wówczas zechce pojechać do 
Jadwisina pod Warszawę? Pienią
dze z funduszu popłyną gdzie in
dziej, ośrodek będzie musiał ogło
sić plajtę... Koło się zamyka. Gene
ralnie słuszna zasada, która zmusza 
do rewizji założeń budownictwa so
cjalnego na przyszłość, tutaj musi 
skapitulować przed rzeczywistością 
zastaną.

Ale to też nie jest cała prawda. 
Chociaż część operacji finansowych 
odbywa się niejako ponad głowami 
poszczególnych członków załogi, 
świadomość, że nic więcej z nieba 
nie spadnie, że przez dłuższy czas 
muszą wystarczyć te określone kwo
ty, przyczynia się do maksymalnej 
gospodarności. Jeśli uda się, insta
lując grzejniki, przedłużyć • sezon 
choćby o miesiąc, zmniejszyć ilość 
nie wykorzystanych wiosną miejsc 
wchodząc w porozumienie z „Orbi
sem” lub goszcząc wycieczki i roz
maite kilkudniowe kursy — na konto 
ośrodka (czytaj — funduszu socjal
nego) wpłyną dodatkowe setki ty
sięcy złotych, które można wyko
rzystać dowolnie.

„Stomil” jest jednym z zakładów, 
które w swoim ośrodku prowadzą ta
ką właśnie „politykę otwartą” i dla
tego nie ma co rozdzierać szat z po
wodu pewnej dowolności interpre
tacyjnej W gospodarowaniu fundu
szem. Więcej wątpliwości budzą in
ne elementy rozdziału świadczeń.

STALE Cl SAMI
W zeszłym roku na wczasy do 

rozmaitych miejscowości pojechało 
260 pracowników plus rodziny. Dla 
nikogo nie zabrakło pieniędzy i dla 
wszystkich starczyło miejsc. Kłopoty 
były raczej luksusowe: ludzie nie 
chcieli spędzać urlopu w zakłado
wym Jadwisinie — bo za blisko i 
ileż razy można — dobijali się o mo
rze i góry. Próbowano elastycznej 
polityki wymiany z innymi zakłada
mi, ale na trzydzieści ofert nie przy
szła ani jedna odpowiedź. Perturba
cje z załatwianiem wczasów nie do
tyczyły jedynie chłopo-robotników, 
czyli połowy załogi, bo oni rzadko 
jeżdżą na urlop podczas żniw.

Dzieci pracowników w wieku 7—15 
lat jest ok. 140. Organizuje im się 
kolonie, obozy 'letnie i zimowe. Na 
kolonie trzeba' ciągnąć siłą, w tym 
roku zgłosiło„ się, tylko 36 osób
— tak, że’ uda.-śię zorganizować led
wie' jedeh^uikfus. Minto że wszyst
ko to prawie"-za.- darmo: prżecięt- 
ny koszt wyjazdu wynosi 1300 zł, z 
funduszu socjalnego dopłaca się 990 
zł. Jeśli o fejmś się wie, że jest na
prawdę w trudnej sytuacji, a w tak 
małym zakładzie wszystko się wie 
o każdym, pokrywa się całą na
leżność. Problem, z tym, -że dzieci 
chłopo-robótnikóW' nie jeżdżą ni
gdzie — ani ż rodzicami nad morze, 
ani na kolonie, bo u siebie mają też 
doskonałe powietrze... Dotyczy to 
oczywiście nie tylko chłopo-robotni
ków, lecz w znacznej mierze także 
całej grupy pracowników najniżej 
wykwalifikowanych i najmniej za
rabiających, gdyż w środowisku, z 
którego pochodzą, nie ma jeszcze 
nawyku letnich wyjazdów urlopo
wych. Ponadto — obserwacje służb 
pracowniczych, a także kierownic

higieny w zakładach fryzjerskich, 
braku uprzejmości oraz stosunkowo 
wysokiej ceny usług fryzjerskich i 
szewskich.

Natomiast lista rodzajów usług, do 
których są poważne zastrzeżenia, jest 
niestety długa. Przytoczmy pewne 
spostrzeżenia dotyczące usług loka
torskich, odzieżowych i motoryzacyj
nych.

Do nagminnych mankamentów w 
usługach zaliczyć należy bardzo dłu
gi termin wykonania usługi, nawet 
w sytuacjach prawie awaryjnych. 
Oto np. ADM każę czekać trzy ty
godnie na wykonanie naprawy prze
ciekającego piecyka łazienkowego. 
Klient tłumaczy, że bez ciepłej wody 
nie może się kąpać, ale uzyskuje w 
ADM odpowiedź: ,można się prze
cież nie kąpać”. Barbara Zdrojew
ska stwierdza, że opisana sytuacja 
jest typowa i występuje masowo..

Dużo poirytowania wywołuje też 
zdecydowane odmawianie wykony
wania usług w domu klienta. Kie
rownicy zakładów szklarskich żąda
ją, by do oszklenia przynosili im 
klienci ramy okienne, drzwi, a na
wet meble.

Kolejną bolączką jest również na
gminne obarczanie klientów poszu
kiwaniem i kupnem mdteriałów i 
części potrzebnych do wykonania u- 
sługi. Występuje to nawet przy pro
stych usługach ślusarskich, często 
przy wymianie urządzeń sanitarnych, 
zakładaniu glazury, a także w przy
padku usług stolarskich.

Z kolei zakłady krawieckie nie 
chcą świadczyć usług, gdy klient 
zgłasza się z własnym materiałem. 
Wprost zmuszają do korzystania z 
materiału zakładu usługowego lub 
oferują gotowe już wyroby, uszyte 
w zakładzie usługowym, co jest w 

twa ośrodka wypoczynkowego, po
zwalają stwierdzić, że mimo iż wee
kendy organizowane są raczej do
brze, też korzystają z nich określone 
grupy wciąż tych samych pracow
ników.

Wytwarza się paradoksalna sy
tuacja: fundusz socjalny jest duży, 
dla wszystkich wystarcza miejsc w 
zakładowych placówkach, dla wszy
stkich starcza pieniędzy, średnia jest 
doskonała, ale polovya czy’- też blisko 
połowa załogi praktycznie pozostaje 
poza systemem świadczeń socjal
nych, jeśli pominąć takie wydarze
nia, jak Dzień Kobiet, noworoczna 
choinka czy też przejście na emery
turę. Co więcej — świadczenia so
cjalne pogłębiają różnicę w sytuacji 
życiowej załogi, miast je niwelować. 
Z wczasów, weekendów, obozów dla 
młodzieży — i idących za tym do
tacji — korzystają- głównie ci, któ
rzy z racji swej pozycji społecznej 
oraz zarobków i tak znajdują się- w 
sytuacji bytowej lepszej, -niż pra
cownicy związani np. z wsią. Ci lu
dzie nie mieli kiedy i od kogo nau
czyć się racjonalnego wypoczynku.

Anachroniczna organizacja czasu, 
bezpośrednio wynikająca z warun
ków życia drastycznie mija się z > 
dostępnymi propozycjami, a odmien
ne od miejskich wzorce kulturowe 
stwarzają specyficzne potrzeby, któ
rych zakład nie potrafi dostrzec lub 
po prostu nie jest w stanie ich za
spokoić.

JAK TRAFIAĆ 
DO WSZYSTKICH?

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
W RAZIE WYTRUCIA I

PSZCZÓŁ ROZPYLONYMI 
ŚRODKAMI OWADOBÓJCZYMI

W związku z podjętymi ostatni® 
krokami, mającymi na celu zwię
kszenie hodowli pszczół i produkcji 
miodu, warto podać do wiadomości 
Czytelników przebieg sporu, jaki to
czył się niedawno w sprawie wytru- 
cia pszczół okolicznych pasiek wsku
tek rozpylania preparatów chemicz
nych.

Mianowicie, Wojciech M. i Feliks 
M. wystąpili na drogę sądową prze
ciwko Państwowemu Ośrodkowi Ma
szynowemu w W. domagając się za
sądzenia od niego odszkodowania za 
wytrucie im pszczół wskutek doko
nanego zabiegu opylania plantacji 
brukwi środkami chemicznymi o na
zwie „Karbatox”. Powodowie twier
dzili. że pozwany POM nie zawia
domił pszczelarzy o zamiarze opyla
nia brukwi ani nie przedsięwziął ża
dnych środków ostrożności i bezpie
czeństwa, mogących uchronić pszczo- 
ły od zatrucia. W związku z tym 
domagali się zasądzenia od POM: 
Wojciech M. — 115.556 zł oraz Fe
liks M. — 112.233 zł.

Pozwany POM wnosił o odda
lenie powództwa.

Sąd Wojewódzki ustalił, że pra
cownicy pozwanego POM dokonali 
w dniach 13, 16 i 18 września opyla
nia plantacji brukwi należących do 
Państwowego Ośrodka Hodowli Za
rodowej w K. Do opylania użyto pre
paratu chemicznego o nazwie „Kar
batox zawiesinowy 75”. W odległości 
500 m od tych plantacji znajdowała 
się pasieka powoda Wojciecha M., 
a pasieka powoda Feliksa M. oddalo
na była od plantacji o 1.500 m. W 
dniach 19 i 20 września zauważono 
masowe wytrucie pszczół w okolicz
nych pasiekach, m. in. w pasiekach 
powodów.

W toku sprawy, badania próbek 
roślin, ziemi i padłych pszczół do
konały: Zakład Higieny Weteryna
ryjnej w K. oraz Instytut Nauk Fi
zjologicznych Wyższej Szkoły Rol
niczej w W., a także wypowiedział 
swą opinię Instytut Ochrony Roślin 
w J.

Z racji przeprowadzonych badań 
iistalono m. in., że opylanie zostało 
przeprowadzone bez zachowania śro
dków ostrożności i bezpieczeństwa;, 
albowiem nie usunięto rosnącej 
wśród brukwi ognichy, stanowiącej 
pożywienie dla pszczół. Opylanie 
miało miejsce w porze południowej, 
co było nieprawidłowe, a poza tym 
strona pozwana nie zawiadomiła 
miejscowego Prezydium GRN o 
przeprowadzanych zabiegach.

W konsekwencji Sąd Wojewódzki 
uznaj roszczenia powodów w - zasa- 
dzie-rzą uzasadnione.

A ■ ’ / - ■
Od tego wyroku POM wniósł re

wizję. :

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 21 stycz
nia, 1974 r. nr I CR 762/73 rewizję 
POM oddalił, wypowiadając nastę
pujący pogląd prawny:

Państwowe Ośrodki Maszynowe, 
jako przedsiębiorstwa wprawiane w 
ruch za pomocą sił przyrody, odpo
wiadają za szkody wyrządzone ko
mukolwiek na osobie lub mieniu 
przez riich przedsiębiorstwa.

Szkoda powstała wskutek wytru- 
cia pszczół środkami ochrony roślin, 
rozpylanymi przez Państwowy Ośro
dek Maszynowy, jest wyrządzona ru
chem tego przedsiębiorstwa i uzasa
dnia jego odpowiedzialność na pod
stawie art. 435 par. 1 k.c.1).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za
znaczył m. in.:

„Rozważenia wymaga przede 
wszystkim podstawa prawna roz
strzygnięcia,’ w zależności bowiem od 
niej inaczej kształtuje się rozkład 
ciężaru dowodu, co w konsekwencji 
wpływa bezpośrednio na ocenę przy
toczonych w rewizji podstaw, które 
dotyczą zarzutu naruszenia przez 
Sąd Wojewódzki art. 415 k.c.

Sąd Wojewódzki w uzasadnieniu 
swojego wyroku nie wymienił bez
pośrednio żadnych przepisów pra-wa 
materialnego, ale najwidoczniej o- 
parł swoje orzeczenie na przepisie 
art. 415 k.c., gdyż na ten przepis po
wołali się powodowie w pozwie, a Sąd 
Wojewódzki odwołał się do „poglą
du powodów co do podstaw praw
nych odpowiedzialności strony poz
wanej. wyrażonego w uzasadnie
niu pozwu”.

Otóż właśnie ten pogląd jest błę
dny. Państwowe Ośrodki Maszynowe 
są przedsiębiorstwami, których za
daniem jest wykonywanie usług w 
zakresie mechanizacji rolnictwa za 
pomocą maszyn i innych urządzeń 
mechanicznych. Zadanie to wykonu
ją, używając sił przyrody — 
bez użycia tych sił nie osiąg
nęłyby swojego podstawowego 
celu gospodarczego, do które
go zostały powołane. Jako przed
siębiorstwa wprawiane w ruch 
za pomocą sił przyrody, państwowe 
ośrodki maszynowe odpowiadają za 
szkodę wyrządzoną komukolwiek na 
osobie lub mieniu przez ruch przed
siębiorstwa. Szkoda powstała wsku
tek wytrucia pszczół środkami och
rony roślin, rozpylanymi przez, pań
stwowy ośrodek maszynowy, jest 
wytządzona ruchem tego przedsię
biorstwa i uzasadnia jego odpowie
dzialność na podstawie art. 435 par.
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Z pewnością więc strukturę świad
czeń społecznych w zakładzie trzeba 
przebudować tak, aby równomierniej 
zaspokajały potrzeby załogi. Ale jak 
to zrobić, tego zdaje się nikt nie wie. 
Przykładem mogą tu być wpraw
dzie Kozienice, gdzie dyrektor Zie
liński świadom, że będzie musiał 
oprzeć się głównie na chłopo-robot- 
nikach, zarówno cykl pracy, jak i 
infrastrukturę socjalną usiłuje do
stosować do ich stylu życia.

Czy jednak doświadczenia z placu 
gigantyczriej budowy móżńa w’ ja
kiejś mierze przenieść do fabrycz
ki zatrudnającej pół tysiąca ludzi? 
Na razie nikt nie ma do tego głowy 
ani kwalifikacji. Nawet służby pra
cownicze. Z jednej strony nawał bie
żących spraw do załatwienia i brak 
gotowych wzorców, z drugiej — 
bierny opór ludzi, którym chce się 
czynić dobrze.

Np. zakładowa stołówka. Podła bo 
podła, mimo że któryś raz z rzędu 
zmienia się źródło dpstaw, ale zaw
sze zdolna obsłużyć 150 osób,- czyli 
całą zmianę. Tymczasem zimą ko
rzysta z niej maksimum-50 osób, la
tem co najwyżej 20. .Dlaczego? Bo 
jaki sens jeść obiad w pracy, skoro 
po powrocie do domu trzeba go przy
gotować dla całej rodziny? A że do
jazdy do pracy są na ogół długie — 
wiele osób po 10 i Więcej godzin 
dziennie' nie ''jada1' gorącego' 'posilkjf.

Jest to jeszcze jeden wymowny 
przykład małej skuteczności polity
ki socjalnej prowadzonej’ wyłącznie 
na skalę zakładu, zwłaszcza gdy jest 
to zakład tak mały jak „Stomil”. 
Te właśnie zakłady muszą sobie 
uświadomić, że ich „być albo nie być” 
zależy od wypracowania własnego 
wzorca troski o wszystkie grupy pra
cowników. Inaczej zabraknie im lu
dzi i fluktuacja z poziomu 37 proc, 
podniesie się jeszcze wyżej.

A dzieje się to — podkreślmy — 
w zakładzie, w którym nie brakuje 
środków na akcję socjalną, gdzie 
z funduszem jest tak dobrze, że 
wprost trudno zrozumieć, dlaczego 
aż tak źle?

zasadzie niedopuszczalne. Bardzo 
częstym zjawiskiem jest odmawia
nie wykonania wszelkich drobnych 
przeróbek odzieży.

Pod adresem usług motoryzacyj
nych badani zgłaszali najczęściej na
stępujące pretensje: niedostateczna 
sieć punktów obsługi samochodów, 
mała skuteczność napraw, brak czę
ści zamiennych i niesolidność, brak 
myjni samochodów, niechętne przyj
mowanie do naprawy motocykli.

Ankietowani oświadczyli, że chęt
nie korzystaliby z następujących ro
dzajów usług, których wcale nie zor
ganizowano lub świadczone są w mi
nimalnym zakresie: naprawy rowe
rów, parasoli, instrumentów muzycz
nych, sprzętu sportowego, zabawek; 
masażu ciała; sprzedaży towarów 
spożywczych na zamówienie; telefo
nicznego przyjmowania zamówień na 
wypiek ciast i sporządzanie wyro
bów garmażeryjnych, czyszczenia 
skór i futer; sprzątania mieszkań; 
opieki nad dziećmi w godzinach po
południowych i wieczornych; itd. itd.

Około 35 proc, ankietowanych wy
daje na usługi od 100 do 200 zło
tych, 24 proc. — od 200 do 300 zło
tych; 18 proc, do 100 złotych, około 
13 proc., powyżej 400 złotych mie
sięcznie. Warto podkreślić, iż .- 90 
proc, badanych oświadczyło, że wy
dawaliby chętnie więcej pieniędzy 
na usługi, gdyby... mieli je komu 
zlecić.

Cóż, prezentację badań z regionu 
koszalińskiego potraktować można 
jako kolejny przyczynek do obrazu 
usług w całym kraju. Mimo pewnych 
starań i inicjatyw, nadal jest to pię
ta achillesowa w naszym życiu spo
łeczno-gospodarczym.

A.N.J.
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MAKOWIECKI
1 k.c.'). Oznacza to, że na poszkodo
wanym powodzie spoczywa tylko 
ciężar dowodu szkody i związku 
przyczynowego między ruchem prze
dsiębiorstwa prowadzonego za pomo
cą sił przyrody a szkodą.

Szkoda powodów jest między stro
nami niesporna, sporną zaś kwe
stią jest tylko związek przyczynowy 
między ruchem pozwanego Ośrod
ka Maszynowego a szkodą.

Wbrew zarzutom rewizji, prawi
dłowe jest ustalenie Sądu Woje
wódzkiego co do istnienia związku 
przyczynowego między opylaniem 
przez stronę pozwaną upraw brukwi 
środkiem owadobójczym a wytru- 
ciem pszczół w pasiekach powo
dów. (...)

Nieuzasadnione są także pozostałe 
zarzuty . rewizji, zmierzające do wy
kazania, że Sąd Wojewódzki nie 
miał podstaw do przypisania stronie 
pozwanej winy w rozumieniu art. 
415 k.c. Skoro bowiem odpowiedzial
ność strony pozwanej oparta jest 
na podstawie ryzyka (art. 435 par. 
1 k.c.), tp okoliczność., czy i jakich 
zaniedbań dopuścił się pozwany O- 
środek w zakresie zawiadomienia 
miejscowej rady narodowej i oko
licznych pszczelarzy,' nie’ ma żadne
go znaczenia dla uznania roszczenia 
odszkodowawczego powodów za u- 
sprawiedliwione w zasadzie.

Z tych przyczyń Sąd. Nąjwyższy 
na mocy art. 387 k.p.c. oddalił re
wizję.”

1) Art. 135. Par. 1. Prowadzący na 
własny rachunek przedsiębiorstwo lub 
zakład wprawiany w ruch zą pomocą 
Sił przyrody (pary;: gazu, elektryczno
ści. paliw płynnych itp.) ponosi odpo
wiedzialność za szkodę na osobie lub 
mieniu, wyrządzoną komukolwiek przez 
ruch przedsiębiorstwa lub zakładu, chy
ba że szkoda nastąpiła wskutek siły 
wyższej albo wyłącznie z winy poszko
dowanego lub osoby trzeciej, za którą 
nie ponosi odpowiedzialności.

nowe przepisy 
i zarządzenia

OBOWIĄZEK 
ZGŁASZANIA I ZWALCZANIA

BRUCELOZY ZWIERZĄT

Rozporządzenie Ministra . Rolni
ctwa z dnia 16 kwietnia. 1975 ;r. w 
sprawie obowiązku1 zgłaszania' oraz 
zwalczania brucelozy zwierząt- (Dz. 
U. Nr 13. poz. 77) włącza do zaraźli
wych chorób zwierzęcych, podlega
jących obowiązkowi zgłaszania — 
brucelozę bydła, świń, owiec i kóz.

i więcej z ha.
Wydaje śię, że nadszedł moment 

podjęcia i w tej dziedzinie wielu ini
cjatyw gospodarczych, które rozsze
rzą , obszar rolniczy, na którym pro
dukowane jest mięso. Niestety, nie 
mamy w naszym klimacie gatunków 
roślin, które przy okresowym nawad
nianiu, jak to dzieje się z ryżem, 
można by łączyć z produkcją ryb. 
Właśnie najnowsza agrotechnika 
uprawy ryżu wprowadza okresowe 
zarybianie zalanych pól, co daje pod
wójne plony: ryżu i ryb. Mamy na
tomiast szanse szybkiego wzrostu 
produkcji ryb konsumpcyjnych, o 
której mówi najnowszy projekt Mi
nisterstwa Rolnictwa, przewidujący 
szeroką współpracę międzyresorto
wą.

Program przewiduje powiększenie 
do 1980 r. powierzchni użytkowej o 
6500 ha nowych stawów oraz o ok. 
2000 ha nowych ośrodków zarybie
niowych. przy jeziorach. Również 
istniejące już stawy zostaną powięk
szone o około 6000 hą. Łącznie po
wierzchnia1 stawów powinna wzro
snąć do ok. 52 000 ha. Przewiduje 
się również przywrócenie gospodar
ce stawowej powierzchni i terenów 
rolniczych, wyłączonych z eksploa
tacji rybackiej. Zwłaszcza chodzi tu
taj o rejony Pomorza Szczecińskie
go, Warmii i Mazur.

Progom zakłada osiągnięcie poło
wu i’ produkcji ponad .45 tys. ton 
ryb, a więc wzrost w 1980 r. o oko
ło 106 proc, w porównaniu do 19.74 r. 
Realizacja tego programu zależy 
przede wszystkim od budowy no
wych stawów, opracowania nowej 
techńiki podchowywania wylęgnię
tych karpi i ryb roślinożernych, 
Opracowania zasad nawożenia mine
ralnego stawów, uruchomienia pro
dukcji narybku i kroczków w tzw. 
„sybtermach”, to zń ł:zy zbiornikach 
wykorzystujących ciepy wody jyy- 
dalane przez elektrownie. Trzeba 
rozpocząć także produkcję specjal
nych pasz granulowanych dla .ryb 
i konieczne jest podjęcie kooperacji 
wszystkich użytkowników wód w za
kresie produkcji ryb, a zwłaszcza 
materiału zarybieniowego.

Jedną z podstawowych przyczyn, 
utrudniających rozwijanie rybactwa 
śródlądowego, jest. brak materiału 
zarybieniowego dla stawów orate rzćk

Bydło w uspołecznionych jedno
stkach gospodarki rolnej podlega 
okresowemu badaniu ńa brucelozę.

Wprowadzanie nowego bydła do 
uspołecznionych jednostek gospodar
ki rolnej może odbywać się tylko za 
zezwoleniem naczelnika powiatu.

Wojewoda może:
. 1) zarządzić' w gospodarstwach in
dywidualnych badanie bydła na bru
celozę oraz rejestrację bydła dotknię
tego tą chorobą,

2) uznać za obszar zagrożony bru
celozą całą miejscowość, gminę, po
wiat lub kilka powiatów z przewi
dzianymi z. tego powodu: konse
kwencjami. .

Rozporządzenie zabrania wprowa
dzania na obszar województw wol
nych od brucelozy — bydła pocho
dzącego z województw zapowietrzo
nych. z wyjątkiem bydła dostarcza
nego bezpośrednio do rzeźni.

Rozporządzenie przewiduje rów
nież szereg środków oraz obowiąz
ków posiadaczy zwierząt w razie po
dejrzeń lub stwierdzenia u zwierząt 
brucelozy.

Ubńj zwierząt pochodzących z go
spodarstw zapowietrzonych brucelo- 
2» i postępowanie z mięsem, krwią, 
gruczołami dokrewnymi i skórami 
tych zwierząt oraz odkażanie środ
ków transportowych użytych do 
przewozu zwierząt podlegają nadzo
rowi weterynaryjnemu.

Za bydło, świnie, owce i kozy za
bite z nakazu wojewody przysługuje 
odszkodowanie w wysokości pełnej 
wartości rynkowej zwierząt.

Odkażanie pomieszczeń^ terenów 
i przedmiotów, z którymi stykały się 
zwierzęta dotknięte brucelozą, prze
prowadza się na koszt Państwa.

Nowe rozporządzenie wejdzie w 
życie z dniem 1 lipca 1975 r.

STOWARZYSZENIE 
KSIĘGOWYCH W POLSCE

Minister Spraw Wewnętrznych za
rządzeniem z dnia 17 kwietnia 1975 r. 
(Monitor Polski Nr 14, poz. 81) usta
lił statut Stowarzyszenia Księgo
wych w Polsce, którego tekst został 
ogłoszony jako załącznik do zarzą
dzenia.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Na obszarze administrowanym przez gmi-ny mieszka 
15,3 min osób, dla których urząd gminny jest władzą 
najbliższą, praktycznie decydującą o podstawowych 
sprawach życiowych. W ciągu minionych dwóch lat — 
po pierwszym etapie reformy administracji — władze 
gmin umocniły swój autorytet i pozycję gospodarza te
renu, rozwiązując wiele niełatwych problemów gospo
darczych i administracyjnych. Zapowiedź przyznania 
gminom większych kompetencji budzi zrozumiałe zain
teresowanie, bo oznacza możliwość skuteczniejszego 
i sprawniejszego realizowania przez nie dwóch pod
stawowych celów — nowej polityki społecznej na wsi 
i dynamizowania produkcji rolnej.

OBRAZ KAŻDEJ GMINY jest in
ny i nie szukajmy gminy typo
wej, bo takiej nie ma. Wnioski z 

abserwacji jednej z nich nie mogą 
rć zatem uogólnione, ale być może 
izwierciedlają sprawy, o których 
ówi się i myśli również gdzie in-

...0 SPECJALIZACJI
Złotniki Kujawskie prawdopodob

ne należą już do tych gmin, w kto- . 
-ych stopień organizacji różnych in- 
ityttićji obsługujących’ rolnictwo i • 
tworzących tzw. infrastrukturę spó- 
eczną jest taki, jaki w przyszłości 
ihcielibyśmy widzieć we wszystkich , 
solskich gminach. Złotniki leżą w 
;ercu Kujaw, gdzie intensywne, roz
winięte rolnictwo stawia duże wy- 
nagania przed władzą i wszystkimi 
nnymi instytucjami gminnymi. ? ‘
Naczelnika gminy LESZKA WIT- 

fLIEBA odrywam od rozmowy o 
prawie niełatwej' do załatwienia: bu- 
iynkowi mieszkalnemu, jednemu z 
;ych, nad którym, pieczę spra
wuje gmina, grozi zawalenie, 
rrzeba przenieść kilka rodzin 
’dzie indziej. Pomieszczenia za
stępcze to oczywiście gorszy 
tandard. Rodzi się konflikt, który 
rzeba rozstrzygnąć, a właściwie — 
lie wiadomo jak.Gmina nie ma wła- 
;nego budownictwa mieszkaniowego. 
V przyszłości trzeba będzie pomyśleć 
i budowie nowych mieszkań. A te- 
•az? Nie ma rozstrzygnięcia i nie . 
wiadomo jakie będzie.

Sprawa budownictwa, nie tylko . 
nieszkaniowego, jeszcze kilkakrot- 1 
lie powróci w dalszej rozmowie. 
Uwłaszcza, gdy będzje mowa o po- 
:rzebach gospodarstw rolnych. '

Są to naprawdę gospodarstwa, w 
ctórych nierzadko. znaleźć można 
przykład nowoczesnego"’ rolnictwa. 
Nie tylko dlatego, że w sprzyja- , 
iąeyęh .warunkach uzyskują wspania- 
łe plony (w ub. foku średnio w gmi- '

RYBY NA HEKTARZE
ANDRZEJ ZALEWSKI 

Fot. ARCHIWUM

W NASZYCH poszukiwaniach 
modelu intensywnego gospoda
rowania na całej powierzchni 

użytków rolnych zupełnie pomijana 
była dotychczas, nawet w szczegóło
wej statystyce-(GUS, Statystyka Pol
ska nr 47. 197.5), powierzchnia wod
na rzek, jezior, zbiorników wodnych 
i stawów, która'jest .ciągle poten
cjalnym obszarem produkcji mięsa.

Istnieje również trudna do oszaco
wania powierzchnia nisko położo
nych łąk na słabych gruntach, któ
re przy odpowiednim spiętrzeniu wo
dy mogłyby się stać dodatkowym' ob
szarem produkcji ryb. Dałaby ona 
na pewno więcej białka zwierzęce
go, niż zbierane z tych : łąk siano. 
W gospodarce leśnej też można zna
leźć, poza jeziorami, liczne „oczka 
wodne” pomijane dotychczas zupeł
nie w planach rozwoju produkcji 
żywności. . ' ,

Według najnowszych danych Mi- ' 
nisterstwa Rolnictwa, w końcu 
1974 r. było 240 tys. ha jezior, 74,9 
tys. ha wód rzek i zbiorników za
porowych oraz 39,7 tys. ha stawów.

' Jak wiadomo, obszar Mazur i War

nie zebrano 42.5 q z ha czterech zbóż) 
ale również dlatego, że wiele z nich 
osiągnęło już wysoki stopień specja
lizacji. Najczęściej jest to specjaliza
cja w chowie bydła mlecznego i rze
źnego, chociaż znaleźć można także 
wsie, gdzie dominuje produkcja trzo
dy chlewnej.

. Produkcja nawet ta najlepsza od
bywa się jednak na ogół w starych 
budynkach. Bez gruntownej moder
nizacji wielu obiektów nie będzie 
dalszego rozwoju tych gospodarstw. 
Wiele robi w tej dziedzinie POM, ale 
przecież jego sprawa to mechaniza
cja. Ma on przed sobą poważne zada
nia, m. in. kompleksową mechaniza
cję wzorowych obór o obsadzie 40 
sztuk bydła. POM nie będzie zatem 
budować. Powierzono to spółdzielni 
kółek rolniczych, która do 1 czerwca 
miała zorganizować zakład remonto
wo-budowlany.

W rozmowie dochodzimy do spra
wy, o której warto powiedzieć wię
cej. W gminie Złotniki Kujawske o- 
koło 20 rolników czeka na instalację 
w oborze dojarki Alfa Laval, które 
przydziela się w nagrodę wyróżnia
jącym się producentom. Tymczasem 
nie tak dawno, gdy byłem w skład
nicy „AGROMY” w Ząbkach koło 
Warszawy, jej dyrektor narzekał na 
brak nabywców i przepełnione ma
gazyny tym cennym sprzętem. War
to zweryfikować politykę przydzia
łów. biorąc i to pod uwagę, że np. w 
tej gminie rolnicy osiągnęli już w 
1974 r. średni skup od krowy 3 600 
litrów mleka rocznie (co było plano
wane na rok 1980), a w okresie je
siennych i zimowych trudności nie 
narzekali na brak paszy i sprzedali 
mleka o 3 proc, więcej.

. Można także na podstawie tych 
Wyników sądzić, że w rejonach o u- 
stabilizowanej, wysokiej produkcji, 
gdzie istnieje sieć gospodarstw spe
cjalistycznych wykazujących wyso
ką kulturę rolną, mniejsze niż gdzie 

mii stanowi jeden z największych 
w Europie kompleksów jeziorowych, 
a stawy w rejonie Milicza na Dol
nym Śląsku są zaliczane do unikal
nych powierzchni wód śródlądowych 
również w' skali Europy.

W przeciwieństwie do wszystkich 
użytków rolnych jedynie obszary 
wód śródlądowych i lasów z biegiem 
lat, przy postępującym uprzemysło
wieniu, systematycznie powiększają 
się. Na lasy przeznacza się grunty 
najsłabsze coraz trudniejsze do za
gospodarowania. Powierzchnię użyt
kową wód powiększa, zwłaszcza w 
naszym kraju, szybki stosunkowo 
rozwój energetyki i powstawanie 
zbiorników zaporowych przy wielu 
ujęciach wodnych. Trudno jeszcze 
ocenić czy te nowe wielkie powierz
chnię wodne w pełni zrekompensu
ją to co już stracone — małe, ale 
liczne spiętrzenia wody przy ■ mły
nach wodnych i malowniczych ja- 
żach, znanych już dzisiaj tylko z ry
sunków, literatury i... opowiadań 
najstarszych ludzi.

O, skali zacofania gospodarki ry
backiej świadczy szacunek uzyska

indziej jest niebezpieczeństwo sezo
nowych wahań wydajności (nieu
chronnych przecież w rolnictwie). 
Warto tam podjąć wszelkie wysiłki, 
aby tendencję do tworzenia gospo
darstw specjalistycznych podtrzy
mać, wspomagając je nie tylko środ
kami materialnego zainteresowania, 
ale również pomocą organizacyjną.

Drugi kierunek specjalizacji to sa
dy. Kujawom grozi stepowienie. 
Trzeba by więc sadzić lasy, ale opi
nia Instytutu Sadownictwa jest in
na: lepiej sady. W złotnickiej gminie 
jest mikroklimat sprzyjający tej pro
dukcji i tę okoliczność postanowiono 
wykorzystać. Powstają zatem zarów
no zespołowe sady zblokowane, jak 
i indywidualne. Jest ich już około 
230 ha. Ponadto istnieje sad kombi
natu PPGR Kruśliwiec w zakładzie 
Będzitowo.

Są wszelkie szanse rozwoju tej 
produkcji, wymagającej wysokich 
umiejętności fachowych. Trzeba już 
teraz pomyśleć o niezbędnych tu in
westycjach, a więc np. o przecho
walni owoców. — Myślę — mówi L. 
Wittlieb — że najlepiej .będzie jeśli 
powstanie duży • nowoczesny obiekt, 
dla wielu producentów, zbudowany 
przez Rejonową Spółdzielnię Ogrod
niczą. Nieco gorzej, że ta specjaliza
cja nie przez wszystkich jest należy
cie zrozumiana. Jest faktem, że rol
nik decydujący się na sadownictwo 
(lub na produkcję warzyw nawet w 
szklarniach, bo i ten kierunek za
czyna się rozwijać) wycofuje się z 
produkcji zwierzęcej. Nie przez 
wszystkich jest to akceptowane, a 
przecież nie można być specjalistą 
od wszystkiego. Z punktu widzenia 
ekonomicznego efektywniejsza jest 
koncentracja wysiłku i środków te
chnicznych' na jednym ■ wybranym 
kierunku produkcji. Myślę, że zosta
nie to zrozumiane, jak również i to, 
że my, kontaktując się na co dzień z 
rolnikami, wiemy lepiej, jakie są ich 
możliwości i kogo na co stać.

7o ZIEMI

Nie ma w tej gminie problemów z 
zagospodarowaniem ziemi starszych 
rolników. Wzrasta wartość użytkowa 
ziemi i zainteresowanie rozwijaniem 
produkcji. Można stwierdzić, że dzie
je się to równolegle z rozwojem za
plecza produkcyjnego rolnictwa. 
Rolnik r*.e staje bezradny, gdy trze? 
ba przystąpić do żniw, a pszenica 
pieknie obrodziła.

Leszek Wittlieb mówi, że kiedyś 
w gminie cieszyli się z posiadania 11 
kombajnów. Teraz to nie wystarcza, 
ale też plony nie są takie jak daw
niej. Do tego dochodzą najrozmaitsze 
uprawy specjalistyczne — rzepak, 
groch, wyka, kminek. Sprzęt musi 
być zatem wykorzystywany przez ca
ły sezon, a żniwa stają się jednym z 
okresów normalnej pracy w rolnic
twie.

nych odłowów ryb słodkowodnych 
w 1974 r.:

kg/ha

Produkcja Polowy 
przemysłowa wędkar

skie

Rzeki 1 zbiorniki 
zaporowe 9,3 93,3
jeziora 33,4 14,8
stawy 331,7 —

Liczby te świadczą, że praktycz
nie w rzekach' i zbiornikach zaporo
wych istnieje tylko ekstensywna 
forma połowów i „panują” tam węd
karze nierzadko posługujący się 
agregatami elektrycznymi do ogłu
szania ryb. Produkcja p charakterze 
przemysłowym i planowe zarybianie 
odgrywa rolę niewielką. Wydajność 
jezior, zwłaszcza we wszelkich po
równaniach z jeziorami w innych 
krajach europejskich o podobnie 
czystej, nieskażonej wodzie, jest nie
pokojąco niska. Znam jezioro o po
wierzchni 36 ha, z którego uzyskano 
2 lata temu... 70 kg drobnych rybek,

Inna sprawa, to stały deficyt kad
ry wykwalifikowanych traktorzys
tów. W rolnictwie powinni mieć oni 
wysokie kwalifikacje — n. p. opera
tora, traktorzysty i mechanika. Z ta
kimi umiejętnościami wszędzie znaj
dą jednak pracę lżejszą i lepiej płat
ną. Płynność tych kadr jest zjawis
kiem, z którym od dawna nie może
my sobie poradzić.

Oprócz zależności, jakie łączą dy
namikę produkcji z rozwojem, tech
nicznej obsługi rolnictwa, występuje 
następne zjawisko. Wzrost dochodu 
z rolnictwa wywołuje ogromne za
potrzebowanie na inwestycje doty
czące produkcji rolniczej i spraw 
bytowych. Przykład: wielkie zaintere- - 
sowanie budową wodociągów. Każdy 
potrafi ocenić, jak ważna tó inwe
stycja, zarówno dla produkcji, jak i 
dla domu. Kolejny przykład — trze
ba rozbudować lecznicę weterynaryj
ną. Gmina przy tej skali produkcji 
powinna zatrudniać dwóch lekarzy 
weterynarii. Wielką inwestycją na 
skalę tej gminy będzie budowa' domu 
kultury (za 7 — 8 min złotych).

Realizacja obszernego programu 
inwestycyjnego będzie największym 
zmartwieniem naczelnika gminy w 
najbliższych latach i być może na
wet sprawdzianem umiejętności 
gminnej władzy. Realizacja tych za
dań jest jednak niezbędna, bo to jest 
w ogóle podstawa do dialogu z rol
nikami. A rozmawiać jest o. czym.

— Gdyby wszystkie gospodarstwa 
osiągnęły poziom średnich w gminie, 
nie mówiąc już o najlepszych, mieli
byśmy wyniki nie gorsze niż duńscy 
farmerzy — stwierdza naczelnik 
gminy. — Od rolników dużo wyma
gamy i staramy się im dać dużo, ale 
chcemy wzrostu produkcji. Nieraz 
rozmawiamy: ustalamy zadania no
we —' dodatkowe. Tak jak potrzeba. 
Rolnicy to rozumieją, ale mówią: 
dodatkowa produkcja, to dodatkowa 
praca. A nam do tego potrzebne są 
środki. Tymczasem w GS nie ma np. 
wideł, łańcuchów, nawozów... Dobrze, 
żę mam znajomego dyrektora ce
gielni, ząławię chłopom cegłę, a oni 
pomogą wykonać plany produkcyjne 
w gminie.

Ciągle jeszcze wiele naszych za
mierzeń, tych najbardziej słusznych 
i potrzebnych rozbija się o brak pod
stawowych materiałów, ale przede 
wszystkim o deficyt usług i mate
riałów budowlanych i mechanizacji. 
Ale żeby było to jasne — na wsi 
buduje się dużo i niepomiernie wzro
sło wyposażenie gospodarstw (nawet 
w kombajny) oraz zakres usług me- 
chanizacyjnych. Tylko że przyspie
szenie produkcyjne i potrzeby inwe
stycyjne zrodziły nowe napięcia.

...O STYLU ADMINISTROWANIA
— Chłop przychodzi-do mnie i mó

wi, że na placu w GS leżą nawozy i 

nadających się jedynie do szybkie
go wrzucenia z powrotem do wody. 
Nawet gospodarka stawowa, która 
przecież jest, podobnie jak brojler- 
nie drobiowe, intensywną formą pro
dukcji mięsa, wykazuje niską wy
dajność. A przecież wiadomo, że ze 
stawu można uzyskać nawet 1000 kg 

nie chcą mii ich sprzedać, mimo ze 
przyjechał z daleka. Czy mam powie
dzieć, żeby przyszedł w poniedziałek, 
bo wtedy są godziny przyjęć? Takie 
sprawy trzeba załatwiać od ręki.

Nowy styl administrowania jest 
jedną z cech charakterystycznych w 
pracy nowych władz gmin. Naczel
nik ze Złotnik Kujawskich opowia
dał mi o głębokich zmianach, które 
nastąpiły w kontaktach z rolnikami 
pracowników urzędu gminy i in
nych instytucji. Trzeba pyto im 
wszystkim wpoić przekonanie, że ra
cją b"tu gminnych instytucji , jest 
wszechstronna obsługa mieszkańców. 
Rolnik jest cenionym producentem i 
trzeba mu pomagać. Pierwszeństwo 
ma więc wszystko to, co służy zwięk
szeniu produkcji rolnej, a w konsek
wencji poprawie bvtu i, warunków 
życiowych ludności.

Zadaniem służby gminnej jest u- 
miejetne wykorzystywanie wszyst
kich instrumentów oddziaływania na 
producentów. Proeram rozwoju pro
dukcji rolnej łatwiej realizować, gdy 
zanewniony jest dopływ dó rolników 
informacji o planach gmjny i o tech
nice i technologii, produkcji. Poma
gają w tym sołtysi, jest to także zada
nie służby rolnej. Wielkie jest zapo
trzebowani rolników na porady 
prawne, zwłaszcza dotyczące obrotu 
ziemią. Gmina już n’edługo zatrud
ni prawnika, który będzie doradcą 
rolników;

O potrzebie współdziałania władz 
gminy z rolnikami świadczy także 
przykład ulg przyznawanych rolni
kom za realizacje inwestycji. Urząd 
gminy postanowił wykorzystać je 
jako. środek polityki gospodarczej i 
aktywizacji wybranych wsi. Rolnicy 
nie zawsze, to rozumieją i na tym 
tle powstają nieraz konflikty.

— Ale — jak stwierdza Leszek 
WITTLIEB — nie możemy stosować 
w naszej pracy jednego schematu, bo 
w każdej wsi, w każdym aosnodar- 
stwie są inne problemy. Często gdy 
przychodzimy na wieś, aby ustalić 
jej zadania produkcyjne, rolnicy nam 
mówią: my też od was czegoś potrze
bujemy. I to jest warunek, któremu 
musimy sprostać. Pamiętam niejed
ną taką dyskusję, która daleko od
biegała od formalnego protokołu ze
brań. Np. w Jordanowie narosło tyle 
różnych problemów (brak dojazdu, 
remont sklepu, budowa wodociągu 
itp), a jednak doszliśmy do porozu
mienia. Wiele nowych rzeczy zosta
nie zrobionych przy udziale miesz
kańców, nie mówiąc już o zrealizo
waniu zobowiązań przez różne wiej
skie instytucje. I to jest naprawdę 
duża satysfakcja, że tak a nie ina
czej się stało. Przecież bywało nmrpz 
różnie, czego dowodzi wiele nie zała
twionych na wsi spraw.

Myślę, że po reformie jeszcze peł
niej będziemy czuli się gospodarzami 
terenu.

i jezior. Nawet przy obecnym niskim 
poziomie produkcji przemysłowej 
ryb stale importujemy nary
bek. Równocześnie jakość naszych 
ryb budzi zainteresowanie importe
rów w wielu krajach. Mamy nawet 
stałe oferty na zakup żywych ryb 
przeznaczonych do zarybiania zbior
ników i rzek Europy Zachodniej, do
prowadzonych już do takiego stop
nia czystości, że ryby mogą w nich 
żyć.

Zapewne, przy zakładanym roz
woju naszego rybactwa możemy stać 
się swoistą „wylęgarnią ryb” dla 
rzek i jezior Europy. Poza tym sport 
wędkarski jest sposobem spędzania 
wolnego czasu dla wielu Europej
czyków, którzy z coraz większym za
interesowaniem spoglądają na ma
lownicze Mazury, Pomorze Koszaliń
skie, Szwajcarię Kaszubską. Zupeł
nie realne są koncepcje sobotnio- 
-niedzielnych mostów powietrznych 
między Paryżem a lotniskiem w 
Warszawie, lub w Gdańsku dla or
ganizowania wielkich wypraw ama
torów wędkowania.

Przygotowywany program obejmu
je nie tylko miliardowe fundusze na 
inwestycje rybackie, import krocz
ków karpia, węgorza, ale również 
plan zaopatrzenia rybactwa w ko
siarki amfibie, spychacze, koparki. 
Przewiduje się m. in. tworzenie spe
cjalnych pracowni chorób ryb i ze
społów geodezyjnych, które w opar
ciu o zapisy z XIX wieku dokonają 
aktualnych ewidencji Wód.

Energetyka planuje oddanie do 
użytku do 1980 r. ponad 900 ha sta
wów Gosławicach, Stalowej Wo
li, Ostrołęce i Rybniku, zasilanych 
stale wodami ciepłymi z elektrowni. 
Nakłady na te inwestycje są znacz
nie wyższe, niż na budowę stawów 
tradycyjnych, ale i efekty intensyw
nej, przemysłowej produkcji ryb są 
zupełnie inne i dają szanse masowej 
produkcji narybku ryb konsumpcyj
nych. Podjęto już projektowanie 
óśrodków rybackich' przy ielektrow- 
niach, które będą budowane w re
jonie Bełchatowa i Żarnowca.

A więc zdaje się, że jest to koniec 
wieloletniego okresu „pustych je
zior”. Postulat podnoszony często 
przez opinię publiczną zainteresowa
ną jedzeniem ryb i... wędkowaniem, 
doczekał się realizacji, która powin
na przede wszystkim wykorzystywać 
inicjatywę gmin. Wiedzą one najle
piej. gdzie można jeszcze znaleźć 
możliwości produkcji ryb i jak do 
tego zachęcić. Zwłaszcza, że staw 
Wcale nie jest gorszym od... chlewa 
miejscem wytwarzania ciągle poszu
kiwanego mięsa.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1238) 8.VI.1975 r.



ZNAK JAKOŚCI 
W PRZEMYŚLE
URSZULA WOJCIECHOWSKA

Fot. S. ZUBCZEWSKI

AKTUALNY stopień zaintereso
wania przemysłu, w tym jedno
stek inicjujących, podnoszeniem 

jakości produkcji wyrażającym się 
m. in. rozszerzeniem ilości wyrobów 
korzystających ze znaku jakości — 
uznać trzeba za niezadowalający; co 

, gorsze — można zaobserwować pe
wien regres w tej dziedzinie. Opinię 
taką opieram nie tyle na. ocenach 
i. analizach operujących wymierny
mi miernikami, jakości f produkcji 
(materiałów 'takich ’ brak,' ''ćo^ jest " 
śymptbrń'afyę'źńę)^ęp'ha} ,_
• powszechnym odczuciu . i incy

dentalnych przykładach świadczą- 
p cych o tym, że postęp w dziedzinie 
jakości 'prę^ukcjf ha^żą/zabiło-., 
sciowymi osiągnięciami przemysłu 
oraz za jakościową i ilościową dy
namiką angażowania (przez prze
mysł) zasobów inwestycyjnych i ma
teriałowych, w tym w' znacznym 
stopniu importowanych;

# analizie warunków funkcjono
wania przemysłowych organizacji 
gospodarczych, które, moim zdaniem, . 
nie sprzyjają' zainteresowaniu'’ jako
ścią produkcji i rozszerzaniem zna
ku jakości.

Do podstawowych warunków 
funkcjonowania organizacji gospo
darczych, decydujących o stopniu 
zainteresowania jakością należą: sy
tuacja rynkowa oraz system ekono
miczno-finansowy. Te dwie dziedzi
ny oddziaływania do pewnego stop
nia zastępują się, to znaczy: im słab
sze oddziaływanie rynku na produ
centa, tym większe zadania w dzie
dzinie stymulowania jakością ciążą 
na systemie -ekonomiczno-finanso
wym. Niezwykle dynamiczny wzrost 
gospodarki w ostatnich latach, wy- 

■ rażający się głównie szybkim wzro
stem dochodów pieniężnych ludności 
oraz wysokim tempem inwestycji po
woduje potężne narastanie popytu 
na„rynku konsumpcyjnym oraz na 
rynku dóbr zaopatrzeniowo-inwe- 
stycyjnych.

W tym układzie, nie można, jak się 
wydaje, liczyć na samoczynne dzia
łanie rynku jako siły napędzającej 

. ppprawę jakości produkcji. Należy 
zatem zaktywizować oddziaływanie 
instrumentów ekonomiczno-finanso
wych na tym odcinku. System eko
nomiczno-finansowy jednostek ini
cjujących oraz rozwiązania stosowa
ne powszechnie W przemyśle — speł
niają swoje zadania w zakresie sty
mulowania jakości produkcji w spo
sób niedostateczny.

Ceny nowości w dotychczasowej 
ich postaci stanowią bardzo silny

bodziec uatrakcyjniania produkcji, 
nie dający się porównać z żadnym 
innym ze stosowanych instrumen
tów. Atrakcyjność znaku jakości 
przedstawia się w konfrontacji z ce
nami nowości — bardzo blado. Aby 
uzyskać znak jakości, trzeba bowiem 
poddać produkt dość ostrej kontroli 
zewnętrznej, a możliwe do osiągania 
korzyści są z założenia ograniczo
ne.

IM WWłi zaletachćen nowości — jako bodźca uatrak
cyjniania ., produkcji. .jednej i in
strumentu bilansowania rynku — z 
drugiej strony — możliwość ich dzia
łania . jąko, utrudnienia w zakresie 
.rozszerzania znaku jakośęij jęst ^nie
pokojąca.

O ile w dziedzinie dóbr rynkowych 
mamy dwa stymulatory podnoszenia 
jakości produkcji — ceny nowości i 
znak jakości — których łączne od
działywanie trudno uznać za zado
walające, to w sferze dóbr zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjnych nie dzia
łają już żadne instrumenty. Likwi
dacja kwalifikacji A, B, C pozosta
wiła białą plamę w dziedzinie sty
mulowania jakości. Cały mechanizm 
kwalifikacji do grup nowoczesności 
A, B, C został niewątpliwie skom
promitowany, i to grubo wcześniej 
niż nastąpiła jego formalna likwida
cja. Sprawa zastąpienia tego mecha
nizmu — nowym, skutecznym instru
mentem jest wyjątkowo pilna. Brak 
pozytywnych, skutecznych instru
mentów stymulujących podnoszenie 
jakości wyrobów jest szczególnie 
ważny w warunkach, gdy działają 
określone antybodźce w tej dziedzi
nie.

KIERUNKI ROZWIĄZAŃ 

produkcji eksportowej. Spotyka się 
argumentację, zgodnie z którą sam 
eksport jest testem jakościowym i 
wobec tego krajowa kontrola i oce
na jakości jest niepotrzebnym du
blowaniem kontroli sprawowanej 
przez nabywcę zagranicznego. Ar
gumentacja taka jest błędna, a na
wet szkodliwa z punktu widzenia 
rozwoju eksportu. Właśnie w dzie
dzinie eksportu, jak wydaje się, sto
sowanie znaku jakości, jest szczegól- 
nią, i.ijżaśądniónę', \ ?a czym przema
wiają ^iżej,wymienione,wzgję^y.

Po pierwsze — wysoka jakość wy
robów eksportowych ma rozstrzyga
jące znaczenie dla trwałego zdoby
wania i rozszerzania zagranicznych 
rynków zbytu. Dlatego właśnie w 
krajach kapitalistycznych (np. Japo
nii. Austrii) państwowa kontrola ja
kości wyrobów dotyczy głównie pro
dukcji eksportowej. Chodzi o to, aby 
jednorazowa korzyść niesolidnej fir
my nie zaważyła negatywnie na 
możliwościach eksportu całej gospo
darki.

Po drugie — stworzenie możliwo
ści. Osiągania znaku jakości i zwią
zanych z tym preferencji przy eks
porcie jest jedną z dróg stymulowa
nia (promowania) eksportu. Jeżeli 
korzyści przypadające producentowi 
z tytułu znaku jakości może osiągnąć 
tylko produkując ńa potrzeby kra
ju — wówczas traci on zaintereso
wanie eksportem. Takie właśnie an- 
ty-eksportowe nastawienie wywołu
ją w niektórych branżach ceny no
wości, będące wyłącznie kategorią 
rynku wewnętrznego.

Nadanie znakowi jakości charakte
ru głównego instrumentu stymulo
wania jakości produkcji w przemyśle 
oznacza także, iż pole jego działa
nia powinno obejmować podstawo
wą masę produktów wytwarzanych 
przez przemysł. Nie należy więc tak 
ustawiać kryteriów przyznawania 
znaku jakości, aby dotyczył on grup 
wyrobów z założenia obejmujących 
małą część produkcji przemysłowej. 
I tak np. znak jakości nie powinien 
być przyznawany wyłącznie wyro
bom o najwyższym poziomie nowo
czesności — oznaczałoby to automa
tycznie ogromne zawężenie zakresu 
jego występowania. Z tych samych 
względów polem działania znaku 
jakości powinny być towary prze
znaczone dla masowego konsumenta, 
a nie towary luksusowe nabywane 
przez wąską grupę społeczną (dlacze
go np. znak jakości można otrzymać 
tylko dla wełen wysokoprocento

wych?); produkcja masowa i wielko- 
seryjna —. a nie zindywidualizowa
na, itp. W sferze artykułów rynko
wych znak jakości powinien stymu
lować poprawę jakości wyrobów 
przeznaczonych do masowej kon
sumpcji różniąc się od cen nowości, 
które są adresowane do grup spo
łecznych o wysokich dochodach.

Kryteriami wyróżniającymi pro
dukcję oznaczoną znakiem jakości są 
więc:

• dobra jakość typu; przez co ro
zumiemy przeciętny (krajowy dla 
„1”, światowy dla „Q” (poziom nowo
czesności — a więc eliminujący za
równo najnowsze osiągnięcia z dzie
dziny nowoczesności, jak i produkty 
przestarzałe, nienowoczesne; wyso
ki poziom wiodących dla danego 
wyrobu walorów użytkowych, a w 
szczególności w dziedzinie dóbr zao
patrzeniowo-inwestycyjnych i kon
sumpcyjnych dóbr trwałego użytku; 
trwałość i niezawodność;

• wysoka jakość wykonania;

• stabilność jakości, to jest gwa
rancja, że każdy egzemplarz wyro
bu oznaczonego posiada cechy wy
mienione wyżej.

Preferencje dla producenta z ty
tułu znaku jakości. Sprzedaż wyro
bów posiadających znak jakości po
winna przynosić producentowi do
datkowy zysk. Mechanizm tworzenia 
i wykorzystania tego dodatkowego 
zysku byłby następujący:

Dodatkowy zysk z jednostki wy
robu oznaczonego znakiem jakości 
powinien być ustalany różnie w sto
sunku do artykułów rynkowych i 
dóbr zaopatrzeniowo - inwestycyj
nych.

W sferze dóbr rynkowych najwła
ściwszym wydaje się dodatkowe 
ustalenie jednostkowego zysku w 
formie jednolitej dla wszystkich wy
robów danej branży kwotowej staw
ki odniesionej do jednostki fizycznej 
wyrobu. I tak np. Zjednoczenie prze
mysłu wełnianego otrzymałoby 10 zł 
za 1 mb tkaniny ze znakiem „1”, 
20 zł za mb tkaniny ze znakiem „Q”, 
w przemyśle odzieżowym stawka zo
stałaby ustalona na sztukę odzieży; 
w przemyśle cukierniczym — na 1 
kg wyrobów cukierniczych; w prze
mysłach produkujących sprzęt go
spodarstwa domowego — wszystkie 
typy pralek (lodówek itp.) miałyby 
jednakową kwotową stawkę, podob- 

’ nie wszystkie typy telewizorów itp.
Głównym celem takiej metody u- 

stalania dodatkowego zysku jest o- 
derwanie wysokości tego zysku od 
wartości towaru, a przede wszyst
kim od kosztu wsadu materiałowe
go. Chodzi mianowicie o to, aby pro
ducent w jednakowy sposób dbał o 
jakość wyrobów tanich i drogich. 
Dotychczasowe powiązanie prefe
rencji za znak jakości z wartością 
(kosztem lub ceną) towaru prowa
dzi do tego; że producentowi opłaca 
śię zdobywać 'żnhlę jakości tylko ^dla 
drogich tówąróW.

Wszędzie tam, gdzie ustalenie 
kwotowej stawki dodatkowego, pre
ferencyjnego ;zyśku na fizyczną jed
nostkę wyrobu okazałoby ’ śię nie- ’ 
możliwe — ewentualna stawka pro
centowa powinna być odniesiona do 
kosztów-.przerobu. Konsekwentnie 
chodzi nam io to,-aby wartość'wsa
du materiałowego nie decydowała o 
wysokości preferencji z tytułu znaku 
jakości.

Zupełnie odmiennie należałoby u- 
stalić metodę wyznaczania dodatko
wego zysku dla dóbr zaopatrzenio- ■ 
wo-inwestycyjnych posiadających 
znak jakości. W tej sferze dodatlto-: 
wy zysk wyznaczać powinna stawka 
procentowa odniesiona do kosztu 
materiałów bezpośrednich'. Tak więc 
instytucja znaku jakości powinha za
chęcać producentów dóbr zaopatrze
niowo-inwestycyjnych do koncen
trowania wysiłków w dziedzinie po
prawy jakości właśnie na wyrobach 
wytwarzanych z drogich surowców. 
Całkowicie różne podejście do tej 
kwestii w sferze dóbr zaopatrzenio
wo-inwestycyjnych tłumaczy się 
tym, że w tej sferze należy kierować 
się wyłącznie względami ekonomicz
nymi (a nie społecznymi, jak w sfe
rze dóbr rynkowych) i dalej, że nie 
działa tu inny dodatkowy (poza zna
kiem jakości) bodziec, a mianowicie 
ceny nowości.

ŹRÓDŁA POKRYCIA
Przy obu zaproponowanych meto

dach ustalania stawek dodatkpwego 
zysku za znak jakości — wysokość 
tych stawek powinna być atrakcyj-' 
na dla producenta. W szczególności 
należy brać pod uwagę: 1) relację 
do korzyści, jakie przynoszą produ
centowi ceny nowości; Y) celowość 
dużego zróżnicowania między korzy
ściami osiąganymi za znak jakości 
„1” i „Q”; zalecając w ogóle silne 
zachęty dla znaku „Q”, który jest 
obecnie w polskim przemyśle ogrom
ną rzadkością. Można by rozważyć 

.celowość jeszcze silniejszego stymu
lowania znaku „Q” w eksporcie (np. 
przy ptodukcji na potrzeby kraju 
stawka dodatkowego zysku za znak 
„Q” jest podwojoną stawką za znak 
„1”; a w eksporcie znak „Q” przy
nosi potrojenie tej stawki). i

Powstaje pytanie, z jakich źródeł 
ipa być pokryty dodatkowy zysk 
przypadający producentowi z tytułu 
znaku jakości. Są tu możliwe dwa 
rozwiązania: dodatkowy zysk pokry
wa nabywca, co oznacza jego wkal
kulowanie w cenę lub też dodatko
wy zysk powstaje ze środków budże
towych drogą udzielania ulg podat
kowych. I tu proponujemy rozwiąza
nia zróżnicowane dla poszczególnych 
dziedzin produkcji.

W sferze dóbr rynkowych oraz w 
stosunku do produkcji eksportowej 
— dodatkowe zyski powinny pow
stawać głównie na rachunek budże
tu, to znaczy w drodze udzielania 
ulg podatkowych. Jeżeli idzie o eks
port, to sprawa jest, jak wydaje się, 
poza dyskusją. Jeżeli producent do
konuje sprzedaży eksportowej po ce
nach -trarisakcyjnych, to' po prostu 
nie ma innych możliwości zapewnie
nia producentowi dodatkowych zv- 
sków z tytułu znaku jakości, jak tyl
ko przez udzielenie mu odpowied
nich ulg podatkowych.

Źródło dodatkowych zysków pro
ducenta w sferze artykułów kon
sumpcyjnych sprzedawanych na ryn
ku krajowym jest już jednak sprawą 
dyskusyjną. Moim zdaniem, posia
danie. lub nieposiadanie przez wy
rób znaku jakości nie powinno być 
przesłanką różnicowania cen, czyli 
inaczej mówiąc, konsument nie po
winien płacić drożej za towar posia
dający znak jakości. O relacjach cen 
detalicznych (stopniu odchyleń posz
czególnych cen od wartości) decy
dują inne istotne względy (a nie fakt 
posiadania lub nie znaku jakości). 
Są to przede wszystkim względy wy
nikające z: 1)- równoważenia popytu 
z podążą poszczególnych dóbr oraz 
z 2) polityki społecznej, wymagają
cej zróżnicowanego podejścia do róż
nych grup dochodowych.

W sumie, wydaje się słuszna teza, 
aby ściągnąć wysoką akumulację od 
nabywców przez ceny tych wyrobów, 
które powinny być drogie z dwóch 
podstawowych, wyżej wymienionych 
względów i aby część tej akumulacji 
poświęcić na zachęty dla producen
ta, a pośrednio dla nabywcy wyro
bów wysokiej jakości (ze znakiem 
jakości).

Zasada pokrywania dodatkowych 
zysków na znak jakości ze środków 
budżetowych oznaczą, że zyski te 
można zapewnić producentowi u- 
dzielając mu ulg w zakresie dowol
nego tytułu płatności na rzecz bu
dżetu (a nie, jak to niesłusznie do
tąd rozumiano, tylko ulgi w podatku 
obrotowym). Ulgi te są biernym 
źródłem pokrycia preferencji za znak 
jakości, a nie podstawą wymiaru 
tych preferencji.

k , Inaczej ma się- sprawa z finanso
waniem ( dodatkowych, zysków z- ty-’ 
tułu znaku jakości ■ w sferze dóbr 
zaopatrzeniowo-inwestycyjnych. 'fu 
jestem za wkalkulowaniem dodątko- 
yvych (Zysków w "cenę. i w'konsek
wencji za pokryciem ich przez na
bywcę. W tej sferze nie działają 
względy społeczne, a ponadto słusz
ne -jest, aby te dodatkowe zyski za 
pośrednictwem- cen zakupu weszły 
w koszt dobra finalnego. Wyższa ce
na surowców i materiałów oraz ma
szyn i urządzeń ze znakiem jakości 
powinna być akceptowana przez na
bywcę, jeżeli tylko on sam będzie 
zainteresowany. uzyskaniem znaku 
jakości-; ha swoje wyroby. Można 
Z.ręś^tą .przyjąć .zasadę, że znak jako
ści użyśkąć .może, tylko wyrób zro
biony ż surowców, i materiałów, któ
re same taki zhak- posiadają.

Dodatkowe zyski przypadające 
producentowi zgodnie z opisanym 
wyżej mechanizmem, mogą być dwo
jako wykorzystane: tworzyć wyod
rębniony fundusz nagród za jakość, 
lub też włączać się w zintegrowany 
system bodźców działających w sy
stemie jednostek inicjujących. Je
stem ża tą drugą koncepcją, która 
może być różnie rozwiązana. Według 
najprostszego rozwiązania dodatko
we zyski z tytułu znaku jakości po
winny być elementem powiększają
cym produkcję dodaną i zysk net
to, a .więc; w konsekwencji dyspozy
cyjny .fundusz plac oraz fundusz pre
miowy kierownictwa.

Można by również przyjąć nieco 
inne rozwiązanie, które też nie wpły
nie na dezintegrację- systemu bodź
ców w jednostkach inicjujących. 
Zgodnie z tym drugim rozwiązaniem, 
dodatkowe zyski’ za znak jakości są 
traktowane w całości jako niepo
dzielna własność przedsiębiorstwa, 
które je wypracowało. Kwota tych 
dodatkowych zysków powiększa bez
pośrednio fundusz płac i fundusz 
premiowy kierownictwa w takiej 
proporcji, w jakiej pozostają do sie
bie te dwa fundusze. Fundusz płac 
w części powstałej z tego źródła nie 

podlega odprowadzeniu na cele re
zerw tworzonych na wyższych 
szczeblach, a odpowiednia część fun
duszu premiowego nie podlega opo
datkowaniu.

FIRMOWY ZNAK JAKOŚCI

Znak jakości był dotąd rozumiany 
jako instrument stymulowania jako
ści określonego wyrobu. Można rów
nież rozważyć koncepcję firmowego 
znaku jakości — czyli znaku jakości 
przyznawanego (również na zasadzie 
dobrowolnego zgłoszenia) całemu za
kładowi, czy ściślej — całej jego pro
dukcji. Ta koncepcja stwarza moż
liwości znacznego rozszerzenia zakre
su produkcji o wysokim poziomie ja
kości. Jest to przy tym koncepcja 
obiecująca, ponieważ tworzy ona wa
runki zdrowego współzawodnictwa 
między zakładami i może zrodzić am
bicje, a z czasem tradycje dobrych 
firm, cenionych w kraju i za gra
nicą.

Zastosowanie koncepcji firmowego 
znaku jakości jest szczególnie wska
zane w tych branżach, gdzie specy
fika produktu utrudnia wiązanie 
znaku jakości bezpośrednio z pro
duktem. Chodzi o te branże, gdzie 
następuje szybkie odnawianie pro
dukcji, a zatem produkt zanim uzy
ska znak jakości (co zawsze musi 
potrwać) już jest zastąpiony innym 
(takie cechy ma w dużym ; stopniu 
np. przemysł odzieżowy).

O firmowy znak jakości mogłyby 
się jednak ubiegać także te zakłady, 
które posiadają już znaczny procent 
produkcji oznaczonej znakiem ja
kości.

Firmowy znak jakości nakładałby 
na producenta duże obowiązki dając 
mu równocześnie odpowiednio duże 
przywileje. Posiadanie firmowego 
znaku jakości zobowiązuje producen
ta do wytwarzania wyrobów, które 
w całości odpowiadają kryteriom 
wyróżniającym produkcję oznaczoną 
znakiem jakości; tak więc dowolnie 
wybrany wyrób może zostać poddany 
ocenie zewnętrznej aparatu przyzna
jącego znak jakości. Przywileje dla 
zakładów posiadających firmowy 
znak jakości powinny zostać pomy
ślane tak, aby zapewnić tym zakła
dom zdecydowanie wyróżniającą- się 
pozycję w przemyśle. Chodzi o tego 
typu przywileje jak — najwyższa 
średnia płac w branży, najwyższa 
premia dyrekcji i najwyższe środki 
na inwestycje własne.

PROBLEMY ORGANIZACYJNE

Realizacja przedstawionych w^żej 
propozycji rozszerzenia zakresu i 
podniesienia rangi znaku jakości w 
polskim przemyśle — wymaga od
powiednich rozwiązań organizacyj
nych. Przede wszystkim niepomier
nie wzrosłyby jakościowe i ilościo
we zadania aparatu przyznającego 
znak jakości,. Ranga, prestiż, rusta- 

., wieni,e( organizacyjne tęgo’ aparatu 
musiałyby być zupełnie inne niz o- 
becnie, , -

Chodzi o stworzenie instytucji, 
której ranga odpowiadałaby roli.cen
tralnego urzędu sterującego jakością 
produkcji w polskim przemyśle, a 
liczebność i baza techniczna szero
kiemu zakresowi obowiązków. Real
ne możliwości powiększenia poten
cjału tego typu urzędu widzimy w 
wykorzystaniu dla tego celu czę
ści zaplecza naukowo-technicznego 
przemysłu. Pozwoliłoby to wykorzy
stać zaplecze ze znacznie większym 
pożytkiem dla spraw jakości i ’ no
woczesności polskiego przemysłu, niż 
dziś, gdy pracuje ono często nad 
problemami, których praktyczna 
przydatność, dla przemysłu jest wąt
pliwa. Ta część zaplecza musiałaby 
oczywiście zostać organizacyjnie 
wyodrębniona z przemysłu i podpo
rządkowana urzędowi do spraw ja
kości.

Dla kontroli stabilności jakości 
wyrobów można by również wyko
rzystać aparat handlu, zobowiązując 
go do kontroli zapasów wyrobów o- 
znaczonych znakiem jakości i ilo
ści reklamacji w stosunku do tych 
wyrobów. Rotacja zapasów i proces 
reklamacji powinny kształtować„.się 
korzystniej w odniesieniu do towa
rów oznaczonymi znakiem jakości 
niż dla pozostałych towarów. Jeżeli 
tak nie jest, to znaczy, że towar nie
słusznie korzysta zę znaku jakości, 
a producent z dodatkowych zysków.

Cały kompleks problemów organi
zacyjnych wymaga odrębnego roz
ważenia i opracowania. Jest tp pil
na potrzeba, ponieważ przy obecnym 
stanie rozwiązań ' organizacyjnych 
nie może być mowy o istotniejszym 
postępie w rozwiązywaniu proble
mów jakości produkcji polskiego 
przemysłu w ogóle. Konieczność cen
tralnego sterowania jakością pro
dukcji jest w pełni uznawana w in
nych krajach socjalistycznych, co 
znajduje wyraz w odpowiednich roz
wiązaniach organizacyjnych.

POZNAŃ
8 czerwca 1975 r. to dzień rozpo

częcia kolejnych — 46 MIĘDZYNA
RODOWYCH TARGÓW TECHNI
CZNYCH w Poznaniu. Zakres towa
rowy Targów Technicznych obejmu
je dobra inwestycyjne — produkty 
przemysłu ciężkiego i wielkiej 'Che
mii oraz przemysłu elektromaszyno
wego (z wyjątkiem maszyn ekspo
nowanych na imprezach specjalisty
cznych: INTERMASZ, POLIGRA
FIA i KOMEX).

OGÓLNA POWIERZCHNIA eks-

1975
pozycyjna czerwcowej imprezy wy
nosi 145 tys. m kw, w tym 90 tys. 
m kw. powierzchni krytej. Przewa
żającą część, terenów targowych, ok. 
85 tys. m kw., zajmują wystawcy za
graniczni. Na wystawców polskich 
przypada ok. 60 tys. m kw. po
wierzchni. W tegorocznej imprezie 
bierze udział około 2800 wystawców, 
w tym około 2 tys. zagranicznych z 
następujących państw: Argentyny, 
Austrii, Belgii, Bułgarii, Czechosło
wacji, Danii, Finlandii, Francji, Gre

cji, Hiszpanii, Holandii, Irlandii, Ja
ponii, Jugosławii, Kanady, Kuby, 
Lichtenstein,u, Luksemburga, Nor
wegii, NRD, Portugalii, RFN, Rumu
nii,'Stanów Zjednoczonych, Szwaj
carii, Szwecji, Węgier, Wielkiej Bry
tanii, Włoch, ZSRR, a także z Ber
lina Zachodniego.

W OFERCIE WYSTAWCÓW 
POLSKICH dominują branże prze
mysłu maszynowego i ciężkiego, któ
re zajmują 75 proc, powierzchni pol
skiej ekspozycji. Odgrywają one 
podstawową rolę w rozwoju polskiej 
gospodarki jako główny producent 
środków inwestycyjnych i artykułów 
konsumpcyjnych trwałego użytku 
oraz jako podstawowy uczestnik wy
miany międzynarodowej. Na Mini

sterstwa Przemysłu Maszynowego i 
Przemysłu Ciężkiego przypada około 
45 proc, wartości obrotów handlu 
zagranicznego Polski.

EKSPOZYCJE PAŃSTW SOCJA
LISTYCZNYCH zajmują 22 tys. m 
kw.- Do największych wystawców 
należą: ZSRR, NRD i Bułgaria.

18 CENTRAL HANDLU ZAGRA
NICZNEGO ZSRR przedstawia ofer
tę w stoiskach o łącznej powierzchni 
4300 m kw. W ekspozycji tej znaj
dzie się szereg wyrobów prezento
wanych w Poznaniu po raz pierw
szy: m. in. 18 typów obrabiarek ofe
rowanych przez „Stankoimport”, a 
także urządzenia dyfuzyjnego oczy
szczania wodoru ODW—10, genera
tory kwantowe i kwarcowe centrali

V
„Techmaszeksport”. „Energomasz- 
eksport” wystawia sprzęt przemysłu 
elektrotechnicznego, w tym podno
śniki elektryczne i sprzęt techniki 
spawalniczej. Znana na rynkach 
światowych centrala „Maśzpriborin- 
torg” eksponować będzie w Poznaniu 
liczne urządzenia pomiarowo-kon
trolne.

EKSPOZYCJA NRD eksponuje 
przede wszystkim interesujące osią
gnięcia przemysłu obrabiarkowego, 
chemii i odlewnictwa, wyposażenia 
dla obróbki plastycznej, przemysłu 
elektrotechnicznego, przemysłu 
chłodniczego i klimatyzacyjnego i in,

Z okazji obchodzonego w tym roku 
jubileuszu 30-lecia Bułgarskiej Re
publiki Ludowej; ekspozycję tego 

kraju powiększono do 4 tys. m k.w. 
powierzchni. W ofercie WYSTAW
CÓW Z BUŁGARII' znajdują się 
m. in. wyroby przemysłu maszyno
wego — pompy, sprzęt elektroma
szynowy. maszyny i wyposażenie dla 
transportu wewnątrzzakładowego, 
maszyny do obróbki drewna, kom
presory. Ponadto eksponowane będą 
przyrządy pomiarowe, wyposażenie 
biurowe, wyposażenie ośrodków ob
liczeniowych.

WYSTAWCY Z PAŃSTW ZA
CHODNICH prezentują swoje wyro
by na około 63 tys. m kw. Najwięk
szy udział w tej ekspozycji będą 
miały firmy z Austrii, Francji, RFN, 
Szwecji i Wielkiej Brytanii.
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Zakres i cechy wyrobów oznaczo
nych znakięm jakości. Znak jakości 
powinien być głównym instrumen
tem stymulowania wysokiej jakości 
produkcji przemysłowej, stosowa
nym we wszystkich- dziedzinach tej 
produkcji — dóbr rynkowych i dóbr 
zaopatrzeniowo-inwestycyjnych oraz 
towarów sprzedawanych na rynku 
krajowym i towarów eksportowa
nych.

Zasadność rozszerzenia znaku ja
kości na sferę dóbr zaopatrzeniowo- 
-inwestycyjnych jest już na ogół 
powszechnie uznawana; problemem 
dyskusyjnym jest więc raczej: jak 
to zrobić (do czego niżej wrócimy). 
Można natomiast spierać się o celo
wość stosowania znaku jakości w
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DYSKUSJA W REDAKCJI

W ramach realizacji programu „Młodzież dla Postępu”, przyjętego po VI Zjeździe 
Partii, ZMS organizuje między innymi Turniej Młodych Mistrzów Gospodarności. Jest 
to inicjatywa ciekawa, ale tak różnorodna, że trudno by było dać jej zwięzłą a odpo
wiadającą treści charakterystykę. Łatwiej, a i pożyteczniej będzie, gdy zaznajomimy 
się z nią na przykładach i to dostarczonych nam bezpośrednio przez grupę zwy
cięzców tego turnieju, którą gościliśmy w redakcji „Życia Gospodarczego”. Spotka
nie otworzył redaktor naczelny pisma, JAN GŁÓWCZYK:

— Nie lubię podkreślania różnicy pokoleń, gdy cho
dzi o różnice stażu. Dłuższy staż oznacza rutynę, chęć, 
aby robić tak, jak się robiło dotychczas, zwłaszcza gdy 
przynosiło to rezultaty. Istnieje naturalna ludzka 
skłonność do powtarzania działań już raz dokonanych, 
o czym pisał Tadeusz Kotarbiński. Tu właśnie widać 
rolę młodzieży, czyli tych, którzy z natury rzeczy chcą 
usprawniać, zmieniać. A gospodarka nasza musi się 
zmieniać — wszak my sami rozwijamy się i zdoby
wamy nowe doświadczenia.

W najbliższych latach nasz rozwój będzie oparty 
głównie na lepszej gospodarności. Oznacza to: z tych 
samych środków — więcej, z tych samych surowców — 
lepiej, w tym samym zakładzie — lepsze warunki pra
cy, w. tym samym zespole — lepsze stosunki między
ludzkie. I dlatego ciekawi nas bardzo, jak sobie z ty
mi zadaniami radzą nasi goście, młodzi mistrzowie go
spodarności.

KAROL GILL — Komunalne Przedsiębiorstwo Na
prawy Autobusów w Słupsku:

— Powiem po prostu, co zrobiliśmy w naszym przed
siębiorstwie na przykładzie oszczędności materiałów 
hutniczych. Potrzeba nam coraz więcej błotników au
tobusowych, bo dużo ich niszczy się w trakcie eksplo
atacji, a wytłoczek brakuje Stąd pomysł, by zastoso
wać błotniki gumowe. Próby wypadły pomyślnie 
i szybko przejdziemy w stu procentach na nowy spo
sób.

W: autobusach PKS siatki na bagaże wsparte są na 
aluminiowych wspornikach. Zrobiliśmy te wsporniki 
z tworzyw sztucznych./W autobusach, miejskich linka 
sygnałowa ciągnie się przez cały wóz na metalowych 
wspornikach, z których każdy wymaga obróbki. Jeden 
z kolegów wpadł na pomysł, żeby linkę przeciągnąć 
przez plastykową rurkę z wywierconymi otworami 
i obróbka jest niepotrzebna.

Ńa wielką skalę przeprowadziliśmy akcję „złom”. 
Tabor znajduje się w opłakanym stanie, spora część 
idzie do kasacji. Były już takie hałdy złomu, że nie
omal zakładu nie było zza nich widać. Gdy zaczęliś
my je wywozić, ujawniło się nasze niedbalstwo. Co 
zarysowane, czy trochę zgniecione — na złom! Teraz 
ci. którzy brali udział w akcji patrzą uważnie na to, 
co się wyrzuca. — Ty to wyrzucisz, a ja w niedzielę 
w czynie mam to przynosić ż powrotem?!

Wprowadziliśmy ponadto protokoły pobrania narzę
dzi i materiałów. Bierze się ich teraz mniej, a prze
cież robota na tym nie straciła. A więc można było 
oszczędniej!

Zakład nasz jest dość specyficzny. Projektowano go 
na remont 500 autobusów „San” rocznie, a teraz re
montuje on znacznie więcej „Jelczy”, które są od „Sa
nów” dłuższe, co sprawia trudności w halach. Jesteśmy 
jedynym w kraju zakładem remontowym dla tych wo
zów. Zamierzamy podwoić liczbę remontowanych obec
nie i przechodzimy na „Beriety”. Inwestuje się u nas 
na około 380 milionów, w tym w lakiernię chyba najno
wocześniejszą w Europie. Ale wiele trzeba robić „spo
sobem”, tak organizować np. robotę, aby remonty prze
gubowców wypadały tylko na lato, bo są one za długie, 
aby je robić w hali. Przegubowce zresztą się wycofuje, 
więc ich ramy przerabiamy pod nowe nadwozia. Przy 
kasacji uzyskuje się nowy autobus, co ważne, bo auto
busów przecież brakuje.

Zakład nasz jest młody — istnieje siedem lat. Za
łoga to — 1200 pracowników (z uczniami), 80 procent 
nie przekroczyło jeszcze trzydziestki; Jak się mówi 
o zakładzie, praktycznie mówi się o młodzieży, a ini
cjatywy organizacji młodzieżowej obejmują prawie ca
łą załogę.

Inicjatywy nasze są różnorodne — zależne od okolicz
ności i potrzeb. Objęliśmy patronat nad działem rege
neracji, gdzie robimy sami to, co powinni robić nasi 
kooperanci. To konieczność. Marńy brygady, które zaw
sze .staną do pracy w godzinach nadliczbowych czy 
w niedzielę, gdy sytuacja jest awaryjna. Plan rośnie 
i na kooperantów po prostu nie możemy czekać.

Objęliśmy też patronat nad inwestycjami w zakła
dzie. Terminy wiszą na włosku, ale sądzę, że damy 
radę dzięki czynom. Czyn Zwycięstwa w tym roku wy
konujemy trzy razy w różne dni. Pomagamy budow
lanym, którym brakuje specjalistów. Wykonujemy za 
nich prace proste — wykopy, szalunki — ale bardzo 
praco- i czasochłonne.

Młodzież staje do tej pracy chętnie, ale my nie je
steśmy jeszcze zadowoleni i chyba nie będziemy nig
dy. Jeśli nawet przyjdzie do pracy 90 procent człon
ków organizacji, to spytamy, czemu n.iecałe sto? A je
śli sto, to dlaczego nie przyszli inni pracownicy?

Wracając do czynów. Mówią, że młodzież wyracho
wana. bo nie robi za darmo. To niezupełnie tak. Jak 
trzeba robić, to nie pytamy za ile, ale wiemy, że dy
rekcja o nas pomyśli. Zawsze coś dostaniemy na wy
poczynek czy kulturę, gdzie potrzeby są stale więk
sze od możliwości. Z dyrekcją możemy nawzajem na 
siebie liczyć. Gorzej jest z Radą Zakładową, gdzie nie 
ma przedstawiciela ZMS.

Chcę też powiedzieć że doprowadziliśmy do reorga
nizacji brygad. Dawniej w jednej brygadzie pracowali 
ludzie z różnymi grupami płacy. Robili wspólnie, a do
stawali każdy inaczej — u jednych wytwarzało się 
przeświadczenie, że pracują na kolegów. Teraz dopro
wadziliśmy do tego, że w brygadzie są stawki zunifi
kowane, najwyżej brygadzista ma wyższą grupę. Nikt 
do nikogo nie ma pretensji i od razu zmniejszyła się 
fluktuacja.

Warunki płacowe to bardzo ważny czynnik, choć nie

mniej ważny — to warunki socjalne. Wiedząc to, prze
kształcamy nawet powierzchnie magazynowe na po
mieszczenia socjalne. Mamy jeszcze zbyt duże zapy
lenie, ale to się zmieni, gdy oddamy nowe inwestycje. 
Wraz z nimi poprawi się zaplecze socjalne powstaną 
podwójne szatnie, brudne i czyste, rozdzielone natry
skami.

ROMAN CICHOWICZ — Zakłady Górnicze Polkowi
ce:

— Zagłębie Miedziowe „stoi” młodzieżą. Większość, 
ci, co już pracują, i ci, co się zgłaszają do pracy, to mci 
rówieśnicy. Nowi przychodzą z całej Polski, przeważ
nie ze wsi. Cała załoga liczy 4 tys. ludzi, około 700 
osób mieszka w hotelach robotniczych.

Dla organizacji ZMS stwarza to wielkie pole do dzia
łania: nawiązać z nimi kontakt, ułatwić start w pra
cy, pomagać w kłopotach. Dzięki temu zapobiega się 
fluktuacji, zmniejsza absencję a także, có jest nie
mniej ważne, rośnie zadowolenie z pracy, załoga się 
stabilizuje.

Przyjęcie do pracy trwa u nas mniej więcej 2 dni, 
potem nowy pracownik szkolony jest na powierzchni, 
a później jeszcze przez dwa tygodnie w specjalnym od
dziale szkoleniowym. Spowodowaliśmy, że już w kar
cie obiegowej, którą otrzymuje nowy, jest za
znaczone, że ma się zgłosić do ZMS. Tym 
sposobem zyskujemy informację, gdzie będzie praco
wał, i kierujemy go do specjalnie wyznaczonych do 
opieki nad nowymi na wszystkich oddziałach starszych 
pracowników.. Wiemy przecież, jak bardzo- ważny jest 
ten pierwszy okres w pracy dla każdęgo z nas. Dobrą 
robotę robimy w hotelach robotniczych. Świadczy o tym 
fakt, że w konkursie „Trybuny Ludu” na najlepszy 
hotel w ubiegłym roku zajęliśmy pierwsze miejsce.

W tym roku podjęliśmy zobowiązania -dodatkowej 
produkcji, ale nie realizujemy go ani .kokztem-madgo- 
dzin, ani wolnych sobót. Poprawiliśmy przede wszyst
kim organizację pracy. Nasza młoda załoga sprzyja 
zmianom, wskazuje niedociągnięcia organizacyjne, 
a nasze inicjatywy i pomysły mają, sprzymierzeńca, co 
jest bardzo ważne, w dyrekcji zakładów.

JOLANTA DOLASZYNSKA — Zakłady. Rybne, 
Gdańsk:

— Nasza załoga liczy 1100 osób, 80 proc. — to ko
biety. Młodzież stanowi 40 proc, załogi. Pracujemy 
w dość trudnych warunkach — w działach produkcyj
nych jest ciasno. Ale higiena w naszych zakładach 
jest niezwykle ostro przestrzegana. Czuwa nad nią 
dwóch lekarzy weterynarii. Produkcja nie jest jeszcze 
całkowicie zmechanizowana. Na wielu stanowiskach 
przeważa praca ręczna. Największy problem naszych 
zakładów, to rozmrażanie surowca. Brakuje nam spe
cjalnych pomieszczeń. Powoduje to, że surowiec idzie 
do produkcji często niecałkowicie rozmrożony, a to 
obniża wydajność pracy. Nasza mniejszą wydajność 
oznacza mniej konserw, na rynku, a sytuacja na nim 
wymaga przecież coraz większej podaży żywności. Czy
ny produkcyjne, jakie podejmujemy, dotyczą jednak 
nie tylko wyprodukowania większej ilości konserw po
pularnych, jak na przykład szprotowych, ale nowych 
konserw z mniej znanych gatunków ryb. Ostatnio np. 
w związku ze zmniejszonymi dostawami śledzi i dor
sza, rozpisaliśmy w zakładach konkurs na wyprodu
kowanie konserwy z bardzo smacznej, ale mało zna
nej ryby — gromadnika.

Nasza załoga, właśnie dlatego że w przeważającej 
mierze kobieca, stwarza oczywiście specyficzne proble
my. Łączyć pracę zawodową z prowadzeniem domu jest 
bardzo ciężko. Ale nasza dyrekcja, choć męska, doce
nia to. Kłopotów w produkcji z powodu np. zwolnień 
z tytułu opieki nad dziećmi nie odczuwamy. Produk
cja na tym nie cierpi, bo mamy dobrą organizację pra
cy. Wiele uwagi poświęca się sprawom socjalnym, wy
poczynkowi. Przygotowujemy obecnie do sezonu wła
sny ośrodek wypoczynku sobotnio-niedzielnego.

Dyrekcja stwarza nam młodym takie warunki i ta
ką atmosferę, że rzeczywiście czujemy się współgo
spodarzami zakładów, Przedstawiciele dyrekcji przy
chodzą na nasze zebrania, dyskutują z nami na wszy
stkie istotne społeczne i produkcyjne problemy zakła
dów. Okazuje się, że w niejednej kwestii mamy bar
dzo dużo do powiedzenia, a to podnosi naszą „markę”, 
powoduje, że traktuje się nas serio. po partnersku.

Pewne stanowiska w zakładach, jak nip. operatorów 
maszyn, są „zarezerwowane” tylko dla młodych. Ob
serwujemy jednak ciekawe zjawisko. Młodzi, którzy 
przychodzą do pracy, mają przeważnie ukończone Tech
nikum Przetwórstwa Rybnego. Po stażu pracy wielu 
zostaje, ale też sporo osób odchodzi, bo choć są teo
retycznie przygotowani do zawodu, u nas nie zdają 
egzaminu. Kłopoty kadrowe, jakie ostatnio odczuwa
my na stanowiskach męskich, wiążą się z silną, zwła
szcza płacową konkurencją innych zakładów. Przeciw
działać jest bardzo trudno.

ANDRZEJ CIEŚLAK — Kopalnia „Moszczenica”:
— Nasza kopalnia istnieje od 1965 roku, jak inne 

w ROW-ie wydobywa węgiel koksujący na eksport. 
Mamy 8 tysięcy załogi, z czego 1,3 tysiąca w ZMS. 
Średnia wieku w kopalni wynosi 24 lata.

Młodzieżowe inicjatywy grupują się w dwóch dzie
dzinach: produkcyjnej i socjalnej. W pierwszej — da- 
jemy ponadplanowe wydobycie, zajmujemy się reno
wacją maszyn oraz odzyskiem złomu z dołu. W dru
giej — stworzyliśmy ośrodek wypoczynkowy, zaadap

towaliśmy stawy, po których można pływać kajakiem 
i łowić ryby.

Stosunki w zakładzie mamy dobre — w każdej or
ganizacji jest ktoś z ZMS. Organizacja istnieje już 
osiem lat. Początkowo nawet czyny nie wychodziły 
nam łatwo i dyrekcja patrzyła krzywym okiem na na
sze poczynania. Ale przebiliśmy się; Oto przykład. Był 
niesamowity bałagan na placu drzewnym — zrobiliśmy 
na własną rękę porządek. Potem zrobiliśmy porządki 
na każdym dziale, a nikt nie pytał, co za to dadzą. Dy
rekcja dostrzegła nasze wysiłki. Dostaliśmy fundusz 
na „pieczenie barana” — taki festyn niedzielny. Po
tem autobus i pieniądze na wycieczkę. Innym to się też 
spodobało. Tylko nie wszystkie nagrody możemy -przy
jąć. Na przykład wczasy tygodniowe dla górników za 
jedne sto złotych. Proszą żeby jechać, ale kto poje- 
dzie bez żony i dzieci? A taki jest warunek.

REDAKCJA:
— Każdy człowiek jest inny, każdy lubi coś innego. 

Jak to się więc dzieje, że w waszej kopalni wszystko 
w pracy i w czasie odpoczynku robi się razem?

ANDRZEJ CIEŚLAK:
— To sprawa należytej organizacji i dobrych sto

sunków międzyludzkich. Zaczyna się od przyjęcia do 
pracy. Nowemu „przystawiamy” starszego kolegę, któ
ry patrzy, co ten nowy jest wart. Po trzech miesiącach 
możemy zaproponować wstąpienie do ZMS. Taki no
wy po jakimś czasie chce dostać mieszkanie, pożyczkę 
na urządzenie się. Jeśli jednak ma bumelki czy jakieś 
kombinacje, jeśli z dowodu wynika, żć zmienił już trży 
kopalnie — to niedajemy. Ludzi nam nie brakuje.’Nie 
ma już w zasadzie przyjęć, bo-załoga się trzyma, m. in. 
dlatego, że wszyscy mają mieszkania.

REDAKCJA:
— Była mowa o dokonywanej przez was renowacji 

maszyn. Na czym to polega?

ANDRZEJ CIEŚLAK:
— Wyciągamy z dołu zużyte maszyny, na przykład 

kołowroty. We własnym zakresie dokonujemy remon
tu i znowu spuszczamy je pod ziemię.

HELENA ZIĘBA — Przędzalnia Czesankowa „Pola- 
nil”wŁodzi:

— Nasz zakład jest nowy i nowoczesny. Ma niewie
le ponad rok, pracuje tylko na anilanie. W przędzalni 
mamy maszyny z Vifa-my, na oddziale wstępnym — 
z Anglii, na wykurczalni — z RFN, na oddziale koń
cowym — z Włoch. Park nowiutki i nie ma kłopotu 
z częściami. Problemu nie stwarzają automaty, lecz 
ludzie.

Pracuje u nas . 1,7 tysiąca osób. Przeważnie są to 
kobiety — mężczyźni tylko na kierowniczych stanowi
skach oraz tam, gdzie potrzeba większej fachowości. 
Młodzież przyszła że zlikwidowanych zakładów „Świer
czewskiego” i innych, głównie z wełny. Jest' trochę 
nowych pracowników, lecz ci bardziej doświadczeni 
nadają ton. Nowi muszą się dopasować.

W naszym zakładzie wszystko jest noWe poza na
wykami. Przechodząc z wełny trzeba się było przekwa
lifikować, przywyknąć do nowych warunków, nie zaw
sze łatwych. W wykurczalni na przykład bardzo prze
szkadza gorąco. Były więc trudności, była i fluktuacja. 
Mimo to zakład doszedł do pełnej zdolności produkcyj
nej o pół roku wcześniej, niż przewidywał plan. W du
żym stopniu jest to zasługa ZMS i młodzieży.

’ Co skłania nas do tego wysiłku, do zwiększenia go
spodarności? Wiemy, że włóczka anilanowa jest po
szukiwana na rynku. Chcemy więc pomóc zakładowi. 
Poza tym zakład stoi na nowym terenie, na Dąbro
wie, wiele tam jest jeszcze do zrobienia, teren trzeba 
uporządkować.

W zeszłym roku przepracowaliśmy dwie niedziele 
przy pakowaniu, w ten sposób włóczka trafiła Wcze
śniej do odbiorców. W tym roku chcemy zaoszczędzić 
5 ton kabla anilanowego. 20 kwietnia tego roku wypro
dukowaliśmy około tonę włóczki ponad plan. Nasz za
kład pracuje na trzy pełne zmiany, jeśli więc chcemy 
coś nadrobić czy coś ekstra dokonać, to mamy do dy
spozycji tylko sobotę i niedzielę.

Ludzie cenią sobie wolny czas, ale jak ZMS wyj
dzie z inicjatywą, to staną do pracy. Czasem ktoś nie 
może i to . się uwzględnia, ale taki pracownik sam się 
czuje zobowiązany. Ci, którym nie ułożyło się przyjść 
20 kwietnia, postanowili sami, że dołączą się do 
czynu partyjnego 4 maja.

Pracownicy starają się dla zakładu, kiedy zakład sta
ra się dla nich. U nas oznacza to, że zapewnia się dob
re warunki socjalne. Jedne rzeczy są jeszcze w pla
nie; jak przedszkole czy szkoła międzyzakładowa, bo 
na Dąbrowie powstało kilka zakładów oprócz naszego. 
Inne jak zaplecze socjalne w samym zakładzie: szat
nie, natryski, świetlica i sala widowiskowa — już są. 
Dzięki temu, mimo że na przedmieściu, pracują u nas 
ludzie z całego miasta. Na szczęście mamy też dobrą 
komunikację.

EUGENIUSZ GALANT — Kopalnia „Pomorzany”:
— Nasza kopalnia rud cynku i ołowiu jest jedną 

z największych i najnowocześniejszych w Europie. Do
piero w zeszłym roku rozpoczęliśmy eksploatację i znaj

dujemy się jeszcze na etapie dochodzenia do projekto
wanych zdolności wydobywczych. Wyniosą one 2,1 mi
liona ton rudy rocznie, lub inaczej — 7 ton rudy na 
dobę. Mamy ten stan osiągnąć w roku 1977. Tak prze
widuje plan.

Plan zakładał także cykl inwestycyjny dłuższy o pół
tora roku.od tego, który udało;się osiągnąć, choć pra
ce budowlane na niektórych odcinkach jeszcze trwają. 
Koszt przedsięwzięcia wyniósł około 3 mld zł.

Specyfiką naszej kopalni jest tp, że złoża rudy znaj
dują, się w. wodzie, są przez nią zalane.. Warunkiem 
wydobycia jest obniżenie lustra wody, w związku 
z czym'bezustannie wypompowuje Się 200 metrów sze
ściennych wody na minutę. Jest to woda bardzo czy
sta, nadająca się do picia. Bierze ją Śląsk oraz 
wpuszcza się ją do Przemszy celem rozcieńczenia ście
ków. Środowisku więc woda ta nie zagraża, za to ko
palni — bardzo. Konieczny jest cały system tam, pomp, 
przestrzeganie bardzo- rygorystycznych warunków-bez
pieczeństwa. Czasem na-pewnych odcinkach trzeba na 

. długo przerywać wydobycie. Stwarza to stały stan za- 
grożenia,-. lecz jednocześnie górnicy zdążyli nabrać za
ufania do urządzeń zabezpieczających.

Nowoczesność naszej kopalni wyraża też duża wy
dajność pracy, niskie koszty wydobycia. Trzeba było 
jednak przełamywać tradycje. górnicze i stosować cięż
ki sprzęt samojezdny. Dzięki niemu .wydobycie jest 
prawie w stu procentach zmechanizowane, praca lżej
sza niż w starych kopalniach, ą koszt jednostkowy ru
dy niższy. Oczywiście, jeśli się to wszystko wykorzy
stuje racjonalnie, bo- godziną pracy jednej maszyny 

. kosztuje setki złotych i marnotrawstwo-mogłoby przy
nieść ogromne szkody. ’ ■ ।

Postęp techniczny w „Pomorzanach” staje się spra
wą kompleksową. Sprzęt o wielkich gabarytach wyma
ga dla siebie dużo miejsca pod' ziemią. Osiąga się to 
przez odejście od tradycyjnej obudowy, zarówno drew
nianej, oznaczającej marnotrawstwo stempli, jak i sta
lowej. Obudowa ŁP-9,w Rybnickim Okręgu Węglowym 
kosztuje 9 tys. złotych na metr, bieżący chodnika, a na
sza — kotwiowa. na żywicach syntetycznych tylko 800. 
Mając więc potrzebne nam większe wyrobiska, oszczę
dzamy materiał, czas i pieniądze. A jednocześnie mo
żemy się podjąć eksploatacji mniejszych wyrobisk.

Zgadzam 'się z kolegami z węgla i miedzi, że to za
leży od warunków geologicznych. Czasem w koryta
rzach obudowa potrafi kosztować i 30—40 tysięcy na 
metr bieżący, a w mrożonych szybach, gdzie na metr 
potrzeba i sto ton cementu, koszt dochodzi nawet do 
pół miliona; Trzeba wiedzieć, gdzie, co i jak robić.

Praca w takich warunkach wjnmaga wielkiej kultu- 
ry technicznej, a ja jakoś mało mówię o arcyważnym 
czynniku ludzkim. Tradycje górnicze sięgają w naszym 
rejonie, czasów Kazimierza Wielkiego. Wracają do nas 
ludzie, którzy jeździli pracować „w węglu”. Ale mimo 
to musimy stale szkolić i to wszystkich, by mogli pra
cować w..naszej kopalni. Zresztą nie tylko naszej, bo 
..Pomorzany” wraz z dwiema innymi kopalniami wcho
dzą w skład kombinatu górniczo-hutniczego „Bolesław”.

Otóż chcę powiedzieć, że warunki socjalno-bytowe u 
nas nie-odpowiadają jeszcze stopniowi komplikacji pra
cy i. stałemu zagrożeniu, ani też wartości wydobywanej 
rudy. Zwłaszcza gdy zestawimy je z górnictwem wę
glowym.

Czy , istnieje zagrożenie ołowiem? Nie- stwierdzono. 
W rudzie, którą wydobywamy, siarczek ołowiu jest 
związąny. Występuje dopiero w przeróbce.

REDAKCJA:
— Trzy miliardy, to duża inwestycja. Co się da po

wiedzieć-o sposobie wykorzystania tych nakładów. Na 
ile on był racjonalny?

EUGENIUSZ GALANT:
— Reprezentuję inwestora, a o generalnym wyko

nawcy — Przedsiębiorstwie BudoWy Kopalń Rudy w 
Bytomiu, jesteśmy dobrego zdania. Mimo to mamy 
wiele uwag ną temat prawidłowości ustalenia całego 
procesu inwestycyjnego. Interes inwestora i wykonaw
cy nie jest, niestety, Wspólny, Zadanie dla wykonaw
cy nie jest postawione w postaci konkretnego obiektu, 
takiego, jak szyb czy zakład wydobywczy pod ziemią. 
Wykonawca jest rozliczany z przerobu w złotówkach. 
On swój plan, oczywiście, wykona, ale może to nieraz 
oznaczać nieoddanie całego obiektu. Przerób wykona
ny — obiekt nie wykończony.

W trakcie budowy muszą zachodzić zmiany. Czasem 
koszty rosną w sposób uzasadniony, czasem można na
wet sporo zaoszczędzić, ale wykonawca jest ustawiony 
tak, że to go nie dotyczy. Oszczędzając zmniejszałby 
pizerób, a wzrost kosztów może uznać za przekrocze
nia zadań planowych i riie podjąć się tego. Nadto nie 
każdy wykonawca ma należycie ustawiony front ro
bót, a każdy chce wykonać plan. Stąd, gdy zbliża się 
koniec roku, nieraz rzuca się trudne prace i łapie za 
proste. Plan wykonawcy jest w porządku, inwestycja 
cierpi. • ' ' ■
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ADAM PŁASKONKA — Huta Aluminium w Koni
nie:

— Trzeba było kilkunastu lat wytężonej pracy, aby 
nasz koniński region, przed wojną rolniczy i ubogi, 
za sprawą przede wszystkim węgla brunatnego zaczął 
się liczyć w naszej gospodarce, a samo miasto Konin, 
tak bardzo zmieniło swe oblicze. Kolega z Polkowic 
mówił, że Zagłębie Miedziowe „stoi” młodzieżą. Ko
nińskie też jest bardzo młode, a i huta aluminium, 
w której pracuję, ma bardzo młodą załogę. Z tą zało
gą można zrobić wiele. Dyrektor naszej huty rzucił ha
sło skrócenia okresu dochodzenia do planowej zdolno
ści produkcyjnej nowej walcowni, określonego na 18 
miesięcy. Pierwsza podchwyciła to hasło właśnie mło
dzież. Ci có początkowo nie wierzyli w powodzenie, 
przyłączyli się W końcu do nas i w rezultacie walcow
nia osiągnęła pełną zdolność produkcyjną 5 miesię
cy wcześniej niż planowano. Nie bez znaczenia jest 
fakt, że dzięki skróceniu cyklu ludzie osiągną szyb
ciej większe zarobki.

Alboterminowe dostawy. O ich ważności nie trzeba 
nawet mówić. Żeby je jednak zapewnić, potrzebna nam 
była m. in. specjalna aparatura pomiarowa. Powołali
śmy specjalny sztab patronacki. Wysyłaliśmy najpierw 
list dp producenta, zakładów im. Dymitrowa w War
szawie. Skoro nam odpowiedzieli, pojechał na miejsce 
nas^ przedstawiciel, dogadaliśmy się z tamtejszą orga
nizacją ZMS i w efekcie aparatura została wykonana 
w czynie, społecznym. Pomagali nam też koledzy z Kęt, 
z Zakładów Automatyzacji i Mechanizacji Przemyślu 
Metali Nieżelaznych.' Patronat nad terminowymi do
stawami już się skończył, w fejchtvili żwracamy'iszcze-' 
golną uwagę na jakość produkcji; Wiele zależy od ope
ratorów walcarek, ale nie tylko. Na jednej z narad 

wskazaliśmy na przykłady zwykłego niechlujstwa, ja
ko przyczyny niższej jakości naszej produkcji.

W tym roku poszerzyliśmy front naszej pracy — 
pracujemy na terenach naszego nowego ośrodka wy
poczynku sobotnio-niedzielnego w Mikoszynie. O chęt
nych do pracy nie musimy się prosić, są nadkomple
ty. Dyrekcja widząc postęp prac, które sporo by ko
sztowały, nie tylko nas chwali, ale i obiecuje, że wy
siłku nie będziemy żałować.

Warunki socjalne mamy bardzo dobre, huta posia
da żłobek, kilka przedszkoli, w hotelu robotniczym 
wygospodarowaliśmy ostatnio pomieszczenia dla mło
dych małżeństw. Te działania bardzo scalają załogę, 
przywiązują do huty.

MARIAN SZCZERBA — Budowa Huty „Katowice”:
— Na terenie budowy pracuje kilkadziesiąt przed

siębiorstw. Powołaliśmy jednak jednolitą organizację. 
ZMS, która liczy 3,5 tys. członków. Dysponując taką 
siłą, możemy wchodzić na najbardziej zagrożone od
cinki produkcji. I tak np. z powodu złych warunków 
wstrzymano na pewien czas betonowanie fundamen
tów wielkiego pieca. Pomogliśmy i robota została wzno
wiona. Ponadto pracowaliśmy przy budowie dróg na 
terenie budowy, a kto choć raz był na wielkiej budo
wie, wie jak błoto daje się we znaki i przeszkadza 
postępowi robót.

Pod patronatem ZMS budujemy dwa bloki mieszkal
ne. Organizujemy również młodzieżowe brygady do pra
cy po gpdzjhach przy, realizacji obiektów, zaplę.czą..so
cjalnego 4. budowy bazy 'spprtówb.-rekreacyjn.ej nad ’RÓ-. 
goźnikiem i Pogonią oraz budowy .prostych, obiektów 
sportowych w sąsiedztwie hoteli robotniczych. Są to 

tylko niektóre nasze przedsięwzięcia bezpośrednio na 
budowie. Pragnąc zwiększyć zasięg i udział młodzieży 
w realizacji inwestycji podjęliśmy współpracę z liczny
mi ogniwami zakładowymi ZMS na terenie całego kra
ju, które w swoich zakładach pracy przyspieszając ter
miny realizacji dostaw materiałowo-isprzętowych na 
budowę, mają ogromny udział w terminowym, spraw
nym przebiegu prac budowlano-montażowych na sa
mej budowie.

ZBIGNIEW GLAPA — wiceprzewodniczący ZG.ZMS:
— Gospodarność, jak widać w wypowiedzi kolegów, 

niejedno może mieć imię. Niezbędna jest w sferze pro
jektowania, realizacji inwestycji, w produkcji, w wie
lu drobnych, z pozoru mniej ważnych, sprawach. I to 
mówiąc ogólnie legło u podstaw Turnieju Młodych 
Mistrzów gospodarności, który postawił sobie za cel 
ujawnienie różnych rezerw, a poprzez to stał się prak
tyczną nauką gospodarności. Wykorzystaliśmy właści
wą młodym ludziom chęć przodowania, „świeże” spoj
rzenie, młodzieńczą eriergię. Młodzi chcą być jednak 
za swą' działalność oceniani wymiernie. Według nas, 
a przede wszystkim aparatu gospodarczego, uniknęliś
my sztucznego naciągania wyników. Z podliczenia 
efektów Turnieju wynikało-by, że „zarobiliśmy” sporo 
— porad 6 mld, ale nie te efekty ekonomiczne są naj
ważniejsze. Najbardziej cieszy fakt, że coraz więcej 
.zakładów przyłącza'się do Turnieju.

Uzupełnieniertl Turnieju był zorganizowany przez 
nas powszechny, przegląd stanowisk pracy, zachęca
jący młodzież 1 do. usprawnienia swoich- własnych sta- 
nowisk Terąż tJwąMąlśźy etap "tego prżeglądu — Oce-'- 
ńiarny współpraćę^^ w linii technologiczńej.

: Bierzemy również udział w przeglądzie konstrukcji wy

robów. apelując szczególnie do wszystkich kolegów że. _ 
smykałką techniczną. Ostatnio obserwujemy bardzo po- 
zytywne zjawisko — bardzo dynamicznie bowiem ró- - 
śnie liczba młodych ludzi zgłaszających projekty ra- - 
cjonalizatorskie i wynalazcze; w 1974 roku w.ramach . 
Turnieju Młodych Mistrzów Techniki zgłoszono, ponad . 
60 tys. projektów wynalazczych. -

Tym sposobem budujemy także autorytet naszej or
ganizacji. Pomagają nam w tym te kierownictwa za- - 
kładów, które widzą i doceniają związek między „do
wartościowaniem” młodych a produkcją. Charaktery
styczne, że w dobrze gospodarujących zakładach' mamy 
dobre, mobilne organizacje.

W budownictwie jesteśmy jeszcze,’ niestety,’ słabi. 
Ale na wielkich budowach sytuacja- zmienia się ko
rzystnie, przykładem właśnie Huta „Katowice”.

Przy pomocy różnych form staramy się pobudzić 
ambicje młodzieży, wykorzystać naturalne atuty 'mło
dości. Dlatego m. in. tworzymy również młodzieżowe 
brygady, do których ciągną jakże często starsi' pra
cownicy, bo z „młodymi dobrze się pracuje”. Organizu
jemy „dyrektorskie niedziele”, w czasie których mło- - 
dzi przejmują pełną odpowiedzialność za pracujący za
kład.

Młodzież, to przecież połowa zatrudnionych w naszej' 
gospodarce, kadry z coraz większym wykształceniem 
i społeczną świadomością. Chcielibyśmy, aby ten udział 
był coraz bardziej odczuwalny i znaczący.

Dyskusję opracowali:
- ANNA SZYMAŃSKA

ERNEST SKĄLŚki

PRZEGLĄD PO PRZEGLĄDZIE
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

musni
UBIEGŁOROCZNY przegląd za

pasów ujawnił olbrzymie pie
niądze zamrożone dotąd bez

użytecznie w tak poszukiwanych ma
teriałach, jak: metale nieżelazne, 
tworzywa . sztuczne, wyroby walco
wane, kable i przewody. Ogólna su
ma osiągnęła kwotę ponad 21 mld 
złotych, z czego około 10 mld zł sta
nowią zapasy .powstałe w wyniku 
weryfikacji wcześniej złożonych za
mówień „na wszelki wypadek”. Tak 
więc nadwyżka ta trafi do gospodar
ki bez dodatkowych kosztów trans
portu, magazynowania itp.

Poziom zapasów w przedsiębior
stwach uspołecznionych w grudniu 
ubiegłego roku zmalał o około 23 mld 
złotych, co daje 2,5 — procentowy 
spadek. Ten sam wskaźnik w ana
logicznym okresie 1973 roku wyniósł 
11 mld złotych, a w procentach za
ledwie 0,4. Następuje również, choć 
jeszcze niewspółmiernie do możliwo
ści, spadek udziału zaoasóW mate
riałów w produkcji globalnej uspo
łecznionych przedsiębiorstw przemy
słowych’. W 1970 roku udział ten wy
niósł 13.3 proc. a w roku ubiegłym 
ukształtował się na poziomie poni
żej 13 procent. Świadczy to o racjo
nalniejszej gospodarce, przyspiesze
niu rotacji surowców i materiałów 
pełniejszym wykorzystaniu istnieją
cych .rezerw.

TORUŃSKA CZWÓRKA

,W. poszukiwaniu odpowiedzi na 
pytanie. — co przyniósł przegląd w 
konkretnych przedsiębiorstwach, od
wiedziłem trzy toruńskie zakłady 
produkcyjne: „Merinotex ’, „Ema- 
-Apator”. Zakłady Maszyn Biuro
wych „Metron” oraz przedsiębior
stwo obrotu — Centralę Techniczną 
„Centrohurt”, która wprowadziła 
ciekawą inicjatywę tzw. gwaranto
wanego zaopatrzenia.

W „Merinotexie” w trakcie prze
glądu przeanalizowano 24 tys. karto
tek. wszystkich grup asortymento
wych. Ujawniono ponad 7,8 miń zło
tych nadwyżek artykułów technicz

nych oraz części zamiennych do ma
szyn włókienniczych. Do tej pory do 
produkcji trafiło ok. 2 min złotych 
wykrytych nadwyżek. W Zakładach 
Maszyn Biurowych „Metron” war
tość zgromadzonych „na wyrost” su
rowców i materiałów wyniosła 11 
min złotych. Z tej sumy 7,5 min zu
żyje się na potrzeby własne, a 2 min 
przeznaczono na sprzedaż. W „Ema- 
-Apator” przegląd ujawnił niepo
trzebne zapasy w wysokości 38 min 
złotych-

To są efekty wymierne w kilogra
mach, metrach, złotówkach — dość 
łatwe do wykrycia. Ale ważniejsze 
jest ujawnienie przyczyn niepotrzeb
nie magazynowanych metali, kabli, 
łożysk, części zamiennych. Przyczyny 
te można podzielić na dwie grupy.

Do pierwszej należą czynniki nie
zależne od przedsiębiorstwa, np. 
zmiany w konstrukcji i technikach 
wytwarzania, obowiązujące ciągle 
jeszcze minima produkcji i sprzeda
ży przy zakupach niektórych mate
riałów. brak pewności i zaufania do 
dostawców, obowiązek składania za
mówień ze znacznym wyprzedzeniem 
często półrocznym lub nawet dwu
letnim.

Na obowiązujące przepisy przed
siębiorstwo ma wpływ niewielki — 
twierdzi dyrektor d/s ekonomicz
nych „Metronu”, dr Wacław Baczała. 
— Przy zróżnicowanej co do wiel
kości i kierunków sprzedaży na eks
port produkcji, przy częstych zmia
nach jej asortymentu, posiadanie za
pasów zbędnych i nadmiernych jest 
często koniecznością. I to pomimo 
ostrych restrykcji finansowych. „Me
tron” pracuje na nowych zasadach 
ekonomiczno-finansowych, a więc 
odsetki od kredytów obrotowych ko
sztują mnie 8 proc. Z tych wzglę
dów możemy jedynie ponarzekać na 
istniejące anachronizmy naszej prak
tyki gospodarczej.

PORZĄDKI NA WŁASNYM 
PODWÓKU

Jest jednak wiele do zrobienia i w 
samych przedsiębiorstwach — w 

strukturze organizacji, nadaniu od
powiedniej rangi służbie zaopatrze
nia, wreszcie w gospodarskim spoj
rzeniu na własne magazyny, w któ
rych spokojnie leżą materiały wielo
krotnie przewyższające poziom real
nych potrzeb. Co zrobić, aby takie 
przypadki były wyjątkiem, a nie na
gminną praktyką?

Przedstawiciele toruńskich zakła
dów na pierwszym miejscu wśród 
niedomagań gospodarki zapasami 
stawiają brak współpracy na co dzień 
pomiędzy działem zaopatrzenia, a in
nymi działami przedsiębiorstwa. 
Kontakty np. działu zaopatrzenia ze 
służbą technicznego przygotowania 
produkcji, działem planowania, służ
bą produkcji pomocniczej ogranicza
ją się właściwie do opracowywania 
planu rocznego. Natomiast brakuje 
operatywnych informacji, które ułat
wiałyby zaopatrzeniowcom podejmo
wanie decyzji i elastyczniejszą poli
tykę zakupów. Obecnie w Zakładach 
Maszyn Biurowych wprowadzono 
obowiązek stałego informowania 
służb zaopatrzeniowych o zmianach 
konstrukcyjnych, asortymentowych, 
czy korektach zadań planowych do
konywanych przez inne piony orga
nizacyjne przedsiębiorstwa. W „Me
rinotexie” natomiast biorąc pod 
uwagę ciągły niedobór surowców do 
produkcji wprowadzono zasadę, że 
zmiany technologii wytwarzania mo
gą być wprowadzone dopiero po wy
czerpaniu się zakupionych surowców 
do technologii wycofywanych.

Jako drugą przyczynę wymieniono 
całą gamę niedociągnięć istniejących 
w samej służbie zaopatrzenia. Cho
dzi zwłaszcza o złą strukturę orga
nizacyjną, brak wyspecjalizowanych 
mierników bieżącej kontroli stanu 
zapasów, brak indeksów materiało.- 
wych i norm zużycia materiałów, 
niedostateczną informację katalogo
wą o możliwościach zaopatrzenia w 
potrzebne materiały i surowce. W 
zakładach, które odwiedziłem te 
sprawy powoli zaczyna się porządko
wać. W „Merinotexie” skuteczną bro
nią przeciwko zapasom nadmiernym 
jest wprowadzenie limitów wartości 

zakupów artykułów technicznych. 
Normatyw ten opracowano na pod
stawie zużycia materiałów w ciągu 
trzech ostatnich lat. W przypadku 
gdy zapas przekroczy normatyw, ce
lowość tej nadwyżki musi być uza
sadniona przez użytkownika.

,W Zakładach Maszyn Biurowych 
zlikwidowano centralną kartotekę 
materiałową, a na jej miejsce wpro
wadzono dyspozycyjne kartoteki pro
wadzone przez branżystów w dziale 
zaopatrzenia, odpowiedzialnych za 
poszczególne asortymenty materia
łów i surowców. W ten sposób dość 
precyzyjnie można określić zapotrze
bowanie poszczególnych wydziałów 
na materiały do produkcji podsta
wowej i pomocniczej. Dąży się rów
nież do opracowania precyzyjnych 
norm zużycia materiałowego brutto 
na jednostkę finalną wyrobu, co po
winno przynieść nie tylko oszczęd
ność materiałów, ale także znacznie 
uprościć ewidencję, księgowość, pla
nowanie. Ponadto dyrektywnie wpro
wadzono zarządzenie o sporządzaniu 
na składanych zamówieniach ra
chunku potrzeb materiałowych, ak
tualnego stanu zapasów oraz nazwy 
działu, który zamawia dany mate
riał. Jest to skuteczna bieżąca kon
trola celowości zakupów.

„Ema-Apator” jest przedsiębior
stwem ó silnych powiązaniach ko
operacyjnych. Właśnie w tym zakła
dzie uporanie się z zapasami zbęd
nymi jest niezmiernie skomplikowa
ne. Do tej pory służby zaopatrzenio
we nie mogą dać sobie rady z in
deksem materiałowym; który zawie
ra ponad 25 tys. pozycji o bardzo 
zróżnicowanym asortymencie. Jako 
jedną z form usprawnienia gospo
darki zapasami „Emie-Apator” pro
ponuje się zmianę organizacji służ
by zaopatrzenia z podziału branżo
wego na funkcjonalny, co przyczyni 
się do racjonalniejszej i skuteczniej
szej polityki zakupów, elastyczniej
szego planowania oraz zaopatrzenia 
w skali całego przedsiębiorswa. Rów
nocześnie zakład zamierza pogłębić 
specjalizację produkcji, co z kolei 
przyniesie zmniejszenie asortymen

tów produkcji finalnej oraz koope
racji. A więc „wyskoczy” z zakładu 
wiele materiałów i surowców nie
potrzebnie dotąd przechowywanych. 
Zdaniem przedstawiciela dyrekcji, 
kłopoty zostaną dopiero jednak roz
wiązane z chwilą wprowadzenia 
ETO. Na razie organizacyjnie zakład 
nie jest jeszcze do tego przygotowa
ny. chociaż przeprowadzono już do
świadczenia na danych symulowa
nych.

■ Trzecia grupa czynników, na którą 
zwrócili • uwagę moi rozmówcy do
tyczy wzrostu rangi społecznej kon
troli w przedsiębiorstwie. Dotych
czas kontrola społeczna odznacza się 
dużym stopniem akcyjności i na
stawia się raczej na analizę danych 
syntetycznych, niż na szczegółową 
analizę procesów ujawniającą wszy
stkie niedociągnięcia i źródła ich 
powstawania. W praktyce formy 
kontroli społecznej gospodarki zapa
sami V gospodarki materiałami za
częły się rozwijać od niedawna. W 
Zakładach Maszyn Biurowych istnie
je Zakładowy Zespół d/s Gospodarki 
Materiałowej, którego zadaniem jest 
koordynacja prawidłowej gospodar
ki, ujawnianie zapasów nadmiernych 
i opracowywanie sposobów ich wy
korzystania.

Statystyki oficjalne podają, że w 
przeglądzie brało udział ok. 200 tys. 
osób. Ale nie tylko O tę liczbę chodzi. 
Ważniejsze jest to; że wokół tej ak
cji wytworzył się klimat społeczne
go zaangażowania. Była to dla wszy
stkich szkołą ekonomicznego myśle
nia. W przedsiębiorstwach można by
ło zaobserwować wiele cennych ini
cjatyw wypływających samorzutnie 
od załóg pracowniczych. Niestety, nie 
zawsze zostały one należycie doce
nione na zewnątrz. Pracownik jed
nego z wydziałów produkcyjnych 
„Merinotexu”, stwierdził wręcz, że: 
„Sama idea przeglądu była doskona
ła, jednak jej realizacja po przeglą
dzie szwankuje”.

Składa się na to kilka przyczyn, 
jedną z nich jest zwykły biurokra
tyzm. Przesyłane Zjednoczeniom li
sty ujawnionych nadwyżek surow
ców i materiałów traktowane są czę
sto jako kolejne sprawozdania sta
tystyczne i najzwyczajniej w świecie 
trafiają do szuflad. Z kolei zgłasza
ne oferty przedsiębiortwom obrotu 
materiałami i surowcami pozostają 
bez odpowiedzi.

INICJATYWA 
„CENTROHURTU”

Jak wspomniałem, nieprawidłowe 
zapasy pówstają często nie z winy 

przedsiębiorstwa. U producentów 
one dopiero się materializują, źródło 
jednak tkwi gdzie indziej —. w sa- 
mym systemie zaopatrzenia. Szcze
gólnie dużo jest do zrobienia w sfe
rze obrotu materiałami zaopatrzenio
wymi. Chodzi o to, aby przedsiębior
stwa obrotu tymi materiałami' stały 
się. aktywnym partnerem handlo
wym dla przedsiębiorstw produkcyj- ’ 
nych. Ciekawą inicjatywę w tym za
kresie podjęła Centrala Techniczna 
„Centrohurt” wprowadzając system 
tzw. gwarantowanego zaopatrzenia. 
Zasada jest prosta — nastąpiło, prze-- 
sunięcie źródła gromadzeń1 a zapasów 
od użytkownika do handlu.

Zapasy materiałów objętych sy-' 
stemem wzrosły wprawdzie’ w cen
trali, ale nie jest to suma wszystkich 
zapasów robionych „na wszelki .wy
padek” w przedsiębiorstwach, łącz 
jedynie suma ich realnych potrzeb. 
Jest to niezmiernie istotne, ponieważ 
mniejszą ilością danego matąrialu 
można obdzielić większą liczbę za
kładów produkcyjnych. „Cenlro- 
hurt” podpisał dotychczas umowę, z 
dziewiętnastoma przedsiębiorstwami, 
która obejmuje 770 pozycji asorty
mentowych łożysk tocznych oraz 30 
pozycji sprzętu oświetleniowego. 
Miał jeszcze dojść do tego osprżęt 
elektrotechniczny, lecz rozmowy z 
resortem spaliły na panewce. Mińi- 
sterstwo Przemysłu Maszynowego 
nie chce bowiem zrezygnować Z bez
pośredniego zaopatrzenia.

„Centrohurt” przyjmuje zgłoszenia 
telefoniczne, ustnie lub pisenini.e. ICh 
realizacja odbywa się w-ciągu'.trzech 
dni, a więc na bieżąco. .Zgłoszenie 
przez przedsiębiorstwo orientacyjne
go zapotrzebowania rocznego jest 
traktowane w centrali Jedynie jako 
wskazówka dla celów planistycz
nych. Inicjatywa „Centrohurtu”* jest 
przykładem, jak powinno działać 
prawidłowe zaonatrzenie; System ten 
obejmuje tylko niektóre pozycje, 
trudno więc, aby stał sie skutecz
ną, terapią odchudzającą magazyny 
przedsiębiorstw. Od przyszłego' ro
ku gwarantowane zaopatrzenie o- 
bejmie narzędzia ścierne, typowe 
oraz metale kolorowe zużywane na 
cele produkcyjne. Ideałem byłoby 
oczywiście objęcie systemem wszyst
kich materiałów i surowców sprze
dawanych przez „Centrohurt”, ale na 
przeszkodzie stoją najczęściej’źle .po
jęte interesy wyspecjalizowanych 
central zbytu, a często niezrozumie
nie samej idei gwarantowanego zao
patrzenia.
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CO I DLA KOGO
BYWA „RACJONALNE”
WŁADYSŁAW LASKOWSKI

l

JAK dowodzi nasze wieloletnie 
doświadczenie, o polityce racjo
nalnego zatrudnienia o wiele łat

wiej się dyskutuje, aniżeli prakty
cznie ją realizuje. Przyjmuję jednak, 
że artykuł dyskusyjny BRONISŁA
WA FICKA zamieszczony w grud
niowym dodatku „ŻYCIE I PRACA” 
nr 11 pt.: „POLITYKA ZATRUD
NIENIA W JEDNOSTKACH INI
CJUJĄCYCH”, nie będzie począt
kiem kolejnej dyskusji pełnej zaklęć 
i pobożnych życzeń, stanowiącej cel 
sam w sobie, bez właściwego rezo
nansu w praktyce działalności spo
łeczno-gospodarczej, ale dyskusją, 
która ma rzetelnie podsumować do
świadczenia pewnego okresu dzia
łania, ustalić aktualną sytuację i 
wskazać kierunki działań przyszłych.

Do zagadnienia realizacji polityki 
racjonalnego zatrudnienia i proble
mów wysuniętych przez B. Ficka 

- będę podchodził z punktu widze
nia przedsiębiorstwa (które działa w 
ramach jednostki inicjującej), gdyż, 
moim zdaniem, tylko z tej pozycji 
można ocenić rzeczywisty stan rze
czy i jego przyczyny w tej dziedzi
nie gospodarowania. Tu .bowiem w 
rzeczywistości realizuje się bezpo
średnio politykę zatrudnienia, tu wy
raźnie dostrzec można funkcjonowa
nie jej mechanizmu, aczkolwiek nie 
oznacza to wcale, jak się to często 
sugeruje, że przedsiębiorstwo kształ
tuje tę politykę dowolnie, lub two
rzy jej własny, autonomiczny me
chanizm.

Trzeba sobie zadać trud-, zbądania 
rzeczywistych motywów postępowa
nia przedsiębiorstw, ustalić, czym w 
rzeczywistości decyzje ich w sferze 
gospodarowania zasobami kadrowy
mi są determinowane, aby ocena po
lityki zatrudnienia w przedsiębior
stwie mogła być obiektywna. Pora 
odrzucić efektowne schematy i złu
dzenia, że decyzje przedsiębiorstw w 
sprawach zatrudnienia mają charak
ter woluntarystyczny i do racjona
lizacji zatrudnienia wystarczy, by ich 
kierownictwa wreszcie przestały 
„chcieć” mieć zatrudnienie nieracjo
nalne, a „chciały” mieć zatrudnienie 
racjonalne.

*.

Poziom i strukturę zatrudnienia w 
przedsiębiorstwie determinuje roz
legły zespół przesłanek i czynników 
od przedsiębiorstwa niezależnych, a 
wynikających z obowiązującego sy
stemu ekonomiczno-finansowego i 
placowego, metod planowania i kry
teriów oceny wyników działalności 
przedsiębiorstw, z sytuacji na rynku 
Cracy. W istocie idzie więc nie o to, 

y przedsiębiorstwa, ich kierowni
ctwa i załogi wreszcie łaskawie 
chciały racjonalnego zatrudnienia, 
ale żeby przez oddziaływanie syste
mu ekonomiczno-finansowego i pla
cowego były nieustannie zmuszane 
do racjonalnego gospodarowania ka
drami, by ze względów ekonomicz
nych nadmiernego zatrudnienia nie 
miały i nie potrzebowały.

W tym celu trzeba przede wszy
stkim zaprzestać traktowania za
trudnienia, czy ściślej zatrudnienia 
racjonalnego, jako zagadnienia sa
mego w sobie, w oderwaniu od ca
łości procesów gospodarowania, od 
pozostałych czynników produkcji, od 
ekonomicznej racjonalności w ogó
le. Nie wolno zapominać, że dla 
przedsiębiorstwa racjonalne zatrud
nienie nie jest autonomicznym ce
lem, lecz tylko jednym ze środków 
realizacji jego właściwych, innych 
celów.

Wiele nieporozumień zawartych w 
dyskusjach na temat polityki zatrud
nienia realizowanej przez przedsię
biorstwa, wydaje się wynikać z dość 
powszechnej skłonności do identy
fikowania jej z pojęciem racjonal
nego zatrudnienia w skali makro 
ekonomicznej. O ile w skali całej go
spodarki narodowej racjonalne za
trudnienie oznacza przede wszyst
kim ...„najwyższy przyrost dochodu 
narodowego na jednostkę czasu i 
jednego zatrudnionego”,') to wystę
puje tu pełna zgodność z głównym 
celem tego szczebla gospodarowania.

Na szczeblu jednak przedsiębior
stwa głównym celem wynikającym 
z układu kryteriów oceny wyników 

jego działalności pozostaje (również 
w jednostce inicjującej) wykonanie, 
a często i przekroczenie planowa
nych zadań wytwórczych i sprzeda
ży. Zatem racjonalnym zatrudnie
niem z punktu widzenia przedsiębior
stwa będzie taki jego poziom i struk
tura, które zapewnią w danych wa
runkach techniczno-organizacyjnych 
realizację tych zadań. Tak zaś poję
te racjonalne zatrudnienie w przed
siębiorstwie może oczywiście w 
określonych warunkach odbiegać od' 
kryterium zatrudnienia racjonalne
go w skali ogólnospołecznej, stwa
rzać z tego punktu widzenia nawet 
zatrudnienie nadmierne. Jest to jed
nak zupełnie co innego aniżeli im
putowane przez B. Ficka, tworze
nie „niepotrzebnych rezerw zatrud
nienia”, bo w danych warunkach 
przedsiębiorstwom są one potrzebne 
do osiągnięcia jego głównego celu.

*

Spróbujmy teraz scharakteryzować 
w jak największym skrócie naj
ważniejsze społeczne, ekonomicz
ne i techniczne oraz organiza
cyjne uwarunkowania skłaniające, 
czy wręcz zmuszające przedsiębior
stwa do takiej polityki zatrudnienia, 
często zresztą wbrew także swoim 
interesom i mimo działania zasad 
systemu ekonomiczno-finansowego 
jednostek inicjujących, który miał 
temu skutecznie zapobiegać.

Po pierwsze — przedsiębiorstwa, 
jakby się to wydawało paradoksal
ne, nie dysponują sprawnymi meto
dami, technikami i służbami, które 
zapewniałyby dostatecznie ścisłe ilo
ściowe i jakościowe określenie rze
czywistego zapotrzebowania na pra
ce, odpowiednie do całości ich za- 

1 dan i ’ warunków techniczno-organi
zacyjnych. Po prostu w sytuacji, kie
dy o zatrudnieniu w przedsiębior
stwie i tak nie rozstrzygały normy 
pracochłonności, normoobsady, 
szczegółowe opisy pracy na poszcze
gólnych stanowiskach i rachunek 
ekonomiczny, instrumentów tych nie 
doskonalono należycie, a rozwój 
służb, które powinny biegle nimi 
się posługiwać nie następował, bo i 
komu było to potrzebne. W corocz
nych przetargach o wielkość limitu 
zatrudnienia i funduszu płac, pre
cyzyjnie ustalone i zgłoszone potrze
by nie tylko nie pomogłyby, lecz 7 
wręcz szkodziły interesom przedsię
biorstwa. Przecież niewielka nawet 
i niezależna od przedsiębiorstwa 
zmiana w warunkach realizacji za
dań w stosunku do założeń grozi
łaby przekroczeniem ustalonego 
planu zatrudnienia z wszystkimi te
go konsekwencjami.

Po drugie — wobec permanent
nych zagrożeń pełnej, terminowej 
realizacji sztywnych miesięcznych 
planowanych zadań produkcyjnych, 
stwarzanych zwłaszcza przez wadli
wie funkcjonujący system, zaopatrze- 
niowo-kooperacyjny (nierytmiczność, 
nieterminowość i często zła jakość 
dostaw), racjonalny z punktu widze
nia realnej sytuacji przedsiębiorstwa 
staje się poziom zatrudnienia odpo
wiadający potrzebom właściwym dla 
okresu spiętrzenia zadań, odrabiania 
powstałych zaległości w wykonaw
stwie produkcji, a nie warunkom 
rytmicznej realizacji zadań założo
nych w planie.

Po trzecie — czynnik ludzki, mimo 
jego coraz wyraźniejszego niedobo
ru, jest jeszcze stale najbardziej do
stępnym dla przedsiębiorstwa czyn
nikiem produkcji, którym zastępu
je się często ilościowy i-jakościowy 
niedobór pozostałych.

Jeżeli dodać do tego słusznie także 
podkreślaną ■ przez B. Ficka — nie
korzystną dla substytucji pracy ży
wej pracę uprzedmiotowioną — re
lację między kosztami jednej i dru
giej oraz brak możliwości przemie-. 
szczania ewentualnych oszczędności 
na kosztach pracy (nie tylko fundusz 
płac) uzyskanych w wyniku postępu 
technicznego na zasilenie funduszu 
inwestycyjnego, takie postępowanie 
przedsiębiorstw w takich warun

kach uznać będzie można za racjo
nalne. Jest zaś rzeczą sprawdzoną, 
że nawet w warunkach niedoboru 
kadr na rynku pracy, nie tyle jej de
ficyt, co wysoki koszt pracy żywej 
i jej Właściwa relacja do kosztu pra
cy uprzedmiotowionej, dynamizuje 
proces substytucji i racjonalizacji za
trudnienia.

Po czwarte — stopień wykorzy
stania wszystkich warunków umoż
liwiających przedsiębiorstwu racjo
nalizację zatrudnienia, wyznaczany 
jest w ostatecznym rachunku siłą 
motywacji do oszczędnego gospoda
rowania zasobami pracy, wynikają
cą z obowiązujących zasad tworzenia 
i podziału funduszu plac, a zwłasz
cza systemu płac. I

Jest to szczególnie istotne w na
szych warunkach, gdy poziom wy
dajności i jakości pracy w tak zna
cznej mierze zależy od zainteresowa
nia czynnika ludzkiego właściwym 
wykorzystaniem czasu pracy i wzro
stem efektywności własnej pracy, 
gdy równocześnie zainteresowanie 
szybkim i wydatnym wzrostem płac 
jest tak duże i można je w szerokim 
jeszcze zakresie wykorzystać dla 
przyśpieszenia korzystnych zmian w 
stosunku zatrudnionych do wykony
wanej pracy.

Zastępując w dwóch wydziałach 
montażu końcowego system dniów
kowy płac tzw. zespołowym akor
dem złotówkowym — przekonałem 
się, jak dalece może wzrosnąć wy
dajność. I to wszystkich pracowni
ków. Jak zaobserwowałem, najwięk
sze postępy, pod presją kolektywu, 
poczynili zagrożeni wyeliminowa
niem z brygad pracownicy, dotych
czas najmniej efektywni i niezbyt 
zdyscyplinowani. Ubocznym, lecz 
niezwykle kłopotliwym rezultatem 
takiego rozwiązania stało się jednak 
zwichnięcie proporcji płac między tą 
grupą; a pracownikami dozoru,- kon
troli technicznej, a także wzmożony 
nacisk ńa dynamizację Wzrostu płac 
w innych grupach, choć akordowym 
systemem płac objąć ich nie można. 

■ Wzmocnieniu ekonomicznej funk
cji płacy, jej roli stymulatora.: i 
ekwiwalentu wzrostu wydajności i 
jakości pracy, służyć by mogło zwią
zanie przeszeregowania, awansu pła
cowego, wzrostu płacy, wyłącznie z 
indywidualnym wkładem pracy 
i efektywnością pracy przedsiębior
stwa. Ten wzrost płacy oparty na 
przesłankach ekonomicznych ■ osobie 
ście przez pracownika wypracowa
ny, powinien być wyraźnie oddzielo
ny od jej wzrostu z tytułu przesła
nek socjalnych, realizowanego przez 
państwo w oparciu o wzrost spo
łecznej wydajności pracy i dochodu 
narodowego, polityki ogólnego 
wzrostu stopy życiowej, rekompen
sowania ewentualnego wzrostu' ko
sztów utrzymania, zapewnienia po
żądanego poziomu płac realnych.
. Mała elastyczność systemu, płac 
jest wciąż jeszcze główną chyba 
przyczyną znacznej płynności kadr, 
gdyż najczęściej zmiana zakładu pra
cy wiąże się z nadzieją, na ogół zre
sztą spełnianą, na ominięcie obowią
zujących ograniczeń i zapewnienie 
sobie szybszego ^zrostu płacy.

Oczywiście, powiązanych ze sobą 
przesłanek wpływających na kształ
towanie dynamiki i struktury zatrud
nienia w przedsiębiorstwie występu
je dużo więcej. Można by tu wymie
nić jeszcze chociażby ustalanie przy
rostu zatrudnienia przez jego odno
szenie do poziomu z okresu poprzed
niego, brak ciągłości w układzie wie
loletnim w gospodarce zatrudnie
niem, rozbieżność terminów zwięk? 
szonej podaży kadr na rynku pracy 
i możliwości przedsiębiorstw doko
nywania ich naboru, schematyzm in
gerowania z zewnątrz w strukturę 
zatrudnienia i często nieuzasadnione 
preferowanie zatrudnienia robot
ników bezpośrednio produkcyjnych 

kosztem pozostałych grup zatrudnie
nia, mimo iż tzw. pracownicy po
mocniczy warunkują wydajność pra
cy bezpośrednio produkcyjnych.

Wszystkie te czynniki mogą w 
konkretnych warunkach wpływać z 
różnym, zmiennym w czasie nasile
niem na poziom i strukturę zatrud
nienia w przedsiębiorstwie w zależ
ności od typu i rozmiarów produk
cji, jednorodności lub różnorodno
ści asortymentu wyrobów i rodzaju 
technologii, tempa wzrostu zadań i 
ich napięcia, preferencji stosowa
nych wobec przedsiębiorstwa ze 
względu na jego znaczenie w ukła
dzie branżowym lub terytorialnym, 
sytuacji na lokalnym rynku pracy.

*
Nasuwa się jednak jeszcze pyta

nie, czy i na ile wszystkie te nie
sprzyjające racjonalizacji zatrudnie
nia w przedsiębiorstwie zewnętrzne 
uwarunkowania i przesłanki, prze
stały działać w ramach jednostek 
inicjujących, skoro jak stwierdza B. 
Fick wdrażany przez nie system eko
nomiczno-finansowy... „miał przy
czynić się między innymi także do 
racjonalizacji zatrudnienia”... i w 
tym celu „wbudowano weń dwa me
chanizmy. których zadaniem było 
przeciwdziałanie tendencjom do nad
miernego wzrostu zatrudnienia”.

Gdyby odpowiedź mogła tu być 
pozytywna, nie miałoby sensu po
święcanie tak wiele uwagi czyn
nikom hamującym proces racjonali
zacji zatrudnienia. Niestety, trzeba 
było to zrobić, gdyż w pełnym nie
mal zakresie odnoszą się te uwagi do 
przedsiębiorstw, działających w ra
mach jednostek inicjujących.

Jeden z owych mechanizmów w 
postaci opodatkowania funduszu 
płac nie mógł spełnić nadziei nie tyl
ko dlatego, że nie wpływał dość za
sadniczo na zwiększenie kosztów pra
cy żywej. Gdyby nawet zwiększyć i 
zróżnicować ten narzut, jak propo
nuje B. Fick, mógłby on przy innych 
niezmienionych warunkach spowo
dować zmniejszenie tzw. nadmierne
go zatrudnienia tylko przez likwida
cję niewielkiego, na ogół rzeczywi
ście zbędnego, zatrudnienia, ale nie 
tej jego zasadniczej części, która w 
danych warunkach jest dla przed
siębiorstwa niezbędna.

Drugi natomiast mechanizm, któ
ry tylko teoretycznie można nazwać, 
jak czyni to B. Fick „możliwością 
swobodnego podwyższania średnich 
płac kosztem zmniejszenia przyrostu 
zatrudnienia w ramach dyspozycyj
nego funduszu płac”, także nie mógł 
prżyhi'eść • bardziej zasadniczych re
zultatów,- gdyż ^podlegał on w prak
tyce wszystkim tym ograniczeniom, 
na które wcześniej wskazywałem.

*
W realizacji głębokiego, trwałego 

procesu oszczędnego gospodarowa
nia zasobami pracy w przedsiębior
stwie, a nie tylko uruchamianie 
przejściowo występujących i łatwo 
dostępnych rezerw, uczestniczyć mu
szą wszystkie grupy pracowników od 
konstruktura, technologa, kalkulato
ra, organizatora produkcji, robotni
ka bezpośrednio produkcyjnego, do 
zaopatrzeniowca, robotnika tran
sportu itd. Wszyscy oni muszą kon
sekwentną realizacją tego procesu 
być zainteresowani, widzieć w fyin 
własną, wyraźną korzyść, inaczej bę
dzie on czynił postępy bardzo powol
ne i ograniczone.

Obawiam się, że nie uwzględnia 
tego B. Fick, gdy już dziś wyraża 
obawę, że... „jednostki będą dyspo
nowały nadmiarem środków płaco
wych”.

Zagadnieniem niezwykle istotnym, 
choć wymagającym oddzielnego roz
ważania jest obowiązująca formuła 
produkcji dodanej, sposób wylicza
nia w oparciu o jej przyrost dyspo
zycyjnego funduszu płac i metoda u- 
stalania parametru „R”.

Praktyka dowiodła, że instrumen
ty te są jeszcze dalekie od wyma
ganej sprawności, zawierają szereg 
wad szczególnie odczuwalnych na 
szczeblu przedsiębiorstwa, zawodzą 
zwłaszcza w warunkach jednostek 
o niejednorodnej produkcji, mogą 
skłaniać wbrew teoretycznym zało
żeniom do petryfikowania struktur 
i relacji wyjściowych oraz ogra- 

. niczania procesów innowacyjnych, 
nie dają się przetransponować na je
dnostki organizacyjne wewnątrz 
przedsiębiorstwa i doprowadzić do 
stanowiska pracy.

Rozszerzając zakres stosowania sy
stemu ekonomiczno-finansowego je- 
.dnostek inicjujących należy mieć to 
na uwadze i w miarę możliwości 
występujące słabości stopniowo usu
wać.

Na pełną ocenę praktycznej spra
wności i efektywności systemu jest 
jednak jeszcze za wcześnie.

0 por. M. Olędzki, Polityka zatrud
nienia. PWE, Warszawa, s. 1S.

CZY
RACJONALNE 
ZATRUDNIENIE 
JEST CELEM 
SAMYM W SOBIE?
BRONISŁAW FICK

NA marginesie artykułu WŁA
DYSŁAWA LASKOWSKIEGO 
chciałbym wypowiedzieć kilka 

uwag, dotyczących racjonalizacji za
trudnienia. a także skuteczności sy
stemu jednostek inicjujących w tym 
zakresie.

Zgadzam się z Autorem, że podej
ście do planowania zatrudnienia jest 
czymś odmiennym z punktu widzenia 
przedsiębiorstwa i centrum. Nie mo
żna jednak wyciągać z tego wniosku, 
że racjonalizacja zatrudnienia ma 
zupełnie odmienną treść i sens w 
przedsiębiorstwie i odmienną w uję
ciu makroekonomicznym. Nie można 
też twierdzić, że tylko w przedsię
biorstwie „realizuje się bezoośrednio 
politykę zatrudnienia”, gdyby bo
wiem tak było, tó w skali kraju nie 
można by prowadzić żadnej w ogóle 
polityki w tym zakresie.

Tymczasem polityką taka jest ko
nieczna i to wcale nie jako „cel sam 
w sobie”, ale właśnie w powiązaniu 
z całokształtem procesów gospoda- 
rowania, a zwłaszcza z uwzględnie
niem istniejącej sytuacji w zakresie 
przyrostu zasobów pracy. Jest zaś 
faktem, że przyrost ten będzie się 
gwałtownie zmniejszał i żadnymi 
działaniami i zaklęciami nie da się 
tego zmienić. Czy można więc bier-: 
nie przyglądać się rosnącej w na
szych oczach barierze zatrudnienia 
(która nieuchronnie zahamuje wzrost 
gopodarczy) rezygnując z podejmo
wania środków zawczasu zapobie
gających tej sytuacji? Jeżeli — jak 
pisze W. Laskowski — . „racjonalne 

. zatrudnienie nie je^t autonomicznym 
celem (przedsiębiorstwa)”, tó” reży-t 
gnaćja z centralnej" iriterwenćjf-hjJ 
tym odcinku przypominałaby sytua
cję. w której lekarz polecałby swoim 
pacjentom, aby się sami leczyli.

Niezupełnie zresztą mogę się zgo
dzić z poglądem, że celem działal
ności przedsiębiorstwa jest „wyko
nanie a często i przekroczenie” pla
nu produkcji. Celem przedsiębior
stwa jest uzyskiwanie wysokiej e- 
fektywności ekonomicznej przez ob
niżkę kosztów i wzrost sprzedaży, a 
nie wykonanie planu. Dzieje się tak 
zwłaszcza w jednostkach inicjują
cych. Nie można zatem przyjąć, że 
racjonalne • zatrudnienie występuje 
wtedy, kiedy umożliwia wykonanie 
planu produkcji. A w jednostkach 
inicjujących plan produkcji nie jest, 
żadnym miernikiem oceny. Jest nim 
natomiast przyrost produkcji doda
nej.

Centralne planowanie zatrudnienia 
jest niezbędne i nie da się go unik
nąć. Centrum przy projektowaniu 
planu zatrudnienia musi przyjmo
wać za podstawę rozporządzalne za
soby pracy, jej terenowe bilanse, 
strukturę pod względem płci i kwa
lifikacji, wewnątrzkrajowe migracje1 
i wiele innych czynników. Elemen
ty te muszą być następnie konfron
towane z potrzebami różnych dzie
dzin gospodarki, z-programami inwe
stycyjnymi i produkcyjnymi. Dla 
centrum rozporządzalna podaż pracy 
jest wielkością skończoną, którą mo
żna wyrazić w liczbach absolutnych 
i którą trzeba sterować, kierując ją 
do poszczególnych dziedzin.

Przedsiębiorstwo określając swoje 
zapotrzebowanie kadrowe nie może 
kierować się tymi przesłankami, 
choćby nawet było o bilansie zaso- 
.bów pracy wyczerpująco informo
wane. Jest ono skłonne sądzić, że po
trafi pokryć swoje zapotrzebowanie 
z ogólnego przyrostu zasobów pracy 
lub też w drodze przemieszczeń z in
nych przedsiębiorstw, czy innych re
gionów kraju. Działa w tym kierun
ku nawet wtedy, gdy dobrze rozu
mie ogólną konieczność ograniczania 
nakładów pracy żywej, wynikającą 
ze zmniejszania się przyrostu zaso
bów pracy. Jeżeli zaś upatruje cel 
swojej działalności jedynie w wyko
nywaniu planu produkcji, to w ogó
le nie będzie się liczyć z bieżącą 
i przyszłą sytuacją na rynku pracy, 
dążąc do realizacji tego planu za 
wszelką cenę i stwarzając warunki 
walki konkurencyjnej o kadry ze 
wszystkimi jej ujemnymi następ
stwami. A następstwa te są pow
szechnie znane. Osłabiają one dyscy
plinę pracy, zwiększają fluktuację aż 
do porzuceń pracy włącznie.

Z tych też względów centralne ste
rowanie polityką . zatrudnienia jest 
niezbędne. Można to osiągnąć albo 
przez działania ekonomiczne, albo 
administracyjne. Działania ekono
miczne polegają na wprowadzeniu 
mechanizmów zachecaiacych do osz
czędzania nakładów pracy żywej w 

tych dziedzinach, w których wzrost 
tych nakładów uznaje śię za go
spodarczo niepożądany, a także 
nakłaniających ludzi do podejmowa
nia pracy w innych dziedzinach, 
zwykle za pomocą odpowiednich pre
ferencji płacowych i innveh. Dzia
łania administracyjne polegają na 
zakazach. Są one niewątpliwie mniej 
skuteczne i w niektórych przypad
kach mogą powodować trudności, ale 
stosowanie ich staje się niezbędne, 
kiedy zawodzą mechanizmy ekono
miczne. Stosowanie środków admini
stracyjnych może mieć szczególne 
znaczenie - w warunkach deficytu 
kadr.

Czy jednak ten deficyt rzeczywi
ście istnieje? Zdaniem W. Laskow
skiego ... czynnik ludzki... jest jesz
cze najbardziej dostępnym dla 
przedsiębiorstwa czynnikiem produ
kcji...” Jest to zaskakujące stwier
dzenie, jeśli się weźmie ped uwagę 
olbrzymi wysiłek inwestycyjny na
szej gospodarki dokonany w ostat
nich latach i szybki wzrost technicz
nego uzbrojenia pracy.

Wątpię przy tym, czy czynnik lu
dzki jest aż tak bardzo dostępny. 
Mieliśmy okresy,, w których na jed
nego poszukującego pracy przypada
ło kilkadziesiąt wolnych miejsc pra
cy. Sytuacja w wydziałach zatrud
nienia. w których przedstawiciele'za
kładów pracy wzajemnie licytowali 
się w namowach nielicznych kandy
datów do przyjęcia oferty pracy stały 
się nawet przedmiotem filmów' sa
tyrycznych, ;
. ■Można dyskutować;czy, zapotrze
bowanie ną, kadry.-w skali, danego 
przedsiębiorstwa jest za duże, czy za 
małe, ale trzeba pamiętać, że gdyby 

■ przyjmować- bez analizy t i kdrekt 
projekty planów zatrudnienia zgła
szane przez przedsiębiorstwa, to pla
nowany w skali makro wzrost za
trudnienia przekraczałby znacznie 
faktyczny wzrost zasobów siły robo- 

.czej, którą trzeba by chyba impor
tować. Można dodać, żę takie plany 
byłyby -zupełną fikcją ekonomiczną, 
a w' zakresie polityki zatrudnienia 
panowałby chaos. ■ - - -

W warunkach deficytu kadr ' nie 
potrzeby wykonywania planów pro
dukcyjnych przez -przedsiębiorstwa 
determinują politykę zatrudnienia, 

' ale odwrotnie — polityka zatrud
nienia zaczyna determinować możli
wości rozwoju gosbodarczepo. Dlate
go i dzisiaj j w przyszłości nie stać 
nas na tolerowanie zjawiska nad
miernego zatrudnienia.

Czy ono istnieje? W. Laskowski 
słusznie pisze. że „...przedsiębior
stwa... nie dysponują sprawnymi me
todami. technikami i służbami, które 
zapewniałyby... określenie rzeczywi
stego zapotrzebowania na pracę...” 
Autor dotyka tu istotnej sprawy. 
Sprawy organizacji. Jest zaś oczy
wiste. że bez dobrej organizacji nie 
bedzie racjonalnej gospodarki siłą 
roboczą. Usprawnienia organizacyjne 
to podstawowy czynnik wzrostu go
spodarczego, a także istotny czyn
nik zdolny do racjonalizacji gospo
darki zatrudnieniem. W. Laskowski 
ma rację, że sprawy te były dotych
czas zaniedbywane, a przedsiębior
stwa nie przykładały większej wagi 
do problemów organizacji procesów 
pracy. Jeśli jednak tak dotychczas 
bvło. to można nrzynuszczeń. że w 
rezultacie musiały powstać, prze
rosty zatrudnienia, wynikaiące z' nie
dowładu organizacyjnego i że mogą 
one być usunięte, jeśli tylko orga
nizacja zostanie usprawniona.

Nie można zatem sprowadzić spra- 
wy do stwierdzenia, że niezupełnie 
racjonalny poziom zatrudnienia, .w 
przedsiębiorstwie jest wynikiem 
działania czynników niezależnych, 
jak system ekonomiczno-finansowy, 
system płac, słabość związków koo
peracyjnych, nierytmiczność dostaw, 
zła ich jakość itd. Nie możną też 
przyjąć poglądu, że „racjonalny... 
staje się poziom zatrudnienia odpo
wiadający potrzebom właściwym dla 
okresu spiętrzenia zadań... odrabia
nia zaległości...” Zgodnie z tym po
glądem we wszystkich innych okre
sach, w których nie występuje ..owo 
spiętrzenie i odrabianie zaległości, 
zatrudnienie musiałoby być nadmier
ne i nieracjonalne. Przyjęcie tezy, że 
przez wiele miesięcy utrzymuje się

10 sir. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1238) 8.VI.1975 r.
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nadmierne zatrudnienie po. to, aby 
następnie w jednym miesiącu odro
bić zaległości produkcyjne byłoby 
przyznaniem się do porażki. Istnie
jącej sytuacji nie można wyjaśniać 
działaniem czynników zewnętrznych 
i niezależnych od przedsiębiorstwa. 
Jeżeli występują czynniki uniemo
żliwiające racjonalizację zatrudnie-

ZASADY USTALANIA CEN
UDOSKONALONYCH MASZYN

ma, trzeba je po prostu usunąć. I ii ■■ I Ą Al C ADhAM > 
W. Laskowski słusznie zauważa, że ' GORDON

tzw. tradycyjny system ekonomicz
no-finansowy nie operował instru
mentami zachęcającymi do oszczę
dzania nakładów pracy żywej, a na-
wet zawierał elementy działające w I
odwrotnym kierunku. Dlatego też I łĄ/OSTATNIM okresieukształto- 

spieiano go sztywnym-limitowa- I yy wały się w krajach socjalis- 
niem zatrudnienia. System ten jest I tycznych wspólne założenia 
jednak obecnie stopniowo zastępo- I met°dologiczne ustalania cen udo- 
wany nowym systemem jednostek stonałonych wyrobów‘) Najpierw . ... I ustala się górną i dolną granicę

1 J . y , który oczywiście musi I ceny udoskonalonego wyrobu. Róż- 
byc tak rozwiązany, żeby oddziały- I nica między górną i dolną granicą 
wał dodatnio na racjonalizację za- I ceny stanowi efekt ekonomiczny z 
trudnienia. I tytułu udoskonalenia wyrobu. Usta-

, I lenie ceny rzeczywistej w prze-
en w swoim obecnym kształcie I dziale między tymi granicami za- 

nie spełnia w całości tego zadania, I pewnia podział owego efektu eko- 
to trzeba go doskonalić. Niewątpli- I nomicznego pomiędzy 
wie, funkcjonowanie nowego syste- I użytkowników.
mu zakłócane jest tym, że istnieje I Górną granicę ceny 
on równolegle z systemem tradycyj- Wyr?bu USJala - T. . . , . „ , “aujLjj ■ (jzenia mteresow użytkowników. Je-

J i ze niekiedy stosuje się do nie- I żeli cena wyrobu udoskonalonego — 
go sposób oceny wyników, właści- I w zestawieniu z ceną wyrobu doty- 
wy dla tradycyjnego systemu Nie I chczas wytwarzanego — wzrośnie w 
wszystkie też zarządzenia systemu I stopniu co jego użyte-. | cznosc, nabycie jego będzie dla uzy-

łają skutecznie, o czym pisałem I tkowników równie opłacalne.
w moim poprzednim artykule. O- I
statnio podjęte decyzje wprowadza- I Dolną granicę ceny wyrobu “d°- 
jące obciążenie przyrostu zatrudnię- skonal°lleg° ustala się z punktu wi
nią spłatami pomniejszającymi sto- dzenia interesów Producenta. Jeżeli
jący do dyspozycji przedsiębiorstw cena wyrobu “doskonalonego - w
fundusz płac zmierzają do podrożę- zestawieni“ 2 cen^ wyrobu dotych-
nia czynnika ludzkiego i powinny CZaS wytwarzanego - wzrośnie w
przyczynić się do usprawnienia sy- tym samym stopniu co jeg0 koszty>
stemu. Powiększają one rezerwy re- | wydarzanie jego będzie dla pro- 
sortowe funduszu płac. | ducenta równie opłacalne.

Negowanie rozmiarów nagroma- I Efekt ekonomiczny wyrobu udo- 
jed- I skonalonego, stanowiący różnicę 
fun- I odędzy górną a dolną granicą ceny, 

czyni I ustala si? z P“nktu widzenia inte- 
W. Laskowski - nie jest słuszne, resów ^spodarki narodowej. Podział 
autor chyba nie orientuje się w roz- P°prZeZ Cenę rzeczywistą tego efe-
miarach tych rezerw, skoncentrowa- ktU pomi?dzy Producenta i użytko-
nych często bezużytecznie w jednych wnikow ma zachęcić jednych do wy- 
jednostkach, podczas gdy inne mogą ‘warzania> dru§icb do nabywania u- 
napotykać na niedostatek funduszu doskonalonych wyrobów.
płac. Uruchomienie tych rezerw zbu- I Przytoczone założenia metodologi- 
rzyłoby ws-ojkie rozsądne propor- | ozne obowiązują przy kształtowaniu 
cje płac. W takiej sytuacji umożli- I cen “doskonalonych wyrobów za- 
wienie resortom' manewru ekóno- I ,rowho jednorazowegó i któthptrwa- 
micznego nie może nasuwać wątpli- | Jego .użytku, jak i długotrwałego u- 
wości. I żytku (do których zalicza się ma-

Zgadzam się z W. Laskowskim, że SZyny \ odpowiednie artykuły kon- 
zainteresowanie racjonalizacją za- I sumPcyine)- Co ie różni, to przede 
trudnienia zależy także od siły mo- wszystkim s»osób mierzenia warto- 
tywacji wynikającej z zasad tworze- Sci użytk°wej wyrobu i obliczania- 
nia i podziału funduszu płac, a tak- syntetyczneS° wskaźnika jej wzro- 
że systemów płac. Ale zupełnie nie- Stu’ niezb?dneS° do ustalenia gór- 
uzasadnione są jego uwagi, z któ- I nej granicy ceny “doskonalonego 
rych wynika wniosek, że tylko akor- I wyrobu- 
dowy system płac stwarza tu moż- | Mierzenie wartości użytkowej wy- 
liwości odczuwalnego wzrostu płac. I robów jest w ogóle trudne, w szcze- 
Stwierdzenia te nie są zrozumiałe. I gólności dotyczy to maszyn. Z pra- 
W nowym systemie (i w tradycyjnym I ktyki gospodarczej znane są doty- 
w zasadzie też) nie stosuje się już I cbczas dwa sposoby mierzenia war- 
sztywnych tabel płac, ale tabele o- I tości użytkowej maszyn: za pomocą 
twarte, polegające na możliwości I rocznych kosztów eksploatacji netto 
przechodzenia z tabel niższych do I maszyn oraz za pomocą metody pun- 
wyższych w miarę posiadania śród- I ktowej.
ków dyspozycyjnego funduszu płac. I .
Stwarza to możliwości uaktywnienia I
systemu awansowego. Jednostki ini- I Udoskonalenie maszyny może pro- 
cjujące mają też swobodę stosowa- I wadzić do zwiększenia jej wydaj- 
nia różnych form płac w postaci róż- | ności. obniżenia kosztów jej eksplo- 
nych rodzajów premiowania, mogą I atacii netto8) oraz do jednego i dru- 
też stosować tzw. przejściowe dodat- I giego łącznie.
ki do płac, zwiększające poziom płac I Jeżeli udoskonalenie maszyny po- 
stosownie do wzrostu efektywności lega na zwiększeniu jej wydajności 
ekonomicznej. Dodatki te i premie I 
mogą otrzymywać również pracow- | 
nicy dozoru i kontroli technicznej, I 
konstruktorzy, technolodzy, kalkula- I 
torzy i organizatorzy produkcji. Nie I 
tylko zatem akordowy system płac I 
daje możliwości podwyższania za- I 
robków i wywołuje zaintereso- I 
wania racjonalizacją zatrudnienia. W I 
jednostkach inicjujących istnieją li- I 
czne możliwości wykorzystania fun- I 
duszu płac zaoszczędzonego w wy- I

racjonalizacji utrudnieni,. PAŃSTWOWA BADA GOSPO-
Przeprowadzone rond.że wykaza- DĄBKI MATERIAŁOWEJ ogłasza 

ły jednak, ze skuteczność nowego sy- I B
stemu w dużej mierze zależy od sto- I „KONKURS USPRAWNIENIA 
pnia znajomości jego zasad przez I DZIAŁALNOŚCI JEDNOSTEK O- 
pracowników, zwłaszcza na średnich I BROTU ŚRODKAMI PRODUKCJI”, 
i niższych stanowiskach, pracy i od Konkurs przeprowadzony zostanie w 
umiejętności posługiwania się jego I .. ■. . , , airAm I okresie od 1 lipca 1975 r. doinstrumentami przez centrale WOG I '
i kierownictwo przedsiębiorstw. I 30.VI.1976 r.

Skuteczność systemu musi być sta- I Jednostek obrotu środkami pro
le uważnie analizowana. Nie wszy- I dukcji, tj. biur zbytu i sprzedaży, 
stkie jego rozwiązania są doskonałe. I jednostek handlu hurtowego i de- 
Nie zawsze także praktyka stosowa- i talicznego oraz przedsiębiorstw zao- 
nia jego zasad jest prawidłowa. Sy- I patrzenia, które mogą wziąć udział 
stem zatem musi być doskonalony, I w konkursie jest w kraju około 350. 
jeżeli z jego strony oczekujemy I Odgrywają one ważną rolę w pro- 
zwrotu w polityce zatrudnienia. I cesie zaopatrzenia gospodarki naro- 
Zwrotu, który jest niezbędny w wa- I dowej w surowce i materiały, a ich 
runkach malejącej podaży pracy. | działalność ma bezpośredni związek

dzonych 
nostki 
duszu

dotychczas przez 
inicjujące rezerw

plac jak to

producenta i

udoskonalone- 
z punktu Wi

— przy innych parametrach nie
zmienionych — górną granicą ceny 
można ustalić za pomocą następują
cego wzoru:

cg = ca (1 + Aw) 
gdzie-

c0 — cena maszyny dotychczas 
wytwarzanej,

Aw — współczynnik wzrostu wy
dajności maszyny.

Na przyKład: jeżeli c0 stanowi 1 
min zł, w — 0,5, to cg stanowić bę
dzie 1,5 min zł. Cena maszyny wzro-

cja wzrośnie nie więcej niż o 20 tys. 
zł. Wzrost rocznej amortyzacji o 20 
tys. zł przy normatywnym okresie u- 
żytkowania maszyny równym 10 lat 
oznacza wzrost ceny maszyny 
o 200 tys. zł.

Jeżeli udoskonalenie maszyny po-
lega na 
ści oraz 
ploatacji 
maszyny

zwiększeniu jej wydajno- 
zmniejszeniu kosztów eks- 
netto, górną granicę ceny 
można ustalić za pomocą

następującego wzoru:

sła — w 
wą — w 
dajność, 
zawartej

porównaniu z dotychczaso- 
tym samym stopniu co wy- 
toteż wielkość amortyzacji 
w kosztach własnych pro-

cg = Co (1 + Aw) + AKn

dukcji jednostki wyrobu wytworzo
nego za pomocą udoskonalonej ma
szyny pozostanie bez zmian.

Pomija się przy tych obliczeniach 
dodatkowy zysk, jaki przy wzroście 
wydajności maszyny uzyskuje użyt
kownik z tytułu dodatkowej produk
cji. Ale dla zrównoważenia pomija 
się kłopoty, trudności i związane z 
tym straty, jakich — przynajmniej 
początkowo — często przysparza u- 
żytkownikowi opanowanie udosko
nalonej maszyny.

Wzór ten może się odnosić rów
nież do przypadków, gdy udoskona
lenie maszyny nie polega na zwię
kszeniu jej wydajności, lecz trwa
łości (tzn. normatywnego okresu jej

użytkowania: n gdzie s jests
stawką amortyzacyjną). W tym przy
padku we wzorze zamiast w wystą
pi n.

Jeżeli udoskonalenie maszyny po
lega pa obniżeniu kosztów jej eks- 

.ploatacji, przy,innych parametrach 
równych — górną, granicę ceny. mo
żna ustalić za' pomocą następujące
go wzoru:

cg = c0 + AKn
gdzie:
K — oszczędność rocznych kosz

tów eksploatacji netto (tj. bez amor
tyzacji),

n — normatywny okres użytkowa
nia maszyny.

W tym przypadku cena maszyny 
wzrasta o tę samą wielkość, o jaką 
maleją koszty eksploatacji netto w 
normatywnym okresie użytkowania 
maszyny. W wyniku tego koszty wła
sne wytworzenia jednostki wyrobu 
za pomocą udoskonalonej maszyny 
pozostają bez zmian (jeżeli wielkość 
roczna produkcji w jednostkach na
turalnych pozostaje ta sama).

Na przykład: Co stanowi 1 min zł, 
K — 20 tys. zł, n — 10 lat. Udo
skonalenie maszyny polega na ob
niżeniu kosztów eksploatacji netto 
w skali rocznej o 20 tys. zł. W tych 
warunkach całkowite roczne koszty 
eksploatacji (brutto) nić ulegną 
zwiększeniu, jeżeli roczna amortyza-

Punkt wyjściowy do ustalania gór
nej granicy ceny udoskonalonej ma
szyny, a mianowicie aktualna ce
na maszyny dotychczas wytwarzanej, 
nie może być przyjęty bez zastrzeżeń. 
Cena ta bowiem w wyniku systema
tycznego spadku kosztów w produ
kcji powtarzalnej zazwyczaj zawie
ra stawkę zysku wyższą niż norma
tywna. Przyjęcie jej za podstawę 
obliczeń może prowadzić do nieuza
sadnionego ruchu zwyżkowego cen 
maszyn. Toteż w wielu przypadkach 
wydaje się celowe równocześnie z 
ustalaniem górnej granicy udosko
nalonej maszyny obniżenie ceny ma
szyny dotychczas wytwarzanej. Dol
ną granicę ceny udoskonalonej ma
szyny można ustalić na podstawie 
jej kosztów własnych produkcji i 
normatywnej stawki zysku.

Różnica między górną a dolną 
granicą ceny udoskonalonej maszy
ny stanowi efekt oszczędnościowy. 
Efekt ten powinien ulec podziałowi 
między producenta i odbiorcę, zape
wniając producentowi wyższą ren
towność przy wytwarzaniu udosko- 
.nalonęj- maszyny, pątomiąst odbior
cy przynoszą^ oszczędność bądź na 
amortyzacji, bądź na kosztach eks
ploatacji netto, bądź też łącznie na 
kosztach eksploatacji brutto.

*

uzasadniają ją tym, że efekty osz
czędnościowe z tytułu udoskonalenia 
wyrobu występują nie przez jeden 
rok, lecz przez cały okres jego u- 
żytkowania.

Analogiczna sytuacja powstaje je
dnak przy prawie wszystkich inno
wacjach. Tak np. jeżeli zastosowanie 
projektu wynalazczego pozwala uzy
skać obniżkę kosżtów własnych pro
dukcji określonego wyrobu, to Wy
nikające z tego efekty ekonomiczne 
(przyrost zysku) też nie obejmują 
jedynie okresu jednego roku, lecz 
występują przez kilka lat aż do wy
stąpienia moralnego zużycia danej 
innowacji. Dlaczego więc uzyskaną
złotówkę 
producji 
efektów 
nie, zaś

oszczędności na kosztach 
należy liczyć w rachunku 
ekonomicznych jednokrot- 
uzyskaną złotówkę oszczę-

dności na kosztach eksploatacji — 
kilkakrotnie?

Już od wielu lat w licznych publi
kacjach wskazuje się na pewne nie
pokojące zjawisko: ceny udoskona
lonych maszyn często ustalane są 
na wyższym poziomie, nieraz na zna
cznie wyższym, niż uzasadnia to 
wzrost ich użyteczności. Oczywiście, 
podważa to efektywność danych in
nowacji technicznych i nasuwa wąt
pliwości, czy w ogóle uzasadnione 
jest dopuszczanie tego rodzaju pro
jektów do wdrożenia.

Poszukiwanie źródeł tego stanu 
rzeczy doprowadziło do ujawnienia 
różnych nieprawidłowości w proce
sie projektowania innowacji. I tak 
A. Koszuta i L. Rozenowa wskazują 
na częste zjawisko zaopatrywania u- 
doskonalanych maszyn w zbyteczne 
lub, nadmierne./z punktu widzenia 
zapotrzebowania użytkowników, pa-
rametry8). A to 
niepotrzebnie!

Należy sądzić, 
sposób obliczania

kosztuje — i to

żę proponowany 
efektów przy u-

Cena rzeczywista udoskonalonej 
maszyny powinna śię znaleźć w prze
dziale między górną a dolną grani
cą ceny. Zapewni to producentom 
zysk preferencyjny, przynosząc je
dnocześnie użytkownikom określone 
korzyści.

W ostatnim czasie przedmiotem 
dyskusji wśród ekonomistów stał się 
problem, w odniesieniu do jakiego 
okresu użytkowania maszyny ma być 
obliczany efekt oszczędnościowy z 
tytułu jej udoskonalenia (doliczany 
w odpowiedniej części do dolnej gra
nicy jej ceny). Jedni są zdania, że 
efekt ten powinien być obliczany w 
odniesieniu do jednego roku jej uży
tkowania. Inni proponują, aby efekt 
ten był obliczany w odniesieniu do 
całego okresu jej użytkowania, bądź 
do wystąpienia jej moralnego zuży
cia. Autorzy tej drugiej propozycji

stalaniu rzeczywistej ceny udosko
nalonej maszyny znakomicie zmniej
szy liczbę przypadków, gdy cena ta 
okaże się wyższa od górnego limi
tu. Nasuwa jednak wątpliwości, 
•czy tego rodzaju metoda kształtowa
nia cen służyć będzie należycie za
pewnieniu ekonomiczności wdraża
nych innowacji technicznych.

maszyny, które nie wywierają wpły
wu na koszty jej eksploatacji, bądź 
wywierają na nie wpływ ujemny.

Grupa ekonomistów w NRD wy
stąpiła z koncepcją sprowadzenia do 
wspólnego mianownika podstawo
wych cech użytkowych maszyny 
metodą punktową3). Metoda ta zo
stała zastosowana początkowo w 
kombinacie obrabiarek „Fritz Hec- 
kert”, a następnie w wielu innych 
przedsiębiorstwach wytwarzających 
obrabiarki. Jako podstawowe cechy 
użytkowe obrabiarek przyjęto na
stępujące: wydajność, dokładność, 
zakres wykorzystania, niezawodność, 
przydatność do konserwacji i utrzy
mywania w dobrym stanie. Wagę 
poszczególnych cech użytkowych, 
ich elementów i parametrów tech
nicznych uwzględnia się poprzez od
powiednie współczynniki.

Wydaje się, że metoda punktowa 
pozwala na bardziej wszechstronne 
ujęcie wartości użytkowej maszyny 
i jej zmian w wyniku udoskonalenia. 
Zastosowanie jednak trzech faz w 
obliczaniu: najpierw punktacja po
szczególnych parametrów technicz
nych, następnie poszczególnych ele
mentów i wreszcie poszczególnych 
cech użytkowych, komplikuje zbyt
nio procedurę ustalania wskaźnika 
przyrostu wartości użytkowej ma
szyny. Niejasne jest też, czy i w ja
kim zakresie w podstawowych ce
chach użytkowych obrabiarek ujęto 
koszty ich eksploatacji.

Zastosowanie cd kilku lat w pra 
ktyce gospodarczej — wprawdzie do 
tychczas jedynie w odniesieniu d 
obrabiarek — nowych metod obli 

£ czania efektów ekonomicznych z ty
tułu udoskonalania maszyn i ustala
nia ich cen, należy ocenić jako fakt 
pozytywny. Problem to ważny i tru
dny do rozwiązania. Niezbędna jest 
jednak wnikliwa analiza wyników 
zastosowania ich w praktyce, co po
zwoli na ustalenie stopnia ich uży
teczności, a może stanie się równie? 
punktem wyjścia do poszukiwań in 
nych rozwiązań

KONKURS z kształtowaniem się poziomu zapa
sów u odbiorców.

W ostatnim okresie — a w 
szczególności w czasie trwania prze
glądu zapasów — działalność wię
kszości jednostek obrotu spotkała 
się z krytyką ze strony odbiorców. 
Poprawie istniejącej sytuacji słu
żyć ma m. in. ogłoszony konkurs — 
poprzez wprowadzenie na szerszą 
skalę nowych form działalności, a 
także poprawę organizacji i techniki 
pracy w jednostkach obrotu środka
mi produkcji.

Zgłoszenia do udziału w konkursie 
będą przyjmowane przez Sekretariat 
Komisji Konkursowej w Warszawie, 
ul. Wspólna 1, pok. 224, w okresie 
do 30.VI.1975 r.

Wyniki konkursu oceniać będzie 
powołana w tym celu w Państwo
wej Radzie Gospodarki Materiało
wej Komisja Konkursowa, w której 
uczestniczyć będą m. in. przedstawi
ciele niektórych zakładów przemy
słowych.

Niezależnie od tego w okresie 
trwania konkursu działalność jedno
stek obrotu środkami produkcji pod
dana będzie ocenie społecznej przez 
odbiorców — szczególnie większych 
przedsiębiorstw przemysłowych i bu
dowlanych.

W konkursie mogą brać udział 
wszystkie jednostki zajmujące się 
obrotem środkami produkcji, tj. biu
ra zbytu, biura sprzedaży, centrale 
zbytu, przedsiębiorstwa i centrale 
handlowe, przedsiębiorstwa zaopa
trzenia.

Konkurs przeprowadzony jest w 
trzech grupach obejmujących:

1) biura zbytu i biura sprzedaży,
2) przedsiębiorstwa handlowe,
3) organizacje grupujące przed

siębiorstwa -handlowe.
Przedsiębiorstwa handlowe zgru

powane w centralach handlowych, 
niezależnie od uczestnictwa w kon
kursie całej organizacji, mogą zgło
sić swój udział w formie indywi
dualnej w grupie obejmującej przed
siębiorstwa.

Koncepcja 
eksploatacji 
Zjednoczenie

posłużenia się kosztami 
przyjęta została przez 
Przemysłu Obrabiarek

*) Do wyrobów udoskonalonych zali
czamy zmodernizowane oraz nowe sub
stytucyjne wyroby.

i) Do kosztów eksploatacji maszyny 
netto zalicza się zazwyczaj koszty ro
bocizny, zużywanego paliwa, energii e-

i Narzędzi „Ponar” przy opracowa
niu wytycznych dotyczących oblicza
nia efektów ekonomicznych i ustala
nia cen udoskonalonych obrabia
rek4). Koncepcja ta ma wiele walo
rów. Posiada jednak również i pe
wne słabe strony: nie wskazuje, jak 
ujmować w obliczeniach zmianę o- 
kreślonych parametrów technicznych

lektrycznej, remontów i konserwacji.
») Effiektiwnost nowoj tiechniki i 

intieresowannost predprijatij w jejo 
wojenii. „Wóprosy Ekonomiki” 
8/1974.

za- 
os- 
nr

‘) Założenia jej zostały przedstawione
w artykule L. 
we maszyny. 
27/1973.

») W. Vogel,

Galeckiego: Ceny na no- 
„Życie Gospodarcze" nr

B. Walther, D. Becher:
Zur Messung des Gebrauchswertes vor 
Werkzeugmaschinen. „Sozialistische Fi- 
nanzwlrtschaft” nr 14/1974, s. 45—48.

sprawy ekonomistów

KLUB
JEDNOSTEK
INICJUJĄCYCH

CENTRALNY KLUB JEDNOSTEK 
INICJUJĄCYCH, działający przy 
Zarządzie Głównym PTE, od począt
ku 1975 r.' rozszerzył współpracę z 
klubami terenowymi. Przedstawicie
le tych klubów zapraszani są. na 
wszystkie konferencje Klubu Cen
tralnego. W bieżącym roku odbyły 
się dotychczas cztery zebrania Klubu 
Centralnego. Referaty wygłosili: '

— Profesor BOHDAN GLIŃSKI: 
„Stan wdrożeń nowego systemu

ekonomiczno-finansowego — aktual 
ne problemy”;

— Profesor TADEUSZ KIER 
CZYŃSKI: „Sterowanie działalnością 
jednostek inicjujących”;

— Minister JANUSZ OBODOW 
SKI: „Problemy zatrudnienia w jed 
nostkach inicjujących”;

— Mgr STANISŁAW NIECKARZ: 
„Rozwiązania doskonalące system 
ekonomiczno-finansowy”. ■

Klub Centralny zorganizował w 
porozumieniu z Wydziałem Ekono
micznym KC PZPR w końcu marca 
i na początku kwietnia zebrania w 
8 wytypowanych Klubach Wojewó
dzkich: Gdańsk, Kraków, Lublin, 
Łódź, Poznań, Rzeszów, Szczeci», 
Wrocław — z udziałem przedstawi
cieli władz centralnych, którzy wy
głosili referaty omawiające cało
kształt problematyki związanej z za
sadami nowego systemu ekonomicz
no-finansowego, z uwzględnieniem 
spraw zatrudnienia, płac i eksportu.'

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1238) 8.VI.1975 r. str. 11



HANDEL WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

POLSKA — SZWECJA
W ZWIĄZKU z oficjalną wizytą 

I Sekretarza KC PZPR w 
Szwecji na zaproszenie pre

miera Szwecji Olofa Palme — szcze
gólnie żywe zainteresowanie budzą 
nasze stosunki handlowe z tym kra
jem. Dlatego też po zaprezentowa
niu Szwecji jako ciekawego partne
ra gospodarczego (w opublikowanej 
przed tygodniem korespondencji ze 
Sztokholmu pt.: „Szwecja bez cu
dów”) obecnie chcę przedstawić tu 
niektóre ważniejsze dane, dotyczące 
rozwoju i stanu wymiany handlowej 
między Polską i Szwecją.

ZMIENNE TENDENCJE
Początków wymiany polsko- 

-szwedzkiej można się doszukiwać 
np. już w handlowych kontaktach 
Normanów z Wolinem w X wieku, 
czy w innych tego rodzaju związ
kach z -okresu średniowiecza, ale 
właściwy handel między Polską a 
Szwecją zaczął się po I wojnie'świa
towej. I wówczas handel ten 'żywo 
się rozwijał. Szwecja była pierwszym 
krajem, z którym podpisaliśmy umo
wy handlowe (w r. 1924 zawarliśmy 
z nią „Akt o handlu i żegludze”) 
i przez cały okres międzywojenny 
pozostawała jednym z naszych naj
ważniejszych partnerów handlo
wych. Sprzedawaliśmy do niej głów
nie węgiel i koks (nasz największy 
odbiorca), a importowaliśmy ■ z tego 
kraju przede wszystkim rudy żelaza 
(nasz największy dostawca) oraz ma
szyny i sprzęt elektrotechniczny.

Również bezpośrednio po II woj
nie światowej Szwecja należała do 
naszych czołowych partnerów hand
lowych: de tego kraju szły pierwsze 
statki z polskim węglem, który był 
wówczas naszą jedyną „twardą wa
lutą”, umożliwiającą nam zakupy w 
Szwecji wielu potrzebnych dla-od
budowy kraju maszyn i . urządzeń 
oraz stali specjalnej, rur nierdzew
nych i kwasoodpornych, łożysk- kul
kowych itp. I np. w roku 1948 kraj 
ten miał kilkunastoprocentowy 
udział w obrotach naszego handlu 
zagranicznego (eksport do Szwecji 
wyniósł wtedv 266 min złd, a im
port — 177 min złd).

ORGANIZACJA SZWEDZKIEGO RYNKU
PIOTR CHECHELSKI

SZWECJĘ można uważać za re
prezentanta wysoko rozwinię
tych krajów kapitalistycznych, 

ą zmiany zachodzące na szwedzkim 
rynku zbytu — za adekwatny obraz 
przemian zachodzących w tych kra
jach. Równocześnie Szwecja jest spe
cyficznym krajem — jak na warun
ki kapitalistyczne — o stosunkowo 
wysoko posuniętym interwencjoniz
mie państwowym. Widać to nie tyl
ko na przykładzie przemysłu (o czym 
pisał W. Szyndler-Głowacki w ar
tykule „Szwecja bez cudów” ŻG z 
l.VI.br.), ale też na przykładzie han
dlu.

POD ZNAKIEM 
KONCENTRACJI

Od lat sześćdziesiątych liczba 
punktów sprzedaży detalicznej, któ
ra do tej pory stale się zwiększała, 
zaczęła gwałtownie maleć. Wiąże się 
to z wejściem w życie nowych prze
pisów, które zerwały z powszechnie 
dotychczas obowiązującym 'systemem 
jednakowych ceń detalicznych’. W 
miejsce ich wprowadzono „ceny za
lecane”, co oznacza wzrost znacze
nia domów towarowych i wielkich 
przedsiębiorstw handlowych, które 
mogą sobie pozwolić na pewne ob
niżenie cen dzięki zakupom dużych 
partii towaru i większym obrotom. 
Drobni sprzedawcy natomiast nie są 
w stanie utrzymać się na poziomie 
cen narzuconych przez wielkie domy 
towarowe. ■ -

W tej sytuacji dla coraz większej 
rzeszy klientów niebagatelnym prob
lemem staje sie stosunkowo niewiel
ki zysk powstały z różnicy cen — 
nawet jeśli odbywa się to kosztem 
wygody (bliskość zakupu),\ czy przy
zwyczajenia (kupno u znajomego 
sprzedawcy). Woływa to na zmniej
szenie liczby nabywców u drobnych 
sprzedawców, co w konsekwencji 
powoduje, że interes staje sie nie
rentowny i ulega likwidacji. Tylko 
w latach 1961-70 liczba sklepów zma
lała z około 70 tys. do 50 tys.

Szczególnie ciężko doświadczeni 
zostali detaliczni sprzedawcy żywno
ści: każdego roku zamykano -pkęlo 
10 tys. sklepów spożywczych, a w

Jednak potem, w latach pięćdzie
siątych, na skutek znanych pertur
bacji okresu „zimnej wojny” w han
dlu Wschód-Zachód, wymiana hand
lowa Polski ze Szwecją poważnie 
zmalała (np. w r. 1960 nasz eksport 
do tego kraju wyniósł 73 min złd, 
a import 70 min złd) i stanowiła za
ledwie ok. 1 proc, w obrotach na
szego handlu zagranicznego. Ten 
stan rzeczy nie ulegał większym 
zmianom również w latach sześć
dziesiątych; choć wraz z rozwojem 
naszej gospodarki i wymiany z za
granicą rosły również obroty ze 
Szwecją (do 208 min złd w ekspor
cie i 151 min złd w imporcie w 
r. 1970), to jednak wciąż jeszcze były 
one znacznie mniejsze niż w r. 1948 
i nadal stanowiły tylko nieco ponad 
1 proc, naszych obrotów z zagranicą.

_ ______ NOWY ETAP________
Sytuacja ta zaczęła się wyraźniej 

zmieniać dopiero po roku 1970,’ kiedy 
to wraz z przyspieszeniem rozwoju 
naszego przemysłu i szerszym otwar
ciem na świat całej gospodarki przy
stąpiliśmy do intensyfikacji obrotów 
również z krajami kapitalistyczny
mi, i także ze Szwecją. A nawet 
szczególnie ze Szwecją, bowiem w 
latach 1971—1974, gdy nasze obroty 
z wszystkimi rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi rosły średniorocz
nie o 38 proc., to w przypadku Szwe
cji wzrost ten wyniósł 46 proc.

I w rezultacie w roku 1974 nasz 
eksport do tego kraju wyniósł 850 
min złd; zaś import — 1300 min złd. 
W stimie zaś było to już blisko 3 proc, 
wartości obrotów naszego handlu za
granicznego, a więc w ciągu zaled
wie 4 lat udział ten wzrósł przeszło 
dwukrotnie..

Jak: jednak widać z powyższych 
liczb’ — nasz import ze Szwecji 
wzrósł znacznie szybciej od naszego 
eksportu dp tego kraju. A co składa
ło’ się ’ńa ’ ten import i eksport w 
ubiegłym roku?

CO IMPORTUJEMY
Szwecja jest tradycyjnie naszym 

wielkim dostawcą rud żelaza (na dru

ich miejsce otwierano jedynie 1.800 
nowych. Jednakże nowe punkty 
sprzedaży to przeważnie duże samo
obsługowe domy towarowe, dyspo
nujące kompletnym . asortymentem 
artykułów spożywczych, a często 
również zestawem produktów co
dziennego użytku.

Stąd też w ostatnich latach gwał
townie wzrosła w Szwecji liczba no
wo otwieranych domów towarowych. 
W 1973 roku było już ich przeszło 
400. Właścicielami większości domów 
towarowych są trzy przedsiębior
stwa: jedno spółdzielcze i dwa pry
watne. Duża koncentracja towarów 
pod jednym dachem, konkurencyjne 
ceny, Wygoda, duży przekrój asorty
mentowy oraz w coraz większym 
stopniu wprowadzana samoobsługa 
— są silnym orężem w walce z kon
kurencją. W 1973 roku obroty wszy
stkich domów towarowych stanowiły 
już 20 proc. cs«ego handlu detalicz
nego.

Obserwuje się przy tym nowe zja
wisko — budowanie wielkich domów 
towarowych nie w tradycyjnych cen
trach handlowych, lecz na obrzeżach 
miast. Spowodowane to jest horen- 
dalnie wysokimi cenami parcel oraz 
brakiem miejsca, na parkingach. Do 
takiego centrum handlowego, gdzie 
w zasadzie wszystko można kupić 
(świadczy się również szereg usług), 
przyjeżdża klient najczęściej wła
snym samochodem i dokonuje tutaj 
zakupów na cały tydzień w dużych 
ilościach, co wiąże się z rabatem, 
a tym samym niższą ceną.

Również szwedzki handel hurtowy 
wykazuje coraz to większą tenden
cję do koncentracji. Przykładowo: 
liczba firm zrzeszonych w związku 
hurtowników zmalała od roku 1950 
do roku 1971 ze 100 do 14, podczas 
gdy ich obroty zwiększyły się 10- 
-krotnie. Duże przedsiębiorstwa de
taliczne przechodzą bowiem coraz 
częściej do polityki kupna bezpośred
niego u fabrykantów. Podobnie czy
nią również drobni detaliści zrzesze
ni w organizacjach, które oprócz 
podstawowej funkcji sprzedaży -po
dejmują. się równocześnie / funkcji, 
dystrybucji.

gim miejscu po ZSRR), a także jed
nym z ważniejszych dostawców spe
cjalnych gatunków stall i innych wy
robów hutniczych oraz celulozy (też 
drugie miejsce po ZSRR) i papieru. 
Stąd też w naszym imporcie z tego 
kraju najwięcej — bo 55 proc, war
tości — stanowiły surowce i półfa
brykaty.

Równocześnie jednak — jak wia
domo — w ostatnich latach szczegól
nie szybko rósł nasz import maszyn 
i urządzeń niezbędnych dla szybko 
modernizowanej gospodarki. W roku 
ubiegłym stanowił on 41 proc, im
portu ze Szwecji,, gdzie zakupiliśmy 
m. in. szereg urządzeń dla statków 
(i jeden statek — zbiornikowiec), 
liczne obrabiarki i narzędzia, urzą
dzenia dla górnictwa, urządzenia ca
łych zakładów mięsnych oraz inne 
maszyny dla przemysłu spożywczego, 
wywrotki do przewozu ziemi, apara
turę kontrolno-sterującą itp.

Z tego zestawienia najważniej
szych tylko pozycji wyraźnie widać, 
że chodzi tu o ważne dla naszego 
przemysłu urządzenia. A biorąc po
nadto pod uwagę wysoką jakość 
i nowoczesność szwedzkich wyrobów 
— import ten odgrywa niewątpliwie 
istotną rolę w modernizacji naszego 
potencjału produkcyjnego. '

Pozostałe 4 proc, importu ze Szwe
cji — to zakupy towarów rolno-spo
żywczych (np. w ubiegłym roku było 
to głównie żyto i jęczmień). Import 
materiałów konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego był z tego 
kraju minimalny.

A CO I JAK 
EKSPORTUJEMY?

Jeśli chodzi o eksport do Szwecji 
— to również i tu najwięcej, bo 54 
proc, wartości — stanowiły paliwa, 
surowce i półfabrykaty. Ale w tej 
grupie węgiel energetyczny i koksu
jący stanowi już mniej niż eksport 
materiałów hutniczych (blachy, złom, 
pręty, miedź elektrolityczna). Duże 
znaczenie miał tu też eksport olejów 
napędowych, tarcicy i siarki.

Szczególnie jednak istotny jest 
fakt, że również w naszym eksporcie

Tak więc z tradycyjnego modelu 
handlu: producent — hurt — detal, 
w coraz większym stopniu elimino
wane jest ogniwo pośredniczące, tj. 
handel hurtowy, przy równoczesnej 
koncentracji przedsiębiorstw, jednak 
już nie typowo hurtowych, lecz gru
pujących zarówno funkcje dystrybu
cji, jak i sprzedaży detalicznej.

FORMY REKLAMY
W Szwecji rozpowszechnianie in

formacji o towarach lub usługach 
odbywa się głównie przez ogłoszenia 
prasowe, ulotki reklamowe przesła
ne tzw. pocztą bezpośrednią oraz pla
katy i filmy reklamowe. W przeci
wieństwie do inynch krajów zachod
nich, w Szwecji ustawowo zabronio
na jest reklama radiowa i telewizyj
na.

Ogłoszenia w gazetach i czasopis
mach odgrywają tu podstawową rolę 
(pochłaniają one ok. 50 proc, środ
ków przeznaczonych na reklamę). Do 
korzystania z reklamy prasowej za
chęca stosunkowo niska cena ogło
szeń. Reklama prasowa jest tak 
skonstruowana, że uwzględnia szereg 
cech konsumenta jak: zarobki, wiek, 
pozycję socjalną, dzięki czemu jest 
łatwo dostępna dla wszystkich, a, wy
bór jest ułatwiony dzięki prowadzo
nym w gazetach blokom tematycz
nym.

Równie ważną rolę w informacji 
konsumentów odgrywa przesyłanie 
ulotek i prospektów pocztą (na któ
re idzie ok. 16 proc, środków prze
znaczonych na feklamę). Natomiast 
znacznie mniejsze znaczenie ma ki
no i plakat reklamowy (ok. 4 proc, 
środków na reklamę).

Rozpowszechnianiem reklamy na 
terenie Szwecji zajmuje się 145 wy
specjalizowanych agencji reklamo
wych. Również i w tej dziedzinie 
obowiązuje specjalizacja, obejmująca 
zarówno środki reklamowe, jak 
i branże przemysłowe.

OCHRONA konsumenta
, Rząd szwedzki stara się roztoczyć 
opiekę prawną nad rynkiem konsu

do Szwecji stosunkowo wiele, bo ok. 
20. proc., stanowiły maszyny i urzą
dzenia. Do tego .wysoko uprzemysło
wionego kraju sprzedaliśmy m. in. 
statck-masowicc, silniki i wyposa
żenie okrętowe, konstrukcje stalowe 
i wlewnice, traktory, obrabiarki, 
urządzenia energetyczne, kombajny 
zbożowe.

Dalsze 15 proc, naszego eksportu 
do Szwecji* stanowiły artykuły kon
sumpcyjne pochodzenia . przemysło
wego — głównie meble, tkaniny 
i tekstylia, wyroby Cepelii. A pozo
stałe. 11 proc, tego eksportu to ar
tykuły rolno-spożywcze: mięso i kon
serwy, cukier, wyroby spirytusowe 
itp.

Tak więc w sumie jest to eksport 
dość zróżnicowany, a jego ogólną 
strukturę trzeba uznać za korzystną. 
Bo np. węgiel, który w latach przed
wojennych stanowił ok. 60 proc, na
szego eksportu do Szwecji — w roku 
ubiegłym dał już tylko ok. 10 proc, 
tego eksportu. A wyroby przemysłu 
elektromaszynowego, które przed 
wojną tylko importowaliśmy ze 
Szwecji, w ubiegłym roku stanowiły 
już 23 proc, naszego eksportu do te
go kraju (podczas gdy w eksporcie 
do rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych ogółem udział ten wynosił 
11 proc.).

Warto też dodać, że część (ok. 10 
proc.) eksportu wyrobów przemysło
wych do Szwecji jest oparta o koo
perację produkcyjną między pol
skimi i szwedzkimi przedsiębior
stwami, która ostatnio mimo róż
nych trudności zaczyna się obiecują
co rozwijać.

*
Choć można już być zadowolonym 

ze zmian w dynamice handlu pol
sko-szwedzkiego i z jego stosunko
wo korzystnej struktury, to jednak 
wymiana ta wciąż jeszcze jest dalece 
niedostateczna zarówno wobec po
tencjalnych możliwości obu partne
rów jak też w stosunku do ich ak
tualnych potrzeb gospodarczych. Bo
wiem jak na tak blisko siebie poło
żone uprzemysłowione kraje, biorą- 
ce aktywny udział w międzynarodo
wym podziale pracy i mające w pew
nym sensie komplementarne struk
tury gospodarcze — jest to współ
praca wciąż jeszcze stosunkowo nie
wielka.

Ponieważ jednak obie strony są 
żywotnie zainteresowane w dalszym 
jej pogłębianiu i poszerzaniu — war
to pełniej wykorzystać istniejące już 
możliwości oraz konsekwentniej usu
wać napotykane trudności. Tym więc 
tematem zajmę się bliżej w swej naj
bliższej korespondencji ze ~ Szwecji.

menta. I tak w 1971 roku rząd powo
łał do życia Komitet Ochrony Praw 
Konsumenta. Od tego roku obowią
zują dwie nowe ustawy: Ustawa „o 
praktykach marketingowych”, jest 
wydana w celu ochrony konsumenta 
przed fałszywą reklamą i innymi 
nieuczciwymi praktykami stosowa
nymi w marketingu: reklamujący 
musi być w stanie udowodnić wszy
stkie twierdzenia i określenia znaj
dujące się w reklamie. Natomiast za
daniem ustawy „o weryfikacji wa
runków kontraktu” jest ochrona 
konsumenta przed „pułapkami” na 
etykietach i drukach gwarancyjnych, 
które są stosowane przy sprzedaży 
towarów i świadczeniu usług: KOPK 
sprawdza prawidłowość gwarancji 
i etykiet oraz dopilnowuje, aby kla
uzule faworyzujące - sprzedawcę lub 
producenta były usuwane.

Kiedy odkryje się taką klauzulę 
kontraktu lub niewłaściwą treść re
klamy — próbuje się najpierw dro
gą negocjacji doprowadzić do roz
wiązania danej kwestii spornej. Jeśli 
negocjacje nie przyniosą rezultatów, 
sprawa trafia do Sądu Rynkowego. 
W skład Sądu Rynkowego wchodzą: 
przewodniczący (przeważnie jest to 
sędzia z długoletnią praktyką) oraz 
przedstawiciele konsumentów, pro
ducentów i sprzedawców. Od decyzji 
Sądu odwołanie nie przysługuje.

Jednym z ostatnich posunięć rządu 
szwedzkiego w dziedzinie ochrony 
konsumenta było powołanie w 1973 
roku Krajowego Komitetu do Spraw 
Polityki Konsumpcyjnej, którego 
zadaniem jest koordynacja działań 
mających na celu rozszerzenie praw 
konsumenta, wzmocnienie jego po
zycji na rynku oraz informowanie go 
o dostępnych mu sposobach ochrony 
przed niedozwolonymi praktykami 
sprzedawców i producentów.

Jak z powyższego wynika — 
zwiększa się w Szwecji arsenał praw 
chroniących konsumenta. Czy jest 
on w pełni wystarczający? Chyba 
nie. Jednak z całą pewnością można 
stwierdzić, że jest on większy niż w 
Innych krajach kapitalistycznych.

za granicą piszą

GOSPODARKA 
SZWECJI 
A ŚWIATOWA
RECESJA

nam
Francuski dziennik „ŁE MONDE” 

w specjalnym dodatku poświęconym 
Szwecji zamieścił artykuł MICHELA 
BOYER pt.: „UN DIRIGISME SUB- 
TIL POUR REPONDRE A LA RE- 
CESSION MONDIALE” (subtelna 
gospodarka kierowana w odpowie
dzi na recesję światową). W arty
kule tym czytamy m. in.:

Kierownicy gospodarki szwedzkiej 
muszą • stawiać czoła, podobnie jak 
i inne kraje, choć w mniejszym 
stopniu, niebezpieczeństwu wzmaga
nia się inflacji i wzrostu bezrobocia. 
Sprawę komplikuje otwarcie kraju 
na świat zewnętrzny — zdrowy stan 
gospodarki szwedzkiej zależy w zna
cznej mierze od jej eksportu. Kró
lestwo szwedzkie ma jednak w rę
ku wielkie atuty: znaczny zakres wy
posażenia zbiorowego, zmniejszenie 
nierówności społecznej, integrację 
społeczeństwa — rzeczy w dzisiej
szych trudnych czasach bardzo- cen
ne.

Pierwszeństwa udzielono obronie 
stanu zatrudnienia. Obecne dane nie 
wydają się niepokojące w porówna
niu z sytuacją innych krajów za
chodnich: w Szwecji jest ok. 70 tys. 
bezrobotnych, co stanowi niecałe 2 
proc, ludności zawodowo czynnej. 
Niemniej jednak żywi się obawę, że 
wskutek recesji światowej, hamu
jącej eksport, którego wielkość ma 
wzrosnąć w roku 1975 jedynie o 3 
proc, (wzrost w 1974 r. o 6 proc.) 
i zakłócającej działalność przemy
słu stoczniowego, bezrobocie może 
przekroczyć na jesieni 2 proc.

W istocie Szwecja nie o‘dężiiw& je
szcze skutków kryzysu i sytuacja go
spodarcza jest nadal korzystna. Jed
nak przedsiębiorcy szwedzcy pod
kreślają już obecnie konieczność po
sunięć stymulujących, aby „nie na
stąpiły za późno”. Obecnie bowiem 
produkcja przemysłowa rośnie coraz 
wolniej wskutek zwolnienia się tem
pa eksportu, osłabienia tempa inwe
stycji i zmniejszenia się prywatnego 
popytu (stopa wzrostu wynosiła w 
kolejnych kwartałach roku 1974 : 8 
proc., 9 proc., 5 proc, i 2 proc, w sto
sunku do tych samych okresów roku 
1973). W ten sam ton uderza potęż
na Federacja .Przemysłów Szwedz
kich, której biuro ekonomiczne są
dzi, że w r. 1976 bezrobocie może 
przekroczyć 3 proc, ludności zawo
dowo czynnej.

W tej sytuacji istotną sprawą jest 
poparcie popytu wewnętrznego. Kie
rownicy przedsiębiorstw podkreślają 
jednak niebezpieczeństwo zbyt zna
cznej podwyżki płac, która wywo
łałaby przyspieszoną zwyżkę cen i 
zmniejszyłaby konkurencyjność pro
duktów szwedzkich na rynku świa
towym.

Obecnie inflacja ma jeszcze cha
rakter umiarkowany: Szwecja była 
w roku 1974 jednym z tych krajów 
członkowskich OECD, w których 
zwyżka cen nie osiągnęła liczb dwu
cyfrowych. Inflacja ma osiągnąć w 
roku 1976, według przewidywań ofi
cjalnych, 7—8 proc., a według innych 
rzeczoznawców — 9 proc.

Czy związkj zawodowe uświado
miły sobie niebezpieczeństwo infla
cji przy sposobności odnawiania 
umów zbiorowych? Potężna centrala 
związków zawodowych żądała pod
wyżki płac wraz ze wszystkimi 
świadczeniami o 20 proc., a praco
dawcy uważali, żę maksymalną gra
nicą ich możliwości jest 15 proc. 
Sprawa została ostatecznie załatwio
na w duchu pojednawczym: związ
ki zawodowe zgodziły się na pro
pozycje pracodawców, gdyż rząd że 
swej strony postanowił obniżyć po
datek dochodowy, którego brzemię 
jest w Szwecji szczególnie znaczne, 
bo stanowi on na ogół połowę do
chodowy., Koszta , tej operacji wyno
szące 5 mld koron zostaną sfinanso
wane do wysokości 4' mld kr po
większeniem opłaty uiszczanej przez 
przedsiębiorców, a w ramach 1 mld 
kr — zwiększeniem podatków po
średnich od wina, napojów alkoho
lowych i tytoniu. Pracodawcy cał
kowicie to uznają i zgadzają się na 
zabranie przez rząd 35 proc, zysków 
na specjalne fundusze, zmierzające

bądź do polepszenia warunków pra
cujących, bądź też do ułatwiania in
westycji firmom walczącym z trud
nościami. Taka wzajemna pomoc, 
bardziej czy mniej spontaniczna, 
okazuje się szczególnie pożyteczna 
w walce z niepewną koniunkturą.

W obliczu deficj'tu bilansu handlo
wego. który okazał się znacznie 
większy niż przewidywano, Szwedzi 
zachowują spokój. Deficyt ten osiąg
nął w 1974 r. 2,5 min koron, wobec 
nadwyżki 7 mld koron w roku 1973. 
Nic nie zapowiada polepszenia się 
tej sytuacji — zakłócenie równowagi 
może się w roku bieżącym okazać 
większe. Już w- czasie pierwszego 
kwarta'u deficyt osiągnął 1,2 mld ko
ron. Czynniki odpowiedzialne sądzą 
jednak, że jest to tylko niekorzystna 
passa, wskutek której bilans handlo
wy osiągnie równowagę dopiero w 
roku 1977.

Sfinansowanie tego deficytu nie 
przysparza rządowi jakichś szcze
gólnych trudności. Jak dotąd żaden 
dług zagraniczny nie obciąża pasy
wów władz publicznych. Rząd posta
nowił nawet zwiększyć o 30 proc, 
pomoc na rzecz rozwijających się 
krajów; osiągnie ona w r. 1975 2,9 
mld koron, tj. 1 proc. PNB.

W sytuacji, gdy zbyt za granicę 
obejmuje połowę produkcji krajo
wej i zdrowa gospodarka zależy od 
handlu zagranicznego — skuteczna 
ochrona zatrudnienia i zarazem kon- 
kui‘encyjńóśći eksportu wymaga*dość 
trudnej strategii zapobieżenia „eks
plozji płac”. Ale ważny atut dla 
utrzymania gospodarki szwedzkiej W 
aktywnym stanie, to dobre stosunki 
między rządem a związkami zawo
dowymi oraz lojalność przemysłow
ców. Realistyczne podejście spoty
kamy też u działaczy politycznych, 
którzy — wobec osmozy zachodzącej 
między związkami zawodowymi a 
partią socjaldemokratyczną — rozu
mują mniej więcej w podobny spo
sób.

Jeśli ożywienie nie nastąpi, rząd 
pospieszy ze stosowną odsieczą. Już 
obecnie deficyt budżetowy wynosi 
prawie 12 mld koron, a więc przesz
ło 10 proc, całości wydatków, a dług 
publiczny stanowił w końcu 1974 r. 
62 mld koron; ale uciekanie się do 
pożyczki jest zwykłą i łatwą tutaj 
rzeczą, dzięki rezerwom skarbu pań
stwa.

Władze liczą też bardzo na kształ
cenie zawodowe, stanowiące „kluczo
wy element polityki koniunktury”: 
liczbę dokształcanych, wynoszącą 
obecnie 20 tvs. miesięcznie, można 
zwiększyć do 40 tys. I wreszcie, 
celem zapewnienia pracy w kraju 
postanowiono poddać nadzorowi za
graniczne inwestycie przedsię
biorstw szwedzkich: komisia dewi
zowa obejmuje od zeszłego lata 
dwóch nrzedstawioieli związków za- 
wodowvch. nonadto konieczna jest 

■ opinia związkowego zaufania W 
danym przedsiębiorstwie.

Pragnienie zachowania gospodarki 
szwedzkiei w stanie równowagi 
skłoniło wiec rząd do ingerencji bar
dziej niż dotąd dokładnej i inteli
gentnej w celu zmniejszenia margi
nesu niepewności. Zarysowuje się 
ambitna polityka, skłaniająca odpo
wiedzialne czynniki do decydowania 
o strategii przedsiębiorstw przemy
słowych. Mogłoby wchodzić tutaj w 
gre sięgnięcia do korzeni
kapitalizmu, miast dotychczasowego 
przycinania gałęzi.

Szwecja, którą oszczędziły dotąd 
wstrząsy, do jakich doszło na konty
nencie, śledząc rozwój koniunktury 

^stara się wypróbować w praktyce 
nowe metody prowadzenia działal
ności gospodarczej. Jeśli więc tylko 
nie nastąpi jakieś gwałtowne pogor
szenie, to gospodarka, dzięki wyspe
cjalizowanemu przemysłowi, wytwa
rzającemu sprzęt bardzo wypraco
wany, na który popyt może tylko 
wzrastać, okaże się wystarczająco 
elastyczna, a tryby społeczno-poli- 

• tyczne dostatecznie naoliwione, aże
by można było . zamortyzować 
wstrząsy.

(S)
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25 lat bliskiej braterskiej współpracy
W DNIU 6 czerwca, przed dwudzie

stu pięciu laty zostało podpisane 
pierwsze porozumienie dotyczące 
technicznej i naukowo-technicznej 

współpracy pomiędzy Polską i NRD. 
W miesiąc później w Zgorzelcu podpi
sano Układ Zgorzelecki, który zagwa
rantował nienaruszalność granicy na Od
rze i Nysie. Obie daty mają wielkie zna
czenie historyczne. Zapoczątkowały bo
wiem nowy układ, stosunków w Euro
pie .środkowej. Przyczyniły się do po
kojowej.- dobrosąsiedzkiej współpracy w 
dziedzihie politycznej i gospodarczej po
między Polską i NRD.

Liczne porozumienia natury gospodar
czej, w tym wiele umów dotyczących 
specjalizacji i kooperacji produkcji, naj
lepiej świadczą o rozwoju wzajemnych 
stosunków między naszymi krajami. W 
procesie realizacji tych porozumień bie- 
rze udział ponad 2000 instytucji i przed
siębiorstw z obu krajów. Szczególna ro
la koordynująca przypada istniejącej już 
od 15 lat Komisji do Spraw Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Technicznej, 
która pracuje w oparciu o komplekso
wy program socjalistycznej integracji 
ekonomicznej.

Dobrą okazję do zaprezentowania

osiągnięć obydwóch krajów stanowią 
Targi Międzynarodowe w Poznaniu.

Przędzalnia bawełny „Przyjaźń” w Za
wierciu, której wydajność sięga 12 600 t 
rocznie została zbudowana przez specja
listów i robotników z obu naszych kra
jów, jest wspólną własnością, a jej pro
dukcja służy gospodarce obu naszych 
narodów.

Innym przykładem rozwijającej się 
współpracy może być budowa kominów 
przemysłowych, a także rurociągów naf
towych i gazu ziemnego przez polskich 
robotników, jak również modernizacja 
kombinatów przemysłu chemicznego w

ŃRD. Niemiecka Republika Demokraty
czna bierze natomiast udział w budowie 
kopalni odkrywkowych węgla brunatne
go w Polsce - w Turowie i Bełchatowie.

Załogi r przedsiębiorstw. kombinatów 
i zakładów NRD dla uczczenia obchodów 
trzydziestej rocznicy zwycięstwa nad fa
szyzmem hitlerowskim podjęły szereg 
cennych zobowiązań i inicjatyw. Dzięki 
wielu usprawnieniom i pomysłom racjo
nalizatorskim oraz wykorzystaniu rezerw 
materiałowych i pracy społecznej, wie
le wytwarzanych w naszej gospodarce 
wyrobów zostało ulepszonych, zwiększył 
się także asortyment produkowanych to

warów. Widać to między innymi na 
przykładzie prezentowanych na Między
narodowych Targach w Poznaniu 'eks
ponatów takich, jak rozwiązania kon
strukcyjne wystawianych obrabiarek czy 
wyroby przemysłu chemicznego.

Niemiecka Republika Demokratyczna 
również w tym roku należeć będzie do 
najpoważniejszych wystawców zagrani
cznych. Przedstawiamy takie eksponaty, 
jak urządzenia do budowy maszyn, na
rzędzia, konstrukcje pojazdów mechani
cznych. wyroby przemysłu chemicznego, 
urządzenia stosowane w nowoczesnej 
technice informatyki. Wielu klientów z

pewnością odwiedzi interesując^ ekspo
zycje niemieckich przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego takich, jak „INVEST- 
EXPORT”, „TECHNOCOMMERZ”, czy 
„INTERMED”. ' -

Targi Poznańskie, jak w. latach po
przednich. będą okazją nie tylko do zo- 
rientowania się w asortymencie ofero
wanych towarów, lecz także do zapo
znania się z produkcją różnych gałęzi 
przemysłu obydwu krajów. Spotkania 
targowe dostarczą również .okazji db 'na
wiązania kontaktów i pożytecznej- wy
miany doświadczeń.» i

Invest-Export
dostarcza gotowe urządzenia

W PONAD’ 50 krajach poszukiwane są 
wyroby eksportowane przez przed, 
slętiiorstwo handlu zagranicznego 
„Invest-Export” z Niemieckiej Re

publiki Demokratycznej. Cieszą się one 
uznaniem fachowców między innymi ze 
Związku Radzieckiego, Polski, Czecho
słowacji, Kuby, Norwegii czy Brazylii. 
Nasze przedsiębiorstwo wyeksportowało 
ponad JOÓO urządzeń i podzespołów, m. in. 
również takich jak kompletne linie prze
mysłowe,- linie produkcyjne dla walcow
ni, odlewni, instalacje dla przemysłu che
micznego i. fabryki cementu projekto
wane w oparciu o najnowocześniejsze 
osiągnięcia, nauki i techniki. 14 proc, 
światowej produkcji cementu wytwarza 
się przy pomocy urządzeń pochodzących 
z Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Szerdki program eksportowy przedsię
biorstwa - „Invest-Export” może być 
przykładem przekroju produkcji wielu 
gałęzi- przemysłu NRD. Obok , wymie
nionych już maszyn 1 urządzeń, przed
siębiorstwo oferuje także dostawy uzbro
jenia dla odlewni, przekładnie i mecha
nizmy okrętowe i przemysłowe, jak rów
nież -wypośażenie dla linii obróbki pla
stycznej.

W Poznaniu przedsiębiorstwo zaprezen
tuje, między . innymi automaty odlewni
cze z zastosowaniem tworzyw sztucznych, 
a także rdzeniarki dla przemysłu odlew
niczego i przekładnie przemysłowe.

Partnerami przedsiębiorstwa handlu za
granicznego są wiodące przedsiębiorstwa 
i kombinaty przemysłowe NRD, takie 
jak: VEB przedsiębiorstwo budowy cięż
kich maszyn „Ernst Thalmann” w Mag
deburgu (SKET), Kombinat Wytwarzania 
Wyrobów Odlewniczych i Wyposażenia 
Odlewni (GISAG), przedsiębiorstwo pro
dukujące urządzenia dla przemysłu che
micznego VEB „Chemieanlagen” (CA), 
kombinat- „TRUSIOMA” z Karl-Marx- 
-Stadt, zjednoczenie przedsiębiorstw 
produkujących urządzenia przekładnio-

a także w uprzemysłowionych krajach 
kapitalistycznych.

Największym partnerem dla „Invest- 
-Export” jest Związek Radziecki. Jego 
udział w całkowitym eksporcie wynosi 
około 60 proc., a w eksporcie urządzeń 
i instalacji dla przemysłu chemicznego 
nawet 80 proc Także klienci innych kra
jów socjalistycznych zadowoleni ; są 
z urządzeń zakupionych -w NRD. W Pol
sce np. zainstalowane są urządzenia z

bie nowoczesnej techniki obliczeniowej 
i przetwarzania danych.

Międzynarodowa współpraca i specja
lizacja doprowadziła do utworzenia Jed
nolitego Systemu Elektronicznej Techni
ki Obliczeniowej, w skrócie określanego 
jako SJ w języku polskim, w niemie
ckim — ESER, w rosyjskim — EJC. Dzię
ki tej współpracy w stosunkowo krót
kim czasie skonstruowane zostały syste
my maszyn, urządzeń i aparatury dla 
celów Informatyki. Składają się one ze 
standaryzowanych w dużym stopniu, 
a w związku z tym możliwych do zesta-
wiania różne kombinacje, pojedyn-

we i sprzęgła VVB
lungen

.Getriebe und Kupp-
Magdeburg” (ASUG). Nazwy

i oczywiście wyroby wymienionych 
przedsiębiorstw- są--znanej -cenionena 
wszystkich, znaczących ..rynkąplj. inwesty
cyjnych zarówno w krajach socjalistycz
nych, jak 1 w krajach’ rozwijających się,

Technocommerz — 
dobry partner handlowy

PRZEDSIĘBIORSTWO handlu zagra
nicznego „Technocommerz” wystawi 
na Targach Poznańskich nowoczesne 
rozwiązania stosowane w przemyśle 

chłodniczym, wentylacji, instalacji hyd
raulicznych, armatur i silników Diesla. 

Fachowcom na całym świecie nazwy 
takich’ zakładów, jak VEB „Schwerma- 
schinenbau”, „Karl Liebknecht” Magde
burg, VEB „Motorenwerke Cunewalde” 
czy VEB „Maschinen-Apparatebau 
Schkeuditz” są już dość szeroko znane. 
Wyroby tych przedsiębiorstw są poszu
kiwane w wielu krajach, reprezentują 
bowiem wysoki poziom techniczny i do
skonałą jakość.

Zaprezentowana np. na Targach Pary
skich w 1974 r. kompletna, standaryzo
wana seria silników Diesla o malej mo
cy produkcji z VEB „Motorenwerke Cu
newalde”. wywołała dużą sensację. Za
prezentowano silniki dieslowskie o mo
cy od 7 do 30 koni mechanicznych w wer
sjach chłodzonych wodą i powietrzem. 
Zakres, ich zastosowań jest niemal nie
ograniczony. Silniki te, w jednej z po
nad stu zaproponowanych dotąd wersji

NRD, 
myslu 
go, a

niektórych zakładach prze-
chemicznego

także
cementowe-

walcowniach hutni-
czych. Na Węgrzech pracują cementow-
nie, w CSRS odlewnie i kompletna
fabryka drutu i wyrobów z drutu ciąg
nionego.

Nie należy także pomijać przykładu, 
jaki stanowi eksport na Kubę. Niemie
cka Republika Demokratyczna wnosi swój 
wkład w urzeczywistnienie szerokiego 
programu socjalistycznej rozbudowy, bu
duje na Kubie największą cementownię 
w Clenfuegos, kombinat SKET dostarcza 
urządzenia do zaprojektowanych kon
strukcji przemysłowych . i budowlanych, 
do budowy ulic i mieszkań.

Podstawą osiąganych sukcesów ekspor
towych jest głównie socjalistyczna inte
gracja ekonomiczna krajów-członków 
RWPG, daje ona „Invest-Export stabil
ną bazę dla zbytu i umożliwia ulepsza
nie produkowanych urządzeń. Długoter
minowa kooperacja — np. pomiędzy 
przemysłem budowy urządzeń odlewni
czych NRD i Polski przy produkcji 
rdzeniarek i mieszadeł — porozumienia 
specjalizacyjne, współpraca w dziedzinie 
rozwoju badań i projektowania nowych 
rozwiązań produkcyjnych przynoszą du
że korzyści nie tylko krajom bezpośred
nio zainteresowanym, lecz także wszyst
kim krajom — członkom Rady Wzajem
nej Pomocy Gospodarczej. Przyczyniają 
się także do osiągania dużych sukcesów 
w handlu z innymi krajami świata.

Państwowe przedsiębiorstwo handlu za
granicznego „Invest-Export” istnieje już 
ponad 20 lat i wraz ze stałym wzrostem

czych aparatów, urządzeń 1 rozwiązań 
konstrukcyjnych. SJ pozwala na rozwią
zywanie szeregu zagadnień z zakresu 
elektronicznego przetwarzania danych.

Wkład NRD do wspólnego Systemu 
Jednolitego obejmuje elektroniczną ma
szynę liczącą ES-1040, jak również dwa

rodzaje precyzyjnych, niezawodnych 
urządzeń peryferyjnych.

Przedsiębiorstwo handlu • zagranicznego 
„Btiromaschinen-Export GmBH” zapre
zentuje na Targach w Poznaniu m. in. 
komputer Daro-1840, system przetwarza
nia danych Daro-1602 i kalkulator KRS- 
-4200. KRS-4200 wyprodukowany w kom
binacie „ROBOTRON” znajduje zastoso
wanie między innymi w sterowaniu pro
cesami technologicznymi 1 ekonomiczny
mi gospodarki narodowej. Oba pozosta
łe urządzenia można zastosować do prac 
związanych z wykonywaniem zrutynizo- 
wanych zadań ośrodków zarządzania 
i księgowości, do dyspozycji pokojowych 
w hotelarstwie, do zamówień towarów, 
a także do opracowywania zadań i przy
gotowywania produkcji. Mogą one rów
nież znaleźć zastosowanie w rozliczeniach 
finansowych i obliczaniu podatków oraz 
przy opracowywaniu długoterminowych 
prac statystycznych.

Transportmaschinen Export-lmport 
prezentuje swoją wielostronną produkcję

Chemie Export-lmport
partner handlowy pięciu kontynentów

POSTĘP naukowo-techniczny, podnie
sienie wydajności pracy, wzrost efek
tywności — wszystko to jest zasłu
gą udziału chemii w nowoczesnej go

spodarce. Przemysł chemiczny w coraz 
większym stopniu zdobywa kluczowe 
znaczenie w całej gospodarce NRD. Pla
nowy i ciągły jego rozwój umożliwił 
uzyskanie pięciokrotnego wzrostu pro
dukcji w porównaniu z 1950 r. 300 000 
pracowników zatrudnionych w tej gałę
zi przemysłu, dzięki swej wydajnej pra
cy tworzy jeden z podstawowych ele
mentów, służących wzmocnieniu bazy su
rowcowej naszej gospodarki. Praca ich 
nie pozostaje bez wpływu na lepsze za
opatrzenie ludności 1 pozwala na zwięk
szenie eksportu.

stopnie technologicznych opracowań pro
ponowanych wyrobów od surowców
przez półfabrykaty aż po gotowe pro
dukty.

W Poznaniu przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego „Chemie Eksport-Import” 
zaprezentuje w tym foku między innymi 
środki ochrony roślin, środki do zwal
czania szkodników, herbicydy, kauczuk 
syntetyczny, poliuretany, folie poliolefi- 
nowe, a także różnego rodzaju materiały 
klejące.

Szybki i korzystny rozwój chemii w 
NRD byłby nie do pomyślenia bez ści
słej i długoterminowej współpracy z kra
jami-członkami Rady Wzajemnej Po-

i rozwojem: Niemieckiej .Republikfc-Bemo-
,kratyężpeji .1; .ipjiyęh . Jj:rajp5y;„Jpbo;ą.ii .so-’ Przemysł chemlczny^MRD j,ęst ^?i.sigh
■cjallśtyćznegd -rosną ‘osiągnięcia naszego cenionym partnerem .hdńdlowym na 'piSSt 
przedsiębiorstwa. • . v •’ ■ ' ' ... ,__ Ł____ „ „SLL , . .śaciu kontynentach. Pfżgdśiiębloiśtwo eks-ig 

portu wyrobów przemysłu chemicznego
— przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
„Chemie Export-lmport” ma dzisiaj wie
lu stałych klientów. Jego oferty na ryn
kach zagranicznych obejmują wszystkie

mocy Gospodarczej. Dostawy ropy naf- 
towej, i gazu ziemnego że Związku Ra- 
<^g^eg^jna^^zę|9g<^e ^uże znaczę- 
nie.pd^ n^ej ifej^iikiSri^^ 
sf^v^aktogj staraj ropą^gtcńva,-'wzro
śnie np. w-tym jj^iku do”’15 min t„ pod
czas gdy W 197o,3r. wynosiła' ona 10,6 
min t: Planuje się, że dopływ tego su
rowca, będzie, z roltuiina rok ciągle wzra
stał i

wykonania, mogą być zastosowane w po
jazdach użytkowych, traktorach, maszy
nach rolniczych, maszynach budowla
nych i koparkach. Napędzają one rów
nież urządzenia dostarczające i odpro
wadzające wodę, mogą także być źród
łem energii dla maszyn specjalnych. 
Naukowcy, inżynierowie i technicy kon
centrują się na pracy nad udoskonale
niem urządzeń i instalacji wentylacyj
nych i klimatyzacyjnych w celu mak
symalnego zabezpieczenia ochrony śro
dowiska.

Przedsiębiorstwo „Technocommerz” 
przedstawi w Poznaniu m. in. interesu
jące rozwiązanie — opracowane w zakła
dzie VEB „Maschinen-Apparatebau 
Schkeuditz” — urządzenia klimatyzacyj
nego chłodzonego wodą, przeznaczonego 
do zainstalowania w pokojach biurowych 
i pomieszczeniach roboczych, w labo
ratoriach i ośrodkach obliczeniowych, w 
placówkach służby zdrowia i w hotelar
stwie. Zalety przedstawionego urządze
nia to przede wszystkim łatwość zainsta
lowania, niewielkie wymiary, jak i opty
malna wydajność.

26-letnie doświadczenie eksportowe 
Maschinen-Exportu

JEŚLI na tegorocznych Targach w 
Poznaniu specjaliści z całego świa
ta będą dyskutować na temat po
jazdów szynowych — obojętne czy 

chodzić będzie o wagony osobowe, sy
pialne czy wagony-chłodnie, dźwigi czy 
maszyny do budowy dróg — na temat 
wyposażenia dla zakładów przemysłu 
materiałów budowlanych czy ceramicz
nych, z pewnością w ich rozmowach 
padnie nazwa: „Maschinen-Export”, pań
stwowe przedsiębiorstwo handlu zagra
nicznego Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej.

Przedsiębiorstwo to reprezentuje za
kłady takie, jak np. WB „Schienen- 
fahrzeuge”. „TAKRAFT” (maszyny dla 
kopalni odkrywkowych, dźwigi i trans

portery), „BAUKEMA” (maszyny bu
dowlane, produkcja materiałów budo
wlanych i maszyny dla budownictwa 
drogowego). Ich wyroby cieszą się na 
międzynarodowych rynkach dużym po
wodzeniem.

W ciągli 26 lat swojego istnienia 
„Maschinen-Export" stało się znaczącym 
1 odpowiedzialnym partnerem handlo
wym, którego towary są wysoko ce
nione w wielu częściach świata.'

Na tegorocznych Targach w Pozna
niu .przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego- AHB „Maschinen-Export” będzie 
w ramach wspólnej ekspozycji NRD re
prezentowane przez, biuro informacyj
ne.

Elektrotechnik Export-lmport 
reprezentuje 300 kombinatów i przedsiębiorstw NRD

PRZYZWYCZAILIŚMY się już do sto. 
sowania najnowocześniejszych u- 
rządzeń do przetwarzania danych 
rynkach od dawna chętnie widzia

nym solidnym partnerem handlowym.
Największy udział w handlu zagrani

cznym naszego przedsiębiorstwa mają 
Związek Radziecki i kraje socjalistycz
ne, będące członkami Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, a także kraje roz
wijające się i uprzemysłowione kraje 
kapitalistyczne.

Ponad 400 000 wykwalifikowanych ro
botników, techników i naukowców z 300 
kombinatów i przedsiębiorstw z ogrom
nym rozmachem pracuje nad rozwojem

1 projektowaniem wyrobów eksportowa
nych przez nasze przedsiębiorstwo. Na
leżą do nich kompletne urządzenia prze
mysłowe i rozdzielcze energii elektrycz
nej, aparatura 1 urządzenia z zakresu 
Informatyki, z dziedziny techniki pomia
rów, sterowania i urządzeń kontrolno- 
-pomlarowych, aparatura spawalnicza, 
urządzenia elektroniki pomiarowej, jak 
również silniki elektryczne, kable, Insta
lacje przełącznikowe, mikroelementy 
konstrukcyjne dla potrzeb elektroniki 
i źródła światła.

Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
„Elektrotechnik Export-lmport” będzie 
na Targach Poznańskich reprezentowa
ne przez biuro informacyjne.

TARGI LIPSKIE
Niemiecka Republika Demokratyczna 

od 31.VIII. do 7.IX.1975
Przedstawiciele tego kraju chętnie powitają 
Państwa celem udzielania informacji, nawią
zania kontaktów i zawierania transakcji.

WMW—
znak gwarancji dobrej jakości

Buromaschinen-Export: 
najwyższej jakości rozwiązania 
w dziedzinie informatyki 
klucz do postępu naukowo-technicznego

• aalitAJ to skrót oznaczają- 
VV AA W cy Przemysł obra- V V I V 1 y V biarkowy i narzę

dziowy NRD. Jego 
wyroby z coraz większą uwagą i uzna-

PRZYZWYCZAILISMY się już do sto. 
sowania najnowocześniejszych u- 
rządzeń do przetwarzania danych i 
innych maszyn biurowych we wszy

stkich dziedzinach gospodarki, przyzwy- 
czałiliśmy się już tak bardzo, że w tej 
chwili wydają nam się one niezbędnie 
konieczne. Aby sprostać rosnącym wy
maganiom postępu nauki i techniki, 
trzeba opanowywać coraz szybciej i co
raz dokładniej skomplikowane procesy 
zarządzania i planowania, gromadzić co
raz większą, niewyobrażalną już liczbę 
informacji i decyzji.

W NRD galąż przemysłu obejmującą 
produkcję urządzeń dla potrzeb informa
tyki -1 ■ maszyn biurowych reprezentują 
dwa przedsiębiorstwa: VEB Kombinat

„ROBOTRON” 1 VEB Kombinat 
RONIK”.

„ZENT-

20 000 wykwalifikowanych robotników, 
Inżynierów, naukowców 1 ekonomistów, 
zatrudnionych w kombinacie VEB „RO
BOTRON” pracuje nad rozwojem i wpro
wadzeniem do produkcji cennych urzą
dzeń, umożliwiających racjonalizację 
1 automatyzację w zakładach gospodar
ki narodowej. Urządzenia te zwiększają 
również efektywność produkcji, pozwa
lają opanowywać skomplikowane proce
sy technologiczne 1 ekonomiczne.

Socjalistyczna integracja ekonomiczna 
krajów członkowskich Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej daje ' poszczegól
nym krajom możliwość rozwijania 1 u sle-

niem śledzone są na międzynarodowych 
rynkach. Przemysł ten stal się symbo
lem nowoczesności i racjonalizacji, dla 
wszystkich gałęzi obróbki metali.

Ponad 70 009 fachowców zatrudnionych 
:w przedsiębiorstwach NRD — między in
nymi w tak znanych ośrodkach produk
cji jak kombinat obrabiarek „7 Oktober” 
w Berlinie, kombinat obrabiarek „Frltz 
Haeckert” Karl-Marx-Stadt, kombinat 
produkcji narzędzi „Schmalkaden” i kom
binat obróbki plastycznej „Erfurt” — 
produkuje maszyny 1 urządzenia, w któ
rych najnowocześniejsze osiągnięcia nau
ki łączone są z wieloletnimi doświad
czeniami.

W tym rodzaju produkcji NRD jest dla 
Polski drugim po Związku Radzieckim 
najważniejszym partnerem handlowym. 
Jej dostawy w latach 1964—1974 wzrosły 
czterokrotnie. Eksport obejmuje przede 
wszystkim obrabiarki sterowane nume
rycznie, automaty tokarskie, frezarki, 
prasy hydrauliczne i profilarki rolkowe. 
Polska dostarcza do NRD przede wszyst
kim automaty tokarskie, szlifierki pła
szczyznowe, automatyczne prasy, piły 
i nożyce. Niemałe znaczenie ma w tej
wymlanle handlowej specjalizacja.

W ramach socjalistycznej Integracji 
ekonomicznej w obu krajach dąży się 
nie tylko do pokrycia obustronnego za
potrzebowania, opraćowuje się również 
wspólne rozwiązania w zakresie wpro
wadzania postępu naukowo-technicznego. 
Składająca się z przedstawicieli obu kra
jów grupa, robocza znalazła już wiele 
możliwości wprowadzenia nowych roz
wiązań w przemyśle produkującym ob
rabiarki i narzędzia.

Na Targach w Poznaniu przemysł ob
rabiarek i narzędzi wystąpi znowu z wie. 
loma Interesującymi propozycjami. Bę
dą to m. In. frezarka obwlednlowa do 
produkcji kół zębatych stożkowych 
o wyokrąglonych zębach,' narzędzia fre- 
zarskle, wiertła 1 przeciągarki.

Szczególnym zainteresowaniem zwie
dzających cieszyć się będą z pewnością 
maszyny sterowane numerycznie, zapew
niające wysoki wzrost wydajności pracy. 
Taką maszyną jest np. sterowana nume
rycznie tokarka DP 630/2 NC, produkowa
na przez kombinat NC, jak' również szli
fierka profilowa typu SWPO 60 NC, ste
rowana numerycznie, z urządzeniem op
tycznym. ' ''

Oferta przedsiębiorstwa jest z pewno
ścią interesująca i na Targach będzie 
przyciągać uwagę wielu fachowców 
1 handlowców z tej branży. ;

Samochód ciężarowy IFA W 50 cieszy się uznaniem w kraju i za .granicą. 
Tu widzimy wywrotkę dwustronną wyposażoną w niskociśnieniowe opońy.

SAMOCHÓD ciężarowy IFA W-50 
w kilku wersjach, między inny
mi jako dwustronna wywrotka 
samochodowa, słynne wózki „Mul. 

ticar” przeznaczone dó transportu we
wnętrznego, samochód osobowy marki 
„Wartburg” i nowy motocykl MZ TS- 
250, to tylko niektóre z eksponatów, 
jakie zaprezentuje w swoim szerokim 
programie targowej ekspozycji przedsię
biorstwo handlu zagranicznego .„Trans- 
portmaschinen Export-lmport” z Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej.

Oferta eksportowa obejmuje zarówno 
wysokowydajne maszyny pojedyncze, 
jak i kompletne linie technologiczne lub 
urządzenia. Oferujemy między ' innymi 
kombajny zbożowe, maszyny, do zbioru 
ziemniaków' i inne urządzenia dla rol
nictwa, jak rpwnież pakowarki o róż
nym przeznaczeniu dla przemysłu spo
żywczego.

Na wielu targach międzynarodowych 
nasze przedsiębiorstwo handlu zagra
nicznego należy do tradycyjnych już 
wystawców. Nazwy takie, jak: Kombi
nat Fortschritt, Weimar-Kombinat, 
ASCOBLOC i Kombinat Nagema, które 
stanowią partnerów eksportowych 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
„Transportmaschinen Export-lmport” są 
już także w- Polsce znane i doceniane.

O wysokiej jakości wyrobów produ
kowanych p-zez tę gałąź naszego prze
mysłu, o międzynarodowym uznaniu i 
aprobacie — najlepiej świadczą liczne 
odznaczenia i złote medale, uzyskiwa
ne na wielu międzynarodowych tar
gach.

Wymiana handlowa w zakresie pojaz
dów mechanicznych pomiędzy , Poiska 
a NRD ma już swoją wieloletnia tra
dycję i wykazuje tendencję do stałego

wzrostu. Tylko w 1974 r. obroty po'- 
większyly się o ok. 30 proc, w porów*, 
naniu z rokiem poprzednim. W roku’ 
ubiegłym Polska zakupiła .w NRD prze- , 
de wszystkim samochody ciężarowe 
marki „Robur”, przyczepy samochodo
we ’HL 8-11, wózki do transportu we- . 
wnętrznego „Multicar”, samochody o- 
sóbowe „Trabant” i „Wartburg” r wie
le innych maszyn. Do NRD importowa-, 
no . z Polski samochody ciężarowe 'z ro
dziny „Jelczów”, pojazdy naprawcze, 
części pojazdów mechanicznych, po
krowce samochodowe, a także znany 
samochód „Polski Fiat 125p”,. .

Maszyny i urządzenia, eksportowane 
przez przedsiębiorstwo handlu zagra-' 
nicznego „Transportmaschinen Export- 
-Import”, przede wszystkim maszyny 
rolnicze, doskonale zdają egzamin - w • 
najróżniejszych war.unkach klimatycz
nych, pracując pod • różnymi szeroko
ściami geograficznymi — w Europie, w 
Azji i w Afryce.

Maszyny do nakowania z Niemiec- ; 
kiej Republiki Demokratycznej pracują 
w .wielu krajach, między innymi , w 
Związku Radzieckim, Wielkiej Brytanii, : 
Japonii i Brazylii. Znaczny udział w 
sukcesach naszego przedsiębiorśtwa na 
międzynarodowych rynkach ma stile 
pogłębiająca się współpraca z innymi 
krajami Rady Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej. Podstawę tej współpracy 
stanowią licznie' porozumienia o specja
lizacji i kooperacji zawierane pomię
dzy krajami socjalistycznymi. Specjali
ści przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego „Transportmaschinen Fxport-im- ■ 
por’t” w stoiskach naszej firmy na 
Targach w Poznaniu chętnie udzielają 
informacji zainteresowanym z Polski i 
wielu innych krajów.

Intermed — 
partner handlowy w dziedzinie 
techniki medycznej^ laboratoryjnej i kontrolnej

PROGRAM eksportowy przedsiębior
stwa „Intermed Export-lmport” o- 
obejmuje wyposażenie 1 zaopatrze
nie ośrodków służby zdrowia i ośrod

ków kształcenia, poczynając od komp
letnego wyposażenia szpitali poprzez 
elektronikę i technikę medyczną, aż po 
wyposażenie dla szkól wyższych 1 ga
binetów naukowych, przedszkoli 1 szkół. 
Klienci zagraniczni szczególnie cenią so
bie taką kompletną ofertę ze strony jed
nego partnera handlowego.

„Intermed Export-lmport” przygotował 
na Targi w Poznaniu takie eksponaty 
z zakresu techniki kontroli materiałowej, 
jak maszyna, do badań wytrzymałościo
wych na ściskanie, wagi precyzyjne 
1 urządzenia kreślarskie. Nasze .przed
siębiorstwo jest wysoko wyspecjaiizowa-

nym dostawcą tych urządzeń do Związku 
Radzieckiego 1 innych krajów socjali
stycznych.

Na rynku kapitalistycznym '.wzrasta 
przede wszystkim zbyt do krajów Euro
py .Zachodniej.. Maszyny do badań ma
teriałowych pracują we Francji, Repub
lice Federalnej Niemiec, Hiszpanii, a tak
że; w Brazylii i Indiach. Urządzenia’ z 
NRp cieszą się wszędzie dobrą' opinią, 
wywozimy je np. do Egiptu.

Oferta „Intermed Export-lmport” była 
ośrodkiem znacznego zainteresowania na 
wielu międzynarodowych targach 1 wy- 
.stawach: w Moskwie, Paryżu, Brnić, Za
grzebiu, Algierze i 'Trypolisie. I na Tar- 
gach Poznańskich spotka się z - pewno
ścią'z dużym uznaniem.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA

(W DOL. ZA UNCJĘ)

Tabela nr 1

23.IV, 27.V. 30.V.

Londyn 173,41 172,0 167,0

Zurych 173,25 173,0 167,0

Paryż 178,76 177,89 171,87

Tabela nr 2KURSY WALUT
23.IV. 27.V. 30.V.

Funt szterling (w doi. za funt) 2,326 2,328 2,312
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,401 2,407 2,406
Frank belgijski (we fr. za doi.)) 35,82 34,97
Marka RFN (w mk, za doi.) 2,331 2,333 2,347
Lir wioski (w lirach za. doi.)) 624,0 623,6 , 625,3
Frank franc. (we fr. za doi.) 3,983 3,969 4,040
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,481 2,475 2,503
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 3,914 3,909 3,931
Jen japoński (w jen. za doi.) 291,0 291,2 291,4

W OSTATNIM TYGODNIU MA
JA cena złota wykazała wyraźną 
zniżkę. 23.V. była ona notowana w 
Londynie po 173,4 doi. za uncję, 
podczas gdy w dniu 30.V. po 167 
dolarów za uncję (por. tabela Ńr 1 
i wykres). Zwyżka ceny złota, którą 
sygnalizowaliśmy w poprzednim 
przeglądzie, okazała się więc krótko
trwała. Ponowne osłabienie ceny 
złota wiąże się z pewnym wzmocnie
niem kursu dolara (o czym niżej).

Na dalszy ruch ceny złota wpły
nąć może jednak również informa
cja, że Ministerstwa Finansów USA 
w czerwcu sprzeda na aukcji 500 
tys. uncji złota z rezerw, które wy
noszą 276 min uncji. Poprzednia te
go typu aukcja odbyła się 6 stycz
nia br. Na aukcji tej sprzedano 754 
tys. uncji złota po cenie 165,67 doi. 
za uncję. Wskazując na możliwość 
wpływu tej decyzji na cenę złota 
trudno jednak nie przypomnieć, ■ że 
poprzednia aukcja doprowadziła, 
wbrew oczekiwaniom, do osłabienia 
a nie wzmocnienia ceny złota (por. 
wykres).

Omawiając sytuację na rynku zło
ta trudno nie wrócić do sygnalizo
wanych już w poprzednim przeglą
dzie kontrowersji między USA i 
Francją na temat jego roli w sy
stemie walutowym krajów kapitali
stycznych. Kontrowersję te, ujawnia 
ły się w trakcie toczących śię w koń
cu maja, w Paryżu, obrad OEĆD. .Są 
one zapowiedzią, że. spotkanieLtzw. 
komitetu 20 pracującego nad refor
mą systemu walutowego, która, ma 
się odbyć w dniach 10—11 ćzerwća 
w Paryżu, nie zapowiada postępu 
prac w tej dziedzinie.

Na czerwcowym spotkaniu komi
tetu 20 dyskutowane być mają trzy 
problemy: rola złota w systemie wa
lutowym krajów kapitalistycznych, 

podział kwot Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego na rok bie
żący oraz przyszłość płynnych kur
sów walutowych.

Spór w sprawie złota dotyczy w 
istocie rzeczy prawa banków cen
tralnych do kupna i sprzedaży złota 
na wolnym rynku, pod warunkiem, 
że nie doprowadzi to do wzrostu ich 
rezerw złota netto. Zdawałoby się, 
że problem ten został już przesą
dzony pozytywnie w czasie spotka
nia Ford — Giscard DEstaing na 
Martynice w grudniu ub. roku. Oka
zuje się jednak, że przy nie dość 
precyzyjnym sformułowaniu pew
nych istotnych szczegółów sprawa 
może być dyskutowana niemal od 
początku. W komentarzach na ten 
temat wskazuje się, że za dyskusją 
tą kryje się rozbieżność zdań co do 
pozycji USA w Międzynarodowym 
Funduszu Walutowym, a także po
glądów na temat przyszłości płyn
nych kursów.

Na tle wyraźnego wzmocnienia 
kursu franka (uznaj e się go obec
nie za trzecią walutę świata kapi
talistycznego, po marce RFN i fran
ku szwajcarskim) Francja zaczyna 
bowiem prezentować pogląd o po
trzebie stabilizacji kursów walut, co 
wiąże się zresztą ściśle z jej poli
tyką zmierzającą nie tylko do utrzy
mania, . lecz dalszego, wzmocnienia 
kuf su swej waluty. - . - j

• Wyrazem tego było zdementowanie 
W-dniu 28.V. przez ministra finan
sów Francji J. P. Fóurcade pogłosek 
o wprowadzeniu ograniczeń waluto
wych, w związku z bardzo znacz
nym wzmocnieniem kursu franka 
w stosunku do dolara oraz o obniżce 
stopy dyskontowej. Dementi to po
twierdza opinię, że Francja chce u- 
trzymać wysoką stopę procentową w 
celu przechwycenia lokat kapitałów 

arabskich z banków USA. W związku 
z obniżką stopy procentowej w tym 
kraju atrakcyjność tych lokat po
ważnie bowiem spadła.

Obniżkę stopy procentowej ob
serwuje się jednak nie tylko w USA. 
W ślad za obniżką stopy dyskon
towej w RFN — o czym wspomnie
liśmy w poprzednim przeglądzie — 
również inne kraje podjęły podob
ne decyzje. W Belgii z dniem 29.V. 
obniżono stopę dyskontową z 7 na 
6,5 proc., argumentując to zarówno 
potrzebą dostosowania się do obniż
ki stopy procentowej w RFN, jak 
również dążeniem do pobudzenia 

Kwiecień 
1975 Marzec 

1975
Kwiecień

1974

Zmiana w ciągu 
roku w proc.’

USA 109,4 109,6 124,9 —12,4
Japonia 110,2 

Marzec 
1975

109,7 
Luty 

1975

129,5 
Marzec 

1974

—14,9

W. Brytania 104,6 107,3 105,9 — 1,2
RFN 108,5 103,4 115,0 — 5,7Francja 112,0 116,0 123,0 — 8,9
Włochy 107,9 108,8 125,9 —14,3

koniunktury gospodarczej. Również 
Bank Włoch obniżył stopę dyskon
tową z 8 na 7 proc.

Wspomniane wyżej wyrównywa
nie poziomu stóp procentowych w 
Europie i USA wpłynęło na pewne 
wzmocnienie kursu dolara w stosun
ku do walut innych głównych kra
jów kapitalistycznych, jakie miało 
miejsce w końcu maja (por. tabela 
nr 2).

Obniżka stopy procentowej jest 
jednak nie tylko czynnikiem oddzia
łującym na kursy walut. Przede 
wszystkim wyraża ona dążenie do 
ożywienia inwestycji i — co się z 
tym wiąże koniunktury gospodar
czej. W roku ubiegłym miał bowiem 
miejsce wyraźny spadek nakładów 
inwestycyjnych, po wyeliminowaniu 
wzrostu cen. W USA obniżyły się 
one w tym okresie o 0,3 proc., w 
W. Brytanii o 2,6 proc., w RFN o

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1962 = 100)

Tabela nr 3

Data Wskaźnik

21.V. 162,6«
27.V. 158,26
28. V. 152,96
29.V. 153,04

Przed miesiącem 161,32
Przed rokiem 208,69

W OSTATNIM TYGODNIU MAJA i 
wskaźnik cen', śiirówćów „Financial! 
Times” wykazał wyraźną tendencję 
spadkową obniżając 'się z poziomu 
162,66 w dniu 21.V. na 152,94 w dniu 
28.V., co jest najniższym poziomem 
w br. 29 maja wskaźnik ten był niż
szy riiż przed miesiącem o 8,3 punkt- 
ka i o 55,7 punkta niższy niż przed 
rokiem. Dla wyjaśnienia ruchu ogól
nego wskaźnika cen surowców się- 

9,5 proc., a w Japonii o 10,4 proc. 
W roku bieżącym nie przewiduje się 
zmiany sytuacji w tej dziedzinie. 
Z prognoz dotyczących rozwoju ko
niunktury gospodarczej wynika, że 
w roku 1975 inwestycje obniżyć się 
mogą w Wielkiej Brytanii o 10 proc., 
a we Francji, o 4 proc.

Również inne wskaźniki nie pro
wadzą do wniosku, że recesja, którą 
przeżywają kraje kapitalistyczne 
osiągnęła już dno, od którego roz- 
pocznie się poprawa. Świadczą o tym 
np. wskaźniki produkcji przemysło
wej głównych krajów kapitalistycz
nych.

W dokonywanych obecnie ocenach 
rozwoju koniunktury gospodarczej 
zaczyna więc dominować pogląd, że 
przed końcem bieżącego roku nie 
należy oczekiwać poprawy koniun
ktury gospodarczej. W tym tonie na
pisany jest raport dotyczący sytuacji 
gospodarczej USA, przesłany przez 
administrację do Kongresu. W ra
porcie tym w odróżnieniu od po
przednich ocen, przewiduje się jed
nak, że ożywienie jakie pojawi się 
w roku 1976 przyniesie ze sobą szy
bszy wzrost, niż pierwotnie przewi
dywano. W podobnym tonie wypo
wiedział się również ostatnio prze
wodniczący Rady ekspertów eko
nomicznych rządu RFN, Norbert 
Kloten. W wystąpieniu tym Kloten 
wskazał również na możliwość re- 
waluacji marki RFN, w związku ze 
znacznie niższą niż w innych kra
jach stopą inflacji w tym kraju.

: gnijmy jak zwykle do danych tabeli 
i nr 4. Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz wykazały wy
raźne osłabienie w związku z in
formacjami o poprawie warunków 
atmosferycznych w głównych rejo
nach ich uprawy. Według oceny Mię
dzynarodowej Rady do Spraw Psze
nicy produkcja tego zboża w bie
żącym roku gospodarczym wzrośnie

Tabela nr 4
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ZBOZA I PASZE
Pszenica centy buszl
Jęczmień „
Kukurydza „
Owies „
Ziarno soi doi tona

305.« 
210,0 
278.5 
107.0 
205.0

329,75 
338.25
282.25 
1673 
219.0

336.0
244,0
291.5
174,5

357.0 
275,0 
277.75
172.0
236,5

85.4
87,3

100.3
97.1
86,8

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa centy/lb
Kakao f/szt tona
Cukier centy/lb

576.0 576.0
17.25

541,5 
19.0

72,75
1030.5

22.75
55.9 
67,0

WŁÓKNA I SKORY
Bawełna centy/lb
Wcina pensy/kg
Skóry ciężkie (krowie) centy/kg

19.75
190.0

23.0

19.75 
192,0
23,0

49.0 
179,0 
21.0

35.5 
220,0

25.0

89.6
86,4
92.0

METALE
Złom stali dol/tona
Miedź elektr. (wire bars) f. szt/tona 
Cyna „
Cynk „
Ołów

77.17
5?8.5

2975.0
320.0
153.5

81.5
559.0

2972,0
328,0
176,0

84,83 
547,0 

3982,0
327.0 
197.5

99,17 
1056,0 
3630.0
656.0 
245.5

77,6 
50,0 
82.0 
48.8 
58,5

INNE
Kauczuk pensy/kg 29.5 28.0 27,5 36.0 81.9

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
Winnipeg ~ jęczmień, owies; notterdam — zimno soi: Nowy Jork — kawa, 
cukier, złom stali: Eradford — wełna; Liverpool — bawełna: Londyn — kakao, 
miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

o 7 proc., jeśli warunki atmosferycz
ne nie ulegną wyraźnemu pogorsze
niu. Ocenia się, że popyt na import 
pszenicy będzie w bieżącym roku 
niższy niż w roku 1974, co doprowa
dzić powinno do odbudowy zapasów 
w pięciu głównych krajach ekspor
tujących, a przede wszystkim w 
USA.
• Ruch cen innych artykułów 

żywnościowych był dość zróżnico
wany. Mimo ocen.y ogłoszone) przez 
Stowarzyszenie Producentów Kakao, 
z której wynika, że zbiory w br. 
doprowadzą do nieznacznej tylko 
nadwyżki podaży nad popytem, ceny 
tej używki wykazały stabilizację. 
Ocena ta została bowiem przyjęta 
na giełdzie londyńskiej bardzo scep
tycznie, w świetle doniesień o re
kordowych zbiorach kakao na Wy
brzeżu Kości Słoniowej. Ceny kawy 
wykazały natomiast pewną zwyżkę 
na wiadomość o kongresie produ
centów kawy z krajów Ameryki 
Centralnej i Południowej, który roz
począł obrady w San Salvador 2 
czerwca br. Słabe notowania cen cu
kru utrzymują się nadal.
• Zróżnicowany był również ruch 

cen surowców dla przemysłu lek
kiego. Tendencja wzmocnionych no
towań cen wełny obserwowana do 
ubiegłego tygodnia zacźęła wyraź
nie słabnąć. Wobec bardzo wyso
kich kosztów podtrzymywania cen, 
rząd australijski wypowiedział się 
za obniżką dolnego limitu cen weł
ny. Na osłabienie cen wełny wpły
nęły również pogłoski o możliwości 
dewaluacji ftirita aiistfalijskiegd; co 
byłoby równoznaczne z obniżką cen 
wełny dla .-importerów. -.Natomiast 
wzmacnianie fceri bawełny, które 
trwa już trzeci miesiąc, utrzymuje 
się nadal. Z dokonanych ostatnio ocen 
wynika, że mimo kryzysu, jaki prze
żywa przemysł włókienniczy, wzmo
cnienie cen bawełny może się utrzy
mać, gdyż areał jej uprawy został 
poważnie ograniczony, szczególnie w 
USA. Fakt, że wzrost ceń bawełny 

nastąpił przy względnie wysokich 
zapasach u odbiorców oraz zapowia
dające się dobre jej zbiory mogą 
jednak wpłynąć ną zmianę tej oce
ny.
• Na rynku metali przeważały 

zniżkowe tendencje ruchu cen.
W ciągu pierwszych czterech mie

sięcy br. produkcja stali w krajach 
EWG obniżyła się o 8.9 proc. Prze
widuje się, że w okresie czerwiec- 
-wrzesień spadnie ona o 17—19 proc.

Ceny miedzi zniżkowały, gdyż po
pyt był słaby, a giełdowe zapasy te
go metalu wykazały dalszy wzrost, 
osiągając nowy, rekordowo wysoki 
poziom. Zakup miedzi przez amery
kańską mennicę ' państwową nie 
zmienił tej tendencji.

Ceny ołowiu spadły do poziomu 
najniższego od lutego 1973 r.-, co 
spowodowane było małym popytem, 
informacjami o wzroście zapasów 
giełdowych oraz opóźnieniem zaku
pów realizowanych na zlecenie pro
ducentów, w celu podtrzymania po
ziomu. cen. ’

Spadek wykazały również ceny 
cynku, choć był on hamowany przez 
akcję producentów, wyrażającą się 
zarówno w zleceniach zakupów gieł
dowych, jak również w ogranicza
niu podażv.

Omawiając rozwój sytuacji na ryn
kach towarowych trudno nie wspo
mnieć o wynikach prac grupy 10 
ekspertów powołanych przez Sekre
tarza UNCTAD, G. Corea, w. celu 
oceny tendencji ruchu cen towarów 

.eksportowanych przez kraje rozwi
jające-się. Żlóceny, tej, która .obej- 

. muje również okręs .szybkiego wzro
stu cen, surowców w latach 1972— 
74, ale wyłącza z nich naftę, wy
nika, że w okreśie 25 lat objętych 
analizą, ceny surowców nie wyka
zały wolniejszego wzrostu niż ceny 
gotowych wyrobów przemysłowych. 
Wykazały one natomiast znacznie 
większe wahania, w związku z czym 
w poszczególnych podokresach sy
tuacja. przedstawiała się odmiennie.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
UZDATNIANIE WODY

Fachowcy z Przedsiębiorstwa Połowów 
Dalekomorskich i Usług Rybackich 
„Odra” w Świnoujściu otrzymali nie
dawno patent na nowy sposób uzdatnia
nia wody, polegający na zastosowaniu 
oryginalnych filtrów. Urządzenie znaj
duje zastosowanie w portowych ’ sta
cjach uzdatniania wody dla morskich 
jednostek pływających i może być wy
korzystane wszędzie tam, gdzie woda 
zasilająca ma znaczne i trudne do usu
nięcia zanieczyszczenia. Wynalazek od
znacza się prostotą konstrukcji i obsługi, 
a wieloletnia trwałość układów filtracyj
nych daje gwarancję uzyskiwania przez 
długi czas smacznej, czystej wody. (PAP)

BADANIE 
DNA MORSKIEGO

Hydroakustyczną metodę badania o- 
sadów dennych opracował mgr inż. 
Andrzej Orłowski z Morskiego Instytutu 
Rybackiego w Gdyni, Istotą tej metody 
jest pomiar współczynnika odbicia ener
gii akustycznej od dna — dokonywany 
za pomocą echosondy i integratora dna. 
Metoda hydroakustyczna pozwala na do
konywanie pomiarów w sposób ciągły, 
także w czasie ruchu statku. Możliwe jest 
ponadto całkowite zautomatyzowanie po
miarów przez wprowadzenie sygnału 
echosondy beżpośrdnio do komputera, co 
pozwoli uzyskać natychmiast gotową ma
pę osadów dennych danego profilu. Opa
tentowana metoda inż. Orłowskiego zo
stała sprawdzona podczas rejsu „Profe- 
sot— Siedleckiego” na szelfie argentyń
skim. (INNOWACJE)

CZYSTE NIEBO 
NAD LUBELSKIM ZAGŁĘBIEM
Można żywić nadzieję, że w nowo pow

stającym Lubelskim Zagłębiu Węglowym 
uda się zapobiec wielu niekorzystnym 
zmianom występującym w środowisku 
pod wpływem uprzemysłowienia. Już o- 
becnie bowiem prowadzi się tu prace 
i badania w zakresie kształtowania i o- 
chrony środowiska. W Lublinie powoła
no do życia filię Instytutu Kształtowa
nia Środowiska, które na co dzień 
współpracuje z miejscowymi placówka
mi naukowymi. Równorzędnym partne
rem’ tych prac jest Biuro Studiów i Pro
jektów Górniczych w Katowicach, zaj
mujące się założeniami technologiczno- 
ekonomicznymi. (INNOWACJE)

NIESZCZELNE DNO
Jerzy Makowski z Instytutu Budownic

twa Wodnego PAN w Gdańsku jest 
autorem niezykle interesującego wyna
lazku, który umożliwia wykrywanie nie
szczelności dna zbiorników wodnych, bez 
potrzeby opróżnienia Ich z wody. Wy
nalazek ten polega na wytworzeniu nad 
dnem badanego zbiornika chmury radio
aktywnej z wodnego roztworu preparatu 
radioaktywnego, przy czym w miej
scach przecieków roztwór ten jest wcią

gany do szczelin. Pomiar rozkładu radio
aktywności umożliwia dokładne zlokali
zowanie nieszczelnych miejsc w dnie 
zbiornika. (NiT)

„BŁĘKITNE ANIOŁY”
W pięciu miastach RFN krążą obecnie 

po ulicach, w szczytowym punkcie sezo
nu turystycznego, hostessy w błękitnych 
uniformach. We Frankfurcie nad Menem, 
Hamburgu, Kilonii, Kolonii i w Mo
nachium służą one pomocą turystom 
krajowym i zagranicznym. Usługi ich 
są bezpłatne i dostępne każdemu. Na 
życzenie zdezorientowanego kierowcy pi
lotują go na swych jaskrawo czerwo
nych skuterach do celu. Ich legitymacje 
zredagowane w sześciu językach i zawie
rające ich nazwiska chronią ludzi pod
różujących przed „fałszywymi” informa- 
torkami. Są to przeważnie studentki, 
które podczas ferii letnich chcą zarobić 
trochę pieniędzy. (DaD)

KAMERY NA ZEBRACH
Przy pomocy kamer filmowych prze

prowadza się w Czechosłowacji pomiary 
szybkości, z jaką przechodnie pokonują 
przejścia dla pieszych na skrzyżowa
niach. Szybkość ta jest zmienna zależnie 
od szerokości ulicy, a także od pory <fhia. 
Eksperci proponują uwzględnianie tych 
faktów w regulacji świateł sygnalizacyj
nych. (Interpress)

„TR” — W HUCIE 
„WARSZAWA”

Znaną w kraju 1 w świecie metodę 
kucia wałów TR — skrót od imienia 1 
nazwiska twórcy doc. inż. Tadeusza Ruta 
z poznańskiego Instytutu Obróbki Pla
stycznej — przejmują obecnie zakłady 
przemysłowe. M.in. produkcję walów 
korbowych metodą TR uruchomił wy
dział kuźni w hucie „Warszawa”. Po
wstał tam specjalny zespól pod kierun
kiem mgr. inż. Jerzego Szafrańskiego — 
znającego od podstaw problematykę 
kuźniczą. Opanowanie technologii kucia 
wałów typu 21—22 ŚSF umożliwia hucie 
całkowite zaspokojenie zaopatrzenia kra
jowego na ten typ walu. (INTERPRESS)

RADIOTELEFON ZEW-300
Jest to Jeden z najnowszych radio

telefonów przewoźnych opracowanych 
i wprowadzonych już do produkcji w 
Zakładach Elektronicznych „Wareł” w 
Warszawie. Przeznaczony jest do radio
komunikacji w paśmie 300 MHz w służ
bie różnych resortów. W przyszłości bę
dzie stosowany do tworzenia sieci pół
otwartych i otwartych publicznych. Ra
diotelefon ZEW jest zbudowany na u- 
kładach tranzystorowych, pracuje na 
ośmiu kanałach w odstępach między ni
mi 25 lub 50 kHz w systemie simplekso
wym lub duosimpleksowym.

(INNOWACJE)

ZAPOMNIANY WYNALAZEK
Pracownik Radomskiego „Techmatran- 

su” — Józef Rusek otrzymał przed 4 laty 
certyfikat Urzędu Patentowego na po
mysłowy zawór przepony do samoczyn
nego zamykania gazu. Jest to bardzo 
sprawne urządzenie, które w przypadku 
wygaśnięcia płomienia w kuchenkach 
gazowych, piecykach łazienkowych itp. 
eliminuje wydobywanie się gazu, a więc 
również ewentualność zatruć i wybuchu. 
Niestety, dotychczas żaden producent nie 
podjął się wytwarzania tego urządzenia, 
choć znacznie gorsze sprowadza się z 
zagranicy. (PAP)

OBRABIARKA LASEROWA
W Instytucie Obróbki Skrawaniem zbu

dowano kilka prototypów doświadczal
nych 1 przemysłowych drążarek lasero
wych. Jedną z nich jest drążarka EDFB- 
-16 przeznaczona do wykonywania otwo
rów i wgłębień w materiałach trudno- 
obrabialnych. Obrabiarka wyposażona 
jest w laser impulsowy, którego elemen
tem aktywnym jest pręt ze szkła neo- 
dynowego. Zastosowano wodne chlodze- 
nei głowicy. (INNOWACJE)

ULTRASZYBKO
PAKOWANA HERBATA

We Włoszech skonstruowano maszynę 
do pakowania herbaty, która uważana 
jest za najszybszy automat tego typu 
na świecie. Wydajność wynosi 1 300 to
rebek na minutę. Ta ultraszybka ma
szyna posiada zmienioną technikę pako
wania, zastąpiono bowiem paczkowanie 
pionowe — poziomym. Nowa technika 
polega na dozowaniu porcji herbaty mię
dzy dwie taśmy papieru przepuszczalne
go, termozgrzewalnego. Zgrzane ze sobą 
taśmy cięte są następnie na pojedyńcze 
porcje. (WIT)

BIAŁOSTOCKIE 
SZKOŁY WYŻSZE

Białystok, staje się coraz większym 
ośrodkiem akademickim. W ub. roku 
przekazano „Dom Studenta” na 600 miej
sc, który Jest pierwszym obiektem bu
dowanego miasteczka akademickiego dla 
białostockiej politechniki. Obecnie trwa
ją prace przy budowie dalszych obiek
tów m.in. budynku, w którym znajdują 
się pomieszczenia dydaktyczne. Część 
budynku — m.in. Zakład Fizyki 1 Ma
tematyki, Studium Języków Obcych 
1 Pracownia Elektroniczna — będzie go
towa Jeszcze w br. W budowle znajduje 
się drugi „Dom Studenta” i duża stołów
ka. Duże nakłady przeznacznono na bu
dowę nowych obiektów dla białostockiej 
Akademii Medycznej. Przewiduje się 
m.in. wzniesienie 16-plętrowego akade
mika. Dodatkowe pomieszczenia otrzy
mają instytuty: interny 1 chirurgii oraz 
stomatologii. Powstanie też Instytut 
Zdrowia Dziecka. (NIT)

SPADEK ZBIORÓW 
PSZENICY

W sezonie 1974/75 światowa pro
dukcja pszenicy zmniejszyła się o 
4,6 proc., do 350 min ton. Spadek 
zbiorów pszenicy w granicach od 
1 do 13 proc, nastąpił w ZSRR, 
ChRL, Australii, Indiach i Kanadzie. 
W USA zbiory pszenicy wzrosły o 
5 proc., a we Francji o 6 proc. Naj
większymi producentami w minio
nym sezonie były następujące kra
je: ZSRR (88 min t), USA (49 min t), 
ChRL (28 min t), Indie (22 min t), 
Francja (19 min t), Kanada (14 min t), 
Australia (12 min t). Następne miej
sce zajęły: Turcja, Pakistan, RFN, 
Argentyna i Polska (nasze zbiory 
wynosiły w ub. r. 6,4 min t., tj. o 
0,6 min to więcej niż w r. 1973).

SZWEDZKI EKSPORT DO 
KRAJÓW RWPG

Wśród krajów socjalistycznych 
największym odbiorcą towarów 
szwedzkich jest obecnie Polska. W 
ub. roku na rynek polski Szwedzi 
wyeksportowali towary za 1321 mi
lionów koron, do ZSRR — za 793 
min, do NRD — za 503 min, do Cze
chosłowacji — za 277 min koron. 
Szwedzki eksport do wyszystkich 
krajów socjalistycznych wzrósł w 
roku 1974 w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 49 proc.

POSTĘPY RADZIECKIEJ 
MIESZKANIÓWKI

W radzieckim budownictwie mie
szkaniowym coraz szerzej wprowa
dza się tzw. system ciągłego plano
wania i potokowego wykonawstwa. 
Na podstawie planu pięcioletniego 
sporządza się dwuletnie miejskie 
harmonogramy oddawania do użyt
ku domów mieszkalnych. Przed koń
cem każdego roku opracowuje się 
harmonogram na następne dwa la
ta, więc planowanie odbywa się w 
sposób ciągły i wszyscy uczestnicy 
procesu inwestycyjnego dokładnie 
znają swoje zadania nie tylko na 
rok bieżący, lecz także na następny. 
Realizacja tak opracowanych planów 

odbywa się tzw. systemem potoko
wym, prowadzącym do znacznej, kon- 
centracji inwestycji. Stąd też w każ
dym kwartale oddaje się do użytku 
mniej więcej czwartą część miesz
kań przewidzianych planem ro
cznym i nie występują już poprzed
nie spiętrzenia robót w końcowych 
trzech miesiącach. I w . rezultacie 
skrócono o 20 proc, w stosunku do 
normatywu okres wznoszenia blo
ków mieszkalnych.

RÓŻNE TENDENCJE 
W PRODUKCJI 
SAMOCHODÓW

W 1974 roku wyprodukowano na 
świecie 27,4 min samochodów oso
bowych, tj. o 10 proc, mniej niż w 
roku 1973. Największy spadek pro
dukcji nastąpił w ubiegłym roku w 
USA, gdzie wyprodukowano 7,3 min 
wozów osobowych, czyli o 25 proc, 
mniej niż w 1973 roku, a w Japonii 
doszło do spadku produkcji samo
chodów osobowych prawie o 20 proc. 
W krajach Europy zachodniej pro
dukcja spadła o 8 proc, (w RFN o 
20 proc, w W. Brytanii o 11 proc, 
we Włoszech o 5 proc.).

Natomiast w krajach socjalistycz
nych przemysł samochodowy należy 
w ostatnich latach do najszybciej 
rozwijających się gałęzi. W 1974 ro
ku wyprodukowano w krajach 
RWPG 1,65 min samochodów oso
bowych, czyli o 17 proc, więcej niż 
w 1973 r.; w ciągu ostatnich czterech 
lat produkcja wozów osobowych 
wzrosła 2,3-krotnie. Ten wzrost jest 
przede wszystkim wynikiem rozwo
ju radzieckiego przemysłu samocho
dowego; w ubiegłym roku wypro
dukowano w ZSRR 1,1 min wozów. 
Znaczne zwiększenie produkcji od
notowano takżę w Polsce, Bułgarii, 
Rumunii, Czechosłowacji.

ROPA Z MEKSYKU

Co najmniej 2,7 miliarda ton ropy 
naftowej zawierają nowo odkryte 
złoża ropy w południowo-wschodniej 
części Meksyku. Bogactwo tych złóż, 
z których ropa wypływa pod wyr- 
sokim ciśnieniem, można porównać 

jedynie z zasobami Zatoki Perskiej. 
W związku z tym eksport meksykań
skiej ropy naftowej wzrośnie w bie
żącym roku 4-krotnie: z 35 tys. ba
ryłek dziennie do ok. 140 tys.' Nie 
oznacza to jednak jeszcze wielkiego 
udziału w światowej produkcji, bo
wiem Wenezuela tąką ilość ropy uzy
skuje ze wszystkich śzybów zaled
wie w ciągu godziny. Nie jest jed
nak wykluczone, że pod koniec lat 
siedemdziesiątych eksport ropy z 
Meksyku osiągnie poziom do 1 mi
liona baryłek na dobę. Pertraktacje 
z państwowym koncernem meksy
kańskim eksploatującym zasobj’ ro
py rozpoczęły już m. in. Brazylia 
i Japonia.

IMPORT ROPY NAFTOWEJ 
DO USA

Stany Zjednoczone zużywają około 
16 min baryłek ropy naftowej i pro
duktów rafineryjnych dziennie. Im
portują one około 6 min ton, tj. 37 
proc, zapotrzebowania (w tym ropa 
naftowa stanowi około 2/3 importu, 
a produkty rafineryjne 1/3). Naj
większymi dostawcami sa tu Kanada 
i Nigeria, które dostarczają Stanom 
Zjednoczonym dwa razy tyle ropy 
naftowej w 1974 r., co wszystkie kra
je arabskie łącznie. Nigeria zajęła 
miejsce Wenezueli, która w 1973 r. 
była drugim największym dostawcą 
ropy naftowej do USA. Wenezuela 
ze swej strony spadła na czwarte 
miejsce.

RUMUNIA EKSPORTEREM 
SPRZĘTU WIERTNICZEGO

Rumunia jest nie tylko samowy
starczalna w dziedzinie naftowego 
sprzętu wiertniczo-technicznego, ale 
stała się również dostawcą tego 
sprzętu do 30 krajów świata, a w 
tej liczbie i do Związku Radzieckie
go. Pod względem eksportu sprzę
tu naftowego Rumunia zajmuje te
raz drugie miejsce w świecie (a trze
cie miejsce pod względem produkcji). 
Obecnie dokonuje się doświadczenia 
ze sprzętem do wierceń na głęboko
ści 8 do 10 tys. metrów oraz pracuje 
się nad ulepszeniem jego sprawno
ści. (MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ZATRUDNIENIE 

W ADMINISTRACJI

Ograniczenie zatrudnienia w admi
nistracji państwowej, które zostanie 
niewątpliwie osiągnięte w wyniku 
zniesienia trzystopniowego podziału 
administracji kraju będzie wyrazem 
kontynuacji wcześniej już zapocząt
kowanego procesu. Stan zatrudnienia 
w administracji państwowej uległ 
już bowiem ograniczeniu z 156,7 tys. 
osób w 1970 r. do 146 tys. osób w 
1974 r., a więc o ponad 10 tys. osób.

Oznacza to, że administracja pań
stwowa, która zatrudniała w 1970 r. 
ok. 1,6 proc, ogółu zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej, w 1974 r. 
zatrudniała już tylko ok. 1,3 proc, 
ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. (Sb)

PRZEMYSŁ LEKKI 
NA RYNEK

Pomimo że tempo wzrostu dostaw 
rynkowych z przedsiębiorstw Mini
sterstwa Przemysłu Lekkiego w 
okresie 4 miesięcy br. (16,7 proc.) by
ło znacznie wyższe od założonego w 
planie rocznym (10,4 proc.), to w wie
lu przypadkach handel sygnalizuje 
występowanie opóźnień w dosta
wach. Okazuje się więc, że wzrost 
produkcji rynkowej przemysłu lek
kiego w wielu przypadkach nie od
powiada w dostatecznym stopniu za
łożeniom planu i potrzebom rynku. 
Znajduje to m. in. potwierdzenie w 
sygnałach o narastaniu zapasów nie
których wyrobów przy równocze
snym utrzymywaniu się braków za
opatrzenia. (Sb)

PRODUKCJA STALI

Nasz bilans handlu zagranicznego 
poważnie obciąża w br. import stali 
i wyrobów walcowanych.. W związ
ku z tym zwrócić wypada uwagę na 
fakt, że tempo wzrostu produkcji 
stali surowej w okresie 4 miesięcy 
br. (w granicach 0,4 proc.) jest niż
sze niż w założeniach planu roczne
go (4 proc.), a plan roczny produk
cji został w tym czasie zrealizowa
ny w 31,2 proc.

Okazuje się więc, że istotnym za
daniem hutnictwa jest przyśpiesze
nie tempa wzrostu produkcji stali.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY 
NA RYNEK

Tempo wzrostu sprzedaży przed
siębiorstw Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego na potrzeby rynku w 
okresie 4 miesięć^" br; (1'5,5 prbt.) 
było niższe niż W założeniach planu 
rocznego (19 proc,). Okazuje się Więc, 
że przemysł maszynowy pomimo 
przekroczenia planu dostaw rynko
wych niektórych Wyrobów, powinien 
wydatniej przyśpieszyć tempo wzro
stu dostaw w najbliższych miesią
cach. (Sb)

POSTĘPY W PRODUKCJI 
MIEDZI

Tempo wzrostu produkcji miedzi 
elektrolitycznej w okresie 4 miesię
cy br. (42,6 proc) było znacznie wyż

sze od założonego w planie rocznym 
(16,2 proc.). Pozwoliło to na osiągnię
cie dość dobrego zaawansowania rea
lizacji rocznych zadań produkcji 
(33,5). Można więc oczekiwać, że plan 
produkcji miedzi zostanie w br. prze
kroczony. (Sb)

PRACA DLA KOBIET

Pomimo że liczba wolnych miejsc 
pracy w skali kraju jest w br. znacz
nie wyższa niż liczba osób zareje
strowanych poszukujących pracy, na 
niektórych terenach nadal utrzymu
je się brak miejsc pracy dla kobiet. 
W kwietniu i maju br. więcej kobiet 
poszukiwało pracy niż było wolnych 
miejsc pracy na terenach byłych wo
jewództw: rzeszowskiego i kieleckie
go.

Skuteczniejszemu przeciwdziałaniu 
dysproporcjom terenowym pomiędzy 
liczbą osób poszukujących pracy a 
liczbą wolnych miejsc pracy sprzyjać 
powinien nowy podział administra
cyjny kraju. (Sb)

STAN ZASIEWÓW

Stan upraw ozimej pszenicy, żyta 
i jęczmienia w połowie maja br. oce
niany był jako lepszy niż w analo
gicznym okresie 1971. 1972 i 1974 r. 
— nieco jednak słabszy niż w 
szczególnie urodzajnym 1973 r. Po
dobnie oceniany jest stan wegeta
cji łąk. pastwisk i koniczyny czer
wonej. Lepszy natomiast niż w po
przednich latach kończącego się pię
ciolecia jest stan upraw rzepaku ozi
mego.

Lepszy niż przed rokiem jest rów
nież stan upraw zbóż jarych.

Szczególnie dobry stan upraw zbóż 
i rzepaku zanotowano w państwo
wych gospodarstwach rolnych.

W drugiej połowie maja warunki 
wegetacji roślin kształtowały się 
również korzystnie. (Sb)

UPRAWY BURAKÓW 
CUKROWYCH

Zasiewy buraków cukrowych są w 
br. nieco opóźnione z powodu nad
miaru wilgoci w glebie i kwietnio
wych chłodów. Wschody buraków 
przedstawiają się jednak dość dob
rze.

Oęzywjście na ocepę pprępęktywy 
zbiorów jest jeszcze za wcześnie. Od- 
nótbwania wymaga jednak fakt, że 
zakontraktowano ok. 2 proc, mniej 
areału buraków cukrowych niż pla
nowano. (Sb)

STAN ŁĄK W PGR

Majowa ocena stanu upraw wyka
zała, że stan upraw zbożowych w 
państwowych gospodarstwach rol
nych jest lepszy niż w gospodar
stwach indywidualnych. Nie można 
tego natomiast powiedzieć o stanie 
użytków zielonych. Stan upraw ko

niczyny, łąk i pastwisk jest bowiem 
słabszy w państwowych gospodar
stwach rolnych niż w gospodarstwach 
indywidualnych, chociaż i te ostat
nie nie wykazują większej troski o 
poprawę stanu upraw i zazwyczaj 
zaniedbują nawożenie łąk.

Na poprawę stanu zagospodarowa
nia łąk powinny zwrócić uwagę 
zwłaszcza państwowe gospodarstwa 
rolne na terenie byłych województw: 
koszalińskiego zielonogórskiego, 
szczecińskiego i lubelskiego. (Sb)

CENY SIANA PRZED 
SIANOKOSAMI

Trudności zaopatrzenia rolnictwa 
w paszę dla bydła w okresie tego
rocznego przednówka ilustruje m. in. 
wzrost cen siana łąkowego w obro
tach między rolnikami. W okresie 
bezpośrednio poprzedzającym wyj
ście bydła na pastwiska, tj. w kwiet
niu br., były one o 17 proc, wyższe 
niż przed rokiem.

Szczególnie wydatnie wzrosły w 
kwietniu br. ceny siana łąkowego na 
terenach byłego woj. białostockiego 
(o 25 proc), szczecińskiego i war
szawskiego (o ok. 23 proc) oraz rze
szowskiego (ok. 20 proc). Z tym jed
nak, że na terenach byłego woj. szcze
cińskiego cena siana pozostała niż
sza (136 zł za kwintal) niż na tere
nach wielu innych województw. 
Szczególnie wysokie były natomiast 
ceny siana na terenach byłych wo
jewództw: krakowskiego, katowickie
go i rzeszowskiego (w granicach 200 
zł za kwintal). (Sb)

NIEDOMAGANIA PRODUKCJI 
W .„JARLANIE”

Podsumowanie wyników 1974 r. 
wskazuje, że w Zakładach Przemy
słu Dziewiarskiego „Jarlan” w Jaro
sławiu wystąpiły duże straty, spowo
dowane koniecznością przecen wyro
bów z wadami (ponad 100 m’0 zH 
Niezadowalająca jakość produkcji 
stała się też powodem reklamacji ze 
strony niektórych odbiorców zagra
nicznych.

Przykład „Jarlanu” wskazuje, że 
przemysł dziewiarski, który w ostat
nich latach otrzvmal szczególnie du
żo nowoczesnych maszyn, nie zdo
łał ich jeszcze w pełni wykorzystać 
dla poprawy jakości produkcji. (Sb)

NAGRODY 
DLA DZIENNIKARZY 

„ŻYCIA GOSPODARCZEGO”
ZESPÓŁ REDAKCYJNY „Ży

cia Gospodarczego” otrzymał I 
nagrodę (w grupie czasopism) 
przez LOP, SITLiD-NOT i SDP 
— za materiały na temat ochro
ny środowiska opublikowane w 
i974 r.,v . ... ... .. .. .

Wśród laureatów nagród klu
bowych SDP znaleźli się: red. 
ZOFIA DŁUGOSZ-TOCZEK — I 
nagroda Klubu Publicystów Eko
nomicznych (w grupie tygodni
ków) i red. JERZY SURDYKOW- 
SKI — nagroda ministra handlu 
zagranicznego i gospodarki mor
skiej — w Klubie Publicystów 
Morskich.

Red. JERZY DZIĘCIOŁOWSKI 
otrzymał Medal za Zasługi dla 
Obronności Kraju.

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR w dniu 27 maja zapoznało się 
z. informacją o rezultatach spotkania 
delegacji partyjno-rządowych PRL 
i NRD i zaaprobowało wspólne usta
lenia. Biuro Polityczne zaaprobowa
ło rezultaty wizyty w Polsce Prezy
denta Federalnego Austrii, Rudolfa 
Kirchschlaegera. Biuro Polityczne 
dokonało oceny wykorzystania zdol
ności produkcyjnych w przemyśle 
zwróciwszy uwagę przede wszystkim 
na poprawę współczynnika zmiano- 
wości pracy, lepsze wykorzystanie 
parku maszynowego, zmniejszenie 
przestojów maszyn i urządzeń. Ko
nieczna jest jednak lepsza koordy
nacja przyrostu zatrudnienia i po
tencjału produkcyjnego, rozszerza
nie procesów modernizacyjnych oraz 
poprawa gospodarowania pracą ludz
ką. Biuro Polityczne zaleciło prze
prowadzenie w 1975 r. analizy stanu 
i stopnia wykorzystania maszyn i 
urządzeń produkcyjnych z uwzględ
nieniem ich poziomu technicznego 
niezbędnego do zapewnienia dalsze
go wzrostu wydajności pracy oraz 
poprawy jakości i nowoczesności pro
dukcji. Biuro Polityczne wysłuchało 
informacji o przebiegu prac na bu
dowie Zespołu Górniczo-Energetycz
nego „Bełchatów” za okres 4 miesię
cy br. Stwierdzono, że uchwały XVII 
Plenum KC spotkały się z dużym 
zainteresowaniem i aprobatą społe
czeństwa.

© SEJM na posiedzeniu 30 maja 
uchwalił ustawy / o zmianie Konsty
tucji PRL, o dwustopniowym po
dziale administracyjnym państwa 
oraz o zmianie ustawy o radach na
rodowych, o utworzeniu urzędu mi
nistra administracji, gospodarki te
renowej i ochrony środowiska. Dwu
stopniowy podział administracyjny 
wchodzi w życie 1 czerwca br. Przed
stawiając przesłanki reformy, pre
mier P. Jaroszewicz podkreślił, że 
nowy system administracyjny stano
wi istotny element modernizacji apa
ratu państwowego i ważną dźwignię 
przyspieszającą rozwój kraju. Refor
ma jest niezwykle ważnym krokiem 
w rozwoju demokracji socjalistycz
nej i praworządności, w wyzwala
niu aktywności obywateli i ich ini
cjatywy. W debacie na te tematy 
zabrało głos 14 nosłów. Sejm doko
nał zmian w składzie Rady Mini

Premier Piotr Jaroszewicz po
wołał na. stanowiska wojewodów 
następujące osoby: woj. biąlsko- 
podlaskię — JÓZEF PIELA; woj. 
bielskie" 4' JÓZEF' ŁABUDEK; 
woj. chełmskie — ALOJZY ZIE
LIŃSKI; woj. ciechanowskie — 
JERZY WIERZCHOWSKI: woj. 
częstochowskie — MIROSŁAW 
WIERZBICKI: woj. elbląskie — 
LESZEK LORBIECKI; woj. go
rzowskie — STANISŁAW NO
WAK; woj. jeleniogórskie — MA
CIEJ SZADKOWSKI; woj. kali
skie — ZBIGNIEW CHODYŁĄ; 
woj. kieleckie — JÓZEF STAŃ- 
SKI; woj. konińskie — HENRYK 
KAZIMIERCZAK: woj. koszaliń
skie — JAN URBANOWICZ; 

strów. Na stanowisko wicepremiera 
powołany został ALOJZY KAR
KOSZKA. Stanowisko ministra bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych powierzono ADAMO
WI GLAZUROWI. Na ministra han
dlu wewnętrznego i usług powołano 
JERZEGO GAWRYSIAKA. Minist- 
rem administracji, gospodarki tere
nowej i ochrony środowiska został 
TADEUSZ BEJM.

© 30 maja odbyło się PIERWSZE 
POSIEDZENIE KOMISJI ZJAZDO
WEJ powołanej przez XVII Plenum 
KC PZPR. Omówiono wstępne zało
żenia wytycznych na VII Zjazd 
PZPR oraz organizację i plan pracy 
komisji. Tego samego dnia odbyła się 
w Komitecie Centralnym narada I 
sekretarzy Komitetów Wojewódz
kich. W naradzie uczestniczyli sek
retarze i członkowie Sekretariatu KC 
PZPR. Tematem obrad były aktual
ne kierunki pracy instancji i orga
nizacji partyjnych w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych i politycz
nych 1975 roku w warunkach nowe
go podziału terytorialnego kraju.

© PREZYDIUM RADY MINI
STRÓW w dniu 30 maja powzięło 
postanowienie o zwiększeniu zdol
ności produkcyjnych w przemyśle 
budowy urządzeń chemicznych i cu
krowni, a także w przemysłach z ni
mi współpracujących. Ma to na celu 
podniesienie poziomu produkcji te
chnologicznej aparatury cukrowni
czej i chemicznej. Prezydium Rządu 
omówiło sprawy związane z dalszą 
poprawą gospodarki wyrobami hut
niczymi i powzięło odpowiednie de
cyzje. Z kolei rozpatrzono informa
cję ministra rolnictwa o zbiorach 
zielonek oraz o stanie przygotowań 
do kampanii żniwnej i skupu płodów 
rolnych. W następnym punkcie Pre
zydium Rządu powzięło decyzję w 
sprawie rozbudowy sieci teleksowej 
i instalacji stacji teleksowych w sie
dzibach urzędów gmin, w celu opera
tywnego przepływu informacji i de
cyzji na wszystkich szczeblach zarzą
dzania. Następnie Prezydium Rządu 
przyjęło decyzje o utworzeniu Zjed
noczenia Przemysłu Zmechanizowa
nego Sprzętu Domowego „Predom” 
oraz o przekształceniu Zjednoczenia 
Przemysłu Precyzyjnego w Zjedno
czenie Precyzyjnych Elementów Ma
szyn „Prema”. Zadaniem obu zjedno
czeń fest stwarzanie warunków za
pewniających szybki postęp tech
niczny. ekonomiczny i organizacyjny- 
w.jednostkach produkcyjnych i zaj
mujących się obrotem towarowym.

NOWO MIANOWANI WOJEWODOWIE
woj. krośnieńskie — WOJCIECH 
GROCHALA; woj. leszczyńskie 
— EUGENIUSZ'PACIA; woj. lu
belskie. — . MIECZYSŁAW STĘ
PIEŃ; wój' legnickie'— JANUSZ 
OWCZAREK: woj. łomżyńskie 
— JERZY ZIENTARA; woj. no
wosądeckie — LECH BAFIA; 
woj. ostrołęckie — JÓZEF KRO- 
TIUK; woj. pilskie - ANDRZEJ 
ŚLIWIŃSKI; woj. piotrkowskie 
— LESZEK WYSŁOCKI; woj. 
płockie — KAZIMIERZ JANIAK; 
woj. poznańskie — STANISŁAW 
COZAŚ; woj. przemyskie — 
CZESŁAW HODÓR; woj. ra
domskie — ROMAN MAĆKOW
SKI: woj. siedleckie — WITOLD 
DĄBROWSKI; woj. sieradzkie —

• RADA MINISTRÓW na posie
dzeniu w dniu 30 maja zaakcepto
wała kilka dokumentów, rozporzą
dzeń i uchwał stanowiących akty wy
konawcze do uchwalonych przez 
Sejm ustaw o wprowadzeniu dwu
stopniowego podziału administracyj
nego państwa oraz o zmianie ustawy 
o radach narodowych. W kolejnym 
dokumencie Rada Ministrów określi
ła zadania i uprawnienia, które jako 
przekraczające możliwości gmin, 
przechodzą obecnie na wojewódzkie 
rady narodowe i na wojewodów. 
Trzecie rozporządzenie Rady Mini
strów ustala zasady organizacji urzę
dów terenowych organów admini
stracji państwowej. Obejmuje ono 
wykazy wydziałów wchodzących w 
skład urzędów wojewódzkich i miej
skich. Rada Ministrów uchwaliła 
także: rozporządzenie dostosowujące 
organizację i zakres działania tere
nowych jednostek organizacyjnych 
do nowego podziału administracyj
nego państwa oraz uchwałę w spra
wie zatrudnienia pracowników jed
nostek organizacyjnych, które uległy 
zniesieniu.

© Urzędy miast i gmin na terenie 
kraju PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO 
PRZEPROWADZENIA SPISU ROL
NEGO, który w tym roku odbędzie 
się od 3 do 8 czerwca. Tematyka te
gorocznego spisu obejmować będzie 
dane o powierzchni użytkowanych 
gruntów, zasiewach, zwierzętach go
spodarskich oraz o zaopatrzeniu rol
nictwa w wodę.

© Rozstrzygnięty został VII KRA
JOWY KONKURS OSZCZĘDNOŚCI 
PALIW I ENERGII, organizowany 
przez Państwowy Inspektorat Gospo
darki Paliwowo-Energetycznej, Sto
warzyszenie Elektryków Polskich z 
ramienia NOT oraz „Trybunę Ludu”. 
Ogółem na konkurs nadesłano 133 
pomysły. Na szczególną uwagę za
sługuje znacznie większy niż w la
tach poprzednich napływ pomysłów 
racjonalizatorskich i wynalazczych. 
Łączne efekty dla gospodarki naro
dowej wynikające z zastosowania po
mysłów nadesłanych i nagrodzonych 
przez sąd konkursowy, powinny 
zamknąć się sumą oszczędności po
nad 1,3 mld zł w skali rocznej.

© CUKROWNIE ZIELONOGÓR
SKIE WE WSCHOWIE już po raz 
czwarty od 1968 r. uzyskały w ubie
głorocznej kampanii najlepsze wy
niki produkcyjne. Spośród 76 tego 
rodzaju zakładów istniejących w 
kraju, cukrownicy wschowscy do
starczyli gospodarce narodowej w 
1974 r. ponadplanowo 2800 ton cukru.

TADEUSZ BARCZYK; woj. 
skierniewickie — STANISŁAW 
BARAŃSKI; woj. słupskie — 
JAN STĘPIEŃ; woj. suwalskie 
— EUGENIUSZ ZŁOTORZYŃ- 
SKI; woj. tarnobrzeskie — WŁA
DYSŁAW BOBEK; woj. tarnow
skie — JAN SOKOŁOWSKI; 
woj. toruńskie — JAN PRZY- 
TARSKI; woj. wałbrzyskie — 
ANTONI TREMBULAK; woj. 
włocławskie — PAWEŁ MA
JEWSKI: woj. zamojskie — TA
DEUSZ DMYTERKO.

W pozostałych 13 wojewódz
twach na stanowiskach wojewo
dów i prezydentów nie zachodzą 
zmiany.

na rynku
„MIXOL” BEZ ZAKRĘTKI

Posiadacze „Syrenek” i innych sa
mochodów „dwusuwowych” używają 
obok benzyny jako paliwa oleju sil
nikowego „Mixol”. Kupuje się go w 
każdej stacji benzynowej po 40 zło
tych za litr.

Zbiornik paliwa w „Syrence” mie
ści 30 litrów. Na tę ilość benzyny 
wlewa się jeden litr „Mixolu”, I by
łoby wszystko w porządku, gdyby 
„Syrenki” miały szczelne baki. Nie
stety, w co drugim samochodzie czuć 
benzynę i to tym intensywniej im 
pełniejszy jest bak. Dlatego też wielu 
kierowców kupuje w CPN 15 litrów 
benzyny. A więc trzeba do niej do
lać pół litra „Mixolu”.

I oto zaczyna się problem. W sta
cjach CPN nie chcą sprzedawać „Mi
xolu" po pół litra. Najmniej trzeba 
wziąć 1 litr. Kierowcy kupowaliby 
oczywiście całe opakowanie, bo i tak 
za 2—3 dni kupują owe 15 1 ben
zyny. Ba, ale jak przewozić w bagaż
niku pozostałe pół litra „Mixolu”? 
Producent raczył wypuścić butelki 
plastykowe z „nakrętkami”' bez 
gwintu. O wiele za luźną „nakrętkę” 
uszczelnia taśma klejąca, którą przy 
pierwszym nalewaniu zrywa się. A 
potem... czy kołkiem zatykać?

Drogą okrężną dowiedzieliśmy się, 
że podobno zastosowano metodę a- 
nalizy wartości w stosunku do opa
kowania. Koszt produkcji okazał się 
niższy o kilka groszy przy butelce 
bez gwintu. Zaoszczędzono podobno 
setki tysięcy złotych...

FLAKOWATE PARÓWKI

Od p. Zyty Krawiec z Warszawy 
otrzymaliśmy następujący list:

„W dniu 28 maja chciałam kupić 
wędlinę w małym sklepie na rogu 
ul. Podleśnej i Marymonckiej. Byl 

tylko salceson tzw. czarny oraz pa
rówki. Tych ostatnich była cała 
sterta, ale znakomita większość 
swym wyglądem wprost zniechęcała 
do kupna i konsumpcji. Były po
marszczone, jak gdyby zwiędnięte i 
wysuszone.

Nic innego nie było, więc postano
wiłam kupić cztery parówki. Wy
brałam, rzecz jasna, najmniej „sfla
czałe”. Ekspedientka nie chciała mi 
sprzedać wszystkich czterech ład
nych, twierdząc: „przecież muszę 
sprzedać również i te brzydkie". 
Dlaczego przyjęła taki towar? Tłu
maczyła się: „w pojemnikach były 
tylko na wierzchu znośnie wygląda
jące parówki, a wewnątrz te nieeste
tyczne. Czy miałam wszystko spraw
dzać?

Czy rzeczywiście mają prawo w 
sklepach zmuszać klienta do trans
akcji wiązanych, tzn. nabywania to
waru kiepskiego łącznie z dobrym? 
Moim zdaniem to rozbój!”

Oczywiście rację ma klientka. 
Sklepy mięsne, spożywcze i owoco
wo-warzywne mają tzw. upusty — 
pewien procent towaru może się 
zmarnować i nie obciąża to perso
nelu. Ale w całej tej historii najbar
dziej oburzającym faktem jest par
tactwo producenta.

BUTY DLA MALUCHÓW

ZAKŁAD BADAŃ RYNKOWYCH 
„SPOŁEM” w Poznaniu przeprowa
dził wśród matek przedszkolaków 
badanie na temat obuwia. .

Jedno z pytań zadane responden
tom dotyczyło cech, na jakie zwra
cają przede wszystkim uwagę przy 
kupnie obuwia. Ponad 65 proc, ma
tek odpowiedziało, że głównie intere
suje je zdrowotność kupowanego bu
cika. Na drugim miejscu wymienia
no fason i wzór; na trzecim ela

styczność oraz miękkość wierzchów 
i spodów. Rodzaj surowca, z ja
kiego zrobiono obuwie, znalazł się 
dopiero na 5 miejscu.

Każda matka wymieniała przecięt
nie trzy cechy, które decydują o za
kupie. Znalezienie się „zdrowotno
ści” na pierwszym miejscu świad
czy o rozumieniu przez matki tego, 
że usztywnienie pięty i wkładka or
topedyczna są nieodzowne dla wła
ściwego ukształtowania stóp małe
go dziecka.

Kolorystyka znalazła się na czwar
tym miejscu wśród cech uwzględnia
nych przy zakupie. Dość licznej gru
pie matek (45 proc.) jest obojętne czy 
obuwie dziecięce jest w jednym ko
lorze czy też w kilku. Ważne, by wy
glądało estetycznie i harmonizowało 
z ubiorem malucha.

Na marginesie: dla dziewczynek 
najchętniej kupowane jest obuwie 
białe, czerwone i beżowe; dla chłop
ców beżowe, czerwone i granatowe. 
Na zimę dla dziewczynek rodzice 
preferują botki i kozaczki w kolo
rze czerwonym, granatowym i beżo
wym, a dla chłopców — w brązo
wym, granatowym i czerwonym.

Zaledwie 10 proc, matek stwier
dziło, że nie miały trudności przy 
zakupie obuwia dla dzieci. Pozosta
łe oświadczyły, że zakup ten sprawił 
im kłopot i wymieniły po kilka po
wodów. Na pierwszym miejscu wy-, 
mieniano brak właściwej numeracji, 
następnie małą elastyczność — twar
dość wierzchów i spodów. Około 34 
proc, badanych wymieniło brak od
powiedniego fasonu, a 24 proc. — 
niezbyt estetyczny wygląd i niea
trakcyjną kolorystykę. Sygnalizowa
no również dalsze wady: duży ciężar 
bucików oraz nieodpowiednią tę- 
gość.

Sądzę, że szczegółami prezentowa
nych badań powinni jak najrychlej 
zainteresować się producenci obu
wia.

n.-j.

za granicą
■ Zastępca przewodniczącego 

Państwowej Komisji Planowania 
ZSRR, NIKOŁAJ INOZIEMCOW w 
wywiadzie dla „LITIERATURNOJ 
GAZIETY” polemizuje z opiniami 
dzienników zachodnich, jakoby Zwią
zek Radziecki nie był w stanie roz
wijać swej gospodarki bez pomocy 
Zachodu. Handel zagraniczny — po
wiedział on — nigdy nie odgrywał 
decydującej roli w rozwoju gospo
darki radzieckiej. (...)

„Prasa zachodnia lubi snuć rozwa
żania o znaczeniu dostaw rur z kra
jów kapitalistycznych do Związku 
Radzieckiego. Nie trzeba jednak za
pominać, że ZSRR produkuje więcej 
rur stalowych niż każdy inny kraj 
w świecie — 15 min ton rocznie. Ku
puje się nieco powyżej 2 min ton. 
Wyciąganie z tego wniosków o „sła
bości” gospodarki radzieckiej to tyle 
samo, co mówienie o zacofaniu ame
rykańskiego przemysłu samochodo
wego na tej . podstawie, że Stany 
Zjednoczone kupują w znacznych 
ilościach samochody japońskie i za- 
chódnióniemieckie.

Nie pomniejszamy znaczenia 
współpracy gospodarczej z krajami 
kapitalistycznymi. Jednakże śmiesz
nie byłoby mówić o niej jako o „ko
le ratunkowym” dla gospodarki ra
dzieckiej. Jeśli chodzi o umacnianie 
potencjału gospodarczego ZSRR, nie 
liczymy na pomoc zachodnich „filan
tropów” — oświadczył wiceprzewod
niczący Gospłanu.

■ W Ie kwartale produkcja prze
mysłowa ‘Czechosłowacji wzrosła w 
porównaniu z I kwartałem 1974 r. 
o 6,4 proc., produkcja budowlana o 
9,1 proc., skup żywca rzeźnego o 4,9 
proc., eksport (w cenach bieżących) 
o 5,7 proc. 1 Import (w cenach bie
żących) o 13,5 proc. 87,5 proc, przy
rostu produkcji uzyskano dzięki po
prawie wydajności pracy.

■ W latach 1971—1975 wydatnie 
przyspieszono w NRD tempo budow
nictwa mieszkaniowego. Plan odda
nia do użytku w tym okresie 500 000 

mieszkań wykonany został o blisko 
3 kwartały przed terminem.

■ W gazecie KC KPZR „SIEŁ- 
SKAJA ŹI2Ń” przedstawiciel Mini
sterstwa Oświaty RFSRR — I. SWI- 
STUNOW wypowiada się na temat 
podniesienia atrakcyjności świeckich 
obrzędów. Stwierdza on, że wśród 
pradawnych obrzędów i świąt są ta
kie, które zawdzięczają swą żywot
ność kultowemu oddziaływaniu ko
ścioła. Należy się więc z tym liczyć, 
że dla niektórych osób przyciągające 
jest zewnętrzne piękno, teatralność 
i emocjonalna strona ceremonii re
ligijnych. Zatem wprowadzenie 
i upowszechnienie wśród młodzieży 
i dzieci obrzędów radzieckich, no
wych świąt i rytuałów obywatelskich 
ma duże znaczenie dla wyparcia kul
towych tradycji i utrwalenia ideałów 
socjalistycznych.

M Komentator Agencji TASS, JU
RIJ TRUSZYN pisze, że tegoroczne 
wiosenne targi kantóńskie odzwier
ciedlały rozczarowanie przedstawi
cieli kół gospodarczych wielu kra
jów, które poprzednio liczyły na 
szybki rozwój handlu z ChRŁ. Po
wołując się na londyńskiego „Time- 
sa”, komentator stwierdza, że w tar
gach uczestniczyło 30 proc, mniej wy
stawców zagranicznych niż w roku 
ubiegłym.

Przywódcy pekińscy — czytamy w 
komentarzu — nie publikują danych 
o obrotach handlu zagranicznego. 
Według doiiiesleń prasy zachodniej, 
w 1974 r. wynosiły one prawie 13 
mld dolarów przy rekordowo ujem
nym saldzie miliarda dolarów, :co 
wynika przede wszystkim ze zwięk
szenia Importu z Japonii.

19 W Wuhaniu przystąpiono do za
kładania fundamentów pod wielką 
hutę stall budowaną tu przy udziale 
konsorcjum firm zachodnioniemiec- 
kich. Huta będzie produkowała mi
lion ton stali rocznie. Umowa w 
sprawie budowy tego obiektu, o war
tości 500 min marek, jest najwięk
szą transakcją zawartą między RFN 
a Chinami.

■ Pięciu ministrów rządu H. Wil
sona złożyło oświadczenie wzywają
ce obywateli brytyjskich, by w nad
chodzącym referendum głosowali za 
wystąpieniem swego kraju ze Wspól
nego Rynku. Oświadczenie głosi, że 

uczestnictwo W. Brytanii w EWG 
spowodowało wzrost deficytu hand
lu zagranicznego, zwiększenie bezro
bocia i wzrost kosztów utrzymania.

Niemal jednomyślnie za wystąpie
niem ze Wspólnego Rynku opowie
dzieli się delegaci na zjazd Szkockiej 
Partii Narodowej. Za tym, aby gło
sować „nie” wypowiedział się rów
nież sekretarz generalny Kongresu 
Związków Zawodowych.

M Rząd USA postanowił zorgani
zować 30 lipca br. aukcję, na której 
wystawionych zostanie na sprzedaż 
500 tys. uncji złota. Stany Zjedno
czone pragną w ten sposób powstrzy
mać import złota do USA, szczegól
nie dla celów przemysłowych. Ogól
ne zasoby złota rządu Stanów Zjed
noczonych wynoszą obecnie 276 min 
uncji.

M Z dniem 1 czerwca cło na ropę 
naftową importowaną do USA wzro
sło z jednego do dwóch dolarów za 
baryłkę. Prezydent Ford komuniku
jąc tę decyzję oświadczył, że po
wziął ją, ponieważ Kongres nie zro
bił niczego, co uniezależniałoby go
spodarkę energetyczną USA. Prezy
dent podkreślił, że obecnie 37 proc, 
zużywanej w Stanach Zjednoczonych 
ropy naftowej pochodzi z importu.

M Przewodniczący senackiej ko
misji spraw zagranicznych JOHN 
SPARKMAN oświadczył, że jest 
przeciwnikiem redukcji amerykań
skich wojsk w Europie. Stwierdził 
on, że gdyby część wojsk została wy
cofana, to Stany Zjednoczone mu- 
sialyby przygotować most powietrz
ny i most morski dla natychmiasto
wego przetransportowania wojsk do 
Europy w wypadku konfliktu. Kosz
ty takich operacji byłyby dużo 
większe niż koszty utrzymywania 
wojsk w Europie.

M Badania Instytutu Gallupa wy 
kazały, że senator Edward Kennedy 
zdecydowanie przeważa wśród wszy
stkich ewentualnych kandydatów na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych z 
partii demokratycznej. Chociaż Ken
nedy twierdzi, że nie ma zamiaru 
ubiegać się o nominację, to jednak 
w oczach ankietowanych ma on zde
cydowaną przewagę sięgającą 70 
proc, nad takimi kandydatami, jak 
Jackson, Muskie czy Wallace.
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mimoch odem

SPRA WOZDANIE 
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

rU Wasz specjalny wysłannik 
na finał konkursu nowych osią
gnięć naszych producentów 

pod hasłem „Czego świat nie wi
dział”, zorganizowanego z okazji 
różnych Targów, Giełd, Wystaw i 
innych takich. Dzień dobry Pań
stwu... Już za chwilę rozpocznie się 
uroczystość ogłoszenia wyników 
konkursu i wręczenia nagród. Na sa
li widzę wyraźne podniecenie, nic 
dziwnego, konkurencja była ostra, 

wiele wyrobów zdyskwalifikowano, 
ponieważ nie odpowiadały warun
kom konkursu, które sprecyzowano 
w nazwie... Chodziło przecież o au
tentyczne dziwy, ale przerywam, bo 
oto do estrady zbliża się mistrz ce
remonii... oddaję głos...

... Drodzy Producenci i Wy Kon
sumenci! Serdecznie dziękuję za 
wyprodukowanie tych wspaniałych 
wyrobów, które mieliśmy zaszczyt 
oceniać i dziękuję wszystkim tym, 

których glosy wzięliśmy pod uwagę 
w ostatecznym werdykcie jury... 
Przypominam, że w naszym konkur
sie nie mogły brać udziału żadne 
buble, ani. też modele eksportowe, 
braliśmy pod uwagę wyłącznie to
wary zakupione w sklepie i oto pre
zentuję wyniki... W konkurencji 
„Wyrób Roku” do tytułu pretendo
wał wodosyfon dekorowany do wo
dy sodowej, produkcji Myszkowskiej 
Fabryki Naczyń Emaliowanych, za 

268 zł, ale to nie on zwyciężył, cho
ciaż pomysł, aby do estetycznego sy
fonu za 250 zł przykleić kilka pa
skudnych kalkomanii i sprzedawać 
syfon drożej o 18 zł, zapewniając w 
ten sposób pracę kilku osobom w 
zakładzie, oceniliśmy wysoko...

Dziękuje za brawa, należą się 
ekonomistom w Myszkowie, ale nie
stety to dopiero trzecie miejsce... 
Nie daliśmy też pierwszej nagrody 
zegarowi kuchennemu „Predom Me
tron Z 118” z minutnikiem, na któ
rym to minutniku, żeby było nowo
cześniej, nie umieszczono żadnych 
cyfr. Uznaliśmy, że znakomity po
mysł nie został w pełni i konsekwen
tnie doprowadzony do końca, bo 
właściwie wzorem niektórych su
pernowoczesnych damskich zegar
ków można było nie dawać w ogóle 
żadnych oznaczeń. Jeżeli jakaś zbyt 
skrupulatna gospodyni chce dokład

nie wiedzieć, kiedy wyjąć ciasto z 
pieca, niech sobie kupi drugi mi- 
nutnik z cyframi i nie zawraca gło
wy... Dziękuję, dziękuję... Uśmiech 
nubliczności to dla mnie największa 
nagroda, a brawa należą się plasty- 
kowi-projektantowi...

Ale oto proszę państwa przedsta
wiam zwycięzcę a właściwie zwy
ciężczynię. 1 rozmiary, i wago im
ponujące... Tak, to lodówka „Silesia” 
typ ŚC 280] cena 9 850 zł, wysokość 
150 cm i właśnie na tej wysokości, 
proszę państwa umieszczono blat la
minowany! Dla wygody gospodyń 
rzecz jasna. Jak wdrapie się na 
krzesło, albo jeszcze lepiej na stół, 
będzie mogła na tym blacie coś ukro
ić albo przyrządzić.

Puchar za pierwsze miejsce sta
wiamy na lodówce... proszę niech 
Pani podejdzie, zdejmie puchar i 

wręczy przedstawicielom producen
ta... — proszę się nie śmiać — nie 
ma z czego. A tu jeszcze ozdobna 
plakietka za oryginalność. Specjal
na komisja do badania czystości 
konstrukcyjne] wydała orzeczenie, 
że nie ma drugiej lodówki tej wy
sokości na świecie. która byłaby wy
posażona w tak gustowny blat, czyż 
to nie wspaniałe? Dokładamy w ten 
sposób prawdziwą nowość do świa
towego dorobku w dziedzinie mo
delu konsumpcji.

Gratuluję jeszcze raz producen
tom, a Państwu przypominam, że 
w wielu zakładach na terenie całego 
kraju dzień i noc kombinują pra
cownicy różnych szczebli, jak by tu 
przepchnąć na rynek kolejne dzi- 
wo-nowości... Nie należy dopuścić, 
by o ich trudzie milczano.

Specjalny Wysłannik

prasa
„W oświacie naszej dzieje się ostat

nio wiele, ale czasem dzieje się coś 
dziwacznego” — tak zaczyna się ar
tykuł TOMASZA ZALEWSKIEGO 
pt. „NAUCZYCIELE” zamieszczony 
w ostatniej „LITERATURZE”. Ar
tykuł kontrowersyjny, poruszający 
wiele spraw — w efekcie jednak 
oceniający środowisko nauczyciel
skie bardzo krytycznie, choć, po 
uważanej lekturze można dojść do 
wniosku, że nie tylko i nie przede 
wszystkim nauczyciele są winni ne
gatywnym zjawiskom występującym 
w naszym systemie oświatowym.

Wydaje się, że dla analizy tych 
zjawisk nie wystarczy przytoczenie 
odpowiedniej ilości mniej lub bar
dziej istotnych danych o wykształce
niu, płacach czy wieku katedry pe
dagogicznej, ani tym bardziej — kil
ku historyjek o skandalicznych błę
dach wychowawczych. Być może, 
ważniejsza jest ocena prób i ekspe
rymentów podejmowanych w róż

nych szkołach i na różnych terenach, 
a ściślej mówiąc — ocena przyczyn 
niepowodzeń tych prób. Jest to jed
nak sfera, o której nie I^ędąc fa
chowcem trudno się wypowiadać. 
Natomiast — choć być może jest to 
zawodowe spaczenie ekonomisty — 
warto chyba podjąć refleksję o przy
czynach obiektywnych, które powo
dują, że nasze szkolnictwo nie mo
że być jeszcze doskonale.

Refleksja pierwsza dotyczy spraw 
wydajności. Już dawno, bo około 
100 lat temu, zaczął się proces prze
suwania punktu ciężkości z wydaj
ności pracy ucznia na wydajność 
pracy nauczyciela. Był to proces nie
uchronny, związany z umasowieniem 
oświaty, z odchodzeniem od mode
lu, kiedy uczyli się tylko ludzie za
możni, a więc kiedy każdy prawie 
uczeń mógł mieć swego nauczyciela.

Po wojnie przeszliśmy od umaso- 
wienia do pełnego upowszechnienia 

oświaty. Był to ogromny skok — i 
można go było dokonać tylko pod 
warunkiem istotnego zwiększenia 
wydajności pracy nauczyciela. Temu 
musiala służyć organizacja pracy 
szkoły, programy, metody nauczania. 
Silą rzeczy uczeń — podmiot całe
go procesu — musial zejść w pew
nym sensie na plan dalszy. Czy taki 
skok mógł się dokonać bez określo
nych strat zarówąo w jakości nau
czania, jak i w pracy wychowaw
czej? W nowych konkretnych wa
runkach na pewno nie. Wzrost wy
magań wobec wydajności nauczycie
la (musiał przerabiać coraz obszer
niejsze programy z coraz większą 
-ilością dzieci) nie był przecież — 
i w ciągu lat co najmniej kilkuna
stu nie mógł być — poparty ani od
powiednim wzrostem kwalifikacji, 
ani odpowiednią poprawą ma
terialnego zaplecza dla procesów dy
daktycznych.

Straty te były więc konieczną ce

ną, jaką musieliśmy zapłacić za pow
szechną dostępność do oświaty ca
łego młodego pokolenia. Przy czym 
straty te były niewspółmiernie do 
oczywistych korzyści społecznych.

Refleksja druga dotyczy spraw 
materialnych. Na początku lat pięć
dziesiątych udział wydatków na 
szkolnictwo i wychowanie w docho
dzie narodowym był u nas bardzo 
wysoki — stawiał nas na jednym 
z pierwszych miejsc w świecie. Była 
to miara wysiłku społecznego 
dla urzeczywistnienia powszechnej 
oświaty przynajmniej na szczeblu 
podstawowym. W latach następnych 
udział ten zaczął nieznacznie maleć 
(choć wzrastał w kwotach bezwzglę
dnych), natomiast w większości kra
jów europejskich szybko rósł — z 
czołowego miejsca zaczęliśmy szyb
ko spadać na środek tabeli Od roku 
1971 znów rośnie — i jest to jedna 
z miar realizacji hasła lepszego za
spokajania potrzeb społecznych.

Równocześnie zaś jest to finansowy 
wyraz podjętych wysiłków dla rów
noczesnego zapewnienia upowszech
nienia oświaty i podniesienia jakości 
nauczania i wychowania.

W tym miejscu dochodzimy do re
fleksji trzeciej — może bardziej mar
ginesowej — ale również istotnej, bo 
dotyczącej nie tylko samej oświaty. 
Dotyczy ona wyposażenia naszych 
szkół w pomoce naukowe. Pismo na
sze już przed siedmioma łaty zamie
ściło obszerny materiał, mówiący o 
potrzebie szybkiego rozwoju produk
cji pomocy naukowych dla szkolnic
twa podstawowego i średniego, o ko
rzyściach, jakie z tego można odnieść. 
Korzyści te to nie tylko lepsze wypo
sażenie szkól - i ogromne ułatwienie 
w pracy ucznia i nauczyciela — ale 
również możliwość opłacalnego eks
portu. Musimy pamiętać, że kłopoty 
z jakością nauczania mamy nie tylko 
my, i rynek na pomoce naukowe nie
zwykle szybko się rozszerza. Nieste

ty, w ciągu tych siedmiu lat luka w 
produkcji pomocy naukowych mię
dzy nami a wysoko rozwiniętymi 
krajami nie zmalała, lecz wzrosła. 
Bez dobrych, nowoczesnych pomocy 
naukowych najlepsi nawet nauczy
ciele nie mogą przygotować swych 
uczniów do życia w nowoczesnym, 
szybko zmieniającym się świecie.

Program doskonalenia systemu 
edukacji narodowej — realizowany 
już na różnych odcinkach — musi 
być również wsparty przez przemysł, 
który zapewni wyposażenie szkół i 
pracowni nie różniące się o epokę od 
wyposażenia nowoczesnego warszta
tu pracy. Przy pomocy liczydeł nie 
można wyjaśnić zasad działania 
komputera, przy pomocy szkolnego 
kalkulatora — tak.

S.C.

żywocik gospodarczy
i® Wraz z pierwszymi upałami na 

plażach pojawiły się dziewczyny z 
zielonymi stemplami na nogach: 
„pierwsza jakość”. Komplement ten, 
niezmywalny zresztą, stanowi upo

minek Zakładów Gumowych „Sto
mil” w Grudziądzu. Stempel taki 
wybijany jest tam na wewnętrznej 
stronie białych tenisówek. Farba, 
której używa kontrola produkcji, to 
rewelacja chemiczna. Przebija na ze
wnątrz tak, że tenisówki są ozdobio
ne zieloną plamą. Nie można jej u- 
sunąć żadnymi środkami chemiczny
mi ni zwykłymi: Przenosi się z teni
sówek wyłącznie na nogi i wtedy 
staje się niezmywalna z ciała.

. O Ponieważ pszczoły się rozleni- 
ąńły, w Polsce, jak wiadomo, braku
ję miodu. W Łodzi urządzono kier
masz na placu Barlickiego i miód 

został tam rzucony. Sprzedawano go 
jednak wyłącznie z kompotem agre
stowym. Ponieważ sprzedaż wiązana 
jest zakazana i nie wolno opychać 
bubli, czyniąc z ich nabycia waru
nek sprzedaży towaru atrakcyjnego, 
handel wypuścił komplety: siateczki 
zawierające słoik miodu pożeniony 
ze słoikiem kompotu. Myśli się obec
nie nad nowymi kompozycjami, np. 
siatki zawierające szynkę, zimowe 
buty nowotarskie i powieść współ
czesną.

ł • . . ' ,
® .Uzupełniamy prowadzoną . iv 

! tym miejscu kolękcję wywieszek 
sklepowych, uzasadniających przed 
klientami, dlaczego sklep jest nie
czynny. Tym razem Szczecin. Sklep 
na rogu Mickiewicza i Bohaterów 
Warszawy: „Z POWODU REMONTU 
JEZDNI SKLEP NIECZYNNY". Uli
ca Jagiellońska koło mleczarni: 
„SKLEP ZAMKNIĘTY Z POWODU 
BRAKU PIENIĘDZY”.

® Niektórzy pracownicy otrzymu
ją od pracodawcy darmowe przy
działy mydła, proszków do prania 
itp. Rozdzielanie ich wymagało u- 
trzymywania specjalnych urzędni
ków. Kryteria podziału wzniecały 
spory i np. asystenci potrząsali swo
ją ćwiartką mydła krzycząc, że bru
dzą im się ręce nie mniej, niż pro
fesorom dostającym np. mydło i trzy 
czwarte. Świadom tego „Arged” po

czął zachęcać, aby przedsiębiorstwa 
kupowały i rozdawały tylko talony, 
upoważniające ludzi do brania ze 
sklepu czego im potrzeba. Ponieważ 
było to wygodne dla instytucji, „Ar- 
ged” odmawia sprzedaży talonów 
motywując to kłopotami z rozlicza
niem sklepów z realizacji talonów. 
Handel w ogóle nie może czynić cze
gokolwiek co sprawia pi u kłopot: ku
pować butelek, sprzedaroać coca-coli, 
a także ryb, realizować uprzednie za

mówienia, sprowadzać garderobę i o- 
buwie rozmiarów obstalowanych 
przez klienta itp. itd. Jest więc nie
wytłumaczalne, dlaczego jeszcze w 
ogóle trwa jakaś sprzedaż.

® Elektrociepłownia Gdynia-3 zo
stała wybudowana mniej więcej na 
czas, cieszy oko i nawet działa, tyle, 
że nie jest połączona z miastem. Pa
ra bucha w górę, ogrzewane jest nie
bo nad elektrociepłownią. „Hydrobu
dowa” i rzeszowski „Instal” nie wy
konały rurociągów. Natomiast efek
townie wyglądają kolorowe lampy 
kontrolne na pulpicie, świadczące, że 
zakład jest nowoczesny i pracuje. 
Bieg światełek pokazywany jest z 
dumą zachwyconym zwiedzającym.

® Sklep „Argedu" w Kielcach 
przy ulicy Śniadeckich odmawia in
stytucjom sprzedaży farby do malor 
wania (chociaż prowadzi taką sprze
daż), ponieważ wyczerpał się limit 
blankietów rachunków, jakie niepry- 
watnym nabywcom trzeba wysta
wiać. Sklep „Argedu” przy ulicy 1 
Maja oraz trzeci przy ul. Armii Czer
wonej limit rachunków mają nie 
wyczerpany, tylko w sensie fizycz
nym nie posiadają blankietów ra
chunków. Naiwni tylko sądzą, że wy
starczy, żeby klient miał pieniądze, 
a sklep towary i już można czynić 
handel.

Kiedyś pan St. Burek w sklepie 
GS w Nysie kupił za około 13 tys. zł 
meble, które natychmiast się rozle
ciały. Wysłał reklamację do wy

twórcy — Spółdzielni Pracy Wyro
bów Meblarskich w Oleśnie. Na 
miejsce nieszczęścia przybył brukarz 
i sporządził protokół: „Z tego kom
pletu 3 fotele i 6 krzeseł tapicerowa
nych wykazują wady produkcji. W 2 
fotelach załamały się szkielety sie
dzeń, we wszystkich występują luzy 
w oparciach i w nogach. Również z 
dwóch krzeseł wypadły całkowicie 
oparcia, uszkodzona jest tapicerka. 
Na rozłączach wylatują gwoździe. 
Zachodni konieczność całkowitej/wy r 
miany foteli i krzeseł". Skąd"taka 
prostoduszną Szczerość u przedsta

wiciela producenta? A bo leży ona 
w interesie wytwórcy mebli. Zała
dowano je na samochód i klient wię
cej nie zobaczył ani mebli, ani swo
ich pieniędzy. Ma tylko protokół.

Q W olsztyńskiej „Desie” pojawiły 
się dzieła sztuki — lampy po 1000 
do 1200 zł. Przeniknięto technologię

twórczości lampowej: kupuje się w 
państwowym handlu zwykłą karafkę 
za 100 zł, oblewa farbą za parę zło
tych, wstawia oprawkę ze sznurem 
i w państwowym sklepie dokupuje 
do tego zwykły, tani abażur. Zysk 
800—900 zł. Olsztyńska „Desa” zde
cydowanie odmawia ujawnienia na
zwiska twórcy, chociaż kupując inne 
dzieła sztuki, np. obrazy, wolno się 
dowiedzieć, że to powiedzmy Kossak. 
Lampy tworzy bardziej skromny ar
tysta, który nie szuka rozgłosu.

giełda samochodowa
VOLKSWAGEN „GARBUS” nale

ży do tych zagranicznych samocho
dów, które najczęściej (i W stosun
kowo znacznej liczbie) pojawiają się 
na warszawskiej giełdzie samocho
dowej. Z tego też powodu wielu po
siadaczy i potencjalnych nabywców 
(także oferentów) tego samochodu 
zainteresuje zapewne wiadomość, że, 
jak pisze „Financial Times”, era 
chrabąszcza skończyła się”. Koncern 
„Volkswagena” siódme obecnie pod 
względem wielkości przedsiębior
stwo RFN, które przez ćwierć wieku 
produkowało i sprzedawało z po
wodzeniem na całym świecie brzy- 
dactwo zwane „Garbusem”,'całkowi
cie zmienił (nakładem 2,5 mld ma
rek) strukturę produkcji. Fabryki w 
Wolfsburgu, Ernden, Salzgitter, któ
re produkowały 54 proc. „Garbu
sów” i 46 proc. VW „Passat”, prze
stały w ogóle montować „Garbusy”. 
Koncern wytwarza obecnie: 11 proc. 
VW „Passat”, 69 procent VW „Golf” 
i 20 proc. „Audi 50s”.

Zakończenie „ery chrabąszcza” to 
nie wygaszenie produkcji jednost
kowego wyrobu a zamknięcie całego 
rozdziału w historii przemysłu mo
toryzacyjnego — historii podboju 
rynku światowego przez samochód

od lat taki sam pod względem kon
strukcji, sylwetki, parametrów tech
nicznych. Szereg czynników złożyło 
się na to, że Volkswagen doszedł do 
pozycji czołowego koncernu samo
chodowego świata: monopolistyczna 
pozycja na rynku krajowym', wielko- 
seryjna produkcja, a więc konkuren
cyjnie niskie koszty, zdecydowane 
zaangażowanie się w akwizycję i roz
wój serwisów itd. To, co było siłą 
Volskwagena stało się jednak jedno
cześnie jego słabością. W ostatnich 
latach 70 proc, produkcji koncernu 
szło na eksport. Po dewaluacji dola
ra i w sytuacji gwałtownego obniże
nia popytu na samochody monokul- 
turowa produkcja Volkswagena za
częła przynosić straty (ub. rok 800 
min marek). Wyjścia z sytuacji szu
ka się właśnie przez wprowadzenie 
na rynek nowych modeli VW, ogra
niczenie kosztów (wielotysięczne re
dukcje pracowników), i tzw. selek
tywny eksport, co oznacza mniej ńa 
rynek amerykański, gdzie Volkswa
gen tracił ostatnio sprzedając swoje 
samochody.

A oto oferty z warszawskiej gieł
dy:

FIAT 125p (1500) po 10 tys. km —

172 tys. zł. Za egzemplarz z czerwca 
1974 roku żądano 174 tys. zł.

FIAT 125 p (1300) z 1972 roku — 
130 tys. zł, z 1973 roku — 135 tys. 
zł, z ubiegłego roku — 155 tys, zł;

SYRENA 105 z końca 1974 roku — 
102 tys. zł;

FIAT 126 p z początku 1974 roku — 
92 tys. zł;

FIAT 127 p po 20 tys. km — 148 
tys. zł;

SKODA S-100 de Luxe z 1974 r — 
150 tys. zł;

DACIA 1300 — fabrycznie nowa — 
195 tys. zł;

TRABANT-LIMUZYNA z 1968 ro
ku — 52 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1964 roku 
— 69 tys. zł. Za tę samą cenę ofero
wano Volkswagena z 1962 roku;

FORD-TAUNUS GT z 1972 roku, 
po 70 tys. km — 250 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1500 z 1964 roku 
— 75 tys. zł; Za tej samej marki wóz 
z produkcji 1971 roku (grudzień) o 
pojemności 1600 ccm żądano 175 tys. 
zł;

PEUGEOT 404 z 1965 roku — .75 
tys. zł;

VOLVO 144 produkcji 1970 roku — 
200 tys. zł.

(Jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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